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Jeden z najbardziej znanych czeskich pisarzy XX wieku. Prozaik, dramaturg i dziennikarz, doktor filozofii. Zasłynął jako humorysta (Bajki i przypowiastki, 1946), ale pisał też powieści realistyczne (Zwyczajne życie, 1934) i antyutopie (Fabryka absolutu, 1922; Krakatit, 1924; Inwazja jaszczurów, 1936). Zyskał również rozgłos jako fotograf amator – jego album Daszeńka, czyli żywot szczeniaka (1933) był najczęściej wydawaną książką w przedwojennej Czechosłowacji. Wraz z bratem Josefem wprowadził do języka słowo „robot”, użyte po raz pierwszy w sztuce RUR (1921).

Spis treści
LISTY Z WŁOCH FELIETONY (1923)
Nim wyjechałem, przysłali mi dobrzy przyjaciele grube tomiska o historii Włoch, o starożytnym Rzymie, o sztuce w ogóle i innych rzeczach, nalegając usilnie, bym to wszystko przeczytał. Na nieszczęście nie uczyniłem tego – i następstwem tego zaniedbania jest ta książka.
Człowiek zazwyczaj robi co innego, niż chce. Wcale nie chciałem podróżować, a tymczasem jeździłem jak szalony, wszelkimi możliwymi środkami lokomocji, najczęściej zaś chodziłem pieszo, a gdy już stałem nad Morzem Afrykańskim, miałem ochotę pojechać również do Afryki; nie chciałem niczego napisać, a tymczasem napisałem całą tę książkę, i jeszcze piszę przedmowę do niej, w której chciałbym jak najprędzej zanotować wszystko, o czym wtedy niestety zapomniałem, na przykład o florenckiej architekturze, o różnych gatunkach wina, jak też o rozlicznych sposobach dokonywania oceny winorośli, zwłaszcza zaś o winie z Orvieto, o Tintoretcie, o przedmieściach, które ze szczególnym zainteresowaniem przemierzałem wszędzie, gdziekolwiek byłem, o świątyniach w Paestum, tylko z daleka wyglądających jak suszarnie, ale gdy się podejdzie bliżej, widać, że są doryckie, o urodziwych rzymiankach, które także mają ciała bardzo silne i krzepkie, o słowikach w Fara Sabinie, o osobliwościach oślego ryku, o drzwiach Bonanna i Barisana w Monreale, o wielkiej mnogości innych rzeczy i zjawisk; teraz jednak za późno na wspominki.
A więc podróżowałem nie tylko bez jakichkolwiek użytecznych wiadomości, ale również bez planu; wytyczałem sobie drogę palcem na mapie, często zwiedziony jedynie piękną nazwą lub tym, że pociąg tam a tam odjeżdżał dopiero o dziesiątej rano, a więc nie musiałem wcześnie wstawać; ponieważ jednak według Hegla w biegu świata realizuje się Rozum Absolutny, te przypadki i zachcianki dziwnym trafem prowadziły mnie w niemal wszystkie
miejsca, które w błogosławionych Włoszech „powinno się zobaczyć”.
Na tym świecie należy jednak widzieć wszystko; wszystko jest warte obejrzenia, każda ulica i każdy człowiek, każda rzecz marna oraz sławna. Nie ma niczego, co nie zasługiwałoby na zainteresowanie i zobaczenie. Z chęcią włóczyłem się po zakamarkach, których bedeker nie oznacza absolutnie żadną *, sygnalizującą coś, co godne jest uwagi, i nie żałowałem żadnego kroku, wchodząc, gdzie się dało, choćby i zacnym ludziom do ich korytarza; czasem patrzyłem na najsłynniejsze zabytki, a czasem tylko na dzieci, na stare babuleńki, na ludzką biedę i radość, na zwierzęta lub w czyjeś okna. Lecz gdy chciałem później napisać, co widziałem, to wstydziłem się jakoś opowiadać o tych rzeczach tak błahych, albo robiłem to z zarozumialstwa lub z osobistej presji – krótko mówiąc, ostatecznie pisałem właśnie jedynie i najwięcej o rozmaitych sławnych zabytkach. I dlatego teraz umieszczam na wstępie dla wszystkich, którzy będą tę książkę czytać, żeby nie uważali jej za przewodnik ani za opis podróży, ani za cicerone, lecz za cokolwiek bądź innego, za co zechcą; i żeby, gdy sami gdzieś pojadą, zaufali, oprócz rozkładowi jazdy, wyłącznie i jedynie szczególnej łasce, która towarzyszy ludziom podróżującym i pokazuje im więcej, niż w ogóle człowiek może napisać i opowiedzieć.
Nie moja wina, jeśli to, co teraz nastąpi, będzie nieco bezładne i niejasne; bo sam też w żaden sposób nie uporządkowałem tego, co widziałem. Jest tego dosyć wiele; wprowadzę w to ład dopiero później, a to w ten sposób, że wszystko znów zapomnę; ale teraz mogę to jako tako ułożyć jedynie w dwóch przegródkach, opatrzonych dwoma zbiorczymi tytułami: co mi się podobało i co mi się nie podobało.
I. Co mi się nie podobało? 1. Przede wszystkim Czechosłowacja, ponieważ jej urzędnicy graniczni zabrali mi akredytywę na włoski bank, uprzejmie uzależniając od mej woli, czy zechcę wracać do domu, czy jechać do Włoch bez pieniędzy. Jestem człowiekiem upartym; na łut szczęścia pojechałem bez akredytywy dalej, przeklinając naszą republikę, dawną Austrię i tego ogolonego pana na granicy. 2. Następnie nie podobał mi się Wiedeń, bo płacenie, dajmy na to, za kolację trzydziestu tysięcy rodzi uczucie z punktu widzenia matematyki głupie; poza tym jest to miasto martwe, a ludzie w nim są jacyś przygnębieni. 3. Nieprzebrane mnóstwo turystów tu, w Wenecji. Niemcy noszą przeważnie plecaki albo płaszcze z lodenu, Anglicy aparaty fotograficzne, Amerykanów poznaje się po barach, a Czechów po tym, że wyglądają prawie tak jak Niemcy i mówią przeraźliwie głośno, pewnie dlatego że u nas powietrze jest rzadsze. 4. San Marco. To nie jest architektura, to jest orkiestrion; człowiek szuka otworu, w który wrzuciłby szóstaka, aby cała maszyneria zagrała O Venezia. Otworu nie znalazłem, wobec czego orkiestrion nie grał. 5. Nowożeńcy w ogóle, bez podania powodów. 6. Wenecjanki, ponieważ są to Rosjanki. Jedna, czarna jak diabeł, o migdałowych oczach, w tradycyjnej chuście z długimi na łokieć frędzlami i z wbitym w kok grzebieniem, najczystszy typ wenecki, który mnie niemal oszołomił, mówiła do swego kawalera: Da, da, jasnyj moj; i znów byłem o jedno złudzenie uboższy. Mógłbym
wymienić co najmniej tuzin rzeczy, które mi się nie podobały, ale spieszę już, uskrzydlony radością, do tego,
II. co mi się podobało. 1. Najpierw i chyba najbardziej wagon sypialny: piękna maszyna do spania, pełna jakże pięknych mosiężnych dźwigni, przycisków, guzików, wyłączników, klamek i rozmaitych urządzeń. Kiedy się to naciśnie albo tamto pociągnie, natychmiast pojawia się coś, co sprawia, że sen staje się komfortowy, jakiś wynalazek lub zdobycz techniki. Całą noc bawiłem się tak, że wszystko dokoła naciskałem albo za to pociągałem; niekiedy, na przykład przy takich jakichś wieszakach, bezskutecznie, zapewne za sprawą mej niezgrabności; może sprowadza to rajskie sny albo co.
2. Włoscy żandarmi już od samej granicy. Zawsze chodzą parami, na wyłogach mają wyhaftowaną bombę, z której bucha płomień, a na głowach stosowne kapelusze, jakie dawniej nosili profesorowie gimnazjalni, tyle że włożone w poprzek. Są niezmiernie sympatyczni i komiczni, i stal e
– nie wiem dlaczego – przypominają mi braci Capków 1.
3. Weneckie uliczki, tam gdzie akurat nie ma kanałów lub pałaców. Są tak zagmatwane, że dotąd nie wszystkie zdołano przebadać; w niektórych bodaj dotychczas nie stanęła ludzka stopa. Te lepsze są szerokie na cały metr i tak długie, że zmieści się w nich kot wraz ze swoim ogonem. Jest to labirynt, w którym nawet przeszłość błądzi i w żaden sposób nie może się wydostać. Ja, który chlubię się tym, że instynktownie wyczuwam właściwy kierunek, chodziłem wczoraj przez dwie godziny w kółko. Szedłem z placu Świętego Marka na Rialto, co zajmuje dobrych dziesięć minut; po dwóch godzinach znalazłem się wreszcie na placu Świętego Marka. Więc weneckie
ulice zdecydowanie przypominają mi Orient, pewnie dlatego, że w Oriencie nigdy nie byłem, lub średniowiecze, chyba z tego samego powodu. Ale na obrazach Carpaccia Wenecja wygląda całkiem tak samo jak dzisiaj, tyle że bez turystów. 4. Jest niezmiernie przyjemne, że nie ma tu ani jednego samochodu, ani jednego roweru, ani jednej dorożki czy wozu lub lektyki, ale za to jest 5. bardzo wiele kotów, więcej niż gołębi na placu Świętego Marka, kotów wspaniałych, tajemniczych i jasnookich, z korytarzy ironicznie spoglądających na turystów, a w nocy miauczących zadziwiającymi altami. 6. Piękni są włoscy królewscy marynarze2, tacy mali chłopcy w granatowych mundurach, i piękne okręty wojenne, i wszelkie w ogóle statki: żaglowce, parowce, barki z szafranowymi żaglami, szare torpedowce z pięknymi działami i przysadziste statki transportowe; każdy statek jest piękny i zasłużenie nosi kobiece imię3. Pewnie dlatego jako chłopczyk chciałem być marynarzem, i jeszcze dziś na Lido obserwowałem niknący biały żagiel, zmierzający gdzieś na wschód, i te białe żagle wabiły mnie znacznie, nieskończenie bardziej niż ten biały papier, na którym i tak nie odkryję nowego lądu.
Nie chciałbym wiele pisać o Wenecji; myślę, że każdy ją zna. Jest naprawdę wprost niepokojąco podobna do wszelkich souvenirs de Venice; gdy pierwszy raz stanąłem na placu Świętego Marka, byłem kompletnie zbity z tropu i bardzo długo nie mogłem uwolnić się od przygnębiającego wrażenia, że nie jest to rzeczywiste, że to taki lunapark, gdzie ma się odbyć wenecka noc. Czekałem tylko, kiedy zaczną brzdąkać gitary i gondolier będzie śpiewać co najmniej tak jak pan Schutz.
Na szczęście gondolier tajemniczo milczał, a na koniec straszliwie mnie obłupił, wymachując mi przed oczami jakimś cennikiem. No tak, ten człowiek był bezspornie prawdziwy i naturalny.
Za to Canale Grande chyba sprawi wam zawód. Jedni opowiadają bajki o wspaniałości jego pałaców, a inni o melancholii ich umierania; ja znalazłem tu głównie jakiś dość kiepski gotyk, który weneckim nobilom przyniósł tylko te słynne „kamienne koronki”, jakimi stroili swoje fasady niczym w jakieś gorsy. Niestety brak mi zrozumienia dla tej architektonicznej pasmanterii i dla całego tego staroweneckiego kupczenia starzyzną. Tutaj stale coś przywożono: greckie kolumny, orientalny cynamon, perskie dywany, bizantyjskie wpływy, brokaty, gotyk, renesans; wszystko było dobre dla tych kupców, byle tylko było dostatecznie paradne. Popatrzcie zatem tylko na wenecki renesans, który niespodzianie zaczyna się od razu porządkiem korynckim, balustradami, balkonami, marmurem i całą tą okazałą sztukaterią. Niczego tu nie wymyślono, no może oprócz tej otwartej lodżii pośrodku fasady, co jest wprawdzie piękne, ale na dobrą architekturę trochę tego za mało. Jedyny własny talent, jaki ma Wenecja, to stanie się barokiem. Jej orientalizm, jej dekoracyjny gotyk, jej ciężki renesans, wszystko to predestynowało ją do stania się najbardziej barokowym miastem naszej planety; ale gdy nastał właściwy barok, Wenecja spoczywała już na łonie Abrahama, o ile znam historię.
I teraz wiem już, dlaczego tak uwziąłem się na urodę Wenecji. Wenecja ma jedynie pałace i kościoły; dom prostego człowieka jest po prostu niczym. Goły, ciasny i ciemny, nie-urozmaicony ani gzymsem, ani portalem czy kolumienką, cuchnący jak zepsuty ząb, malowniczy tylko dzięki swej króliczej ciasnocie, nie wykazuje najmniejszej nawet potrzeby piękna; nie uraduje was, podróżnych, ślicznym profilem
gzymsu czy obramowaniem wejścia, które by chciało człowieka witać; jest to ubogie, ale bez jakiejkolwiek cnoty. No cóż, ta setka czy dwie setki pałaców – to nie kultura, to jedynie bogactwo; to nie jest życie w pięknie, lecz okazałość. I nie mówcie mi, że to z powodu niesamowitego braku miejsca; to rezultat jakiejś niesamowitej obojętności. Po dziś dzień weneckie powietrze jest leniwe i w jakiś sposób demoralizujące, gdyż wprowadza człowieka w senność i skłania do gapienia się.
Ależ tak, ma to swój urok; włóczycie się po ulicach jak we śnie: woda w kanałach pluszcze, u Świętego Marka gra kapela, dwadzieścia języków zlewa się w nieskończony szum; i czujecie się, jakbyście mieli w uszach watę lub jakby otaczała was odurzająca nierzeczywistość. A pewnego razu wysiądziecie na Lido; nagle usłyszycie dzwonek tramwaju, zadzwoni też rowerzysta, zastukają kopyta – i czar pryska; mój Boże, przecież w całej Wenecji nie ma ani jednego żywego konia! Istotnie, urok Wenecji jest przede wszystkim zapachowy i słuchowy: ciężka woń laguny i jednolity gwar ludzkich głosów.
Giotto bowiem był duchem absolutnie rozumnym, nabożnym i jasnym. A Mantegna mistrzem rysunku, twardym, ostrym, nie wiem, jak to powiedzieć: strasznym formalistą, ale spowity w welon Bóg wie, jakiej dziwnej, ślicznej i surowej tęsknoty. A Donatello to jedynie namiętny smutek, jakaś milcząca, dogłębna gorycz ducha nazbyt doskonałego. Wszyscy trzej należą do najbardziej męskich wśród artystów. Święty jest dzień, w którym można poznać tę trójcę.
Zakończywszy ten święty dzień kropką, a następnie kolacją (z tym, że już nie w Padwie, lecz w Ferrarze), w czasie jaki upłynął od poprzedniego zdania, nabrałem doświadczenia, którym właśnie chcę się z wami podzielić: podróżując po Włoszech, strzeżcie się tak zwanego wina di paese. Jest taniutkie, na pozór niewinne, a podają je wam w butlach, których pojemność na pierwszy rzut oka z pewnością zlekceważycie. Po wysuszeniu ich wszakże – wino to jest bowiem nadzwyczaj dobre – obudzi się w was jakiś animusz, bojowość, zamiłowanie do śpiewu, entuzjazm i podobne uczucia. A więc gdybym w owej chwili miał przed sobą niejakiego **, który tam u was, w Czechach, wypisuje przeraźliwe głupstwa o teatrze, ukatrupiłbym go – bo w takiej jestem pasji. Ukatrupiłbym jeszcze wielu innych, którzy pisują o sztuce, na przykład *** i inne skądinąd poważne osoby4, po czym, zbryzgany ich krwią, z głośnym śpiewem, wielbiąc Giotta, Mantegnę i Donatella, położyłbym się spać i jeszcze zasypiając, widziałbym kościółek dell'Arena i ołtarz w bazylice przy Piazza
del Santo, i kaplicę w kościele degli Eremitani, potępiłbym samego siebie, pokłonił się nieskończonej wielkości sztuki
i usnąłbym z ostatnim wdzięcznym wspomnieniem o wini e di paese.
Skoro, nie rozlewając krwi osób będących daleko, nie mogę wyzbyć się swego świętego zapału, nie potrafię przedstawić wam fresków, które dziś podziwiałem. W ciągu dnia dzisiejszego obszedłem wszystkie kościoły Padwy i Ferrary; nie pytajcie, ile ich było. I teraz twierdzę, że chrześcijaństwo tu na południu umarło wraz ze stylem romańskim, a na północy wraz z gotykiem; i że od rozwiniętego renesansu, a przede wszystkim baroku rozpoczyna się coś nowego i dość niesympatycznego, mianowicie katolicyzm. Chrześcijaństwo może przemawiać do nas jedynie prymitywnym, surowym, świętym językiem wczesnych stylów; jest poważne, czyste i dosyć proste. Renesans jest przy nim pogański, a barok bałwochwalczy, fetyszystyczny, krótko mówiąc, katolicki; w zestawieniu z wczesną czystością religijną jest w ich kulturze coś uderzająco mniej wartościowego. Cała ta maniakalna pompa, marmurowe intarsje, brokaty, sztukaterie, złoto, pnące się wzwyż ołtarze, cała ta chłodna wspaniałość religijnie nie powie wam nawet najmniejszego ułamka tego, co tak niezmiernie poważnie i czysto przemawia z kaplicy Giotta.
Jeśli dzisiejsze przedpołudnie było snem w Eremitani albo w kaplicy Giotta, popołudnie było snem na ulicach Ferrary. Powiadają: zobaczyć Neapol i umrzeć. W Ferrarze nie chciałbym umrzeć, ale jakiś tydzień żyć; żyć w którymś z tych ceglanych pałaców, z zewnątrz wyglądającym trochę jak nie-otynkowany spichlerz, lecz z dziedzińcem i wspaniałą, cichą lodżią otwierającymi się na przepiękne ferraryjskie ogrody. W przyjemnym wiosennym deszczu zza ceglanych murów wychylają się fioletowo i żółto kwitnące drzewa, których nie znam. Proste ulice z kolorowymi okiennicami, czerwone, żółte, zielone; romańskie kolumienki, czerwone pałacyki, czerwone kościoły; i wszędzie wystaje spoza tego, przedziera
się, kwitnie gwałtownie świeża zieleń wilgotnej wiosny. Człowiek idzie bez celu, ponieważ żyje we śnie. We śnie człowiek niczego się nie domaga; ale gdy wyjrzy z marmurowej lodżii na najpiękniejszy ogród, jaki kiedykolwiek widział i widzieć będzie, zapragnie pobyć tu, przestać pędzić w przestrzeni oraz czasie i trwać pośrodku tego snu.
Rawenna sama w sobie jest miastem na pół martwym, bez własnego oblicza; poza tym trwa jakieś święto faszystów i te „czarne koszule” biegają z karabinami i orkiestrami po mieście, same fascio, dziadkowie garibaldczycy, muzyka, pochody i zatory. Nawiasem mówiąc, faszyści w mundurach wyglądają dostojnie jak nasi kominiarze; również takie jakieś czarne czapeczki z kitką noszą, i zęby im tak świecą; kuriozalne wrażenie.
Ta Rawenna nie ma jednak nic wspólnego z Rawenną całkiem martwą, z Rawenną najstarszej chrześcijańskiej architektury i najpiękniejszych mozaik świata. Jeśli będę raz jeszcze, i to dokładniej, pisać o tym, co widziałem – a na pewno tego nie zrobię – opis mozaik Rawenny będzie tam najbardziej wzruszający. Przyznaję się, że nawet przy grobie Dantego nie ogarnęła mnie autentyczna pobożność; lecz w San Nazario e Celso miałem ochotę paść na kolana; San Vitale to najpiękniejsza przestrzeń architektoniczna, jaką znam, San Apollinare in Classe to coś najwspanialszego, rotunda Galli Placydi wszakże, gdzie z ciemnego sklepienia pobłyskują prześwięte mozaiki, piękności zaprawdę niebiańskiej, to z pewnością jedno ze szczytowych osiągnięć chrześcijaństwa w sztuce. Ale także o was nie wolno mi zapomnieć, święte dziewice w San Apollinare Nuovo, ani o was, niebiańskie owieczki w San Apollinare in Classe fuori; nigdy cię nie zapomnę, niewypowiedziana chrześcijańska wspaniałości, która uradowałaś mnie w Rawennie.
Ty zaś, Rimini, w żadnym razie nie jesteś ostatnie spośród włoskich miast. Choć cała reszta nie jest wiele warta, ty posiadasz mauzoleum Malatestów, dzieło Leona Battisty Albertiego; jego fasada została niedokończona, a wnętrze w połowie sfuszerowane barokowo, ale to, co zostało tu z Albertiego, warte jest zobaczenia: i godzi mnie to z renesansem, który tak studził mój zapał w Wenecji. Historia nazywa Albertiego „teoretykiem wczesnego renesansu”, jeżeli jednak potraficie odczytywać ślady i pamiątki po ludzkiej ręce, w mauzoleum Malatestów dopatrzycie się tak olbrzymiego napięcia woli, tak doskonałej i świetnej precyzji oraz czystości stylu w każdym plastycznym szczególe, że bylibyście nieszczęsnymi niewierzącymi w sztukę, gdybyście nie przyznali temu drogocennemu wrakowi prymatu przed najlepszym Sansovinem i wszystkimi innymi panami od wspaniałego renesansu.
Styl, przede wszystkim szczerość stylu! – i precz z malowniczością i pulchnością, jeżeli tworzycie architekturę. Styl! – to wszystko, to więcej niż człowiek; stylem bowiem zmierza człowiek prosto do absolutu.
No i proszę, kiedy snułem te rozważania o stylu i malowni-czości, los pokarał mnie za tę malowniczość. Jakiś pojemny autokar z napisem „Rimini – San Marino” skusił mnie, bym pojechał do tej najmniejszej ponoć na świecie republiki. Te słowa piszę właśnie w samym jej sercu. Ominęło mnie wiele z uroków tego czcigodnego państwa; bo też w czasie podróży pojawiły się wielki deszcz i mgła oraz chmury; wiem tylko, że jechaliśmy strasznie wysoko, wciąż pod górę, w chmury, i teraz więc siedzę wprost w obłokach, w godnym podziwu skalnym gnieździe ze wszystkich stron otoczonym przez chmury i dymiące przepaście. Zamiast ulic są tutaj same schody, całkiem na czubku pionowej skały zamek, każdy dom niczym twierdza na skalnej terasie, pionowe urwiska nad nieznanej głębokości rozpadlinami, w których kłębi się mgła -
krótko mówiąc, najdziksza orla malowniczość, jaką możecie sobie wyobrazić.
Gdy w reprezentacyjnym hotelu republiki przełykałem befsztyk na oliwie i kozi ser, ludność San Marino zbiegała się i patrzyła na mnie. Jeden z tubylców, inżynier, wdał się ze mną w rozmowę; w strasznych słownych zmaganiach (on bowiem zmagał się z francuskim, a ja z włoskim, przy czym oba języki stawiały nam opór wprost szaleńczy) wyjaśnił mi, że San Marino naprawdę jest niepodległą republiką, która podczas wojny powoływała pod broń jedynie ochotników; że liczy w sumie pięć tysięcy obywateli, którymi dobrotliwie i całkiem spokojnie rządzi signor Gozzi, chociaż sam znalazłem na przydrożnych słupkach napisy głoszące evviva! na cześć innej znakomitości, zapewne opozycyjnej. Rzeczony tubylec usiłował nakreślić mi zarys dziejów San Marino, ale to się już za pomocą rąk nie udawało. O Czechach sądził, że są pochodzenia greckiego. Bliższych kontaktów międzynarodowych z powodu wspomnianych trudności nawiązać nie mogłem; niech ktoś inny kontynuuje moje dzieło, ale niechaj wybierze sobie na to dzień, gdy nie będzie bez końca padać i gdy chmury nie będą zakrywać tego dziwnego wierzchołka skały, tej stromej wyspy, która jest najniewinniejszą z republik Europy.
Ostatnio pisałem do was w deszczu i chmurach w jedynym, a zatem też najlepszym hotelu republiki San Marino. No i proszę, rano niebo się okazało łaskawe, chmury podniosły się o jedno piętro i widać było krainę rozległą: morze około trzydziestu kilometrów stąd, góry, skały, niezmiernie dużo gór i skał, za nimi zaś całą Emilię, i na każdej górze jakiś zamek lub wieżę sygnalizacyjną albo gniazdo ludzkie ściśnięte tak, że zmieściłoby się na dłoni, a pod nogami znów przepaść,
z której pionowo wznosi się skała sanmaryńska. Z dołu jest to dziki, zębaty grzebień i jeszcze za Faenzą oglądałem się za nim, no a potem byłem już w Bolonii.
Jeżeli Padwa jest miastem arkad i podcieni, to nie wiem, jak nazwać Bolonię. Tylko że tutaj każda taka arkada jest wysoka jak u nas dwupiętrowy dom; pośrodku portal prowadzi do sali kolumnowej, w której zmieściłby się przyzwoity dworzec, a sala nowym portykiem otwiera się na dziedziniec. To prawdziwe szaleństwo kolumn i łuków; dom obok domu jest takim kolumnowym pałacem; całe ulice, nieomal całe miasto składa się z samych pałaców, a tam, gdzie już są najuboższe dzielnice, wciąż jeszcze pełno arkad od ulicy i od podwórza, podcienie, portyki, wszystko w ciężkim renesansie. Jest to miasto okazałe i trochę chłodne; słynie nie ze sztuki, lecz z uczoności i pieniędzy. Jakiś tam romański kościół i gotycki, przypominający zamek, pałac del podestà5 posiada we Włoszech każde miasto; Bolonia ma ponadto dwie pochyłe wieże, wyglądające jak niewydarzone czworokątne kominy fabryczne.
A we Florencji nie będę wam opowiadać o sztuce. Jest tu jej aż za dużo, w głowie od tego się kręci; w końcu człowiek gotów jest nabrać się na pamiątkę po psie, sądząc, że to fresk. Z tego gigantycznego zalewu nieśmiertelnego piękna człowiekowi znowu zapisze się w pamięci Giotto i Donatello, Masaccio i błogosławiony braciszek Angelicus z San Marco. Giotto, magister Jottus, ma tu w katedrze tablicę pamiątkową z roku 1490, na której napisano: Hoc nomen longi carminis instar erat. Imię to ponoć równa się długiemu wierszowi. Cóż, to prawda; napisałem więc to imię niczym wiersz i cieszę się, że spotkam się z nim jeszcze w Asyżu.
Poza tym Florencja jest okropnie zalana przez cudzoziemców. Lud miejscowy zaś jeździ przeważnie na rowerach
i mniej niż gdzie indziej bazgrze na murach Viva il fascio. Co się tyczy faszystów, to ich okrzykiem jest „ejaejaeja”, a pozdrowieniem taki cios wymierzony ręką powietrzu, że można się przestraszyć. Ponieważ jednak dzięki Bogu nie jestem politykiem, mogę znów wrócić do cudzoziemców. Najbardziej żal mi tych, których wynajęty przewodnik przegania przez kościoły i muzea. Przewodnik albo wykrzykuje swoje objaśnienia po włosku, czego obcokrajowcy wcale nie rozumieją, albo krzyczy im w uszy coś, co sam uważa za francuski albo angielski, i wtedy nie rozumieją go już absolutnie. Przy tym z niezrozumiałych przyczyn spieszy się tak, jakby w domu jego żona właśnie rodziła; biegnie w kapeluszu zsuniętym na tył głowy, trzy czwarte rzeczy przeskakuje i wykazuje szczególne umiłowanie Canovy. Drugi rodzaj cudzoziemców trzyma się bedekera niczym tonący deski lub poszukiwacz skarbów czarodziejskiej różdżki. Niosą go oni zawsze przed sobą; a gdy zbliżają się do jakiegoś arcydzieła, bedeker wyraźnie drży w ich rękach, szybko bowiem unoszą wzrok, przelotnie przesuwają go po arcydziele i następnie półgłosem czytają, co bedeker cytuje o nim z Crowe'a i Cavalcaselli. Trzeci rodzaj to nowożeńcy, których już w Wenecji postanowiłem ignorować. Gatunek czwarty to high life, który stale jeździ samochodami; dokąd, nie wiem, bo w dziesięć minut można przebiec Florencję wzdłuż i wszerz. Gatunek piąty to kopiści. Siedzą w Palazzo Pitti lub w Galleria degli Uffizi i kopiują najsłynniejsze dzieła; czują się niemile dotknięci w swym poczuciu własności prywatnej, gdy ktoś zacznie bezwstydnie oglądać „ich” mistrza. Robią miniatury z Fra Bartolommea i pocztówki z Botticellego; mają cudowną zdolność nietrafia-nia z ani jednym kolorem i takiego wytłuszczania obrazka, że świeci się jak lukier na wielkanocnym cieście. Przeważnie są to starsi panowie i brzydkie pannice. Bóg mi świadkiem: w ani jednej kopii, w ani jednej kopistce nie udało mi się znaleźć nic
choć trochę ładnego. Dzisiaj w Fiesole trzy naraz malowały klasztorny krużganek i cyprysy; parę kroków od nich tarzało się w trawie dziecko ze szczeniakiem, i było to takie piękne, że zapomniałem patrzeć na te marzycielskie krużganki, jak i na „przepiękny ** widok na Florencję i na dolinę Arno” (jak prawi bedeker); ale trzy kopistki z całą powagą nadal pacykowały swoje marzycielskie krużganki i cyprysy, i ani jedna nie zdjęła okularów, by spojrzeć na ** dziecko ze szczenięciem lub przetrzeć sobie oczy.
Siena to takie niezwykle miłe miasto, siedzi na trzech wzgórzach i uśmiecha się niezależnie od tego, czy spływa mu po grzbiecie letni deszcz, czy świeci słońce; ma trochę sławnych zabytków, ale też samo, i to całe, jest powabnym starym zabytkiem. Wyłącznie dobry, rozsądny ceglany gotyk, z kilkoma tylko rodzynkami wczesnego renesansu; lecz nie jest to gotyk posępny, wojenny, ani forteczny, twardy, nie do zdobycia renesans takiego pałacu Strozzi; wszystko jest jakieś intymne, weselsze, śliczniejsze niż gdzie indziej. Właściwie pojechałem do Sieny z powodu Duccia di Buoninsegna, sieneńskiego Giotta; o dziwo jednak, umiarkowany i łagodnie monumentalny Giotto w gruncie rzeczy lepiej pasowałby do Sieny niż bardziej naturalistyczny i trzeźwy Duccio. Najwspanialej jest włóczyć się po ulicach, które biegną w górę i w dół jak jakaś rozbrykana zjeżdżalnia, i patrzeć na ten paseczek błękitnego nieba między czerwonymi blankami starych domów i na zielone fale toskańskich wzgórz wszędzie dokoła. W istocie region toskański jest bardzo podobny do ślicznego pejzażu w Czechach; tyle że zamiast ziemniaków rośnie tutaj winorośl, a każde wzgórze jest przepięknie ukoronowane jakimś pełnym wież miasteczkiem lub starą twierdzą. Stąd, ze Sieny, pochodził Eneas Silvius Piccolomini, który
swojego czasu miał do czynienia z Jerzym Podiebradzkim, a później został papieżem; w katedrze znajduje się biblioteka, w której Pinturicchio namalował jego dokonania: błogosławione sieneńskie powietrze zostawiło te freski w stanie takiej świeżości, jak gdyby stary Pinturicchio dopiero wczoraj skończył malować ostatnią wielobarwną arabeskę wokół okna. A poza tym jest tu gotycki ratusz, w środku od stóp do głów pokryty freskami, i katedra, cała z wierzchu i w środku wykładana kolorowymi marmurami, z fasadą już nazbyt ozdobną i z posadzką całą pokrytą sgraffitem, oraz piękny rozległy plac, i Radosne Źródło, i Pokój Lorenzettiego, i całe mnóstwo rzeczy radosnych i przyjemnych; to wszystko i jeszcze więcej tu mają.
Ale to nic w porównaniu z Orvieto. Orvieto jest miastem jeszcze mniejszym, na dodatek osiadłym na blacie jakiegoś skalnego stołu, który wyłonił się z ziemi całkiem pionowo i na ogromną wysokość. Dotrzeć tam można albo serpentyną, co dałoby do myślenia najbardziej nawet wojowniczemu wrogowi tego nigdy niezdobytego miasteczka, albo kolejką linową, w której z pewnością zakręci się wam w głowie. Wreszcie człowiek jest już na górze, na wysokości około tysiąca pięciuset lat, nie metrów; całe Orvieto jest bowiem strasznie stare, całe z nieotynkowanych ciosów, całe w gołych kamiennych kostkach. Jedyną ozdobą, na jaką pozwolili sobie jego mieszkańcy, jest katedra. Mnie wprawdzie nie zachwyca to dekoracyjne koronkarstwo i hafciarstwo, cechujące gotyk w wykonaniu dawnych Włochów; lecz w środku jedną kaplicę w całości wymalował Luca Signorelli, malarz niezwykły i wielki, opętany wizją ludzkich ciał. Nie wystarczył mu nawet Sąd Ostateczny z całą kolekcją wspaniale wymodelowanych muskulatur, oblamował jeszcze kaplicę medalionami, z których każdy jest jak ilustracja do Piekła Dantego, i omotał wszystko arabeskami, znów będącymi girlandami z ludzkich
ciał w najszczególniejszych pozycjach i pozach. Wygląda to, jakby w ogóle nie mógł nasycić się ciałem ludzkim w ruchu; upojony, a przy tym zadziwiająco jasny, namiętny w swej dynamiczności i znów narzucający sobie precyzję; jest to malarz, dla którego warto zboczyć z ustalonych włoskich tras i wdrapać się na skałę Orvieto. Na dodatek dostaniecie jeszcze dwie wielkie kaplice, dosłownie wyścielone freskami dobrego quattrocenta.
Gdyby moi znajomi wiedzieli, jaką przyjemność sprawiłem chłopcom z Orvieto, obdarzając ich czeskimi znaczkami pocztowymi, pisaliby do mnie jeszcze więcej. Chłopcy ci obstąpili mnie nagle i chcieli ode mnie francoboli esteri; dałem im, co miałem, na co oni, rozentuzjazmowani, radośnie wyszeptali: „Cecoslovacchia!”. Swego czasu, gdy sam zbierałem znaczki, z takim radosnym szeptem powitałbym znaczek z Afganistanu lub z Boliwii; dla chłopców z Orvieto nasza ojczyzna jest czymś bardzo egzotycznym. A kiedy już mówię o dalekich krajach – otóż w Orvieto spotkałem pierwszą podczas mojej podróży kobietę naprawdę olśniewającej urody. Była to młoda Japonka. Nigdy nie myślałem, że Japonki mogą być tak piękne. Patrzyła na Signorellego, a ja na Signorellego i na nią. Potem odeszła, a Signorelli został. To malarz oszałamiający; ale nigdy bym nie uwierzył, że Japonki mogą być tak idealnie urocze.
Bóg mi świadkiem, wolałbym pisać o Rocca di Papa niż o Rzymie. Rocca di Papa to takie maleńkie skalne gniazdo wysoko w Górach Albańskich; ulicami spływa z góry gnojówka, w której taplają się czarne kozy i jeszcze czarniejsze dzieci, okropne mnóstwo dzieci; ulice to po prostu schody, a domy to coś jak czarne kamienne komórki, które – rzecz zadziwiająca – z daleka, z okien Watykanu na przykład, wyglądają jak białe
kostki cukru. To jest Rocca di Papa. Ale Rocca di Papa nikogo na ogół nie interesuje, Rocca di Papa nie jest problemem kulturalnym, a więc wróćmy do Rzymu.
Machar znalazł w Rzymie sztukę antyczną. To dziwne. Co się mnie tyczy, znalazłem tu głównie barok. Koloseum to barok. Cały Rzym cesarski bez wątpienia jest barokowy. Potem przyszło chrześcijaństwo i za jednym zamachem położyło kres cesarskiemu barokowi. W rezultacie Rzym artystycznie usnął; i przebudził się dopiero przy pierwszej okazji, gdy rozluźniła się sroga obroża, w której trzymało go chrześcijaństwo, i gdy znów mógł rozkwitnąć w nowym przypływie baroku, tym razem pod znakiem papiestwa. Rzym papieski jest po prostu kontynuacją Rzymu cesarskiego, przynajmniej jeśli chodzi o architekturę; i teraz napiszę zapewne wielkie głupstwa, ale pozwólcie mi na to. A więc powiedziałbym to mniej więcej tak, że tu, we Włoszech, występują – przypuśćmy – dwie tendencje rozwojowe: pierwsza rzymska, barokowa, światowa, katolicka, preferująca ogromne rozmiary, przepych, dynamikę i efekty zewnętrzne; oraz druga, prymitywniejsza, surowsza, bardziej ludowa, mógłbym chyba obrazowo rzec – etruska, która doszła do głosu dzięki chrześcijaństwu, która tworzyła mozaiki, zeszła do katakumb, wyzwoliła rzeźbę i architekturę, wypowiadała się po dziecięcemu i intymnie. Ale tendencja barokowa od czasu do czasu zawsze wybuchała; opanowała we Włoszech gotyk i przekształciła go w przeładowany, przyozdobiony koronkami barok. Wczesny renesans jest z kolei surową, formalnie czystą reakcją na tendencję barokową, która wygrała we włoskim gotyku. Jednak renesans pełny, rozwinięty, jest już w istocie nowym zwycięstwem idei barokowej. Tak więc Rzym stale pracuje na rzecz baroku, barok jest jego językiem ojczystym; a zatem ze sztuką antyczną ma Rzym równie mało wspólnego jak nasza ulica Mikołajska.
Ten pseudohistoryczny wykład robię po to, bym nie musiał się wstydzić, jeśli powiem, że mnie Rzym wcale się nie podoba. Ani Forum Romanum, ani straszna ceglana ruina Palatynu, ani nic innego nie spotkało się z mej strony z uwielbieniem; te maniakalne rozmiary term, pałaców i cyrków, ta dziwna pasja wznoszenia coraz większych kolosów, coraz ekstensywniej, to właśnie jest tym prawdziwym opętaniem przez barok, które później doprowadziło Pawła V do zepsucia bazyliki Świętego Piotra. 6 Katolicyzm podaje sobie rękę z pogańskim Rzymem cezarów; a chrześcijaństwo – tak, to epizod, z którym Rzym pomógł jak najprędzej się uporać.
Najsympatyczniejsze są w Rzymie niektóre małe kościółki: taka Santa Prassede, Santa Maria in Cosmedin, Santa Saba lub nawet Święty Klemens, gdzie pochowany jest nasz narodowy patron, Cyryl. Tumba di San Cirillo – powiedział zakrystian, pokazując pękniętą marmurową trumienkę w podziemiach kościoła, przykrytą kilkoma rozbitymi kamieniami. Dla świętego to nazbyt proste, zwłaszcza kiedy człowiek przypomni sobie okazałe tumby papieży w bazylice Świętego Piotra.
Za jedną z osobliwości Rzymu uznałbym koty na forum Trajana; jest to trawniczek poniżej poziomu ulicy, otoczony kratami; pośrodku stoi kolumna Trajana, jeden z najbardziej niedorzecznych pomników na świecie, a dokoła połamane kolumny. Na tych kolumnach naliczyłem niedawno nie mniej niż sześćdziesiąt kotów we wszelkich kolorach. Jest to wspaniały widok. Poszedłem popatrzeć na nie jeszcze w przepiękną
księżycową noc; siedziały grzbietami do siebie i wrzeszczały; niewątpliwie był to jakiś obrzęd religijny. I oparłem się o barierę, złożyłem ręce i pomyślałem o mych stronach rodzinnych.
Koty także mają swojego boga, któremu śpiewają w księżycowe noce: czemu by nie? Ach, nie znalazłeś go w palącym blasku południowego Heliosa ani w chłodnej szczodrości katolicyzmu; może, może szeptał coś do ciebie w czystości mauzoleum Albertiego lub w słodkim świetle kościółków raweńskich, ale nie rozumiałeś go dobrze. Bo mimo wszystko nie mówił po czesku.
Nie będę pisać wam o Wezuwiuszu ani o Lazurowej Grocie. A już szczególnie nie będę wam pisać o morzu; człowiek przyzwoity nie mówi o wdziękach swej, nawet jeśli tymczasowej, miłości. Oprócz tej pięknej przyrody główną znakomitością jest tu oryginalny neapolitański lud.
Lud neapolitański ma tradycję starszą niż rzymskie forum. Już Goethe pisał podobno o stadach kóz biegających rano po neapolitańskich ulicach, żeby można je było na miejscu wydoić. Rano, o wpół do siódmej, pod moim oknem wybucha straszny wrzask; wysuwam głowę, a na dole przeżuwa stado kóz (mają oblicza jak angielskie ladies) i jakiś facet doi je, wydając zachęcające ryki; na mój widok puszcza wymię, wyciąga rękę i coś do mnie woła. Wychodzisz z domu, a tu na szykownej Via Parthenope leży w poprzek chodnika dryblas z rękami pod głową, czarny jak kiełbasa, i wygrzewa na słońcu swój wędzony pępek. Domyślasz się, że nie umarł, tylko śpi; lecz ledwie znajdziesz się w zasięgu jego głosu, wyciąga rękę spod głowy i powiada: Signore, un soldo. Jakiś chłopak publicznie siusia na uliczny słupek, a przy tym woła do ciebie: Signore, un soldo! – zapewne za to lokalne widowisko.
Gdyby można było zarabiać krzykiem, każdy neapolitańczyk byłby Astorem 7. Sprzedawać gazety pośród straszliwej bitewnej wrzawy, wskakiwać z nimi do rozpędzonych tramwajów i pociągów lub od bożego rana siedzieć na chodniku nad parą skarpetek, czterema sznurowadłami, trzema cytrynami i sznurkiem koralików i aż do wieczora mleć w ulicznym gwarze jęzorem – oto chyba profesja dla tego ludu najwłaściwsza. Idziesz pieszo gdzieś w Pozzuoli; jakiś vetturino postanawia, że musisz jechać jego dorożką; no cóż, nie stawiaj oporu. Pół godziny jedzie obok ciebie i krzyczy, krzyczy, krzyczy; najpierw po włosku, nie rozumiesz; potem po angielsku, udajesz, że nie rozumiesz; potem po francusku, niemiecku i na koniec drze się: Da, da, charaszo, gaspada, otto lire, acht, majher, mosje wera tu, tu kompri, otto lire, ser, ejt, ejt, ejt. Wreszcie ulegasz temu językowemu fenomenowi i kilka kroków przed celem wsiadasz do jego rozklekotanego pojazdu; vetturino wydaje zwycięski okrzyk, konik płoszy się, jego pan ściąga lejce i wrzeszczy, jakimś niepojętym cudem bierze ostry zakręt, forsując rynsztok, koń jest już trochę zmęczony, ale po trzech krokach znowu się płoszy, lecisz w przepaść i ponownie do góry, w prawo i w lewo, polecasz duszę Bogu i – ecco! vetturino rozgląda się triumfalnie jak zwycięzca na igrzyskach olimpijskich; jesteśmy bowiem na miejscu. „Piętnaście lirów, signore” – mówi z całkowitym spokojem. Dobrze, dajesz mu osiem. „I napiwek” – domaga się Jego Dorożkarska Mość. No cóż, dorzucasz lira; życie jest chyba tego warte. „I jeszcze napiwek dla konia”.
Idziesz popatrzeć na Solfatarę (nie wybierajcie się tam, cały fenomen wygląda mniej więcej tak, jak u nas, kiedy gasi
się wapno). Wstęp… sześć lirów, też mi coś. Przy wejściu bez słowa przykleja się do ciebie godnie wyglądający pan; w ręku ma jakiś słomiany warkocz i pięknie pogwizduje. Niestety zbyt późno orientujesz się, że godnie wyglądający pan to przewodnik, który przy jakiejś dziurze na dziesięć sekund zapala słomiany warkocz, żeby powstało trochę dymu. Następnie wiedzie cię za jakąś budę; z wdzięcznością myślisz, że znajduje się tam ubikacja. Tymczasem jest tam bosy dziadyga, który rozgrzebuje motyką piasek i zachęca cię, żebyś oparzył sobie w nim dłoń; poza tym, nie pytając o zgodę, wkłada ci do kieszeni trzy gorące kamyczki, jak mówi, na pamiątkę, i wyciąga rękę. Godnie wyglądający pan skrzypi eleganckimi butami i wyprowadza cię stamtąd. „Należy się dziesięć lirów”. Jesteś trochę zdziwiony. „Pięć lirów to moja taksa – wyjaśnia pan – plus cztery liry za pochodnię i lir na wino”.
Siedzisz przy kolacji w przyzwoitym hoteliku; w dole znajduje się morze, w górze dymi Wezuwiusz, ha, piękne to jest. W dodatku na ulicy zaczynają grać gitary i przyjemny głos śpiewa znaną neapolitańską pieśń Alem się zadrapała. Po chwili ten zuch staje przy tobie i nadstawia kapelusz, ma w nim na serwetce same pięciolirówki. Trochę ci wstyd, że wrzucasz tam tylko wdowiego lira; ale uroczy tenor porusza zręcznie kapeluszem, lir znika w serwetce i na wierzchu znów są same pięciolirówki.
Cóż, nie jestem rozrzutnikiem i nie daję, czego nie muszę; ale proszę was, kiedy wrócę, niech nikt nie podaje mi ręki, żebym czasem nie wetknął w nią napiwku. Lub – na Boga – powiedzcie mi: czy istnieje jeszcze na świecie coś, co jest za darmo?
Powiedzmy zgodnie z prawdą: z tym pięknem Neapolu to jest lekki szwindel. Neapol nie jest piękny, póki nie patrzy się na niego z daleka. Z daleka miasto złoci się w słońcu, morze jest tak błękitne, jak tylko można sobie wyobrazić, tu blisko rośnie piękna pinia, to niebieskie tam to Capri, Wezuwiusz wydycha kłębek białej waty, w oddali czyściusieńko świeci Sorrento – Boże, jakie to piękne. A potem zapada zmierzch, wszystko granatowieje i rozbłyskują światełka, teraz jest to całe półkole iskierek, a po morzu płynie statek, świecąc zielonymi, niebieskimi, złotymi światłami: Boże, jakie to piękne! Ale idź, człowieku, na miasto; wędruj ulicami, patrz na wszystko czeskimi oczami i ciesz się, jak potrafisz, malowniczością tego życia; za chwilę zrobi ci się od niego trochę niedobrze. Może są te ulice malownicze, ale na pewno są bardzo brzydkie. Przebijasz się pod girlandami brudnej bielizny, torując sobie drogę między wszelką hałastrą, osłami, draniami, kozami, dziećmi, samochodami, koszami z warzywami i innym podejrzanym paskudztwem, warsztatami, które przez chodnik dopełzły do połowy jezdni, śmieciami, żeglarzami, rybami, dorożkami, głowami kapusty i sałaty, gazeciarzami, wyfiokowanymi dziewczynami, brudnymi ulicznikami rozwalonymi na ziemi; wszystko pcha się, wrzeszczy, bezlitośnie łoi konie, wykrzykuje, oferuje, drze się, trzaska z batów i oszukuje. Jak się wydaje, prawdziwym żywiołem neapolitańczyka jest sprzedawanie czegoś; bierze się krzesło, stare szelki, trzy świeczki i śmierdzącą flądrę; po czym przez cały dzień wyśpiewuje się nad tym jakieś zaklęcia – i to jest handel towarami mieszanymi. Tutaj ubogi ślepiec sprzedaje siedem lasek; litujesz się i kupujesz jedną; ubogi ślepiec chce za nią dwadzieścia lirów, ty dajesz mu pięć i odchodzisz; wiedz zatem, że się strasznie naciąłeś. Tu idzie jakiś facet, niesie na ramieniu krzesło i żeby nie było mu smutno, trąbi marsza na kornecie. Miałem nieszczęście
przyjechać do Neapolu pół godziny po włoskim królu; było zapewne wielkie powitanie, ulice są zatarasowane dorożkami, samochodami, dwukołowymi wozami, osłami, najdziwniejszym szmelcem; by skrócić wlokący się czas, woźnice kopią swoje konie i trzaskają z batów, szoferzy trąbią, wszyscy wściekle wrzeszczą, gdzieś w porcie strzelają armaty; jak żyję, nie słyszałem takiego harmideru. A ludzie, paradne włoskie mundury, to ci dopiero heca! Nigdy bym nie uwierzył, że mężczyzna może pozawieszać na sobie takie baldachimy, pióra, sznury, frędzle i szarfy, lampasy, pióropusze, uprzęże i takielunki, wyszycia, cekiny, złote hafty i girlandy, jak wielcy oraz mali dygnitarze tego malowniczego kraju. Żebym nie zapomniał, widziałem potem króla przejeżdżającego ulicami; rozentuzjazmowany lud mu. po prostu klaskał, jak w teatrze.
Wracam wszakże do swoich manii: Neapol jest miastem całkowicie nietwórczym; zawsze malowano tu kiepsko i budowano nijako; ludziom wystarcza błękitne niebo i dar boży w postaci przebogatej przyrody. Ale w jednym z kościołów (teraz nie wiem, czy był to San Gennaro, czy Santa Chiara lub może jeszcze inny święty) znalazłem obrazki wotywne na wskroś ludowe; jest ich tam kilkaset i są wśród nich urocze. Zazwyczaj namalowany jest na nich pokój w niezwykle starannie wykreślonej perspektywie; w przyzwoicie wykrochmalonej pościeli na porządnie posłanym łóżku leży chory, kilka kobiet w sukniach z roku 1870 załamuje ręce i przyciska do oczu wyprasowane chusteczki, a poza tym wisi tam na ścianie święty obraz, przed którym ubrany na czarno mężczyzna klęczy sztywno, prosto, bryłowaty jak dobrze napełniony worek. Widać niebiosa nie mogły oprzeć się modlitwie tak wzorowej i uzdrowiły chorego, za co ex voto złożono im stosowne dzięki. I widzicie, niektóre z tych obrazków odznaczają się prostotą Celnika Rousseau, a inne cechuje niepokój
Muncha; jest to jedyna w swoim rodzaju galeria anonimowego malarstwa.
Wszystko pozostałe zaś w Neapolu to tylko krzyk, nieład i malowniczość.
Wolałbym tego raczej nie pisać, bo wstyd mi, że nie potrafię ściśle powiedzieć, co jest najpiękniejsze na świecie: żeglowanie po morzu czy Monreale lub ogródeczek w San Giovanni degli Eremiti. Co się tyczy Palermo, jeszcze wczoraj napisałbym wam, że to najczystsze miasto w całych Włoszech; dzisiaj, po włóczędze dokoła portu Cala, myślę, że jest najbrudniejsze, nawet biorąc pod uwagę Neapol oraz Rocca di Papa. Natomiast bezsporną zaletą Sycylijczyków jest, że niemal wcale nie żebrzą; zdają się w ogóle surowsi i godniejsi niż ci kędzierzawi neapolitańczycy tam bardziej na północy, być może pod wpływem kultury hiszpańskiej. Wpływy hiszpańskie są ostatnie; pierwsze były greckie, drugie i trzecie – saraceńskie i normandzkie; renesans otarł się tylko o te tereny. Zalejcie te rozmaite czynniki kulturotwórcze olśniewającym słońcem, afrykańską glebą, mnóstwem kurzu i przepiękną roślinnością, a otrzymacie Sycylię.
Ależ nie, jest tu jeszcze kultura lokalna, a widać ją na dwukołowych wozach wszystkich wieśniaków z całej Złotej Muszli. Wozy te są bowiem wspaniale pomalowane; same legendy, rycerskie pojedynki, sceny historyczne, wojny, dramatyczne obrazy z życia współczesnego, wszystko to oddane z gotycką prymitywnością lub trochę na sposób starych kart. Właśnie tak pomalowany jest sufit w Trybunałach, sądzę, że z xv wieku. Pierwszy wóz, który zobaczyłem, chciałem natychmiast kupić; sprawiał na mnie wrażenie eksponatu muzealnego. W ciągu dwóch dni widziałem ich kilka tysięcy,
a pośród nich istne cuda polichromii. Jeśli sztuka ludowa żyje gdzieś pełnią życia, to tu.
A teraz Monreale, cud, przebogata arka sztuki romańskiej; katedra od stóp do głów wyścielona złotymi mozaikami, które nie mają wprawdzie majestatycznej urody mozaik raweńskich, zresztą o kilkaset lat starszych, ale są bodaj najwspanialszą i najbardziej monumentalną skarbnicą dekoracji romańskiej, tak samo jak Capella Palatina tutaj, w Palermo, mogąca przyprawić człowieka o zawrót głowy, i tak samo jak krużganki w Monreale, gdzie można oszaleć na widok około trzystu figuralnych kolumn, gdzie każda głowica jest inna, a przy tym stanowi niedający się rozplątać kłąb ornamentyki i legendarnych scen oraz zwierząt i mozaik, a wreszcie jak ornamentalne pasy, posadzki i fryzy również tu, w Monreale, przerastające wszystko, co wyobrażałem sobie dotychczas o możliwościach ornamentyki czysto geometrycznej. A poza tym samo Monreale, dziwne miasto przylepione do stoku góry pośród drzewiastych kaktusów, palm, figowców i nie wiem jakich jeszcze dziwniejszych drzew, miasto pełne hiszpańskich i saraceńskich krat, miękkiego i niezwykle malowniczego baroku, brudnej bielizny, osiołków, dzieci, świń, ludowych szyldów i przepięknych widoków aż gdzieś po Wyspy Liparyjskie – pierwsze miasto, w którym naprawdę nie mogłem uwierzyć własnym oczom.
I znów coś całkiem innego: ogródek w starym, na pół zburzonym krużganku w San Giovanni degli Eremiti. Sam kościółek jest dawnym meczetem z mauretańskimi kopułami; i na tym skrawku ziemi wielkości ludzkiej dłoni między ostrymi mauretańskimi łukami ambitu wyrosło i rozkwitło wszystko, co szaleńczo szczodre niebo wysypało na podołek Złotej Muszli zatoki Palermo. Ileś tam drzew pomarańczowych i cytrynowców ugina się pod ciężarem dojrzałych owoców i jednocześnie kwitnie; palma daktylowa, obsypane
kwieciem róże, krzewy dźwigające chyba litrowe rurkowate kwiaty, roślinność mi nieznana, zadziwiający gąszcz kwiatów i mnóstwo zapachów. Na zdumiewająco błękitnym niebie rysuje się pięć czerwonych saraceńskich kopuł, podobnych do osobliwych globusów. Mój Boże, ten zakątek był chyba jednak najpiękniejszy ze wszystkiego.
W Monreale są prześliczne mozaiki o tematyce stworzenia świata; nawet Michał Anioł w Kaplicy Sykstyńskiej nie ujął głębiej stworzenia światła i wód, i lądu, i ciał niebieskich, a zwłaszcza zapomniał lub nie umiał pokazać, jak Bóg dnia siódmego „widział, że było to bardzo dobre”, i odpoczywał. Bóg w Monreale odpoczywa, śni jak gospodarz po pracy, z opuszczonymi rękami. Ale również Bóg Stwórca o czymś zapomniał; polecił Adamowi ponazywać wszystkie zwierzęta oraz drobiazg wodny, lecz nie polecił mu nadać imion także wszelkim rodzajom zapachów. I dlatego język ludzki nie jest w stanie opisać aromatów i smrodów. Zmieszajcie jaśmin, zgniłą rybę, kozi ser, zjełczałą oliwę, wyziewy ludzkie, oddech morza, olejek pomarańczowy i odór pozostawiony przez kocura, a będziecie mieli dziesięciokrotnie rozrzedzone wyobrażenie o tym, co wdycha się na takiej portowej ulicy. I nie zapomnijcie o dziecięcych pieluszkach, gnijących warzywach, kozich bobkach, tytoniu, kurzu, węglu drzewnym i brylantynie. Dodajcie jeszcze próchno, pomyje, mokrą bieliznę i przypaloną oliwę. Ale nawet to nie wystarczy. To jest nie do opisania.
Nie do opisania są uroki i dziwy świata.
Zapłaćcie mi szczerym złotem za te linijki, nie z racji ich szczególnej urody, lecz dlatego że sam muszę za nie tak wiele płacić. Ale jeśli policzę sobie za każdą gwiazdkę dziesięć centymów i centym za każdy intensywniejszy niż zwykle odgłos szumiącego morza, dziesięć lirów za czerwony płomyczek na
szczycie Etny i za balsamiczne powietrze pół lira za godzinę – jak widzicie, nie liczę ani za refleksy na morzu, ani za palmy, ani za stary zamek, ba, ani za teatr grecki, który teraz, w nocy, nie ma czym nas przyciągać. no cóż, przecież to tego warte, dzięki niech będą Bogu, że posłał mnie w te strony.
Swoją cudowną mocą powiódł mnie najpierw z Palermo w poprzek Sycylii przez mnóstwo nagich, dziwacznych i smutnych gór, przez aleje kaktusów i kopalnie siarki do Girgenti 8, takiego miasteczka na wzgórzu, od którego tylko kawałek do całej serii greckich świątyń. Wzniesiono je w stylu doryckim, toteż są bardzo piękne. Było właśnie święto Wniebowzięcia, więc miejscowi zjeżdżali się z dalekich stron do tych ** najlepiej zachowanych zabytków greckich, pili tam i jedli, i tłumaczyli dzieciom, że oto są greckie świątynie; inni z powagą kieszonkowymi metrami mierzyli trzony kolumn oraz kamienne bloki i w ogóle byli wyraźnie z tych świątyń dumni. Zdarzyło mi się w drodze powrotnej, że przyłączył się do mnie jakiś młodzian z Girgenti; posługujący się czymś, co uważał chyba za język francuski; sam nie wiem, jak to się stało, ale nagle szedłem pośród około dwunastu bardzo ładnych dziewcząt, a za nami ciągnęła grupa wspaniałych chłopców, wszystko zaś otoczone było przez stado kóz o białej jedwabistej sierści i kręconych rogach. Wędrowałem tak w złocistym pyle zachodu, mówiąc na przemian po czesku, włosku i francusku, podobny do przywódcy jakiegoś bachicznego pochodu; ktokolwiek nas spotykał, jadąc na ośle albo mule, zdejmował kapelusz i długo się za nami oglądał. Do końca życia nie zrozumiem tego antycznego zdarzenia.
Następnie prowadził mnie Bóg szlakami bardzo skomplikowanymi od Morza Afrykańskiego nad Morze Jońskie. Wzdłuż
drogi znów są góry, góry zielone albo o białych graniach, góry bogate w siarkę lub podziurawione przez jaskinie jak ser, i osobliwe miasta, które wdrapały się na wierzchołki niezmiernie wysokich gór, jak Enna inexpugnabilis, czyli Castrogiovanni® tkwiące w chmurach nad małą stacyjką, skuloną niemal w tunelu, a potem nad dojrzewającym zbożem wynurza się zaśnieżona Etna i ginie w obłokach, następnie pojawiają się malaryczne moczary i błękitne morze, następnie zaś Siracusa, miasto na wyspie, strzępek dawnych Syrakuz. One bowiem leżały na lądzie i zajmowały wielką powierzchnię, miały teatr, amfiteatr i słynne kamieniołomy, a w dodatku chrześcijanie zbudowali tam jeszcze ogromne katakumby. Kamieniołomy te nazywają się latomie i są bardzo piękne; są to roślinne raje otoczone dokoła skalnymi ścianami; jedynego wejścia do nich strzeże kustosz, któremu się płaci, i dlatego w latomiach tych tyran Dionizjusz 9 zamykał jeńców. Również w Siracusie wieśniacy mają malowane dwukołowe wozy, jednakże od obrazów historycznych wolą sceny z życia sfer wyższych; trafiają się wśród nich egzemplarze wyjątkowo urocze.
Wydaje się, że mało mówię o zabytkach starożytnych. Z pewnością mógłbym napisać o nich więcej; w przewodniku znajduje się wszystko, stulecie ich powstania, grubość trzonów i liczba kolumn. Ale chyba mam ducha zbyt niehistorycznego; źródłem najlepszych moich wrażeń związanych ze starożytnością są raczej zjawiska przyrodnicze, jak na przykład złoty zachód słońca w złocistych świątyniach Girgenti lub biały południowy upał w greckim teatrze, gdy po siedzeniach biegają przepiękne zielone jaszczurki; albo samotny
laurus nobilis koło złamanej kolumny, ogromny czarny zaskroniec na dziedzińcu Domu Poety Tragicznego w Pompejach, zapach mięty i begonii – ach, najpiękniejsze i najbardziej bezgraniczne na świecie nie są rzeczy, tylko chwile, momenty, nieuchwytne sekundy.
Wreszcie więc Taormina, raj na ziemi nad szumiącym morzem, wyspa woni i kwiatów pośród skał, światełka nad morzem, jaśniejąca czerwienią Etna. – Nie, teraz myśl o kraju ojczystym; nawet gdyby było to po stokroć ładniejsze, myśl o kraju ojczystym, o kraju płynących wód i szumiących lasów, i niezwykle skromnego, intymnego wdzięku.
Nie możesz zbłądzić, gdy zwrócisz twarz w stronę ojczystej krainy.
Mawia się zawsze: Jeżeli dokądś jedziecie, nauczcie się tamtejszego języka, aby lepiej wczuć się w duszę ludu i coś jeszcze. No cóż, w takim wypadku wczujecie się w duszę ludu mniej więcej tak, jakbyście jechali do Novego Bydžova; rozumiecie wszystkie głupstwa, które ludzie sobie prawią, i zadajecie im zbędne pytania, na przykład, jak nazywa się ta, o tam, góra albo ile minut ma ten pociąg spóźnienia.
Podróżuję po ziemi włoskiej nieobciążony takimi zainteresowaniami; moich zdolności i mego czasu starczyło tylko na to, bym po włosku nauczył się liczebników (zresztą tych tylko, które odnoszą się do liczb co mniejszych), a i ta wiedza chwilami złości mnie, bo zakłóca moje słodkie poddanie się woli bożej. Cóż, oczywiście w międzynarodowych hotelach dogadacie się po francusku; lecz są miejsca ciekawsze od wszystkich hoteli świata, a tam już nie ma kosmopolitycznej wieży Babel, tu już nie możesz pytać ani się dogadać, ani czegoś od kogoś chcieć; tu liczysz już tylko na to, że ludzie nakarmią cię i napoją, dadzą ci nocleg i dokądś cię dowiozą – jak i dokąd, to
oczywiście zależy od nich, nie od ciebie, ale powierzasz się im jako stworzenie nieme i bezsilne, niezdolne samemu wybierać, bronić się i komuś wymyślać. No i proszę, dają ci jeść i pić, troszczą się o ciebie, położą cię do łóżka; ty sam zaś przyjmujesz to wszystko z wdzięcznością tysiąc razy większą, niż gdybyś wszystko to im władczo i ze szczegółami nakazywał.
Podróżujesz z prostotą świętego Franciszka. Ponieważ nie umiesz mówić ich językiem, nie możesz od ludzi niczego chcieć. Właśnie, chcieć jak najmniej, to ta prawdziwa pokora i poddanie się życiu; nie domagać się czegoś więcej niż kęsa jadła i łoża, przyjąć wszystko tak, jak ci to dają, i ufać, że wszyscy mają wobec ciebie dobre zamiary – to ta skromna niefrasobliwość, która sprawia, że zaczynasz przejawiać wiele cnót. Jesteś skromny i wdzięczny, niewymagający i cichy, zadowolony i ufny; gdzieś podziała się cała twoja buta, chełpliwość, niecierpliwość, skomplikowana i egoistyczna wybredność; jesteś we władzy innych i wskutek tego w rękach bożych. Nie możesz wypytywać się, czy ten wagon jedzie tylko do Caldary, czy aż do Xirbu albo aż do Bicoccy, ponieważ nie wiesz, jak to powiedzieć; siedzisz więc i masz nadzieję, że „oni” wiedzą to lepiej niż ty i dowiozą cię w miejsca piękne i ważne. Nie wybierasz sobie jedzenia ni noclegu; przyjmujesz, co inni ci dają, no i proszę, dają najlepsze, co dać mogą. Chcesz płacić, a oni wybełkoczą ci sumę; nie wiesz, czy mówią „lir pięćdziesiąt”, czy „pięćdziesiąt lirów”, więc wręczasz im wszystkie swoje pieniądze, niech sami wezmą z nich, co uznają za stosowne. Są bardzo uprzejmi; biorą tylko lira pięćdziesiąt. Poza dorożkarzem w Posilipi rzeczywiście nikt mnie nie oszukał; a nawet wtedy wokół tego szelmy zebrali się mieszkańcy Bagnoli i zapewne robili mu wyrzuty, widząc, że ja sam absolutnie nie mogę go zwymyślać.
Czasem zdarzają się sytuacje skomplikowane, na przykład gdy w Salerno człowiek chce się dowiedzieć, czy dziś odpływa
parowiec. Kelner w kawiarni nie potrafił odpowiedzieć na moje pytanie; zwołał więc lud z ulicy, lud zaś usiadł dokoła mnie, zamówił sobie café nero i dyskutował, czego też mogę chcieć. Mówiłem im, że chcę dostać się do Neapolu; kiwali głowami i naradzali się, a potem tłumnie zaprowadzili mnie do pociągu i tam musiałem rozdać im na pamiątkę moje bilety wizytowe. Niekiedy ujmują się za mną niczym za małym chłopczykiem, jak ta babuleńka w Sienie, albo mówią do mnie językiem dziecięcym, w bezokolicznikach i z żywą gestykulacją. Mój stosunek do nich jest niezwykle dobry; nigdy im nie przeczę, oni mi także.
Wierzcie mi więc: z odrobiną prostoty i cierpliwości człowiek mógłby przejść cały świat. W zasadzie – z małymi wyjątkami – można ludziom ufać; nic nie wzmacnia optymizmu bardziej niż to doświadczenie. Gdybym umiał po włosku, ominęłaby mnie rozkosz tej konstatacji; mniej bym nawet widział, ponieważ mniej błądziłbym i nie znajdował się chwilami w miejscach, o których bedeker nie mówi. Człowiek wsiada do tramwaju, który jedzie w odwrotnym kierunku; i zamiast w jakimś głupim parku z ** pięknym widokiem, znajduje się w dzielnicy fabrycznej i włóczy się w niewypowiedzianym brudzie takiej Arenelli, zdziwiony bardziej, niż gdyby oglądał podzwrotnikową roślinność ogrodów w Palermo. Również błądzenie, również bycie niemową, również bycie bezsilnym w rękach bożych sprawia wielką przyjemność i daje wielką korzyść.
Mam tu na myśli podziemne miasta dwojakiego rodzaju: zasypane miasta ludzi, którzy żyli kiedyś na powierzchni ziemi – i podziemne nekropolie umarłych. Pompeje, Pala-tyn, Ostia; i katakumby w Rzymie, w Neapolu lub na Sycylii. Pompeje przykryła pięciometrowa warstwa popiołu
nicznego; nie wiem, co zasypało Ostię trzymetrową warstwą pięknej brązowej glinki; Palatyn sam się zasypał swą masą cegieł. Wzgórze Awentyn dotąd śpi, a pod nim zapewne też jest takie podziemne miasto. Niemal wszędzie, pogrzebawszy trochę motyką, znajdziecie mury, łuki, fundamenty z kamiennych bloków. Potem nazywa się to termami lub pałacem albo teatrem tego czy owego cesarza i ludzie chodzą na to popatrzeć. Czasem zajmuje to wielki obszar, kiedy indziej wygląda mniej więcej jak nasze piwnice; Pompeje czy Ostia tu i tam pokażą wam trochę bardziej słoneczną stronę starożytnych warunków mieszkaniowych: piękne domy, atria z pełnymi wody basenami, południowy sybarytyzm słońca, powietrza i wody; w Ostii znajdziecie wspaniałe mozaikowe posadzki, w Pompejach sporo interesujących i powabnych fresków, wszędzie zaś trzony kolumn, głowice, fragment posągu, pięknie rzeźbiony gzyms, wszystko to jak niepowiązane ze sobą słowa lub wiersze wyrwane z marmurowego, błyskotliwie formalnego języka starożytności. Na ogół te miasta, te ulice, te z zewnątrz niepiękne domy były równie ciasne i nieczyste jak dzisiejsze, równie pełne krzyku, pcheł, mokrej bielizny, kotów i kur, smrodu i obierków jak którakolwiek nieznana uliczka nad Tybrem. A pośrodku tego gwarnego, zatłoczonego, dusznego mrowiska znajdowały się wystawne forum, teatr, bazylika11, świątynie, wspaniałe łaźnie, łuki triumfalne, pałacowe koszary i inne ufundowane przez cesarzy okazałe budowle i pomniki, jak te, które w tysiąc lat później wznosili inni cesarze i papieże na chwałę innych bogów czy też innych dynastii. Świat się tak bardzo nie zmienia; w czymś jednak starożytność wyprzedziła naszą cywilizację, na przykład dbając o to, by ulice przecinały się zawsze pod kątem prostym,
11 W starożytnym Rzymie hala sądowo-targowa lub duża sala w pałacu (przyp. red.).
całkiem jak w dzisiejszym Chicago, lub tworząc standardowy przemysł budownictwa mieszkaniowego, tak jak dzisiejsza Ameryka. Wynalazczością na pewno nie szafowano tu bez umiaru. Można by powiedzieć, że duch rzymski był niezmiernie prostolinijny i rzeczowy, rozmiłowany w przepychu na użytek prywatny, nawet jeżeli nader szablonowym, i w jeszcze większej okazałości budowli publicznych; duch bardzo mało twórczy, o smaku niewyrobionym, standardowym, skłaniający się ku barokowej gigantomanii i przeładowaniu, dbający raczej o ilość niż o jakość, artystycznie całkiem wyraźnie niezbyt płodny. Dla tego suchego i dumnego Rzymianina więc hellenistyczni Grecy, tacy lepsi sztukatorzy, wyczyniali dłutem swe nieprawdopodobne sztuczki w najbardziej lśniącym marmurze; ciosali coraz bardziej malowniczo, zwiewnie i barokowo, jakby materia już w ogóle im nie stawiała oporu; lecz znudzony Rzymianin, jednakowo niesyty kolosalnych posągów cesarzy, jak i najdelikatniejszej eteryczności hellenistycznych reliefów, zaczyna kupować surowe, sztywne statuy egipskie i modlić się w osobliwych kaplicach kultu Mitry. Zobaczcie w rzymskich muzeach, jakie mnóstwo rzeźb egipskich przywieźli starożytni Rzymianie.
I oto w tym świecie rzymskim pojawia się chrześcijaństwo, z zadziwiającą siłą łamiące jego zasady. Początkowo schodzi pod ziemię i drąży tam katakumby; legenda głosi, że powstały na skutek prześladowań – ale jak żyję, nie czytałem o prześladowaniu chrześcijan na przykład w sycylijskich Syrakuzach, a przecież tam znajdują się największe katakumby. Raczej budzi się tu jakaś o wiele starsza, właściwa pradawnym mieszkańcom tych terenów tradycja życia pod ziemią; przynajmniej na Sycylii są ogromne jaskiniowe nekropolie z czasów Sykulów, nekropolie, które całe pasma górskie zmieniły w istne plastry samych jaskiń. A popatrzmy na katakumby Kaliksta lub przy Santa Agnese fuori; nie jest to absolutnie podziemne
schronienie człowieka uchodzącego przed pościgiem, lecz skomplikowane dzieło kreciego instynktu; a i stare kościoły zapuszczają korzenie w podziemiach przynajmniej swoją kryptą. Przecież także legendy kabylskie mówią, że praojciec i pramatka rodu ludzkiego przyszli spod ziemi. Prawdą jest, że sztuka chrześcijańska początkowo nawiązuje do szablonowego stylu łacińskiego; ale on zaraz „psuje się”, tu upraszcza, zaczyna charakteryzować go nabożny bezruch, tektoniczne rozczłonkowanie, surowa czystość plastyczna, co sprawia, że przejście od sztuki łacińskiej do wczesnochrześcijańskiej ma wszystkie cechy raczej przełomu niż ewolucji. Tak, jakby pojawił się nowy żywioł nie tylko kulturowy, nie tylko społeczny, ale wprost etniczny; jakby znów doszły do głosu dawne ludy, których sucha cywilizacja łacińska nie zdołała zasymilować. Powiedziałbym, że z chrześcijaństwem ożyli jacyś podziemni Morlokowie, o których mówi Wells: naród, który ze swojego podziemia przyniósł rozkoszowanie się cieniem, przestrzenią zamkniętą i cichą, surową intymnością, nieruchomością form. Chrześcijaństwo daje im treść i obrazowe wyobrażenia; wulgarna starożytność daje im elementy formalne; i ta prymitywna, niewyczerpana ludowość, która w świecie łacińskim nie miała nic do powiedzenia, teraz nareszcie mówi, tworzy, śpiewa; z mozaikowych kamyczków układa święte i śliczne mozaiki, będące sztuką półmroku, zwęża rzymską bazylikę, czyniąc z niej zamkniętą nawę, prędko znajduje swój styl rzeźbiarski, a gdy tylko nadarzy się okazja, poda rękę barbarzyńcom z północy i przyjmie od nich architekturę romańską.
Wybaczcie, jestem laikiem i piszę to jak powieść; być może dla fachowca są to nonsensy lub rzeczy od stu lat znane. Ale muszę uporządkować sobie to, co widzę; przewrót, jaki powoduje chrześcijaństwo w świecie rzymskim, niepokoi mnie i podnieca jak mało które romantyczne zjawisko pod słońcem. Niewiedza grzechu nie czyni.
Są ludzie, którzy mają należyty stosunek do sztuki starożytnej (niektórzy nawet są w niej rozkochani) i inni, którzy należytego stosunku do sztuki starożytnej dopiero nabierają. W tym drugim przypadku odbywa się to mniej więcej tak: kiedy pierwszy raz przyjdą do wielkiego składu dzieł sztuki antycznej, do Muzeum Watykańskiego lub do term albo muzeum w Neapolu, początkowo długo w nabożnym skupieniu stoją przed każdą rzeźbą i zachwyceni szepczą jakiś klasyczny cytat, na przykład: Caesar pontem fieri iussit. Po pierwszej półgodzinie dyskretnie przyspieszają kroku. Po godzinie przez następne sale przechodzą energicznym marszem. A po kolejnym kwadransie już chcieliby mieć rower.
Drugie stadium następuje, gdy podróżnik widzi dziewięć głów Sokratesa, stojących w szeregu na półce jak słoje z konfiturami, siedmiu Homerów, trzynastu Hadrianów i dwudziestą Wenus według Praksytelesa; wtedy zaczyna pojmować, że trzeba dostrzegać różnicę między kamieniarstwem i rzeźbiarstwem. A gdy zobaczył już wszystko, wreszcie wie, że żadna „sztuka starożytna” właściwie nie istnieje; że są to tylko słowa, oznaczające rzeczy tak różne, jak dajmy na to Cimabue i Lang-hans. Co najmniej tak wielka jest różnica między metopami selinuńskimi w Palermo a jakimś portretem Karakalli.
Tak więc przede wszystkim pierwsza spora różnica rysuje się między rzeźbiarstwem greckim i rzymskim; przy czym słowo „grecki” nie znaczy zupełnie nic, bo po prostu nie można jednym słowem nazwać archaicznego Apollona i pergamońskiego baroku. Jeśli ktoś mówi, że ubóstwia sztukę starożytną, powiada tym samym, że widział kamienie, a nie rzeźby. Niepodobna ogarnąć tego jednym gustem; każdy musi wybrać to, co mu odpowiada, a do reszty odnosić się przynajmniej uprzejmie. Fakt, że to wszystko marmur, nie oznacza jeszcze, że wszystko to jest jednakowe.
Gdy więc podróżnik zorientuje się, że jakiejś wszechogarniającej „sztuki starożytnej” nie ma, zyska w rekompensacie wiedzę, że istnieje wielkie mnóstwo zjawisk innych, i to niezmiernie interesujących. I. Przede wszystkim archaiczna sztuka lokalna, więc zwłaszcza sztuka etruska, toporna i niezgrabna, oraz sztuka sikulska, po której zostały bardzo piękne naiwne małe urny, takie gliniane domki z idyllicznym reliefem, i autentyczna sztuka dorycka kolonistów sycylijskich; jej chyba wychwalać nie muszę. II. Następnie istnieje import z Grecji, który z rdzenną Italią ma mniej więcej tyle samo wspólnego, co z Muzeum Kensingtońskim; Rzymianie sprowadzali tu rzeźby i rzeźbiarzy; rzeźby zachowały pierwotne piękno, ale rzeźbiarze przeważnie się zepsuli. Znajdziemy tu więc styl attycki, argiwski i rodyjski, pergamoński, hellenistyczny i inne, i znakomite dzieła, i kopie, i fragmenty, za które oddałbym całego Laokoona wraz z Umierającym Galem i Bykiem Farnezyjskim, i dorzuciłbym jeszcze wszystko, co mam i co by mi ktoś pożyczył. III. Potem rozrosło się tu na wielką skalę miejscowe kamieniarstwo grecko-rzymskie, ale do tego wzięli się już także Rzymianie czy jakiś inny naród, i ciosali jak najęci; bywają to wytwory okropnie tuzinkowe, produkcja masowa, seryjna, rzemiosło, wirtuozeria, przesada, realizm i barok, ale także (przeważnie w lapidariach) dzieła tchnące ludową świeżością, prostotą i prowincją z jej ogrodami, gajami oliwnymi, szałwią i źródełkami. IV. Następnie mamy więc tu właściwe rzeźbiarstwo rzymskie, twarde, naturalistyczne, portretowe i rzeczowe: cesarze, zapaśnicy, matrony i dzikie zwierzęta, brąz, kolorowe marmury, cyrk, polityka i trzeźwa rzeczywistość: sztuka przyziemna, imponująca i surowa, zbyt już dojrzała i wysychająca. v. A wśród tego wszystkiego tu i tam rodzi się jakaś nowa inspiracja: na przykład gdy pojawia się możliwość pokrycia ścian kolorowymi obrazkami i nagle zupełnie inne ręce niż tamte
z dłutem, ręce nie atletyczne, lecz wypielęgnowane i delikatne malują leciusieńkie freski w Pompejach, budowle wyśnione i ubogie, pejzaże w rozedrganym powietrzu i zwiewne jak motyle figurki; lub przeciwnie, gdy nie wiem, jakiemu Trakowi lub barbarzyńcy zawdzięczamy wspaniałe grubiaństwo mozaik karakallijskich, te przeraźliwe napięte mięśnie i czupryniaste brukwie, obrazujące heavyweights rzymskiego cyrku, dzieło tępe i brutalne, a przecież wymową swojej ciężkiej formy wskazujące drogę przyszłym mozaikom chrześcijańskim. Ale same rzymskie sarkofagi, te słoniowe kadzie przeciążone gęstym, topornym, rytym reliefem, pokazują, jak mało soków helleńskich przeniknęło przez twardą rzymską skorupę. I popatrzcie na reliefy łuku Sewera lub Konstantyna; jest to wprost atawizm ociężałości, tu już całkiem odpryskuje importowana warstewka kultury helleńskiej. Tylko krok dalej, a jesteśmy w Muzeum Laterańskim: sztuka na pół barbarzyńska przechodzi w prymitywizm chrześcijański.
I tak oto w miejsce „sztuki starożytnej” znajdzie podróżnik rozmaite narody, zamiast uniwersalnego piękna – żywiołowe i nieświadome swojej siły plemiona; zatem również ta wiedza jest coś warta; naprawdę, bo stanowi świadectwo bardzo wielkiej siły etnicznej. Niech się dzieje, co chce, naród w końcu odruchowo i instynktownie znów wraca sam do siebie i przekształca się w sobie samym.
Dziwna i silna jest sztuka w ogóle.
Daję słowo honoru, że nie ominąłem żadnego sławnego zabytku ani łuku, nie darowałem sobie żadnego muzeum ani term, ani mauzoleum; ale opowiadać wam będę o miejscach skromniejszych; taką już mam podróżniczą manię, gdy więc już miałem ochotę usiąść i na nic nie patrzeć, lepiej siedziało mi się koło Świętego Wawrzyńca, przy tym małym wodo
trysku, niż w cieniu Koloseum, gdzie szalony guida tłumaczy nieprzemakalnym Angielkom, którędy płynęła tam woda i gdzie tu wypuszczano te historyczne lwy.
Pisałem już raz o Santa Prassede i Santa Pudenziana; wspominam was raz jeszcze, złote mozaiki, ponieważ znalazłem jeszcze piękniejsze i świętsze w San Cosma e Damiano, gdzie nie chodzi nikt, gdzie nie było nikogo prócz organów, na których grały preludia niewidzialne ręce; wśród dwunastu owieczek trzynasta, oczywiście. Chrystus – owieczka na księdze z siedmioma pieczęciami to oczywiście On, i jeszcze raz On w chwale niebieskiej; ponieważ wtedy chyba nie robiono jeszcze krzyży z martwym i strasznym Chrystusem. Święci zaś są chudzi, ręce mają delikatne i strasznie wielkie, poważne oczy; święci Piotr i Paweł prowadzą ich do Chrystusa, który przyjmuje ich, spoglądając na nich równie poważnie i smutno. Nie wiem nawet, co miałbym wam powiedzieć o Santa Maria in Trastevere, ponieważ w Trastevere zapatrzyłem się na miejscowy lud; to taka rzymska Mała Strana, świat małych ludzi, małych placyków i małych dzieci; ludzie z całą powagą siedzą przed bramami, a o kolana ocierają się im romańskie owieczki ze słodkimi oczami. Santa Agnese fuori jest okropnie daleko; ma katakumby, mozaiki i antyczne kolumny, ale najpiękniejsze ze wszystkiego są sama wewnętrzna przestrzeń i ściany z kolumnami, emporami i oknami na samej górze, co jest podziałem przepięknym i mądrym. A poza tym jest tam rotunda. Santa Constanza z prześlicznymi mozaikami na białym tle, gdzie aniołki zrywają, odwożą i depczą niebieskie winogrona; tkwi to jeszcze całkowicie w dawnej tradycji rzymskiej, ale jest w jakiś sposób dziecinne, naiwnie surowe, jak te pierwsze rzeźby chrześcijańskie, gdzie także niemal tylko oczy mówią o nowej wierze ludzi.
Lecz jeżeli wasza dusza jest smutna i zamyślona, jeśli dzień pełen jest złocistego żaru, jeśli jest już wam wszystko
jedno i chcecie poddać się godzinie lub losowi, idźcie do San Lorenzo fuori. Nie dlatego, że jest tam piękny i w dodatku podwójny kościół, sklejony z najwspanialszych greckich gzymsów i kolumn, ale ponieważ znajduje się tam klasztorny ambit, maleńki romański krużganeczek z ogródkiem i wodotryskiem. Stareńki pacykarz uważnie podmalowuje tam akwarelami lichy rysuneczek, jakiś braciszek dłubie palcem w glinie i szemrze coś sam do siebie jak ten wodotrysk – i to jest wszystko. Ściany są oblepione tablicami z katakumb; jakiś fragment reliefu, po dziecinnemu narysowana ryba czy baranek, a przede wszystkim mnóstwo nagrobnych napisów. URSUS VIXIT AN XXXXI. Jakiś Ursus żył czterdzieści jeden lat; a ty, ty żyjesz dopiero trzydzieści trzy. IRENE IN PACE. LAVRITIO CONG BENE MERENTI UXOR. To żona kazała wykuć dla zasłużonego Laurycjusza. Bene merens – to cała pochwała; był dobry i zasłużony; czy trzeba domagać się od człowieka więcej? I ty bądź bene merens. CHERENNIUS VETERANUS. Ten zapewne żył bardzo długo i zmarł osamotniony; bo nikt nie napisał mu dedykacji. Gdzie indziej czytamy tylko: „dzieci i wyzwoleńcy”. Tak, koniec starożytnej okazałości; w miejsce cesarzy, a i bogów, przychodzą ci bene merentes, ci piekarze, przekupnie i rzeźnicy, i przekazują wieczności swe imiona niezgrabnie wyryte na kamiennych tablicach. Laurycjusz nie był ani cesarzem, ani bohaterem, ani konsulem; był jedynie bene merens; tylko chrześcijańska prostota zachowała jego zasłużone i skromne imię na wieki wieków. Widzicie, raczej w tym właśnie upatruję sensu chrześcijaństwa niż w pogańskiej wielkości bazyliki Świętego Piotra. I dlatego tak dobrze jest człowiekowi przebywać w czerwonych krużgankach u San Lorenza.
Nie jechałem do świętego Franciszka, tylko do świętego Giotta; ale w końcu przytuliła mnie kraina ze wszystkich najśliczniejsza, z miasteczkami ze wszystkich najczystszymi i najpiękniejszymi. O, Betlejem, czy imię twe brzmi Spello, czy Trevi – czy Spoleto lub Narni? Powiadam, błogosławione górki, że na każdej z was również Bogu miło byłoby się narodzić: a przecież nie wymieniłem jeszcze nazw was wszystkich, i nie wiem nawet, jak nazywają się wsie i samotnie, i zameczki na wierzchołkach obłych gór. Umbryjski Bóg stworzył równinę, żeby rosły na niej winnice i topole, pagórki, żeby rosły na nich kędzierzawe gaje, cyprysy i samotnie, i góry, żeby na nich wyrosły miasta z etruskimi murami, gotyckimi domkami i ogromną rzymsko-romańską twierdzą. Umbryjski Bóg miał przepiękną niebieską farbę dla nieba i farbę jeszcze piękniejszą, którą pomalował dale i góry. Dlatego Umbria jest tak cudownie błękitna, najbłękitniejsza ze wszystkich krain.
Asyżu, cichości, błękicie niebiański! Na pewno wielkim i świętym świętem jest zobaczyć, jak Giotto uczcił świętego Franciszka, którego chyba bardzo kochał, gdyż poświęcił mu dzieła mądre, wdzięczne, nieskończenie łagodne. Ach, czemu obok nich oczarował mnie dziki, wielki Cimabue! A skoro już mnie oczarował, czemu został tak tajemniczo i nieodwracalnie osłonięty płaszczem zniszczenia, który przykrył jego niezwykłe freski?! Ciężko mi było w San Francesco wybierać między jasnym Giottem a godnym podziwu Cimabuem; ale ledwo wynurzyłem się z kościelnego cienia, byłem zgubiony; pochłonięty przez światło; pokonany przez błękit; oślepiony, ogłuszony ciszą; oczarowany widokami. Wyobraźcie sobie Betlejem w popołudniowej spiekocie; same kostki nieotynkowanych kamieni, gotyckie łuczki okien, wykusze, łuki od domu do domu, a między nimi błękitna głębia ziemi i nieba. W głębokim cieniu korytarzy szyją kobiety albo pracują bene
merentes; jest tak, jak na obrazach Giotta. W ogóle wszystko to jest wiek czternasty; i czysto, jakby ziemia była zamieciona rozpostartymi szatami i palmowymi liśćmi. Na prawo i na lewo zamiast ulic schody z samymi łukami; i wszędzie zaglądacie Panu Bogu prosto w okna albo patrzycie równie prosto w dół, na powabną równinę umbryjską, pełną drzewek, alei, białych kamiennych kostek i błękitu. I dlatego prędko, prędko wynośmy się stąd! By pozostało to snem ulotnym, który nie trwa długo.
Dokąd to uciekłeś? Także Perugia jest snem, złudzeniem i Betlejem między błękitnym niebem a błękitną ziemią; Betlejem nieco większym, miasteczkiem pałaców i warownych domów, etruskich bram i niezwykłych widoków. Boże, jak zachodzi tu słońce za błękitnymi falami gór! I jak oślepia podróżnika, gdy wędruje do wspaniałego oratorium Duccia! Nie kochałeś Perugina ani Pinturicchia; ich śliczność miała dla ciebie smak nazbyt słodki i marzycielski; no i widzisz, przecież jest to wdzięk właśnie tej łagodnej, niebohaterskiej krainy, tego łaski pełnego pagórkowatego regionu, najbardziej zielonego i błękitnego w całych Włoszech, tych obłych i delikatnych pagóreczków; byli to Umbryjczycy, a ty jesteś kim innym, a twoja ziemia jest surowsza, pomyśl tylko o swoich stronach; Boże, świat jest piękny na tysiące sposobów, ale ta kraina umbryjska doznała łaski szczególnej. Niechaj cieszy się nią, także teraz i potem!
Ale muszę jeszcze zatrzymać się w Arezzo, by uradował mnie swymi freskami subtelny i surowy Piero della Francesca. Jest to, powiadam, duch świecki, ale pełen szlachetnej powściągliwości; również jego walczący giermkowie, bijąc się, wyglądają na cichych i melancholijnych. Jednak jego królowa Saby ze swoimi damami dworu, jego Maria Panna z aniołem to delikatne, cne kasztelanki o czołach wysokich i bardzo bladych, ruchach subtelnych i majestatycznych oraz godnego
podziwu dostojeństwa; jakaś subtelna tęsknota spowija te surowe, trochę suche, niezwykle drogie mi dzieła.
Aby szczególnie wynagrodzić mnie za mą wizytę w okropnym żarze przedburzowego słońca, pokazało mi Arezzo jeszcze kilka kościołów niemal nietkniętych straszliwą falą katolickiego baroku i swój antyczny aretinowski rarytas w maleńkim muzeum: nader niemoralne obrazki wtłoczone do wnętrza płowych naczyń. Do czego to służyło, nie wiem. Poza tym jeszcze dzisiaj są tu dziewczęta piękne, z jaszczurczymi oczami.
Padajże, deszczu, wodo niebiańska, i zwilż moje północne serce, orzeźwiający chłodzie. W ten sposób bowiem dobrze mi się odpoczywa.
Gdziekolwiek podróżowałem po tej włoskiej ziemi, ze szczególną pieczołowitością szukałem zabytków etruskich; bo ten naród etruski jakoś mnie niepokoi. Był to lud krępy, o grubych szyjach i spojrzeniu wołu; robił czarne wazy o trochę topornych kształtach i dziwne nagrobki, na których spoczywają posągi nieboszczyków w pozie jakby ślimaczej. Byli to chyba ludzie bardzo spokojni i poczciwi; i interesuje mnie, że na nagrobkach chrześcijańskich powraca ten typ niski, o grubych szyjach, czworograniastych głowach i tęgich kończynach. Musiała wtedy Toskania być krajem smutnym i surowym, jak dziś na przykład Sycylia; za to teraz, tak, tak, pasują tu wszystkie słowa mówiące, że coś jest miłe, radosne, urocze, powabne, zachwycające, cudne, piękne i przyjemne! Burckhardt powiada, że Toskania zrodziła wczesny renesans. Ja jednak myślę, że to wczesny renesans zrodził Toskanię:
w tle modre i złote góry, przed nimi wzgórza stworzone tylko po to, by na każdym był zamek, pałac albo forteczka, stoki obsadzone cyprysami, gaiki pinii, dębów, akacji, girlandy
winorośli, soczyste i niebieskawe warkocze z warsztatu Rob-biów, błękitne i zielone rzeczki, dzikie i przyjemne; właśnie tak to malował Fra Angelico, Fra Lippi, Ghirlandaio i Botticelli, i Piero di Cosimo, i ci wszyscy inni, i wierzcie mi, że to oni nadali tej krainie tę miłą pełnię, subtelną i malowniczą, i uczynili z niej obfitującą w obrazki księgę, abyśmy ją radośnie, z uśmiechem, z rozjaśnionym wzrokiem kartkowali… do czasu, gdy zadziwi nas coś innego, Donatello, Masaccio, tajemne i strapione, surowe i głębokie człowieczeństwo. Wtedy nie mówi już kraina, tylko człowiek.
A przecież ta przemiła florentyńska Toskania długo i zajadle walczyła ze wszystkimi sąsiadami: z aretyńczykami, ze Sieną i z Pizą – i tak oto szczęśliwie dotarłem do Pizy. Piza jest miastem całkiem przyjemnym; wieleset lat temu była portem, w następstwie czego do dziś cuchnie. Już w Palermo zastanawiałem się nad charakterem i złożonością portowego smrodu; sądzę, że zapomniałem wtedy o tak ważnych jego składnikach, jak mocz, rybie wnętrzności, fuzel i różne tajemnicze ingrediencje południowej kuchni, których nie odważę się identyfikować. Poza tym Piza jest powszechnie znana ze swojej krzywej wieży; ha, ma jeszcze jedną, mianowicie przy San Niccoli. Największym powodem do chwały i rarytasem Pizy jest jej piękna architektura kolumienkowa, taka szczęśliwa mania wznoszenia lekkich arkad, pokrywających całe ściany swoim przyjemnym rytmem; także we wnętrzach nie mogli pizańczycy nasycić się kolumnami i kolumienkami, zrobili więc pięć naw i jeszcze na górze arkadową galerię, wszystko pięknie pręgowane i wykonane tak, żeby cieszyło oczy. Lecz jeszcze większą chlubą Pizy jest jej rzeźba, i przyznaję, że Giovanni Pisano zrobił na mnie wrażenie. Możecie sobie, panowie historycy, przyznawać prymat Niccoli Pisa-nowi, który wskrzeszał antyczne Muzy; ale ja nie mogłem oderwać wzroku od namiętnego i brutalnego Giovanniego,
który przypomina mi Donatella, Giovanniego urzeczonego naturą ludzką aż po jej ból i przerażenie. A jeśli powinienem odpocząć od tego pełnego pasji widoku, pójdę do Bonanna, siądę przy kościelnych wrotach i będę patrzeć na jego święte reliefy, chrześcijańskie i łagodne jak nie wiem co na świecie. (Żebyście nie mówili, że jestem opętany chrześcijaństwem, powiem wam coś innego: tutaj w Pizie u Świętego Stefana są muzułmańskie chorągwie, trofea z wojen przeciwko psom niewiernym. Pośród nich zaś trzy lub cztery tak zadziwiająco piękne, że patrząc na nie, zapomniałem o połowie najsłynniejszych obrazów, których postanowiłem nigdy nie zapomnieć.)
Poza tym jest w Pizie Campo Santo, cmentarz ze wszystkich stron pomalowany starymi freskami, które są piękne i pouczające. Na jednym z nich aniołowie i diabli wyciągają dusze z ciał śmiertelników; dusze są dobrze odżywione, prawdziwe tłuścioszki, toteż śmiertelnicy muszą okropnie rozdziawiać usta, by dusza mogła przez nie przejść. I jest tu jeszcze wiele do zobaczenia; ale Giovanni Pisano oczarował mnie najbardziej.
Według różnych źródeł tak zwana Riviera di Levante jest regionem pięknym, nadmorskim i po prostu sławnym, o czym świadczą na przykład takie nazwy jak Rapallo, Sestri, Portofino, Nervi i tak dalej. Nie mogę tego należycie ocenić, ponieważ pociąg przemierza tę rajską krainę wyłącznie pod ziemią, nic, tylko tunelami, aż do samej Genui. W Genui wydostałem się wreszcie na powierzchnię i znalazłem tu krainę nad podziw górzystą, co sprawia, że genueńskie ulice biegną niebywale kapryśnie; ruszacie w dół w nadziei, że tam musi być morze, a tymczasem macie przed sobą salitę pnącą się na niezwykłą wysokość. Zresztą są tutaj same schody, windy,
kolejki linowe, tunele i wiadukty, poza tym mnóstwo pałaców, które zamiast dziedzińców i ogrodów mają tylko portyki oraz schody biegnące w górę lub w dół, co stanowi genueńską osobliwość, i wreszcie port, ogromny, zatłoczony, ciasny i godny podziwu port, na który nie można napatrzeć się ani z bliska, ani z olbrzymiej wysokości Castellacia. Jest to przepełniona obora, w której żelazne i drewniane krowy, jedna przez drugą, ryczą, wypuszczają wodę, przeżuwają węgiel i żelazo, tłoczą się, sapią, drepczą, przepychają się i dokądś się wybierają; są tu krowy zza oceanu, czarne i czerwone, nażarte tak, że omal nie pękną, i piękne wielkie żaglowce, i parowe ślepaki krążące wokół tych wielkich bydląt, i pękate holowniki podobne do śpiących macior, i komarze łódeczki, rybackie żaglówki, lśniące mosiądzem białe paqueboty, kominy, maszty i reje, niezwykła plątanina masztów i lin, port zamożny i prymitywny, bogaty i średniowieczny jak całe Włochy. Wybaczcie więc, że wiem o Genui tak mało; pochłonęło mnie to portowe widowisko i wiem jeszcze to tylko, że policjanci noszą tu długie kaftany i zamiast gumowych pałek kije, że Genua miała w historii bardzo złą opinię i że zamiast nieba są tu jedynie sznury z brudną bielizną; ulice zaś są tak wąskie, że człowiek z koszem na głowie musi krzyczeć, ażeby inni ludzie przed nim zrobili dla niego przejście. A te marmurowe pałace, czy nazywają się Doria, Balbi czy Cambiaso, wszystkie są dziś siedzibami banków; nie powiem nawet, co sobie o tym myślę, ale spotkałem się z tym wszędzie. Ten los czeka pewnie także kościoły; za bocznymi ołtarzami będą siedzieć kasjerzy, aż po prokurentów, za głównym ołtarzem sam pan wicedyrektor; dyrektor generalny bez wątpienia będzie rezydować jeszcze wyżej, po prawicy Boga, Ojca Wszechmogącego.
Widziałem następnie wieżę Babel, w której mieszały się języki pięciu wieków; jest to mediolańska katedra. Z daleka wygląda ona jak wielki kawał blendy antymonowej, która
krystalizuje się w postaci cienkich szpileczek, albo jak ogromny marmurowy karczoch; każda szpilka to wieżyczka albo sterczyna, a gdy się ją rozłupie, ma wewnątrz pełno rzeźb, na górze zaś rzeźbę, którą zobaczycie jedynie wtedy, gdy wdrapiecie się na dach; tych rzeźb tylko na zewnątrz jest dwa tysiące trzysta, jak podaje bedeker, w danych liczbowych zawsze bardzo umiarkowany, ale myślę, że nie uwzględnił figurek, które są wyłącznie na reliefie. Jest to jedno z największych szaleństw, jakie kiedykolwiek widziałem, lecz was także wprawi to w osłupienie swą maniacką ekstensywnością; rzeźby te są wprawdzie niewiele warte, przypory są nudne, igły i wieżyczki bezsensowne, ale jest tego wszystkiego tyle, że w końcu całkowicie omota cię to swym fantastycznym, zwariowanym, śnieżnobiałym, upiornym brakiem umiaru.
Ale są tu także kościoły cieniste, czcigodne i niosące pociechę, jak taki Święty Ambrogio albo Święty Lorenzo, gdzie jeszcze całkiem sporo zostało po rudych Longobardach, inne całe wymalowane przez słodkiego Luiniego, jeszcze inne w pięknym i surowym stylu Bramantego, ale wszystko to nijak się ma do dzisiejszego Mediolanu. Mediolan, najlud-niejsze pośród książąt włoskich, zdaje się mieć aspiracje, by być małym Londynem. Dlatego jest tu tyle dorożek, samochodów, przeklętych rowerów, hałasu, banków, kolporterów, tramwajów, marmurowych toalet, reklam świetlnych, ludzi i ruchu, i policjantów w czarnych kaskach, którzy wyglądają jak pracownicy zakładu pogrzebowego, sklepów i klaksonów, pośpiechu i wszystkiego, co tylko możliwe; lud jest tutaj bezbożny, nie święci dnia świętego i nie dba też o inne tradycje, jak lazaroństwo, żebractwo i malowniczość, ani nie śpi na chodnikach, ani nie wywiesza na ulicę swojej brudnej bielizny, nie bije koni, nie szyje butów na środku ulicy, nie śpiewa barkaroli, krótko mówiąc, nie robi nic malowniczego; no i proszę -
przecież lepiej się tu oddycha, nawet gdy to powietrze nie jest nasycone wyłącznie atmosferą chlubnej przeszłości.
Morze Adriatyckie, Tyrreńskie, Afrykańskie, Jońskie, Liguryjskie; niebieskie, zielone, stalowe, perłowe, złote i czarne; martwe, drzemiące, huczące i spienione; nie zapomnij żadnej z tych zmieniających się twarzy. Nie mów, nie próbuj mówić o igraniu fal; niemal beczałeś na plaży w Rimini, tak strasznie tęskniłeś za wszystkim na świecie, kiedy fala za falą kładła się u twych stóp i zostawiała przy nich swoją tęczową pianę,
z której potem robiły się ślina i męty, a ty zbierałeś muszle i wspominałeś wszystko, co jest i co było. I woda w Sorrento bardziej błękitna niż każda inna, i w Salerno morze, które raziło cię w oczy swym bezlitosnym blaskiem, mieczem ognistym i ogromnym, woda w Genui, cuchnąca beczką, i w Ostii, pręgowana bielą, i tęczowe morze tam na południu, koło Girgenti, prawdziwe, klnę się na wszystkie świętości, morze Galatei, bo sam widziałeś tam coś cudownego, ale było to zbyt daleko; Cieśnina Messyńska, na obu brzegach gęsto usiana światełkami, i morze koło Arenelli, gdzie są złociste skały
i czarne krowy wchodzą do wody, i pod Taorminą, gdzie brzeg tworzy tak dziwną arabeskę, że musisz patrzeć na nią całymi godzinami, a przecież tego nie pojmiesz – i miejsca, których już nie potrafisz nazwać i gdzie ogromny błękit, upał, rozdzierający serce ryk osłów, dojrzewające pomarańcze i zwinne ślizganie się jaszczurek zlewają ci się w jedno niemal szalone wrażenie, przyprawione zapachem gnoju i mięty.
Lecz to nie wszystko: są jeszcze ogorzali rybacy, którzy brodzą po pas w wodzie, wlokąc sieci; inni, którzy ściągają żagle czarnych łodzi i wynoszą kosze ryb, i jeszcze inni, których widzisz, gdy przecinają horyzont jasną szabelką żagla i chciałbyś z nimi być; następnie porty, od tych wielkich,
gdzie panuje hałas jak w fabryce, po te rybackie, w których leniwa woda obmywa sfałdowane podbrzusza żaglówek, jak piękna i śmierdząca Cala w Palermo, i aż po najmniejsze, te maleńkie zatoki między rafami, gdzie kołysze się jedna tylko łódeczka, aż na ten widok robi ci się smutno. I dodaj do tego ryby na targach, rybki lśniące i tęczowe, srebrzyste sardynki, ważące chyba tonę morskie byki ćwiartowane w Palermo, wstrętne kałamarnice, flegma i śluz, które jedzą w Neapolu, czarne węgorze, ryby białe jak kobieca pacha, złote, niebieskie i czerwone, i strasznie piękny wodny drobiazg, który cię oszołomił w neapolitańskim akwarium: szafranowe zawilce, zawoalowane tanecznice, niematerialne ogórki tęczowo nabrzmiałe, utkane z mgły rury Crookesa, w których pulsuje tęczowy prąd, ukwiały podobne do psich zadków, raki pustelniki, niezwykle okrutne zabijaki, morskie języki wykreślające przepiękne krzywe linie, potwory i kwiaty, stworzenia, które każą w nowy sposób spojrzeć na wszystko, o czym kiedykolwiek w życiu myślałeś.
Najpiękniejsza i najdziwniejsza ze wszystkiego jest jednak woda, która przepływa za tobą.
Pozwólcie, że teraz powiem o ziemi włoskiej wszystko, co złe: że jest tu za gorąco i za drogo, wiele jest szelm i pcheł, straszna wrzawa, sam barok, bandyccy dorożkarze, malaria, trzęsienia ziemi i zło jeszcze straszniejsze; a wszystko to ujawniam z zemsty. Biedna Mantuo, miejsce urodzenia Wergiliusza i grobie Mantegny! Nędzna dziuro, do której nie żałowałem drogi, by popatrzeć na freski wielkiego, surowego, umiłowanego Mantegny! Czy ludzkie i chrześcijańskie jest odmówienie mi wstępu do wymarzonej Camera degli Sposi tylko z tego powodu, że obchodzicie jakieś (naprawdę nie wiem jakie) narodowe i patriotyczne święto? Nieustępliwy
kustoszu, który oparłeś się kuszącemu szelestowi moich banknotów! Nieczuły direttore, który wzruszałeś ramionami z wyrazem bezgranicznego politowania i nie ugiąłeś się przed moimi groźbami! Nudna drobnomieszczańska Mantuo, w której trzech chłopców biegało ze sztandarem, ożywiając najwstrętniejsze ulice tego świata! I ty, ziemio włoska, któraś podczas mojej krótkiej podróży obdarowała mnie co najmniej sześcioma świętami narodowymi, aby mnie odpędziły od bram zabytków raweńskich i od drzwi szkoły umbryjskiej w Perugii, i od wszystkich ziemskich uroków w Neapolu – co za dużo, powiadam, to niezdrowo; a Mantua wyczerpała już mą cierpliwość. Niech noga cudzoziemca nie stanie nigdy w Mantui! I żebyście wiedzieli – na domiar złego są tam niewygodne łóżka, byle jakie jedzenie i lud nieprzyjemny!
Zemściwszy się w taki sposób, mogę znów ugiąć kolana przed najczcigodniejszym kościołem Świętego Zenona w Weronie. Głównymi powodami do dumy Werony są wprawdzie Paolo Veronese, amfiteatr rzymski, Giovanna Morone, Scaligerowie i salami; dla mnie jednak Werona to tylko Święty Zenon, longobardzki braciszek normańskiego Monreale, braciszek prostaczek, starszy i uboższy, który nie otrzymał złotogłowiu mozaik ani olśniewającego chiostra, ani niezwykłej obfitości złotych i inkrustowanych ornamentów, lecz tylko proste i skłaniające do zamyślenia krużganki oraz poważne, wielkie duchem wnętrze, a zwłaszcza drzwi: drzwi gigantyczne, pokryte spiżowymi obrazkami i osadzone w portalu z obrazkami kamiennymi. Wykonali je ponoć niejaki Nicolaus i Wiligelmus, a te spiżowe pochodzą podobno z Niemiec; ale są piękne, a raczej wzruszające. Oglądając je, człowiek uśmiecha się i jest przejęty tym, jak naiwna ręka starała się przekazywać, opowiadać Biblię, przezwyciężać niebywałe trudności, na przykład gdzie, na miłość boską, umieścić Chrystusa, myjącego nogi dwunastu apostołom siedzącym
en face; po prostu nie da się inaczej niż odwracając Chrystusa Pana plecami do widza. Przy każdym obrazku czuje się tę wytężoną pracę intelektu: jak to zrobić, jak to powiedzieć, jak to uporządkować i zestawić w jedną całość; u Tintoretta, u Tycjana, u nie wiem którego najświetniejszego mistrza nie czuje się nigdy tyle zastanowienia się, takiego wysiłku umysłu, jak gdy patrzymy na te rzeczywiście naiwne reliefy. Ale trudno i darmo: gdzie tchnie się ducha, tam się go także znajdzie; a drzwi u Świętego Zenona są najpiękniejszą Biblią, jaką w życiu czytałem.
A poza tym wszędzie, gdzie jest choć trochę miejsca, na bazach i głowicach kolumn, między łukami, gdzie tylko się da, romański artysta wyrzeźbił i wykuł same zwierzątka: psy, niedźwiedzie i jelenie, zające i żaby, konie i owce, i ptaki. Są to zupełnie inne zwierzęta niż te na reliefach antycznych; tam był to dzik kalidoński bądź delfin Wenery lub w ogóle coś z mitologii, albo – później – naturalistyczne portrety zwierząt; tutaj jednak mamy samą przyrodę, tu widać życzliwość wobec zwierząt polnych i leśnych, takich, jakie wyszły z rąk Pańskich; stosunek człowieka do zwierzęcia jest tu intymniej-szy, serdeczniejszy i. powiedzmy, bardziej ludzki niż w całej starożytności. Człowiek osobiście ma do czynienia ze zwierzęciem, na dobre i na złe; wygnany z raju Adam musi orać, ale (również u Świętego Zenona) zabija też i wędzi świnki, tak samo jak depcze winogrona, żnie zboże, zrywa jabłka, jeździ na koniu i poluje; czemu by także niedźwiedź i jeleń nie mogły sławić Pana na fasadzie Świętego Zenona? Tak, tu mamy inny, bardziej świeży stosunek do świata; i wierzcie mi, nigdy nie zrozumiemy upadku wspaniałej starożytności, jeżeli nie znajdziemy wystarczających zalet w prostocie epoki, która odniosła nad nią zwycięstwo.
Gdybym za każdy kościół, do którego wszedłem, dostał całkiem niewielki odpust, mógłbym do końca życia grzeszyć jak do tej pory i jeszcze trafiłbym do nieba. A były wśród nich kościoły wspaniałe, wielkie jak dworzec, poczta i ratusz razem wzięte, dajmy na to, taki Święty Piotr, gdzie człowiek czuje się przytłoczony jego rozmiarami, lub katedra w Mediolanie i katedra we Florencji, do której wszedłem również w nocy; pachniało tam kadzidłem i tylko kilka świeczek drżało w rozległych ciemnościach; ale jeszcze dziwniej było w nocy w Padwie, w tym wielkim ceglanym kościele, gdzie naszedł mnie metafizyczny niepokój i zakrystian; w Arezzo zamknięto mnie nawet w kościele strasznie wysokim i ciemnym, z którego wywiódł mnie dopiero anioł pod postacią murarza; niemniej jednak widziałem tam piękne reliefy, ale nie wiem, czyim są dziełem, i anioł też tego nie wiedział, z pewnością są z okresu przejściowego między gotykiem a wczesnym renesansem. (Zamknięto mnie także w katakumbach u Świętej Agnieszki; ale ponieważ byłem tam z legatem papieskim, zamek cudownie się otworzył i było po kłopocie.) Następnie kościoły wielkie i piękne, jak ten w Pizie i w Monreale, i w Rimini, wiele kościołów dobrych i świętych, niektóre nagie i majestatyczne jak północ nad zaśnieżoną krainą, i wiele barokowych, pełnych przepychu, brokatu i marmurów, aż robi się człowiekowi niedobrze, jak ten jezuicki w Wenecji i w Neapolu; dalej kościoły małe i jeszcze mniejsze, i zupełnie maleńkie, przesławne kaplice, jak złota Capella Palatina w Palermo i kaplica Medyceuszów we Florencji, ta, w której są te pogańskie, nadludzkiej wielkości nagrobki Michała Anioła, i błogosławiona kaplica Giotta w Padwie, i Kaplica Sykstyńska, gdzie Michał Anioł namalował stworzenie świata: lecz ten duch namiętny i tragiczny nie mógł pokazać, jak Bóg odpoczywa dnia siódmego. Kapliczki dziwne, jak chrześcijański meczet Martorana w Palermo, i San Stefano Rotondo
w Rzymie, i kaplica prawosławna w Rawennie, a dalej całkiem zwyczajne czynszówki boże, białe i chłodne jak czyste płótno; ale i w nich czujesz się czasem lepiej, człowieku niewierzący.
Ludzki aspekt kościołów – to znowu inny rozdział. Wysłuchałem wielu kazań, nie rozumiejąc ani słowa; najbardziej podobał mi się ten brodaty kapucyn, który we Florencji mówił tak, że aż iskry leciały; o ile mi wiadomo, okropnie wymyślał wrogom Kościoła. A ludzie spowiadają się tu aż do nocy, czasem zaś schodzą się tu kanonicy, siedzą na chórze i mruczą jakieś responsoria, szybko i gorliwie niczym derwisze lub jakby się ze sobą strasznie kłócili. Wielu przyjezdnym Kościół we Włoszech zdaje się nieco średniowieczny, mnie – raczej muzułmański. Rozmaitych zakonów i habitów jest tu tyle, że nawet Alfréd Fuchs by się w tym nie połapał; najpiękniejsi są ci brązowi brodaci braciszkowie, którzy chodzą w sandałach; nie wiem tylko, czy mają pod habitami jakieś spodnie.
Jednak prawdziwym właścicielem kościoła jest pan custode, czyli zakrystian. Jeśli w kościele znajdują się dobre obrazy, zakrywa je płótnem; jeżeli są tam freski, przynajmniej zasłania okna, żeby w razie, gdybyście mimo wszystko chcieli je zobaczyć, mógł pociągnąć za sznur i nadstawić dłoń. Niektórzy uzupełniają to fachowym wykładem, co zbytnio nie przeszkadza, jeśli nie znacie włoskiego. Inni zaś mają swój własny pogląd na to, co w ich kościele jest interesujące; na przykład w Pizie idziecie do baptysterium, by popatrzeć na kazalnicę Niccola, a pan custode zaczyna za waszymi plecami przedziwnie pohukiwać i trąbić ustami fanfary, żebyście usłyszeli, jakie tam jest echo; albo w Neapolu u Świętego Marcina, dokąd idziecie, by obejrzeć Riberę, zakrystian wdrapuje się na kolumny i wali kluczem w spiżowe woluty głowic, by pokazać, że podobno każda wydaje inny dźwięk. Są także świątynne koty, większe i bardziej opryskliwe od innych; żadnego z nich nie udało mi się pogłaskać.
Podsumowując, styl starochrześcijański i romański jest najświętszy; gotyk we Włoszech zanadto rozpycha się w szerokiej i jasnej przestrzeni, z czego wychodzi jakiś trzeźwy i nienasycony; potem stara się maskować to fasadą przyozdobioną tak, że aż w głowie się kręci. Wczesny renesans znowu przynosi czystość, surowość i mądre ograniczenie; a skoro już raz wysławiałem Albertiego, muszę powiedzieć, że także w Mantui pozostawił po sobie cnotliwy, dostojny kościół. Również Bramante był mężem surowym i uczciwym.
Wszystko pozostałe zaś jest barokiem.
Dawniej nazywano to „wiernym Tyrolem”; dzisiaj jest to prowincja Wenecji, a za pięćdziesiąt lat będzie to chyba ziemia całkowicie włoska; człowiek nie może się nadziwić, gdy słyszy, jak język włoski zapuszcza tu korzenie. Dzieci paplają jedno zdanie po niemiecku, a drugie po włosku; kmiotek w pociągu natychmiast chwali się, jak już potrafi odzywać się po włosku do swych błogosławionych wołków; służące zupełnie tracą głowę dla kędzierzawych chłopców z włoskiego garnizonu. Poza tym nowi władcy kraju są dosyć delikatni; zostawiają miejscowym Niemcom ich patriotyczne pomniki, nazwy ulic i bo ja wiem, co jeszcze. Prócz garnizonów wysyłają też na podbój tej krainy wycieczki szkolne; jeden taki dziesięcioletni faszysta ni stąd, ni zowąd nawymyślał mi od „szubjaków”; nie wiem, co to takiego, ale minę miał przy tym bardzo bohaterską i narodową.
A przecież jest to ziemia na wskroś niemiecka, nawet w szczególnie dobrym znaczeniu: czysta i życzliwa, przyjemna i troskliwa; również góry są tutaj przysypane świeżym śniegiem i wyposażone w kolejki linowe oraz czyściusieńkie gospody; na dole rośnie leciusieńkie wino, na każdym wzgórku wznosi się jakiś zamek, a ludzie są poważni i czyści,
rozważni i uczynni, kobiety strasznie zębate, ale czasem niezwykle piękne i jakby mleczne; i wierzcie mi, że po podróży po Włoszech szczególnie miło jest znów patrzeć w oczy jasnoniebieskie jak źródełka. W górach zaś co piękniejsze miejsca widokowe wyposażone są w lunety; wodzisz wzrokiem po śnieżnych polach, z przyjemnym zawrotem głowy mierzysz groźną stromiznę, a niekiedy na dole spotykasz prawdziwych turystów, którzy właśnie zdobyli jakąś wielką górę; mają ogromne kolana i siedmiokilowe buty, mówią okropnie głośno i do czapki przypinają alpejski kwiatek; kobiety turystki są zazwyczaj piegowate i nieładne, nazbyt barczyste.
A skoro już mówię o górach, to najpiękniejsze w nich są: zapach drewna, płynąca woda i łąki. Przecież, wędrowcze, to właśnie to, czego ci tam na dole tak brakowało, nawet gdyś sobie tego nie uświadamiał. Dopiero teraz przypominasz sobie, że w ciągu całej twojej podróży niemal ani razu nie stałeś na drewnianej podłodze, tylko na martwych i chłodnych płytach, i jadłeś przy stołach blaszanych lub marmurowych, sypiałeś na mosiądzu i wdychałeś kamienny pył. Cała starożytność jest przecież metalowa oraz kamienna i nie ma zupełnie nic drewnianego; cały jej dowcip zawiera się w kamieniu; ja jednak jestem z kraju drewna i lubię patrzeć na drewno i dotykać go, gdyż jest to materia niemal żywa, naiwna i ludowa, gotycka, prosta, nie starożytna i domorosła. Płynąca woda to znów wielka poezja północy; to motyw wodników i rusałek, przeciwstawny motywowi satyrów. Niewysychające rzeki, wieczne potoczki, strumyki i źródła oraz wy, najcieńsze nitki wodne – czy nie jesteś, czysta, wspaniała, żywa wodo, równa morzu? Straszny bowiem jest widok wyschniętych koryt i bezwodnych skał. „Błogosławiona bądź wodo, święte stworzenie” – napisano na wodociągu w San Marino; pia creatura, płynąca woda. A łąki, te prawdziwe łąki, tam na południu takich nie ma; mają tam winorośl i tamaryndowce,
oliwki, palmy i drzewa pomarańczowe, ale żeby łąki, gęste zielone i jedwabiste łąki mego dzieciństwa – skądże! Co najwyżej takie sztywne korzeniaste czupryny obgryzane przez kozy. Ani wróbli tam nie mają, ani kosów i pliszek, ani dzierlatek i szczygłów, ani świerszczy; czegoś ci tam brakuje, stale ci tam czegoś brakuje.
Ale skoro już znalazłem się po tej stronie Tyrolu, muszę popatrzeć na Gossensass, tusculum12 Ibsena. Siedem lat podobno stary Ibsen zalecał się tu do młodej Niemki. Te lata są zapisane na tablicy pamiątkowej hotelu – i do dziś jest w tym hotelu dziewczątko, różyczka alpejska taka piękna, że sama warta jest tej podróży tam. Dokoła są lasy pełne wonnego drewna, skoszone łąki i szumiące wody; i duch Ibsena znów krąży wokół niebieskookiej Hildy. To już jest tak północne, tak całkowicie północne, a przecież jest to jeszcze ostatni skraj nowych Włoch.
Gdy teraz sam przeczytałem swoje listy z Włoch, napełnił mnie niezmierny smutek i wstyd; widzę, że nie powiedziałem niemal nic i w dodatku zapomniałem mówić o większości rzeczy ciekawych i wspaniałych. Ja, nędzny grzesznik, nie wspomniałem na przykład o Ostatniej wieczerzy Leonarda w Mediolanie; ale tuż obok niej jest krużganek, a za nim kapitularz czy co to jest, i tam jakiś braciszek na fotelach kanoników namalował biblijne krajobrazy; podobno są prymitywne, i zapewne właśnie dlatego bardzo piękne; są wśród nich istne malowidła japońskie, zupełnie niezwykłe i delikatne. Co się tyczy Leonarda da Vinci, zajrzyjcie do Ambrozjanum; jest to duch
12 Schronienie. Henrik Ibsen opuścił Norwegię w 1864 roku i osiedlił się we Włoszech, a następnie w Niemczech. Do kraju wrócił w 1891 roku (przyp. red.).
niepokojąco doskonały; lecz u artystów z jego szkoły, choćby u niejakiego Salaina, aż przeraziło mnie nie wiem co, coś wilgotno miłosnego i perwersyjnie słodkiego w wyrazie. Bywa wyraz, którego nie zapomnicie; u Botticellego jest to zawsze stropiony i smętny wyraz osoby cierpiącej na katar, bowiem jego istoty anielskie żyją w rajskim chłodzie; u Andrei del Sarto delikatny i głęboki cień pod brwiami, z którego wyglądają oczy gorejące i skrycie pożądliwe; u malarzy umbryjskich rzewna i kędzierzawa łagodność, istny niebiański salon de beauté, do którego później Rafael dolał gęstszej krwi rzymskiej. Zatem Rafael, tak: jest to książę malarzy, boski szczęściarz, kochanek Muz, wszystko, co chcecie; musicie zobaczyć w Rzymie Farnesinę i Stanze, byście zdumieli się, jak paliło mu się to w rękach. Ale jest to prawdziwy książę; nie możecie zbyt się do niego zbliżyć, podoba się wam, jak panuje w swej chwale, ale walczyć idziecie z Michałem Aniołem, który nie jest ani trochę boski, lecz jest nadludzki; tak nadludzki, że wskutek tego aż chmurny i straszny, i nigdy was nie pobłogosławi. Pobłogosławi was Giotto, święty malarz, i Fra Angelico nakreśli wam krzyżyk na czole; ci dwaj są najpobożniejsi między mistrzami, że już nie wspomnę o starszych. Jednakże równie piękne są cnoty tego świata: wspaniała inteligencja Mantegny przede wszystkim, i Signorelli, Signorelli! Boże, spraw, bym był akuratny i silny jak on. Ale gdy zamknę oczy, widzę Masaccia i nikogo innego; oświadczam wam, że dotychczas nie zetknąłem się z duchem rozważniejszym i bardziej nieskazitelnym niż ten duch wielki.
Ach, nie mogę już mówić o wszystkich tych skromnych oraz niezwykłych, jasnych oraz ciemnych mistrzach, których podziwiałem; ale jest we Florencji Hugo van der Goes, wspaniałość Północy, i w Neapolu dwaj straszliwi, płomienni Theotokopulosowie – i ta chluba obcych krajów niechaj nie będzie przemilczana w szczęsnym ogrodzie włoskich Muz.
Po trzykroć bądź pochwalone, imię Donatella! Piękna goryczy chłopięco szczupłych kształtów, naturo błogosławiona boleścią jak błyskawicą wszystko oświetlającą, namiętności duchowa i niespokojna! Nie ma rzeźbiarza, którego dzieła bardziej by nas poruszyły. Michelozzo, Maiano, Rossellino, Verrocchio, Mino da Fiesole i wy pozostali, gdzie się podział subtelny i rzeczowy wdzięk kwitnący w waszym wieku? Modnisie włoskiego baroku, coście uczynili z surową, czystą dyscypliną Brunellesca, Albertiego i Bramantego? Nigdy nie będzie dla mnie w pełni jasne, czemu sztuka we Włoszech przekształciła się w barok, wirtuozerię, eklektyzm i upadek, w Carracciego, Quido Reniego, Berniniego, barokistów, sztukatorów, fryzjerów i naturalistów, w okropieństwa kościelne oraz świeckie, a w końcu w kicz, nieudolność i nudę. Naprawdę nie wiem, co też się o tym mówi; włóczyłem się po galeriach równie po dyletancku jak po ulicach i znalazłem to, co uznałem za piękne, jakby spotkała mnie niezwykła przygoda. Gdy zaś teraz, po pewnym czasie i już z zasmucającymi lukami, porządkuję sobie w głowie, co mi się najbardziej podobało, a co nie, wydaje mi się, że jednak coś mnie prowadziło, coś, co łączy wczesne chrześcijaństwo z Giottem, archaiczną starożytność ze sztuką na przykład romańską, Etrusków z prymitywistami chrześcijańskimi i wczesny renesans z upodobaniami mej grzesznej duszy. Po pierwsze jest to… jest to… coś niemal ludowego, domowej roboty i prymitywnie świeżego; a po drugie doniosła intensywność ducha, który w skupieniu szuka rzeczowej i należytej formy dla nowych wyobrażeń. Bądź naiwny lub surowy; jak rozpusty, węża i trującego jadu strzeż się rutyny, wspaniałości i sybaryckiej rozwiązłości sztuki tworzonej zbyt umiejętnie. Bądź prosty lub opętany doskonałością formy; istnieje jednak trzecia droga, ze wszystkich bodaj najpierwsza, mianowicie: być osobowością, która każdą cząsteczką dzieła daje o sobie świadectwo jak najgłębiej
wewnętrzne i jedyne w swoim rodzaju. I to wszystko. Allach jest wielki. Wielka jest sztuka.
Sztuka włoska w tym, co ma najlepszego, daje dwojaki przykład: stale zaczynać i wiele się uczyć. Zaczynać od początku, szukać, eksperymentować, dokonywać wynalazków i rekonstrukcji, podejmować próby i rozwiązywać, mierzyć możliwości i mieć odwagę; i odwrotnie, uczyć się gorliwie na przykładach innych i własnym, zdusić występną indywidualność i niedbalstwo oryginalności oraz bezczelne pretensje do bycia samym sobą – takie są artystyczne cnoty tego cudownego rozkwitu.
I tym zamykam już mą relację z podróży po Włoszech. Udałem się tam, nie dbając o to po co i do czego; toteż daje mi zadowolenie również ta odrobina, którą przyniosłem. Narobiłem sobie chyba wstydu wieloma swoimi twierdzeniami; często nie wiedziałem, jak coś powiedzieć, i często wiele zapominałem. Pisałem to po nocach, nie zważając na zmęczenie i pchły, i nigdy nie omieszkałem wyjrzeć przez okno w stronę północną. Bo u nas, moi drodzy, u nas także jest pięknie: równiny i góry, lasy i woda, i czego dusza zapragnie; i być może, z czasem tam również będzie wielka obfitość obrazów i rzeźb, i dziwów nad dziwy, sztuka bowiem jest wielka, amen.
DLA większej poglądowości uzupełnione obrazkami autora (1924)
„Należy zaczynać od początku” – radził mi kiedyś mistrz Chauliac 10; ale ponieważ na tej babilońskiej wyspie jestem już dziesięć dni, początek gdzieś mi się zapodział. Od czego mam teraz zacząć? Od podsmażanego bekonu czy od wystawy w Wembley? Od pana Shawa czy od londyńskich policjantów? Widzę, że zaczynam bardzo nieskładnie; ale co się tyczy tych policjantów, muszę powiedzieć, że rekrutuje się ich według urody i wzrostu; są jak bogowie, o głowę wyżsi od zwykłych śmiertelników, a władza ich nie ma granic; gdy taki dwumetrowy bobby na Piccadilly podniesie rękę, zatrzymują się wszystkie wehikuły, nieruchomieje Saturn i Uran staje na swej niebiańskiej orbicie, czekając, aż bobby tę rękę opuści. Nigdy nie widziałem czegoś tak nadludzkiego.
Podróżnik jest najbardziej zdumiony, kiedy w obcym kraju znajduje to, o czym sto razy czytał lub co sto razy widział na obrazku. Osłupiałem, znajdując w Mediolanie mediolańską katedrę lub Koloseum w Rzymie. Wrażenie jest trochę upiorne, ponieważ człowiekowi wydaje się, że kiedyś już tu był lub że to kiedyś już w jakiś sposób przeżywał, może we śnie lub coś w tym rodzaju. Dziwisz się, że w Holandii naprawdę są wiatraki i kanały i że na londyńskim Strandzie naprawdę jest tyle ludzi, że aż robi ci się niedobrze. Bywają dwa całkiem fantastyczne wrażenia: gdy znajdujemy coś nieoczekiwanego i kiedy znajdujemy coś, co dobrze znamy. Człowiek zawsze dziwi się głośno, ni stąd, ni zowąd spotykając starego znajomego. Otóż tak samo się zdziwiłem, kiedy nad Tamizą znalazłem Parlament, na ulicach dżentelmenów w szarych cylindrach, na skrzyżowaniach dwumetrowych bobbies i tak dalej. Zdumiewającym odkryciem było, że Anglia naprawdę jest angielska.
Ale by mimo wszystko zacząć od początku, narysowałem dla was obrazek, jak wygląda Anglia, gdy zbliżacie się do niej od strony Kanału. To białe to po prostu skały, a na górze rośnie trawa; zbudowane to jest, co prawda, dość solidnie, że tak powiem, na opoce, ale mając pod nogami kontynent, człowiek, moi drodzy, czuje się jednak pewniej.
Następnie narysowałem wam Folkestone, gdzie przybiłem do brzegu. O zachodzie słońca wyglądało jak zamek i jego blanki; później okazało się, że są to kominy.
Po wyjściu na ląd skonstatowałem ze zdumieniem, że nie umiem i nie rozumiem ni słowa po angielsku. Ukryłem się więc w najbliższym pociągu; na szczęście okazało się, że jedzie do Londynu. Po drodze stwierdzam, że to, co uważałem za Anglię, właściwie jest tylko wielkim angielskim parkiem: same łąki i polanki, przepiękne drzewa, stuletnie aleje i od czasu do czasu owce, tak jak w Hyde Parku, zapewne dla większego wrażenia. Jeszcze w Holandii widziałem ludzi wypinających tyłki ku niebu i rękami pracujących w ziemi. Tu i tam są małe czerwone wille; dziewczyna macha ręką zza żywopłotu, aleją jedzie rowerzysta, lecz poza tym jest tu zadziwiająco mało ludzi; człowiek z naszych stron przywykł, że na każdej piędzi gruntu ktoś babrze się w ziemi. Wreszcie pociąg wjeżdża między jakieś dziwne domki; jest ich sto zupełnie jednakowych; potem znów cała ulica takich samych; i znowu; i znów. Robi to wrażenie, że ktoś mnożył je gorączkowo. Pociąg pędzi dokoła całego miasta, nad którym ciąży jakaś straszliwa klątwa, gdyż każdy domek z jakiejś okropnej konieczności ma przy drzwiach dwie kolumny. Dalszy kwartał jest zaklęty tak, że dźwiga same żelazne balkony. Kolejny kwartał jest na zawsze skazany na szare cegły. Następnej ulicy posępny i nieodwracalny los kazał mieć niebieskie werandy. Potem jest cała dzielnica, której za jakieś nieznane grzechy polecono mieć przy każdych drzwiach pięć stopni.


Ulżyłoby mi niezmiernie, gdyby któryś domek miał tylko trzy; lecz to jest z jakiejś przyczyny niemożliwe. A dalsza ulica jest cała czerwona.
Potem więc wysiadłem z pociągu, wpadłem w objęcia dobrego czeskiego anioła stróża2, prowadzono mnie w prawo i w lewo, w górę i w dół; powiadam wam, coś okropnego. Wpakowano mnie do pociągu i wyciągnięto z niego w Surbiton, zabawiano mnie, karmiono i położono do łóżka; i było ciemno jak u nas, cicho jak u nas, a sny miałem rozmaite, coś o statku, coś o Pradze, i coś dziwnego, co już zapomniałem.
Dzięki Bogu, że nie miałem pięćdziesięciu jednakowych snów jeden po drugim. Chwała niebiosom za to, że przynajmniej sny nie są produkowane en gros jak londyńskie ulice.
Drzewa są chyba tym, co w Anglii najładniejsze. Ma się rozumieć, także łąki i policjanci, lecz przede wszystkim drzewa, pięknie szerokie w barach, stare, rozłożyste, swobodne, czcigodne i przeogromne drzewa. Drzewa w Hampton Court, w Richmond Parku, w Windsorze i czy ja wiem, gdzie jeszcze. Być może te drzewa mają wielki wpływ na toryzm w Anglii. Myślę, że to one utrzymują przy życiu instynkty arystokratyczne, historyzm, konserwatyzm, cła protekcyjne, golf, Izbę Lordów i inne rzeczy osobliwe i stare. Byłbym chyba zagorzałym laburzystą, gdybym mieszkał przy ulicy Żelaznych Balkonów lub przy ulicy Szarych Cegieł; ale siedząc pod dębem szypułkowatym w Hampton Parku poczułem w sobie poważną skłonność do uznawania wartości rzeczy starych, wyższego posłannictwa starych drzew, harmonijnego rozra-
2 Praskiego anglisty Otakara Vočadla, w latach 1922-1928 lektora na uniwersytecie w Londynie, mieszkającego w miasteczku Surbiton, gdzie Čapek był jego gościem (i właśnie tam zaczął pisać Listy z Anglii) (przyp. red.).
stania się tradycji i jakiś taki szacunek dla wszystkiego, co jest dość silne, ażeby trwać przez wieki.
Zdaje się, że w Anglii jest wiele takich prastarych drzew; niemal we wszystkim, z czym człowiek się tu spotyka, w klubach, w literaturze, w życiu rodzinnym, jakoś wyczuwa się drewno i listowie stuletnich, czcigodnych i strasznie solidnych drzew. Właściwie człowiek nie widzi tutaj nic w widoczny sposób nowego; jedynie metro jest nowe, i chyba dlatego takie brzydkie. Ale w starych drzewach i starych rzeczach siedzą chochliki, duszki niezwykłe i dowcipne; także Anglicy kryją w sobie chochliki. Są niezmiernie poważni, solidni i czcigodni; aż tu nagle coś w nich jakoś zachrzęści, powiedzą coś śmiesznego, tryśnie z nich odrobina chochlikowego humoru, i zaraz znów wyglądają poważnie jak stare obite skórą krzesło; chyba są ze starego drewna.
Nawet nie wiem dlaczego, ale ta rzeczowa Anglia wydaje mi się najbardziej baśniowym i najromantyczniejszym ze wszystkich krajów, które widziałem. Może jest tak z powodu tych starych drzew. Albo nie: to sprawiają chyba trawniki. Bierze się to stąd, że tu chodzi się po łąkach zamiast po dróżkach. My, inni, ośmielamy się chodzić tylko po drogach i ścieżkach; niewątpliwie wywiera to ogromny wpływ na nasze życie duchowe. Kiedy widziałem pierwszego dżentelmena brnącego przez trawnik w Hampton Parku, myślałem, że jest to stwór z jakiejś bajki, aczkolwiek miał cylinder; spodziewałem się, że dosiądzie jelenia i pojedzie do Kingston albo że zacznie pląsać, albo że podejdzie do niego ogrodnik i strasznie go zwymyśla.

Nie stało się nic i w końcu ja też odważyłem się ruszyć na przełaj przez łąkę do tego dębu szypułkowatego, który na początku tego listu stoi na pięknej polance. No i znów nic się nie stało; ale nigdy nie miałem poczucia tak nieograniczonej wolności, jak w owej chwili. To bardzo niezwykłe: tutaj widocznie człowiek nie jest uważany za wyrządzające szkodę zwierzę. Tutaj nie ciąży na nim ponura opinia, że pod jego kopytami trawa nie rośnie. Tutaj ma prawo iść przez łąkę, jakby był rusałką lub obszarnikiem. Myślę, że wywiera to znaczny wpływ na jego charakter i światopogląd. Stwarza to cudowną możliwość chodzenia inaczej niż drogą, nie uważając się przy tym za szkodnika, łobuza lub anarchistę.

O tym wszystkim rozmyślałem pod dębem w Hampton Parku, ale przecież na starych korzeniach nie siedzi się zbyt
wygodnie. Posyłam wam przynajmniej obrazek, jak taki angielski park wygląda. Chciałem narysować tam też jelenia, lecz muszę przyznać, że z pamięci nie dam rady.
Co się zaś tyczy samego Londynu, cały śmierdzi benzyną, spaloną trawą i łojem, w odróżnieniu od Paryża, gdzie dochodzi do tego zapach pudru, kawy i sera. W Pradze każda ulica cuchnie inaczej; pod tym względem nie ma jak Praga. Bardziej skomplikowana sprawa jest z odgłosami Londynu: tam w centrum, na Strandzie albo na Piccadilly, człowiek czuje się, moi drodzy, jak w przędzalni z tysiącem wrzecion; brzęczy to, turkocze, mruczy, bulgocze, świszcze i łomocze tysiącami stłoczonych motocykli, autobusów, samochodów i maszyn parowych; a wy siedzicie na dachu autobusu, który nie może jechać dalej i brzęczy nadaremno, trzęsiecie się w takt jego turkotania i podskakujecie w miejscu jak dziwaczne wypchane kukiełki. Poza tym są boczne ulice, gardens, squares, roads i groves, i crescents, aż po tę nędzną ulicę w Notting Hill, gdzie to piszę; rozmaite ulice Dwóch Kolumn, ulice Jednakowych Krat, ulice Siedmiu Stopni Przed Każdym Domkiem i tak dalej; a więc tu jakieś rozpaczliwe wariacje na temat „i” zapowiadają sprzedawcę mleka, jękliwe „jejej” oznacza po prostu szczapy na rozpałkę, „uoo” to okrzyk bojowy węglarza, a potworny wrzask marynarza w delirium zwiastuje, że jakiś facet wiezie w dziecięcym wózku pięć główek kapusty na sprzedaż. W nocy zaś kochają się tu koty, równie dziko jak na dachach Palermo, mimo wszystkich opowieści o angielskim purytanizmie. Jedynie ludzie są tu cichsi niż gdzie indziej; rozmawiają ze sobą tylko półgębkiem i pragną jak najprędzej znaleźć się w domu. I to jest na angielskich ulicach najdziwniejsze: nie zobaczycie tutaj czcigodnych dam opowiadających sobie na rogu o tym, co stało się u Smithów lub

u Greenów, ani kochanków wędrujących somnambulicznie i obejmujących się czworgiem rąk, ani szacownych obywateli siedzących na przyzbie z rękami na kolanach (nawiasem mówiąc: nie widziałem tu jeszcze stolarza ani ślusarza, ani warsztatu, ani czeladnika, ani terminatora; są tu jedynie sklepy, same sklepy, same Westminster Bank i Midland Bank Ltd.), ani mężczyzny pijącego na ulicy, ani ławeczki na rynku, ani gapiów, ani obiboka, ani służącej, ani emeryta, krótko mówiąc – nic, nic, nic; londyńska ulica to tylko takie koryto, którym życie płynie, chcąc już być w domu. Na ulicach nie żyje się, nie rozgląda, nie rozmawia, nie stoi ani nie siedzi; ulicami się jedynie przebiega. Tutaj ulica nie jest najbardziej interesującym lokalem, w którym zobaczycie tysiąc widowisk i spotka was tysiąc przygód; lokalem, w którym ludzie gwiżdżą albo biją się, hałasują, flirtują, odpoczywają, układają wiersze czy filozofują, chodzą na stronę i używają życia, i dowcipkują lub uprawiają politykę, oraz łączą się w pary, w trójkąty, w rodziny, w tłumy albo w rewolucje. U nas, we Włoszech, we Francji ulica jest jakby wielką karczmą lub publicznym ogrodem, wiejskim placykiem, miejscem zgromadzeń, boiskiem i teatrem, dalszym ciągiem domu i przyzby; tutaj jest czymś, co do nikogo nie należy i nikogo do nikogo nie zbliża; tu nie spotykacie się z innymi ludźmi i rzeczami, tu się z nimi tylko mijacie.
U nas człowiek wysunie głowę przez okno i już jest na ulicy. Lecz dom angielski oddziela od ulicy nie tylko zasłona w oknie, ale jeszcze ogródek oraz krata, bluszcz, trawniczek
i żywopłot, kołatka u drzwi i odwieczna tradycja. Dom angielski musi mieć swój własny ogródek, bo ulica nie jest dlań dzikim i uroczym ogrodem; w ogródku musi mieć własną huśtawkę lub boisko, bo ulica nie jest dla niego boiskiem ani atrakcyjną zjeżdżalnią. Za poezję angielskiego domu płaci się tym, że angielska ulica jest bez poezji. I tutaj nigdy nie przeciągną ulicami rewolucyjne tłumy, ponieważ te ulice są na to zbyt długie. I zbyt nudne.
Dobrze, że są tu przynajmniej autobusy, okręty pustyni, wielbłądy niosące was na grzbiecie przez ceglaną nieskończoność Londynu. Jest dla mnie jedną z zagadek, jak to się dzieje, że nie mylą tras, chociaż z powodu tutejszego zachmurzenia przeważnie nie orientują się według słońca ani według gwiazd. Wciąż nie wiem, na podstawie jakich tajemnych znaków kierowca odróżnia Ladbroke Grove od Great Western Road albo Kensington Park Street. Nie wiem, dlaczego decyduje się zmierzać do East Acton, zamiast jechać do Pimlic albo Hammersmith. Wszystko to bowiem jest tak zadziwiająco jednakowe, że nie pojmuję, czemu właściwie wyspecjalizował się w jeżdżeniu do East Acton. Zapewne ma tam domek, jeden z tych z dwiema kolumienkami i siedmioma stopniami przed drzwiami. Te domki wyglądają trochę jak rodzinne grobowce; spróbowałem je narysować, ale choć się starałem, nie zdołałem oddać ich dość beznadziejnego wyrazu; poza tym nie mam ze sobą szarej farby, którą bym je pomalował.
Żebym nie zapomniał: Oczywiście poszedłem obejrzeć Baker Street i wróciłem okropnie zawiedziony. Nie ma tam ani śladu po Sherlocku Holmesie; jest to bezprzykładnie cnotliwa ulica handlowa, która nie posiada wyższego celu, niż doprowadzić do Regent's Parku, co po długim wysiłku niemal jej się udaje. Napomykając jeszcze krótko o znajdującej się tam stacji metra, wyczerpaliśmy wszystko, również swoją cierpliwość.
Ale jak żyję nie pogodzę się z tym, co nazywa się tutaj traffic, mianowicie z ruchem ulicznym. Ze zgrozą wspominam dzień, gdy pierwszy raz przywieziono mnie do Londynu. Najpierw wieziono mnie koleją, potem biegliśmy przez jakieś ogromne przeszklone hale i wepchnięto mnie do okratowanej klatki, która wygląda jak waga do ważenia bydła; jest to winda i zjeżdżało to na dół wstrętną opancerzoną studnią, po czym wyciągnięto mnie i mknęliśmy krętymi podziemnymi korytarzami; było jak w strasznym śnie. Potem był taki tunel czy kanał z szynami i przyleciał tam buczący pociąg; wrzucono mnie do niego i pociąg leciał dalej, a panowała w nim ciężka i cuchnąca pleśnią duchota, pewnie z powodu bliskości piekła; po czym znów wyciągnięto mnie i biegliśmy przez nowe katakumby aż do ruchomych schodów, które turkoczą jak młyn i pędzą do góry razem z ludźmi; powiadam wam, to całkiem jak maligna. Potem jeszcze kilka korytarzy i klatek schodowych, i choć stawiałem opór wyprowadzono mnie na ulicę, gdzie do reszty upadłem na duchu. Bez końca i bez przerwy sunie tam poczwórny sznur pojazdów: autobusy, sapiące mastodonty pędzące w stadach z kupą ludzików na grzbiecie, pomrukujące samochody, ciężarówki, maszyny parowe, rowerzyści, autobusy, autobusy, pędząca sfora aut, biegnący ludzie, traktory, ambulanse, ludzie wspinający się jak wiewiórki na dachy autobusów, nowe stado zmotoryzowanych słoni, tak, i teraz to wszystko stoi, mruczący i brzęczący potok, i dalej ani rusz; ale ja też nie mogę, gdy przypominam sobie strach, jaki wzbudziła we mnie wtedy myśl, że muszę przebiec na drugą stronę ulicy. Udało się to z niewątpliwym powodzeniem i od tej pory przechodziłem przez londyńskie ulice niezliczoną ilość razy; lecz nigdy w życiu nie pogodzę się z nimi.
Wracałem wtedy z Londynu zdruzgotany, zrozpaczony, załamany psychicznie i fizycznie; pierwszy raz w życiu poczułem ślepy i szalony wstręt do współczesnej cywilizacji.

Zdawało mi się, że w tym strasznym skupisku ludzi jest coś barbarzyńskiego i katastroficznego; podobno żyje ich tu siedem i pół miliona, lecz ja ich nie liczyłem. Wiem tylko, że pierwsze wrażenie na widok tej wielkiej gromady było niemal tragiczne; zrobiło mi się smutno i bezgranicznie zatęskniłem za Pragą, czując się jak małe dziecko, które zagubiło się w lesie. Tak, przyznam się wam bez wahania, że się bałem: bałem się, że zabłądzę, że mnie przejedzie autobus, że coś mi się stanie, że już zabłądziłem, że życie ludzkie nie ma wartości, że człowiek jest powiększoną bakterią, w milionach egzemplarzy rojącą się na jakimś spleśniałym kartoflu, że to chyba jedynie wstrętny sen, że ludzkość wyginie w jakiejś okropnej katastrofie, że człowiek jest bezsilny, że się ni stąd, ni zowąd rozpłaczę i wszyscy będą się ze mnie śmiać: całe siedem i pół miliona ludzi. Może kiedyś później zrozumiem, co mnie tak w pierwszej chwili przeraziło i napełniło nieskończoną trwogą; ale dobrze, dziś już trochę przywykłem, chodzę, biegam, unikam zderzeń, jeżdżę, wdrapuję się na dachy wehikułów albo pędzę windami i tube ami jak każdy inny, ale ceną za to jest, że nie wolno mi o tym myśleć. Ilekroć chcę sobie uzmysłowić, co się wokół mnie dzieje, wraca to męczące poczucie czegoś złego, potwornego i katastrofalnego, z czym nie umiem dać sobie rady. A poza tym, proszę ja kogo, nieznośnie tęsknię.
A niekiedy wszystko to staje na jakieś pół godziny: po prostu dlatego, że jest tego zbyt wiele. Czasem na Charing Cross robi się korek i zanim go rozładują, nazbiera się samochodów od Banku aż gdzieś po Brompton, a na razie możecie się w swoim pojeździe zastanawiać, jak będzie to wyglądało za lat dwadzieścia. Ponieważ taki zator zdarza się chyba bardzo często, zastanawia się nad tym wielu ludzi. Dotąd nie rozstrzygnięto, czy będzie się chodziło po dachach, czy pod ziemią; pewne jest tylko, że na ziemi nie będzie to już możliwe, co można uznać za godne uwagi osiągnięcie współczesnej
lizacji. Co się zaś mnie tyczy, przyznaję pierwszeństwo ziemi, jak olbrzym Anteusz. Narysowałem wam obrazek, ale w rzeczywistości wygląda to jeszcze gorzej, gdyż panuje tam hałas jak w fabryce; szoferzy jednak nie trąbią jak szaleni i ludzie wcale nie przeklinają; mimo wszystko jest to naród spokojny.
Tymczasem między innymi pojąłem, że dziki krzyk „o-ej-oo” na ulicy oznacza ziemniaki, „oi” to olej, a „u-uu” to butelka z czymś zagadkowym. A niekiedy na największej ulicy staje na brzegu chodnika cała kapela i gra, dmie w trąbki, bębni i zbiera pensy; lub pod okna podchodzi włoski tenor i śpiewa arię z Rigoletta, z Trubadura albo płomienną pieśń tęsknoty Alem się zadrapała, całkiem jak w Neapolu. Za to spotkałem jedynego człowieka, który gwizdał; było to na Cromwell Road i był to Murzyn.
A gdy mi było najsmutniej w tej krainie angielskiej – była to angielska niedziela, skażona niewysłowioną nudą – wybrałem się na Oxford Street; chciałem po prostu iść na wschód, by znaleźć się bliżej ojczyzny, ale pomyliłem kierunki i szedłem prosto na zachód, wskutek czego znalazłem się koło Hyde Parku; to miejsce nazywa się Marble Arch, ponieważ jest tam marmurowa brama, która donikąd nie prowadzi; właściwie nie wiem, czemu tam stoi. Było mi jej trochę żal, podszedłem więc, żeby na nią popatrzeć; i przy tym zobaczyłem to i pospieszyłem zerknąć tam, ponieważ były tam tłumy ludzi. I kiedy zrozumiałem, co się dzieje, zaraz zrobiło mi się weselej.
Jest to taka wielka przestrzeń i kto chce, może sobie przynieść krzesło albo mównice, albo po prostu nie przynosić nic i może zacząć mówić. Po chwili słucha go pięciu lub dwudziestu, lub trzystu ludzi, odpowiadają mu, wyrażają sprzeciw, kiwają głowami, a czasem śpiewają z mówcą hymny religijne albo świeckie. Czasem oponent przeciąga ludzi na swoją

stronę i sam zabiera głos; czasami tłum się dzieli, po prostu rozszczepiając się lub pączkując jak najniższe organizmy i kolonie komórek. Niektóre grupki odznaczają się konsystencją mocną i trwałą, inne nieustannie się kruszą i przelewają, rosną, pęcznieją, mnożą się albo rozpraszają. Większe Kościoły mają takie objazdowe ambonki, ale najwięcej mówców po prostu stoi na ziemi i ssąc mokrego papierosa, wygłasza kazania o wegetarianizmie, o Panu Bogu, o wychowaniu, o reparacjach albo o spirytyzmie. Jak żyję, nie widziałem niczego podobnego.
Ponieważ ja, grzeszny, od wielu już lat nie byłem na żadnym kazaniu, poszedłem posłuchać. Dołączyłem skromnie do małej i cichej gromadki; przemawiał tam garbaty młodzian o pięknych oczach, zapewne polski Żyd; po dłuższym
czasie zrozumiałem, że tematem jego przemówienia jest jedynie szkolnictwo, i przeszedłem do większej grupy, gdzie na ambonce podskakiwał starszy pan w cylindrze. Stwierdziłem, że reprezentuje jakąś Hyde Park Mission; tak wymachiwał rękami, że bałem się, że przeleci przez barierkę. Do innej grupy wygłaszała kazanie starsza dama; absolutnie nie jestem przeciwnikiem emancypacji kobiet, ale kobiecy głos, wiecie… krótko mówiąc, człowiek nie może tego słuchać; mimo wszystko kobietę w społeczeństwie z natury upośledza jej organ (mam na myśli organ głosowy). Ilekroć przemawia dama, zawsze zdaje mi się, że jestem małym chłopczykiem i że mamusia mnie beszta. Kogo i za co beształa ta angielska lady w binoklach, tego dobrze nie zrozumiałem; wiem tylko, że krzyczała, abyśmy zastanowili się nad sobą. W innej grupie pod wysokim krucyfiksem miał kazanie katolik; pierwszy raz w życiu widziałem głoszenie wiary do heretyków; było to bardzo piękne i kończyło się pieśnią, którą usiłowałem śpiewać drugim głosem; niestety nie znałem melodii. Kilka grup poświęcało się wyłącznie śpiewaniu; oto pośrodku staje człowieczek z batutą, podaje a i cała grupa śpiewa, nawet bardzo przyzwoicie i polifonicznie; chciałem tylko milcząco słuchać, bo nie jestem z tej parafii, ale sąsiad, dżentelmen w cylindrze, zachęcił mnie, żebym także śpiewał, śpiewałem więc głośno i wysławiałem Pana bez słów i bez melodii. Przechodzi tędy zakochana para, młody człowiek wyjmuje z ust papierosa i śpiewa, dziewczyna także śpiewa, śpiewa stary lord i młodzik z rakietą tenisową pod pachą, a człowieczek w wyświechtanym ubraniu pośrodku kręgu dyryguje z gracją jak w Wielkiej Operze; nic mi się tu dotychczas tak nie podobało. Śpiewałem jeszcze z dwoma innymi Kościołami i słuchałem kazania o socjalizmie i zwiastowaniu jakiegoś Metropolitan Secular Society; postałem chwilę przy malutkich debatujących grupkach; pewien dżentelmen wyjątkowo obszarpany, pro-

pagował konserwatywne zasady społeczne, ale mówił takim strasznym cockneyem, że zupełnie go nie rozumiałem; oponował mu ewolucyjny socjalista, według wszelkich oznak wyższy urzędnik bankowy. Następna grupka składała się tylko z pięciu osób; był tam jeden śniady Hindus, jeden jednooki w cykli-stówce, jeden gruby armeński Żyd i jeszcze dwaj milczący mężczyźni z fajkami; jednooki, ogarnięty jakimś okropnym pesymizmem twierdził, że „coś jest czasami niczym”, podczas gdy Hindus głosił radośniejszy pogląd: „coś jest zawsze czymś”, co powtarzał dwadzieścia razy w nader kiepskiej angielszczyźnie. Stał tam też jakiś staruszek, w ręku trzymał wysoki krzyż, na którym wisiał proporzec z napisem: Thy Lord
calleth thee; mówił coś słabym i ochrypłym głosikiem, ale nikt go nie słuchał. Przystanąłem więc, zbłąkany cudzoziemiec, i byłem jego słuchaczem. Potem chciałem iść w swoją stronę, bo zapadła już noc; lecz zatrzymał mnie jakiś nerwowy człowiek i nie wiem, co do mnie mówił; odpowiedziałem mu, że jestem tu obcy, że Londyn to coś strasznego, ale Anglików lubię; że widziałem już kawał świata, ale mało co podobało mi się tak, jak mówcy w Hyde Parku. Zanim wszystko to powiedziałem, przystanęło wokół nas dziesięć osób i w milczeniu słuchało; mogłem spróbować założyć nowy Kościół, ale nie przyszedł mi na myśl żaden wystarczająco niewątpliwy artykuł wiary, a poza tym nie znam zbyt dobrze angielskiego, więc ulotniłem się.
Za kratą w Hyde Parku pasły się owce i kiedy na nie patrzyłem, jedna, zapewne najstarsza, podniosła łeb i zaczęła beczeć; i słuchałem jej owczego kazania, i dopiero kiedy skończyła, poszedłem do domu, zadowolony i oczyszczony jak po mszy. Mógłbym dorzucić do tego znakomite uwagi o demokracji, charakterze Anglików, potrzebie wiary i innych sprawach; lecz raczej pozostawię całemu wydarzeniu jego naturalne piękno.
– Był pan w British Museum?
– Widział pan Wallace Collection?
– Był pan już w Tate Gallery?
– Widział pan Madame Tussauds?
– Zwiedził pan South Kensington Museum?
– Był pan w National Gallery?
Tak, tak, tak, byłem wszędzie; ale teraz pozwólcie, żebym usiadł i opowiedział o czymś innym. Co to chciałem powiedzieć? Tak, dziwna i wielka jest przyroda, a ja, niestrudzony wędrowiec po zbiorach obrazów i rzeźb, przyznaję się, że
największą rozkosz sprawiły mi muszle i kryształy w Natural History Museum. Bez wątpienia także mamuty i jaszczury są bardzo piękne; również ryby, motyle, antylopy i inna zwierzyna polna; lecz najpiękniejsze są konchy i muszle, ponieważ wyglądają, jakby je dla swej rozrywki tworzył duch boży, chcąc się zabawić i będąc urzeczony bezlikiem możliwości. Są różowe, mięsiste jak dziewczęce usta, purpurowe, bursztynowe, perłowe i czarne, białe i plamiste, ciężkie jak kowadło i filigranowe jak puderniczka królowej Mab, skręcone, żłobkowane, kolczaste, owalne, podobne do nerek, oczu, warg, strzał, przyłbic i niepodobne do niczego na świecie; przejrzyste, opalizujące, delikatne, przeraźliwe i nie do opisania. Co to chciałem powiedzieć? Tak, gdy potem oglądałem klejnoty i skarbce sztuki, kolekcje mebli, broni, strojów, dywanów, rzeźb, porcelany, przedmiotów wyklepanych, grawerowanych, tkanych, wytłaczanych, kutych, inkrustowanych i malowanych, emaliowanych, haftowanych i dzianych, zobaczyłem raz jeszcze: dziwna i wielka jest przyroda. Wszystko to są rozmaite muszle, w pocie czoła stworzone dzięki innej boskiej i nieprzepartej skłonności do zabawy; wszystko to wydał z siebie ślimak nagi i miękki, drżący w twórczym szaleństwie. Prześliczny przedmiociku, netsuke Japończyków czy wschodnia tkanino, gdybym mógł mieć cię w domu, czym byś dla mnie była! Ludzką tajemnicą, wypowiedzią człowieka, mową obcą i powabną. Ale w tych straszliwych i ogromnych zbiorach nie ma już poszczególnych jednostek ani indywidualnych rąk, ani dziejów; jest tylko oszalała natura, zwierzęca twórczość, fantastyczna obfitość pięknych i niezwykłych muszli, wyłowionych z oceanu, w którym czas nie istnieje. Bądźcie też jak natura; twórzcie, twórzcie rzeczy niezwykłe, piękne, żłobkowane lub toczone, wielobarwne oraz przejrzyste; im obficiej, dziwniej i czyściej będziecie tworzyć, tym bliżsi będziecie przyrodzie lub może Bogu. Wielka jest przyroda.
Ale nie wolno mi zapomnieć o kryształach, ich formach, prawach i kolorach. Są kryształy wielkie jak kolumnady świątyń, delikatne jak pleśń i ostre jak igiełki; przejrzyste, błękitne, zielone jak nic na świecie, w barwach ognistych lub czarne; matematyczne, doskonałe, podobne do konstrukcji ekscentrycznych i zbzikowanych uczonych; lub przypominające wątrobę, serce, olbrzymie genitalia oraz zwierzęcy śluz. Są kryształowe jaskinie albo niesamowite pęcherzyki mineralnego ciasta; jest mineralna fermentacja, stapianie się, rozwój, architektura oraz inżynieria; Bóg mi świadkiem, gotycki kościół nie jest najbardziej złożonym wśród kryształów.

Również w nas trwa siła krystalizacji; krystalizował również Egipt, tworząc piramidy i ostrosłupy, Grecja kolumny, gotyk sterczyny, a Londyn kostki czarnego błota; niezliczone reguły budowy i kompozycji przenikają materię niczym tajemne matematyczne błyskawice. Musimy być dokładni, przestrzegać praw matematyki i geometrii, jeśli chcemy dorównać przyrodzie. Liczba i fantazja, reguła i obfitość są gorączkowymi siłami przyrody; nie siedzenie pod zielonym drzewem, lecz tworzenie kryształów i idei oznacza stawanie się przyrodą; tworzenie reguł i form; przenikanie materii płomiennymi błyskawicami boskiej magii cyfr.
Ach, jak mało ekscentryczna, jak mało odważna i precyzyjna jest poezja!
Skarby całego świata zgromadziła bogata Anglia w swoich zbiorach; sama niezbyt twórcza, zwiozła metopy z Akropolu i egipskie kolosy z porfiru czy granitu, głazy pokryte asyryjskimi reliefami, węzłowate rzeźby starego Jukatanu, uśmiechniętych Buddów, japońskie figurki oraz wyroby z laki, kwiat sztuki kontynentu i miszmasz pamiątek z kolonii: żelazne okucia, tkaniny, szkła, wazy, tabakierki, oprawy książek, posągi, obrazy, emalie, inkrustowane sekretarzyki, saraceńskie szable i Bóg jeden wie, co jeszcze, bo ja nie wiem; chyba wszystko, co na świecie ma jakąś wartość.
Powinienem zapewne mieć teraz wielką wiedzę o różnych stylach i kulturach; powinienem opowiadać coś o etapach rozwoju sztuki; powinienem posegregować i uporządkować w głowie cały ten materiał, który został tu wystawiony, aby go podziwiano i czerpano zeń wiedzę. Jednakże zamiast robić to, rozdarłem swoje szaty i pytam: Gdzie jest doskonałość człowieka? Toć to straszne, że jest wszędzie; toć potwornym odkryciem jest, że doskonałość człowieka znajdujemy również w początkach ludzkiego bytu; znajdujemy ją w wykona
niu pierwszej kamiennej strzały; znajdujemy ją w rysunku Buszmena; znajdujemy ją w Chinach, na Fidżi, w starożytnej Niniwie i wszędzie, gdzie człowiek pozostawił ślad swego twórczego życia. Widziałem tyle rzeczy, że mógłbym coś wybrać; dobrze, mówię wam więc, że nie wiem, czy człowiek jest doskonalszy, czy stoi wyżej i jest atrakcyjniejszy, tworząc pierwszą popielnicę lub zdobiąc słynną wazę portlandzką; nie wiem, czy doskonalszy jest człowiek jaskiniowy, czy Brytyjczyk z West Endu; nie wiem, czy malowanie portretu królowej Wiktorii na płótnie jest sztuką wyższą i bardziej boską niż kreślenie portretu pingwina palcami w powietrzu, jak robią to tubylcy z Ziemi Ognistej. Powiadam wam, to straszne; straszny jest relatywizm czasu i przestrzeni, ale straszniejszy jest relatywizm kultury i historii; nigdzie za nami ani przed nami nie ma punktu spokoju, ideału, gotowości i doskonałości człowieka; bo jest wszędzie i nigdzie, a każde miejsce w przestrzeni i w czasie, gdzie człowiek postawił swoje dzieło, jest nieprzekraczalne. I sam już nawet nie wiem, czy portret pędzla Rembrandta jest doskonalszy niż taneczna maska ze Złotego Wybrzeża; widziałem nazbyt wiele. Również my musimy dorównać Rembrandtowi albo masce ze Złotego Wybrzeża czy z Wybrzeża Kości Słoniowej; nie ma postępu, nie ma „góry” ani „dołu”; jest tylko nieskończenie nowa twórczość. Jest to jedyny przykład, który dają dzieje, kultury, zbiory i skarby całego świata: twórzcie jak szaleni, twórzcie nieustannie; w tym miejscu, w tej chwili ma powstać szczyt i doskonałość ludzkiego dzieła; trzeba wspiąć się tak wysoko jak przed pięćdziesięcioma tysiącami lat albo jak w gotyckiej Madonnie lub jak w tamtym namalowanym przez Constable'a pejzażu podczas burzy. Jeżeli istnieje dziesięć tysięcy tradycji, nie ma żadnej tradycji w ogóle; nie można wybrać sobie czegoś z arcyobfitości: można jedynie dodać do niej coś, czego przedtem nie było.

Jeśli szukacie w londyńskich zbiorach rzeźb z kości słoniowej lub haftowanych woreczków na tytoń, znajdziecie je; jeśli szukacie doskonałości ludzkiego dzieła, znajdziecie ją w Muzeum Indyjskim oraz w Galerii Babilońskiej, w obrazach Daumiera, Turnera i Watteau oraz w marmurach Elgina. Ale potem opuścicie to skupisko wszystkich skarbów świata i możecie godzinami jeździć na dachu autobusu, przebywając wiele mil, od Ealingu po East Ham i od Clapham aż po Beth-nal Green; i raczej nie znajdziecie nic, co uradowałoby wasze oko pięknem i witalnością ludzkiego dzieła. Sztuką jest to, co umieszczono za szkłem w galeriach, muzeach i w salonach bogaczy; lecz nie biega ona tu po ulicach, nie mruga pięknymi gzymsami okien, nie stoi na rogu jako pomnik, nie pozdrawia cię mową intymną ani monumentalną. Nie wiem: może to jednak protestantyzm był czynnikiem, który pozbawił ten kraj sztuki.
PODRÓŻNIK WIDZI ZWIERZĘTA I SŁAWNYCH LUDZI
Wstydziłbym się, gdybym nie był w zoo i w Kew Gardens; bo powinno się poznać wszystko. Widziałem więc kąpiące się słonie i pantery wygrzewające miękkie brzuchy w promieniach wieczornego słońca, zajrzałem do straszliwej paszczy hipopotama, przypominającej olbrzymie płuca wołu, podziwiałem żyrafy, które uśmiechają się słabo i z rezerwą jak podstarzałe panny, patrzyłem, jak śpi lew, jak parzą się małpy, a orangutan wkłada na głowę kosz, jak my, ludzie, kapelusz; paw indyjski rozpostarł dla mnie ogon i obracał się, zaczepnie grzebiąc pazurem, ryby w akwarium lśniły barwami tęczy, a nosorożec zdawał się tkwić w skórze uszytej dla bydlęcia jeszcze większego. Dosyć już, już dosyć tego wyliczyłem; już nie chcę widzieć nic więcej.
Ale ponieważ niedawno nie umiałem narysować z pamięci jelenia, pobiegłem do Richmond Parku, gdzie są ich całe stada.

Bez ceregieli podchodzą do ludzi, dając pierwszeństwo wegetarianom. Chociaż uchwycenie jelenia jest zadaniem dość trudnym, udało mi się narysować całe stado. Za nimi przebywała na trawie para kochanków; nie umieściłem ich na moim obrazku, bo to, co robili, u nas kochankowie robią też, tyle że nie tak publicznie.
Oblewałem się potem w tropikalnych szklarniach w Kew pośród palm, lian i wszystkiego, co rodzi szalona ziemia; poszedłem popatrzeć na żołnierza, który w ogromnej bermycy i czerwonej kurtce marszowym krokiem chodzi przed Tower i ilekroć zawraca, tupie tak dziwnie, jak pies grzebiący tylnymi łapami w piasku; nie wiem, do jakiego wydarzenia historycznego nawiązuje ten osobliwy zwyczaj. Byłem u Madame Tussaud's.
Madame Tussaud's to muzeum sławnych ludzi, mianowicie ich figur z wosku. Jest tam rodzina królewska (także król Alfons, nieco nadgryziony przez mole), rząd MacDonalda, prezydenci Francji, Dickens i Kipling, marszałkowie, panna Lenglene, słynni mordercy z ostatniego stulecia i pamiątki po Napoleonie, jako jego skarpetki, pasek i kapelusz, następnie jest tam na miejscu hańby cesarz Wilhelm i Franciszek Józef, jak na swój wiek wciąż jeszcze wyglądający świeżo. Przy jednej szczególnie udanej figurze pana w cylindrze zatrzymałem się i szukałem w katalogu, kto to taki; nagle pan
w cylindrze poruszył się i odszedł; było to straszne. Chwilę później dwie panienki szukały w katalogu, kogo przedstawiam ja. U Madame Tussaud's poczyniłem poniekąd niemiłe spostrzeżenie: albo jestem całkowicie niezdolny czytać w ludzkich twarzach, albo fizjonomie kłamią. Tak na przykład od pierwszego wejrzenia zainteresował mnie siedzący pan z kozią bródką, numer 12; w katalogu znalazłem: „12. Thomas Neill Cream, stracony w 1892 roku. Otruł strychniną Matildę Clover. Oskarżony był także o zamordowanie trzech innych kobiet”. Istotnie, jego twarz jest wielce podejrzana. Numer 13, Franz Muller, zamordował w pociągu pana Briggsa, hm. Numer 20, ogolony pan o wyglądzie niemal szlachetnym: Arthur Devereux, stracony w 1905 roku, nazywany „mordercą walizkowym”, ponieważ zwłoki swoich ofiar ukrywał w walizkach. Okropne. Numer 21 – nie, ten czcigodny ksiądz to nie może być „pani Dyer, morderczyni niemowląt z Reading”. Spostrzegam, że pomyliłem strony katalogu, i zmuszony jestem skorygować swoje wrażenia; siedzący pan numer 12 to tylko Bernard Shaw, numer 13 to Louis Blériot, a numer 20 to po prostu Guglielmo Marconi.
Już nigdy nie będę oceniać ludzi na podstawie ich twarzy.
Jak mam to powiedzieć, żeby nie wyjść na samochwała? No tak, spotkał mnie ten niezasłużony zaszczyt, że zostałem wprowadzony do kilku najbardziej ekskluzywnych londyńskich klubów, co nie każdemu podróżnikowi się przydarza; spróbuję więc opisać, jak to tam wygląda. Nazwy jednego zapomniałem i nie wiem nawet, przy której jest ulicy; ale prowadzono mnie przez średniowieczną bramę, potem w lewo i w prawo, i jeszcze jakoś, aż do pewnego domu z całkowicie ślepymi oknami, a następnie do środka, było to coś jakby szopa, i stamtąd schodziło się do piwnicy, i tam znajdował
się ten klub; byli tam bokserzy i literaci, i piękne dziewczęta, dębowe stoły i gliniana podłoga – pomieszczenie wielkości dłoni, dziura fantastyczna i straszna; myślałem, że mnie tam zabiją, ale dali mi jeść na glinianych talerzach i byli mili i sympatyczni; potem odprowadził mnie czempion Afryki Południowej w biegach i w skokach, a ja do dziś pamiętam śliczną dziewczynę, która uczyła się tam ode mnie mówić po czesku.
Drugi klub jest sławny, stuletni i niezmiernie czcigodny; siadywał w nim Dickens i Herbert Spencer, i wielu innych, których tamtejszy starszy kelner, majordomus lub portier (czy kto to był) powyliczał mi wszystkich bez wyjątku; pewnie wszystkich ich także czytał, bo wydawał się wielce szlachetny i dostojny, jak jakiś archiwariusz. Oprowadził mnie po całym tym historycznym pałacu; pokazał mi bibliotekę, czytelnię,
stare ryciny, ogrzewane klozety, łazienki, jakieś historyczne fotele, sale, gdzie dżentelmeni palą, inne sale, gdzie piszą i palą, i jeszcze inne, gdzie palą i czytają; wszędzie czuje się atmosferę sławy i starych skórzanych foteli. Ha, gdybyśmy mieli takie stare skórzane krzesła, także mielibyśmy tradycję; wyobraźcie sobie, jaka ciągłość historyczna by się nam narodziła, gdyby František Gòtz mógł siąść w fotelu po Zákrejsie, Šrámek po Šmilovskim, a profesor Rádl, dajmy na to, po nieboszczyku Hattali. Nasza tradycja nie jest podbudowana takimi starymi, a zwłaszcza tak komfortowymi fotelami; nie mając na czym siedzieć, wisi w powietrzu. O tym myślałem, gdy rozsiadłem się w jednym z tych histo


rycznych foteli; było mi nieco historycznie, lecz poza tym całkiem wygodnie, i oglądałem sobie historyczne postacie, z których część wisiała na ścianach, a część siedziała w klubowych fotelach i czytała „Puncha” lub Who is Who. Nikt nic nie mówił, co naprawdę robi godne wrażenie; powinniśmy mieć u nas takie miejsca, w których się milczy. Starszy pan człapie przez salę, opierając się na dwóch laskach, i nikt nie powie mu złośliwie, że świetnie wygląda; inny zatopił się w gazecie (nie widzę jego twarzy) i nie czuje palącej potrzeby porozmawiania z kimś o polityce. Człowiek z kontynentu dodaje sobie ważności, mówiąc; Anglik – milcząc. Miałem wrażenie, że wszyscy, którzy tam są, są członkami Akademii Królewskiej,
sławnymi zmarłymi albo byłymi ministrami, bo żaden z nich nic nie mówił; żaden nie spojrzał na mnie, gdy przyszedłem, i żaden, gdy wychodziłem. Chciałem być taki jak oni, lecz nie wiedziałem, co począć z oczami; gdy nie mówię, to patrzę, a gdy nie patrzę, to myślę o rzeczach dziwnych lub zabawnych; i nagle roześmiałem się głośno. Nikt nie obejrzał się na mnie; byłem zdruzgotany. Zrozumiałem, że dokonuje się jakiś obrzęd, do którego należy palenie fajki, kartkowanie Who is Who, a zwłaszcza milczenie. Milczenie to nie jest milczeniem człowieka samotnego ani milczeniem pitagorejskiego filozofa, ani milczeniem przed obliczem Boga, ani milczeniem śmierci, ani niemą medytacją; jest to milczenie szczególne, towarzyskie i doskonałe, milczenie dżentelmena wśród dżentelmenów.
Poszedłem jeszcze do innych klubów; jest ich tutaj kilkaset, rozmaitej maści i o różnym przeznaczeniu, ale te lepsze niemal bez wyjątku znajdują się na Piccadilly lub w sąsiedztwie i mają stare skórzane fotele, obrzęd milczenia, świetnych kelnerów i klauzurę wobec kobiet; jak widzicie, są to wielkie zalety. Poza tym zbudowane zostały w stylu klasycznym z kamienia, który jest czarny od kurzu i biały od deszczu; w środku są dobra kuchnia, ogromne sale, cisza, tradycja, ciepła i zimna woda, jakieś portrety i bilardy, i wiele innych rzeczy godnych zapamiętania. Są także kluby polityczne i kluby kobiece, i nocne kluby, lecz tam nie byłem.
W tym miejscu pasowałyby rozważania o życiu towarzyskim, męskich zakonach, dobrej kuchni, starych portretach, charakterze Anglików i paru innych kwestiach z tym się wiążących, lecz będąc podróżnikiem, muszę ruszać dalej, po nowe doświadczenia.
NAJWIĘKSZE WZORCOWE TARGI, CZYLI BRITISH EMPIRE EXHIBITION
Jeżeli mam od razu na początku powiedzieć wam, czego jest na wystawie w Wembley najwięcej, to z całą pewnością ludzi; i wycieczek szkolnych. Jestem co prawda przyjacielem populacji, rozmnażania drogą płciową, dzieci, szkół i wychowywania w sposób poglądowy, ale przyznam się, że chwilami pragnąłem mieć ze sobą karabin maszynowy, by utorować sobie drogę przez rozbrykane, pchające się, biegające, tupiące stado chłopców w okrągłych czapeczkach na zakutych łbach albo przez łańcuszek dziewcząt, które trzymają się za ręce, żeby się nie pogubić. Czasami dzięki bezgranicznej cierpliwości udawało mi się dotrzeć aż do stoiska; sprzedawano tam nowozelandzkie jabłka lub wystawiano ryżowe miotły z Australii czy bilard wykonany na Bermudach; udało mi się nawet zobaczyć posąg księcia Walii zrobiony z kanadyjskiego masła, co napełniło mnie żalem, że większość londyńskich pomników nie jest także zrobiona z masła. Po czym prąd ludzi znów mnie unosił i mogłem delektować się widokiem karku grubego dżentelmena lub ucha starszej damy przede mną. Nic zresztą przeciw temu nie miałem; iluż ludzi tłoczyłoby się, gdyby w dziale australijskich chłodziarek wystawiano rumiane karki grubych dżentelmenów lub w glinianym pałacu Nigerii kosze z suszonymi uszami starszych dam.
W poczuciu bezsilności rezygnuję z zamiaru sporządzenia ilustrowanego przewodnika po wystawie w Wembley. Jak mam przedstawić ten róg komercjalnej obfitości? Są tam wypchane owce, suszone śliwki, klubowe fotele wykonane na Fidżi, sterty damary lub rudy cyny, girlandy udźców baranich, suszona kopra podobna do olbrzymich kurzych oczu, piramidy konserw, gumowe abażurki, staroangielskie meble z południowoafrykańskich fabryk, syryjskie rodzynki, trzcina cukrowa, laski i ser. I nowozelandzkie szczotki, słodycze z Hongkongu, jakieś malajskie olejki, australijskie perfumy, model jakiejś kopalni cyny, gramofony z Jamajki i góry

masła z Kanady. Jak widzicie, jest to podróż dookoła świata lub raczej wędrówka po zbyt wielkim bazarze. Jak żyję, nie byłem na tak gigantycznym jarmarku.
Piękny jest pałac maszynoznawstwa; a najpiękniejszymi dziełami brytyjskich sztuk plastycznych są lokomotywy, statki, kotły, turbiny, transformatory, takie dziwne maszyny z dwoma rogami na czole, maszyny służące do wszelkiego rodzaju kręcenia, trzęsienia i łomotania, potwory znacznie fantastyczniejsze i nieskończenie elegantsze od jaszczurów w Natural History Museum; nie wiem, jak się nazywają i co się z nimi robi, lecz jest to piękne i niekiedy zwykła nakrętka (ważąca sto funtów) jest szczytem doskonałości formy. Niektóre maszyny są czerwone jak papryka, inne masywne i szare, niektóre w mosiężne pręgi, a inne czarne i wspaniałe jak nagrobek; i dziwne jest, że stulecie, które wymyśliło dwie kolumny i siedem stopni przed każdym domkiem, wyczarowało w metalu taką niewyczerpaną oryginalność i piękno form oraz funkcji. A teraz wyobraźcie
sobie, że stłoczono to na powierzchni większej od placu Wacława, że jest to większe niż Galleria degli Uffizi i zbiory watykańskie razem wzięte, że to przeważnie kręci się, syczy, trajkocze naoliwionymi zaworami, kłapie stalowymi szczękami, ocieka tłustym potem i lśni mosiądzem; jest to mit wieku metalu. Jedyną doskonałością, którą osiąga współczesna cywilizacja, jest doskonałość mechaniki; maszyny są wspaniałe i nie można im nic zarzucić, ale życie, które im służy lub jest przez nie obsługiwane, nie jest wspaniałe ani lśniące, ani doskonalsze, ani śliczniejsze; nawet dzieło maszyn nie jest doskonałe, jedynie One, Maszyny, są jak bogowie. I żebyście wiedzieli, w Pałacu Przemysłu znalazłem prawdziwego bożka. Jest to wirująca kasa nie do sforsowania, lśniąca pancerna kula, która cicho kręci się nieustannie na czarnym ołtarzu. Jest to dziwne i trochę straszne.
Zanieś mnie do domu, Latający Szkocie, wspaniała stupięćdziesięciotonowa lokomotywo, przenieś mnie przez morze, statku biały i rozświetlony; siądę tam na polnej miedzy porosłej macierzanką i zamknę oczy, bo wywodzę się ze wsi i zaniepokoiło mnie trochę to, co widziałem. Ta doskonałość materii, z której nie wynika doskonałość człowieka, te znakomite narzędzia życia ciężkiego i bez szansy zbawienia mącą mi w głowie. Jak wyglądałby obok ciebie, Latający Szkocie, ślepy żebrak, który sprzedał mi dziś zapałki? Był ślepy i żarła go grzybica; była to bardzo marna i popsuta maszyna; był to właśnie jedynie człowiek.
Oprócz maszyn wystawa w Wembley prezentuje dwie kategorie rzeczy wartych zobaczenia: surowce i produkty. Surowce są zazwyczaj piękniejsze i ciekawsze. Sztaba czystej cyny ma w sobie coś doskonalszego niż kuta i grawerowana cynowa misa; rude albo ogniście szare drewno skądś z Gujany lub Sarawaku jest zdecydowanie bardziej interesujące niż zro
biony z niego stół bilardowy, a śliska przezroczysta surowa guma z Cejlonu czy z Malajów jest właściwie znacznie ładniejsza i bardziej tajemnicza niż gumowe chodniki albo befsztyk jak z gumy; a przecie nie opisuję wam jeszcze przeróżnych afrykańskich ziaren, orzechów Bóg wie skąd, jagód, nasion, ziarenek, owoców, pestek, trzcin, kłosów, makówek, bulw, strąków, miękiszu i włókien, i korzeni, i liści, rzeczy suszonych, mącznych, oleistych i liściastych we wszystkich kolorach i wszelkich gatunków, których nazw, przeważnie bardzo pięknych, zapomniałem i których zastosowanie jest dla mnie nieco zagadkowe; myślę, że w końcu służą do smarowania maszyn, imitują mąkę lub smaruje się nimi podejrzane tarty w wielkich zakładach zbiorowego obżarstwa Lyonsa. Z tego pręgowanego, szkarłatnego, ciemnego i wydającego metaliczne dźwięki drewna robi się oczywiście staroangielskie meble, nie zaś murzyńskich bożków, nie świątynie ani trony czarnych czy brązowych królów. Co najwyżej jeszcze plecione z łyka kosze lub worki, w których zwieziono tu tę obfitość towarów Imperium Brytyjskiego, mówią coś o murzyńskich albo malajskich rękach, które wpisały się w nie swoim dziwnym i pięknym technicznym rękopisem. Cała reszta to produkt europejski. Ale żebym nie skłamał: nie cała. Jest trochę uznawanych dziedzin przemysłu egzotycznego, jak na przykład indyjska masowa produkcja Buddów, chińskie wachlarze, kaszmirskie szale lub damasceńskie miecze, w których Europejczycy gustują. A więc produkuje się na wielką skalę siedzących Śiakjamunich, anilinowe lakiery, eksportową chińską porcelanę, słonie z kości słoniowej i kałamarze ze żmijowca lub talku, grawerowane misy, drobiazgi z masy perłowej i inne gwarantowane prawdziwe wyroby egzotyczne. Nie ma już sztuki ludowej autochtonów; Murzyn w Beninie wycina z kłów słonia takie figurki, jakby ukończył akademię w Monachium, a jak dacie mu kawał drewna, wystruga z niego fotel

klubowy. Mój Boże, widocznie przestał być dzikusem i stał się – właściwie czym? Tak, stał się pracownikiem cywilizowanego przemysłu.
Czterysta milionów kolorowych ludzi żyje w Imperium Brytyjskim; a na wystawie Imperium Brytyjskiego widać z nich jedynie ileś tam reklamowych kukieł, parę żółtych lub brązowych sprzedawców i trochę starych pamiątek, które trafiły tu jako kurioza lub dla zabawy. I nie wiem, czy oznacza to straszny upadek kolorowych ras, czy straszne milczenie czterechset milionów; i nie wiem nawet, która z tych dwóch ewentualności byłaby okropniejsza. Wystawa Imperium Brytyjskiego jest ogromna i przeładowana; jest tu wszystko, również wypchany lew i wymarły emu; brak tu tylko ducha czterystu milionów ludzi. Jest to wystawa angielskiego handlu. Jest to przekrój tej słabiutkiej warstwy interesów
europejskich, która pokryła cały świat, nie dbając zbytnio 0 to, co skrywa się pod spodem. Wystawa w Wembley pokazuje, co czterysta milionów ludzi robi dla Europy, a częściowo także, co Europa robi dla nich; ale nie ma tu tego, co oni sami robią dla siebie. Nie ma tego wiele nawet w Muzeum Brytyjskim; największe imperium kolonialne nie ma prawdziwego muzeum etnograficznego.
Ale opuśćcie mnie, złe myśli; niech raczej ludzki potok przesuwa mnie i popycha od zelandzkich jabłuszek do gwinejskich kokosów, od singapurskiej cyny do rud złota Afryki Południowej; niech widzę dalekie strony i kontynenty, skały I płody ziemi, pamiątki po zwierzętach i ludziach, wszystko to, z czego w końcu powstają szeleszczące funtowe banknoty. Jest tu wszystko, co daje się spieniężyć, kupować i sprzedawać, od garstki ziarna po wagon-salonkę, od bryły węgla po futro z błękitnych lisów. Duszo moja, co chciałabyś kupić sobie z tych skarbów świata? Nic, nic właściwie; chciałabym być malutka i znów stać w sklepie starego Prouzy w Upicy 11, wytrzeszczać oczy na czarny piernik, pieprz, imbir, wanilię
i liście bobkowe i myśleć sobie, że są to wszystkie skarby świata i wszystkie wonie Arabii, i wszelkie przyprawy z dalekich krajów, zdumiewać się, chłonąć zapachy, a potem pobiec, ażeby czytać powieść Verne'a o krainach przedziwnych, dalekich i niezwykłych.
Ponieważ ja, głupia dusza, wyobrażałam je sobie inaczej.
Zaczyna się to niedaleko za centrum świata, za Bankiem Angielskim, Giełdą i dżunglą innych banków i kantorów wymiany; to Złote Wybrzeże jest niemal omywane czarnymi
falami Wschodniego Londynu. „Niech pan nie idzie tam bez przewodnika – mówili mi tubylcy z West Endu – i nie bierze ze sobą większej sumy pieniędzy”. No cóż, to niewątpliwie przesada; na mój gust Piccadilly czy Fleet Street są dziksze niż Psia Wyspa lub mający złą sławę Limehouse wraz z Chińskim Miastem i niż cały Poplar ze wszystkim, co się z nim wiąże, z Żydami, flisakami oraz pełnym nędzy Rotherhithe po drugiej stronie rzeki. Nie stało mi się nic, tylko wróciłem bardzo smutny, choć jakoś zniosłem policyjną obławę na Košířach 12 oraz widok portowych obrzydlistw Marsylii czy Palermo. Prawda, są to bardzo brzydkie ulice z pokrytych błotem brukowców, z mnóstwem dzieci na jezdni i z dziwnymi chińskimi typami biegającymi jak cienie po sklepach jeszcze dziwniejszych, z pijanymi marynarzami, przytułkami dla biedoty, z wyglądającymi na zbójów wyrostkami i smrodem przypalonych szmat; ale widziałem miejsca gorsze, nędzę krzyczącą, brudną i ropiejącą jak wrzód, fetor nie do opisania i nory okropniejsze od wilczych legowisk. Lecz to nie to, to nie to… Straszne we Wschodnim Londynie nie jest to, co można widzieć i wąchać, ale to, że jest tego tak niezmiernie i beznadziejnie dużo. Gdzie indziej bieda i brzydota jest tylko jakby śmietniskiem między dwoma domami, jakby obrzydliwym zakątkiem, fistułą czy brudnym odpadkiem; tutaj natomiast są całe mile czarnych domków, beznadziejnych ulic, żydowskich sklepików, chmary dzieci, szynków i chrześcijańskich przytułków. Całe mile, od Penckham po Hackney, od Walworth po Barking: Bermondsey, Rotherhithe, Poplar, Bromley,

Stepney Bow i Bethnal Green, dzielnice robotników, Żydów, cockneyów i portowych dokerów, ludzi ubogich i znajdujących się w sytuacji bez wyjścia – wszystko jednakowo nijakie, czarne, nagie i niekończące się, poryte nieczystymi kanałami hałaśliwej komunikacji i wciąż jednakowo beznadziejne. I na południu, na północnym zachodzie, na północnym wschodzie znów to samo, całe mile czarnych domków, gdzie cała ulica jest tylko ogromną poziomą czynszówką, fabryki, zbiorniki gazu, tory, gliniaste tereny komunalne, składy różnych rzeczy i składy ludzi, bez końca i bez nadziei. Z pewnością we wszystkich częściach świata istnieją dzielnice obrzydliwsze i ulice nędzniejsze; również nędza ma tutaj wyższy poziom, a najuboższy żebrak nie chodzi jeszcze w łachmanach; ale – mój Boże – ilu ludzi, jakie miliony ludzi żyją w tej więcej niż połowie Londynu, na tych krótkich, zuniformizowanych, pozbawionych radości ulicach, które roją się na planie Londynu jak robaki w ogromnym ścierwie!
I to właśnie jest smutek East Endu: jest tego nazbyt wiele; i nie da się tego zmienić. Nawet szatan kusiciel nie ośmieliłby
się powiedzieć: „Jeśli zechcesz, zburzę to miasto i w trzy dni znów je zbuduję – znów i to lepiej; nie w takiej czerni, nie tak mechanicznie, nie tak nieludzko i ordynarnie”. Jeśliby to powiedział, chyba nisko bym się mu kłaniał. Przemierzałem ulice, których nazwy przypominają Jamajkę, Kanton, Indie lub Pekin; wszystkie są takie same, we wszystkich oknach zasłonki; mogłoby to wydawać się niemal przyzwoite, gdyby takich obiektów nie było pięćset tysięcy. W tej przygnębiającej ilości nie wygląda to już na siedziby ludzi, tylko na utwór geologiczny; tę czarną magmę wypluwają fabryki; może to jest osad handlu, który tam po Tamizie płynie na białych statkach; może są to warstwy sadzy i kurzu. Idźcie na Oxford Street, na Regent Street i Strand, a zobaczycie, jak piękne domy zbudowali ludzie dla towarów, dla wyrobów, dla rzeczy; rzeczy wyprodukowane przez człowieka mają bowiem swoją cenę. Koszula straciłaby na wartości, gdyby miała być sprzedawana w takich szarych i pustych murach; ale człowiek może tu żyć, to znaczy spać, jeść niesmaczne posiłki i płodzić dzieci.
Może ktoś lepiej się tu orientujący zaprowadziłby was w miejsca bardziej malownicze, gdzie nawet brud jest romantyczny, a nędza kolorowa; ale ja zabrnąłem w uliczki Wielkiego Mnóstwa i nie mogę znaleźć z nich wyjścia. Bo czy jest w ogóle pewne, dokąd wiodą te niezliczone czarne ulice?
A więc wsiądź do pociągu i pojedź w którymkolwiek kierunku, podśpiewując w rytmie stukotu kół „dokąd to, dokąd to”. Za oknem defilują ulice Wielkiego Mnóstwa, bębny zbiorników gazu, skrzyżowania szyn, fabryki, cmentarze; teraz do bezkresnego miasta wdzierają się pasma zieleni, widzisz ostatni przystanek tramwajowy, ciche przedmieścia, zieloną trawę i pierwsze owieczki pochylone ku ziemi w odwiecznym naturalnym obrzędzie żarcia. A potem jeszcze pół godziny, i wyje

chałeś z największego miasta świata; wysiadasz na jakiejś stacyjce, gdzie czekają na ciebie gościnni ludzie, no i jesteś w angielskim country.
Skąd weźmiesz teraz piękne słowa, by opisać ciche i zielone uroki angielskiej wsi? Byłem na południu w Surrey i na północy w Essex; chodziłem po drogach lamowanych żywopłotami, samymi żywopłotami, które czynią z Anglii prawdziwą Anglię, ograniczają bowiem, ale nie stłaczają; uchylona furtka wprowadza cię w stuletnią aleję parku głębszego niż las, a tu jest czerwony domek z wysokimi kominami, wieża kościelna pośród drzew, łąka ze stadami krów, stada koni, które zwracają ku tobie piękne i poważne oczy; dróżka jakby ją ktoś zamiótł, aksamitne głębie z liliami wodnymi i kosać-cami, parki, pałace, łąki za łąkami, żadnych pól, niczego, co krzyczałoby o trudzie ludzi; raj, w którym sam Pan Bóg zrobił asfaltowe i piaszczyste drogi, zasadził stare drzewa i uplótł z bluszczu kocyki na czerwone domki. Wuju mój, czeski wieśniaku 13, z jakim niezadowoleniem kręciłbyś głową, patrząc na czerwone i czarne stada krów na najpiękniejszych łąkach świata, i powiedziałbyś: „Jaka szkoda tego znakomitego gnoju!”. I powiedziałbyś: „Czemu nie sadzą tu buraków, a tu, ludzie, tu mogłaby być pszeniczka, a tu ziemniaki, a tu
w miejsce tych krzaków posadziłbym czereśnie i wiśnie; a tu lucernę, a tu owies, a tu, na tym łanie, żyto lub rzepak; ludzie przecież to jest taka ziemia, że można by chleb nią smarować, a oni zostawiają to na pastwisko!". Wie wuj, to podobno nie jest warte tej pracy; musi wuj wiedzieć, że pszeniczkę przywozi się tu z Australii, a cukier z Indii, a ziemniaki z Afryki lub skądś tam; wie wuj, tutaj już nie ma wieśniaków; a to jest tylko taki ogród. „A wiesz, chłopcze – powiedziałby wuj – to u nas podoba mi się bardziej; niech to będą, dajmy na to, same tylko buraki, ale przynajmniej człowiek widzi tę pracę. A tu, przecież tu nawet nikt nie pilnuje tych krów i owieczek; że też nikt im ich nie ukradnie! Na miłość boską, chłopcze, przecież tutaj nie widać żywej duszy; tylko, o, tam, jedzie ktoś na rowerze, a tu, spójrz, znowu ktoś tym smrodliwym samochodem; chłopcze, chłopcze, czy tu nikt nic nie robi?”
Trudno by mi było wytłumaczyć memu wujowi system gospodarczy Anglii; za bardzo świerzbiłyby go dłonie do ciężkiego pługa. Angielska wieś nie jest po to, żeby na niej pracować; jest po to, żeby cieszyła oczy. Jest zielona jak park i dziewicza jak raj. I wędrowałem trawiastą ścieżką w Surrey podczas ciepławego deszczu, między kępami żółto kwitnącego janowca i rudym wrzosem przeplatanym jaśniuteńkimi paprociami; i nie było tam nic prócz nieba i łagodnych pagórków, gdyż domki razem z ludźmi schowane są wśród drzew, skąd wesołym obłoczkiem dymi przygotowywany obiad. Wspominam cię, zacny stary domku z belkowanym stropem i z olbrzymim kominkiem, w którym mógłby wygodnie zmieścić się cały przemoczony człowiek; stół jest dębowy i dobrze smakuje guildfordzkie piwo z glinianych dzbanków i rozmowa z wesołymi ludźmi nad angielskim bekonem i serem. Jeszcze raz wam dziękuję, znów muszę ruszać dalej.
Wędrowałem jak rusałka po trawnikach w Essex, przełaziłem przez płot do lordowskiego parku i widziałem lilie wodne


i nenufary na czarnej toni, tańczyłem w spichrzu taniec, którego nie umiałem, wszedłem na wieżę kościoła i dwadzieścia razy dziennie podziwiałem harmonię i doskonałość życia, którą znajduje Anglik w swoim domu. Angielski dom to tenis i ciepła woda, gong wzywający na obiad, książki, łąki, komfort uzyskany, utrwalony i uświęcony przez wieki, swoboda dawana dzieciom i patriarchalność rodziców, gościnność i przestrzeganie form wygodnych jak szlafrok; krótko mówiąc, angielski dom to angielski dom i dlatego narysowałem go na pamiątkę wraz z kukułką i królikiem; w środku zaś mieszka i pisze jeden z najrozsądniejszych ludzi tego świata, a na dworze kukułka kuka nawet i trzydzieści razy, raz za razem; na tym kończę bajkę o tym, co najlepsze w Anglii.
Najpierw człowiek ma wrażenie, że znalazł się w mieście prowincjonalnym; i nagle, olaboga!, czyj jest ten stary zamek? To college z trzema dziedzińcami, własną kaplicą, salą królewską, w której jadają studenci, z parkiem, boiskiem i czy ja wiem, z czym jeszcze. A tu jest drugi, jeszcze większy, z czterema dziedzińcami, parkiem za rzeką, własną katedrą, jeszcze większą gotycką jadalnią, liczącym pięć wieków belkowaniem, galerią starych portretów, jeszcze starszymi tradycjami i jeszcze sławniejszymi nazwiskami. Trzeci zaś jest najstarszy, czwarty słynie z poziomu nauki, piąty z rekordów atletycznych, szósty z najpiękniejszej kaplicy, siódmy już nie wiem z czego, a ponieważ jest ich co najmniej piętnaście, wszystkie mi się poplątały; widzę tylko przypominające zamki pałace w stylu perpendykularnym, i ogromne dziedzińce, po których w czarnych togach i czworograniastych biretach z frędzelkiem chodzą panowie studenci, z których każdy ma do swojej dyspozycji dwa albo trzy pokoje w skrzydłach tych pałaców; widzę gotyckie kaplice wypatroszone przez protestantyzm,

sale biesiadne z podium dla masters i fellows, czcigodne pociemniałe portrety earlów, mężów stanu i poetów, którzy kończyli tutejszą uczelnię, widzę sławetne backs, mianowicie tyły college'ów nad rzeczką Cam, przez którą przerzucone są mosty do stanowiących własność szkół stuletnich parków; płynę po łagodnej rzeczce między backs a parkami i myślę o naszych studentach, o ich zapadniętych brzuchach i butach zdartych od biegania z jednego wykładu na drugi. Kłaniam ci się w pas, Cambridge, gdyż miałem zaszczyt jeść na podium pośród uczonych masters w sali tak ogromnej i starej, że czułem się, jakby mi się to tylko śniło; pozdrawiam cię oburącz, Cambridge, miałem bowiem przyjemność jeść ze studentami, masters i inną młodzieżą z glinianych garnuszków w Półksiężycu; i dobrze mi było pośród nich.
I widziałem trawniki, na które ma prawo wejść tylko master, a w żadnym razie nie undergraduate, i schody, na których ma prawo grać w kulki tylko graduate, a w żadnym razie nie stu-

dent; widziałem profesorów w króliczych futerkach i płaszczach czerwonych jak langusta, widziałem, jak graduowani klękają i całują w rękę rektora; ze wszystkich tych dziwów mogłem narysować tylko pewnego czcigodnego przełożonego kapituły college'u, który mi nalał kieliszeczek sherry, co najmniej tak starego jak Pitt starszy.
Z pamięci narysowałem potem colleges Cambridge, jak widziałem je kilka razy we śnie; w rzeczywistości są jeszcze większe i piękniejsze.
Czasami śni mi się także królik z Cambridge. Dano mu tam do wdychania jakiś gaz, żeby zobaczyć, co powie na to
jego królicza śledziona; widziałem, jak umierał, miał przyspieszony oddech i wytrzeszczał oczy. Teraz straszy mnie w snach; Boże, bądź miłości w jego długouchej duszy.

Co by tu teraz powiedzieć złego o Oksfordzie? Nie mogę chwalić Oksfordu, chwaląc Cambridge; a moja przyjaźń z Cambridge zobowiązuje mnie, bym ział siarką i ogniem na pyszałkowaty Oksford. Niestety całkiem mi się tam podobało; colleges są tam jeszcze większe i chyba jeszcze starsze, mają piękne ciche parki, galerie przodków równie sławnych, sale biesiadne, zabytki i dostojnych pedlów; ale cała ta świetność i tradycja nie jest dla każdego; wydaje się, że jej celem nie jest hodowanie uczonych fachowców, tylko panów. Wyobraźcie sobie, że nasi studenci jadaliby obiady co najmniej w Sali Wallensteinowskiej na ciężkim starym srebrze, obsługiwani przez kelnerów w liberiach, przygotowywani do egzaminów przez prywatnych profesorów w audytoriach wyposażonych we wszelkiego rodzaju fotele i leżanki; wyobraźcie sobie… Ale nie; chłopcy, nic sobie z tego nie róbcie.

Miasta katedralne są małymi miastami z wielkimi katedrami, w których odprawia się niezmiernie długie nabożeństwa; i zjawia się kościelny, i poleca turyście, żeby nie gapił się na strop i filary, tylko usiadł w ławce i słuchał, co tam na chórze wyśpiewują. Zwyczaj ten mają kościelni w Ely, Lincoln, Yorku i Durham; nie wiem, co robią gdzie indziej, ponieważ nigdzie indziej nie byłem. Wysłuchałem ogromnego mnóstwa litanii, psalmów, antyfon i pieśni i zauważyłem, że katedry angielskie zazwyczaj mają drewniane stropy, na skutek czego nie rozwinął się w nich system przyporowy, charakterystyczny dla gotyku kontynentalnego; że perpendykularne filary w Anglii wyglądają jak pokręcone rurociągi; że kościelni protestanccy są twardsi od katolickich i napiwki lubią tak samo jak kościelni we Włoszech, tyle że – jako dżentelmeni – muszą dostawać większe; że reformacja zrobiła wielkie świństwo, utrącając głowy posągom i wyrzucając z kościołów obrazy i inne pogańskie obiekty bałwochwalstwa. W rezultacie katedry angielskie są gołe i dziwne, jakby nikt do nich się nie wprowadził. A jeszcze gorsze jest, że pośrodku głównej nawy znajduje się zamknięty chór dla księdza, ministrantów i parafialnej elity; szary lud siedzi na dole i nie widzi nic oprócz mniej lub bardziej rzeźbionej ściany chóru i tyłu organów; tak więc integralność głównej nawy została gruntownie naruszona, cała przestrzeń jest rozcięta na pół; jak żyję, nie widziałem nic tak absurdalnego. Ale ponieważ tam na chórze wciąż jeszcze coś śpiewają, trzeba zbierać się i wychodzić.
Ely, Ely, lama sabachtani! Zdradziłoś mnie, Ely, martwe miasto leżące u stóp romańskiej katedry, kiedy strudzony i spragniony o piątej po południu pukałem do drzwi herbaciarni i jadłodajni, piwiarni, trafik i sklepów papierniczych, ale nie było mi otworzone. O piątej po południu Ely śpi; nie miałem niestety kiedy zbadać, co robi Ely o trzeciej po południu lub o dziesiątej rano; może zawsze śpi. Więc siadłem
pośród krowich kup w publicznym parku i patrzyłem na czcigodną katedrę, wzniesioną tutaj na chwałę bożą. Te kawki latające dokoła wieży to pewnie dusze kościelnych, którzy za życia straszyli w kościele.
Lincoln wspina się na wzgórza, ma zameczek i katedrę, i coś po Rzymianach, zapomniałem już co; katedra jest szara i piękna, i odprawiają w niej jakieś nabożeństwo dla trzech kościelnych, którzy mnie z jawną wrogością pilnują. Co mogę robić? Żegnajcie, kościelni, jadę zajrzeć do Yorku.
W Yorku jest katedra jeszcze piękniejsza; chcę ją obejrzeć, ale kościelny mówi, żebym dał sobie z tym spokój, że za chwilę zacznie się nabożeństwo. Więc poszedłem na spacer po murach obronnych i stamtąd narysowałem tutejszy minster, mimo że odbywało się w nim nabożeństwo; może z tego powodu pójdę do angielskiego piekła. Dookoła jest piękne Yorkshire, kraina ciężkich krów i słynnych świń, centrum wszystkich angielskich szynek i bekonów; ulice w Yorku są stare i piękne, domy mają wysunięte szczyty i czarne belkowania. Wiele bym mógł powiedzieć o dziejach Yorku, ale muszę jechać do Durham.


Katedra w Durham jest prastara i wznosi się na wysokiej skale; w środku odprawiane są nabożeństwa z kazaniem, śpiewem i kościelnymi; mimo to widziałem grób Bedy Czcigodnego, przysadziste filary i krużganki oraz wycieczkę ślicznych Amerykanek; te filary pokryte są głębokim żłobkowaniem, co sprawia szczególne wrażenie, niemal polichromatyczne. Poza tym są tam grób świętego Kutberta, stary zamek i stare kamienne domki, i piękne miasteczko biegnie z jednego wzgórza na drugie, a więcej już o nim nie wiem.
Tak więc w sumie angielska architektura sakralna jest mniej malownicza i mniej plastyczna od kontynentalnej. Gdy przednormandzkim Brytom udało się raz zbudować wielkie świątynne nawy z drewnianym stropem, pozostali przy tym również w gotyku, zapewne wskutek swego odwiecznego konserwatyzmu; i ich kościoły są ogromnymi halami z szerokimi oknami, bez sklepień i żebrowań, bez systemu silnie wysuniętych filarów oporowych, łuków, sterczyn i całej tej plastycznej frenezji; i mają dwie czworokątne wieże nad portalem i jedną nad prezbiterium, posągi zmiecione przez reformację i ubogą dekorację rzeźbiarską, integralność przestrzeni wewnętrznej
naruszoną przez chór i organy, a ogólne wrażenie jest mocno wstrząsające z powodu obecności kościelnych.
Jednakże jeszcze słówko o was, małe kościółki bez chórów i kościelnych, nagie i chłodne salki boże z dębowym stropem, cmentarną murawą dookoła i czworokątną wieżą pośród drzew, dla wsi angielskich tak samo typową, jak cebulaste kopułki dla wsi naszych; o was, wieże, które odmierzają godziny wiecznie jednakowym kościelnym śpiewem nad wiecznie jednakowymi nagrobkami nieboszczyków.

A teraz na północ, na północ! Umyka hrabstwo za hrabstwem, w jednym krowy leżą, w drugim stoją, gdzieś pasą się owce, gdzie indziej konie, a jeszcze gdzie indziej tylko wrony. Ukazują się szare morze, skały i mokradła, kończą się żywopłoty, a zamiast nich ciągną się kamienne murki. Kamienne murki, kamienne wsie, kamienne miasta; za rzeką Tweed jest kraj kamienny.
Mr Bone nie był daleki od prawdy, uznając Edynburg za najpiękniejsze miasto świata. Jest piękne, kamiennie szare i dziwne; tam gdzie gdzie indziej płynie rzeka, biegną tory kolejowe, po jednej stronie jest stare miasto, po drugiej stronie nowe, ulice szerokie jak nigdzie, gdzie spojrzeć, posąg lub kościół; a na starym mieście strasznie wysokie domy – takich nie ma nigdzie w Anglii, i bielizna na tyczkach, łopocząca nad ulicami jak flagi wszystkich narodów – tego także na południu, w Anglii nie ma, i umorusane rude dzieci na ulicach – tego także na południu, w Anglii nie ma, i kowale, stolarze oraz wszelakie dziadygi – tego też w Anglii nie ma, i dziwne uliczki, wynds albo closes – tego też w Anglii nie ma, i grube rozczochrane baby – tego też w Anglii nie ma;
tutaj znowu zaczyna się lud, jak w Neapolu lub jak u nas. I co osobliwe, tu te stare domy mają kominy w płaszczyźnie fasady, tak jakby zamiast wież, jak to narysowałem. Tego nie ma nigdzie na świecie, jest tylko w Edynburgu. I miasto leży na wzgórzach; idziesz gdzieś i nagle masz pod nogami głęboką

zieloną przepaść z piękną rzeką w dole; idziesz, a tu niespodzianie mostem nad twoją głową biegnie inna ulica, jak w Genui; idziesz i wychodzisz na idealnie okrągły plac, jak w Paryżu. Wciąż masz się czemu dziwić. Wchodzisz do Parlamentu, a tam uwijają się całe stada adwokatów w peruczkach

z dwoma ogonkami z tyłu, jak jakieś sto lat temu. Idziesz popatrzeć na zamek, który tak malowniczo wznosi się na stromej skale, a tu zastępuje ci drogę cała kapela dudziarzy i kompania highlanderów; ci mają spodnie z kraciastych pledów i czapki ze wstążeczkami, dudziarze zaś są w czerwonych i czarnych spódniczkach, a na nich znajdują się takie woreczki z koziej skóry, i wygrywają na dudach beczącą i irytującą melodię przy akompaniamencie całej kapeli doboszy. Pałeczki wylatują nad ich głowy, wirują, podskakują w dziwacznym i dzikim tańcu, a dudziarze meczą pieśń wojenną i z gołymi kolanami drobnymi kroczkami baletnic maszerują zamkową esplanadą. I bum, i bum, pałeczki wirują szybciej, krzyżują się, wzlatują w górę i nagle robi się z tego marsz żałobny, dudziarze piszczą niekończącą się i przeciągłą melodię, highlanderzy stoją na baczność, za nimi zamek szkockich królów, a jeszcze dalej za nimi cała krwawa i straszna historia tego kraju. I bum,
i bum, pałeczki tańczą nad głowami dziki mistrzowsko wykonywany taniec – tutaj muzyka pozostała jeszcze widowiskiem jak przed wiekami; i dudziarze unoszą się, niczym niecierpliwe ogiery tańczące przed walką.
Inny kraj i inni ludzie. Jest to prowincja, ale monumentalna; kraj uboższy, ale krzepki; ludzie o purpurowych twarzach i kanciaści, ale dziewczęta ładniejsze niż na południu, w Anglii, śliczne usmarkane dzieci, życie z gestem i chwackie mimo całego ich kalwinizmu. Jak pragnę zdrowia, całkiem mi się tutaj podoba; i z radości dam wam jeszcze na dokładkę skrawek morza koło Leith i Newhaven, morza zimnego i stalowego, i błękitne muszle na pamiątkę, i pozdrowienie od rybackich łodzi; i jeszcze dorzucę wam całe starodawne i malownicze miasteczko Stirling z zamkiem szkockich królów; jeśli stoicie obok starej armaty na zamkowym cyplu, macie w rękach klucz do szkockich gór; może byśmy tak tam zajrzeli?
Przed zamkiem maszeruje baletnica z bagnetem i w kraciastym kilcie; dziesięć kroków do bramy, dziesięć z powrotem, baczność, prezentuj broń, do nogi broń; baletnica potrząsa spódniczką i tanecznie zawraca. Na południu pole bitwy Roberta Bruce'a, na północy błękitne góry; a w dole, na zielonej łące wije się rzeka Forth, jak nie wije się żadna rzeka na świecie; i narysowałem ją, żeby każdy zobaczył, że jest to rzeka piękna i radująca oczy.

Gdybym był poetą jak Karel Toman albo Otakar Fischer, napisałbym dziś wierszyk niedługi, ale ładny. Byłby o szkockich jeziorach, byłby owiany szkockim wiatrem i zroszony codziennym szkockim deszczem; byłoby w nim coś o błękitnych falach, o wrzosie, paprociach i melancholijnych drogach; nie powiedziałbym tam, że te melancholijne drogi są przeważnie ogrodzone płotami (zapewne po to, by nie mogły przychodzić tam na swe tańce czarownice). Muszę powiedzieć surową prozą, jak tu jest pięknie: błękitno-fioletowe jezioro pośród nagich wzgórz – to jezioro groty Loch Tay; i każda dolina nazywa się Glen, każda góra Ben, a każdy człowiek Mac; jezioro jest błękitne i spokojne, wiatr sprawia, że sypią iskrami kudłate, czarne lub rude byczki na łąkach, czarne jak smoła są górskie potoki i balladycznie puste wzgórza, porosłe trawą i wrzosowiskami – jak mam to wam przedstawić? Najlepiej byłoby mimo wszystko napisać to wierszem; ale nie przychodzi mi na myśl żaden rym do słowa „wiatr”.
Wczoraj wieczorem zaniósł mnie tenże wiatr do zamku Finlarig; okropnie przestraszyłem starego dozorcę zamku, bo właśnie zamiatał dawne miejsce straceń i chyba wziął mnie za zjawę. Kiedy się uspokoił, opowiadał w osobliwym narzeczu, lecz z wielką przyjemnością, o wspomnianym miejscu straceń; jest tam dziura, przez którą ścięte głowy wpadały do podziemia; co się mnie tyczy, uważam za możliwe, że ten otwór i podziemna komora, bardzo podobna do dołu na odchody, służyły celom bezkrwawym i naturalnym. Obecny tam Amerykanin słysząc to wszystko uśmiechał się sceptycznie, jakby uważał, że to humbug; ale Amerykanie nie mają właściwego stosunku do tajemnic Starego Świata. Dziadek dozorca był niesłychanie dumny ze swego zamku; pokazywał rozmaite drzewa, stare podkowy i kamienie i opowiadał niezmiernie długo, chyba po gaelicku, o królowej Marii Stuart, markizie Ballochbuichu i dziejach Szkocji. Jest tam także sala z posą-
gami: jeden przedstawia królową Marię, jeden niejakiego rycerza Campbella, a jeden tref-nisia królowej. Narysowałem go wam. Bardzo osobliwy jest inny posąg, o którym dziadek stróż zamku opowiadał, zapewne czerpiąc wiedzę z dawnych ballad, że przedstawia pyskatą białogłowę; a ponieważ nie można już z nią było wytrzymać, szeryf zadecydował, żeby wszyscy, którzy z jej winy poczuli się dotknięci, publicznie sprali jej tyłek, co podobno wspomniana rzeźba pokazuje. O tyle nie zgadzam się z miejscowym autorytetem, że ta rzeźba wydaje mi się znacznie starsza niż szeryf, pyskata białogłowa i zameczek Finlarig; myślę, że przedstawia coś starodawnego, może piekielne męki potępieńców. Zresztą starannie ją narysowałem.
Udało mi się także narysować parę Szkotów, męża i żonę. Szkoci przeważnie są krępi, rumiani i mają grube szyje; mają
wiele dzieci i sympatyczne, starodawne nazwy klanów. Spódniczki, czyli kilty, noszą jedynie w wojsku lub gdy grają na dudach. Ich kraciaste pledy nazywają się tartany i właściwie są czymś w rodzaju herbów; każdy klan ma tartan w innych kolorach, co z pewnością było kiedyś dostatecznym powodem, by jeden klan mordował się wzajemnie z drugim, inaczej kratkowanym.



Szkocka niedziela jest jeszcze gorsza niż angielska, a szkockie nabożeństwa pozwalają wyobrazić sobie nieskończoność. Pastorzy noszą nastroszone wąsy i nie są tacy różowi i życzliwi jak duchowni anglikańscy. W całej Szkocji w niedzielę przestają jeździć pociągi, dworce są zamknięte i nie dzieje się absolutnie nic; dziwię się, że nie zatrzymują się również zegary. Tylko wiatr marszczy sine i stalowe wody jezior między nagimi kopułami wzgórz; po takim jeziorze płynąłem, dopóki moja łódka nie osiadła na mieliźnie, odłożyłem więc wiosło i wyruszyłem na wędrówkę po melancholijnych drogach między ogrodzeniami z drutu.
I ukazała mi się pod szarym niebem inna Szkocja: puste i długie gleny z rozwalonymi kamiennymi chałupami, kamienne murki biegnące po zboczach, na przestrzeni wielu mil co najwyżej jeden kamienny, jakby niezamieszkany domek; tu i ówdzie pole owsa wysokiego na palec, cała reszta to tylko paprocie i kamienie, i gęsta jak mech trawa; czasem zabeczy gdzieś owca, bez pasterza chodząca po zboczu, czasem jękliwie zaskrzeczy ptak, w dole pośród sękatych dębów szumi czarna, żółto spieniona rzeka Dochart. Dziwny, twardy, jakby przedhistoryczny kraj. Chmury przetaczają się przez wierzchołki gór, welon deszczu przesłania tęskną i pustą krainę, która dotąd nie poddała się człowiekowi; a w dole huczy na czarnych kamieniach czarna rzeka Dochart.
Nieś mnie, Królowo Jeziora, po stalowoszarym i błękitnym Loch Tay, pośród bezludnych kopulastych wzgórz pod niebem, które częstuje mnie deszczem i słońcem; nieś mnie, czyściutki statku, po migotliwym jedwabiu jeziora Tay.
Nieś mnie, czerwony furgonie pocztowy, przez najzieleńszą z zielonych dolin, przez dolinę guzowatych drzew, przez dolinę spienionej rzeki, przez dolinę kudłatych owiec, przez
glen nordyckiej obfitości. Zaczekaj, srebrna osiko, zostań, rozłożysty i kędzierzawy dębie, czarna sosenko
i jaskrawa olcho, i V zaczekaj, dziewczyno o dzikich oczach.
Ale nie; nieś mnie, sapiący pociągu, na ■" północ, na północ, między czarne góry. Błękitne i czarne góry nad wałami zieleni; dolina rudych krów, jasna i ciemna zieleń, lśniące jeziorka i nordycka uroda brzózek; niekończące się nagie i ładne okrągłości wzgórz z kotlinami i dolinami, zarośnięte gleny i zbocza rude od wrzosów; północna uroda łąk, gaiki brzozowe, a na północy, na północy połyskuje powierzchnia morza niczym stalowa klinga.
Inverness, miasteczko pstrągów i highlanderów, całe wzniesione z różowego granitu. A te domki zbudowane są
z bloków tak pięknie ociosanych, że je dla was narysowałem. Również te daszki nad drzwiami są jedynie w Inverness.
A teraz w góry, w głąb kraju, do regionu języka gaelic kiego. Boże, nigdy nie widziałem krainy tak smutnej i strasznej; ciągle te łyse


wzgórza, lecz wyższe i groźniejsze; nic oprócz karłowatych brzóz, a potem już nawet ich nie ma, tylko żółty janowiec i wrzos, a potem już nawet ich nie ma, tylko wilgotny czarny torf, a na nim tylko płatki bog cottonu, który nazywamy wąsami świętego Jana; a potem już nawet tego nie ma, tylko kamienie, same kamienie ze sztywnymi kępkami sitowia.
Chmury pełzną po szarych łysinach gór, zaczyna padać zimny deszcz, opary unoszą się nad czarnymi skałami i ukazuje się ciemny glen, smutny jak wycie psa. Przez wiele mil nie widać domku ani człowieka; a jeśli mignie domek, to szary i kamienny jak te skały, i sam, na wiele mil sam. Jezioro bez rybaka, rzeczki bez młynarza, pastwiska bez pasterza, drogi bez wędrowca. Tylko w bardziej urodzajnej dolinie pasą się kosmate szkockie byki, stoją w deszczu i kładą się na mokradle; pewnie dlatego są tak zarośnięte nastroszonymi
kudłami, jak wam narysowałem.
A szkockie owce mają całe haweloki z wełny, na pyskach zaś jak gdyby czarne maski; nikt ich nie pasie, tylko kamienny murek biegnie po pustych zboczach, sygnalizując obecność człowieka: aż do tego murku to jest moje pastwisko.
A teraz jest tak pusto, że już nie ma tu ani stad, ani czyichś posesji, tylko zburzony domek i rozpadający się wał na brązowym, spływającym mchem zboczu. Koniec życia; tutaj chyba nic nie zmieniło się przez dziesięć tysięcy lat; jedynie drogi ludzie poprowadzili i zbudowali tory kolejowe, ale

kraj się nie zmienił; nigdzie drzew ani krzaków, tylko zimne jeziora, skrzypy i paprocie, bez końca brunatne wrzosowiska, bez końca czarne kamienie, atramentowo cieniste szczyty gór poprzecinane srebrnymi nitkami potoków, czarne błota torfowisk, mrocznie dymiące gleny między łysymi grzbietami gór i znów jezioro obrośnięte ciemnym sitowiem, powierzchnia wody bez ptaków, krajobraz bez ludzi, smutek bez przyczyny, podróż bez celu, nie wiem, czego szukam, ale w końcu jest to samotność; napij się tego niezmiernego smutku, nim wrócisz między ludzi, zanurz się w samotności, duszo nieukojona; bo niczego większego od tej samotności nie widziałaś.
A teraz wiozą mnie w dolinę, na miedzach tryskają żółte iskry janowców, pełza kosodrzewina, karłowate brzózki uchwyciły się granitowych piargów; czarny potok rwie przez

dolinę, tu są już sosnowe lasy, purpurowo rozkwita rododendron i czerwona naparstnica; brzozy, limby, dęby i olchy, nordycka głusza, paprocie po pas i gęstwina jałowców; słońce przebija się przez chmury, a w dole między szczytami gór migocze głęboko wcinające się w ląd nowe morze.
Jestem w krainie, która nazywa się Skye, czyli Niebo; ale nie jestem w niebie, tylko na Hebrydach, na wielkiej dziwnej wyspie pośród wysp, na wyspie złożonej z fiordów, torfowisk, skał i górskich szczytów; zbieram kolorowe muszelki między niebieskawymi oraz płowymi kamykami i dzięki szczególnej łasce niebios znajduję również łajno dzikiego łosia, który jest dojną krową gaelickich rusałek. Zbocza nasiąkają wodą jak gąbka, wrzos zwyczajny czepia się moich nóg, ale potem, moi drodzy, potem widać wyspę Raasay i Scalpay, Rum i Eigg, a dalej góry o dziwnych i prastarych nazwach, jak Beinn na-Caillich i Sgurr na-Banachdich, i Leacan Nighean an-t-Siosalaich lub nawet Druim nan Cleochd, podczas gdy tamte łyse kopuły nazywają się tylko Blaven, całkiem zwyczajnie Blaven. A ten potoczek to po prostu Aan Reidhe Mhoire, a tamta piaszczysta zatoczka to po prostu Sron Ard-a-Mhullaich. Ta i wszystkie pozostałe nazwy pokazują urok i osobliwość wyspy Skye.
Jest ona piękna i uboga; pierwotne chaty wyglądają tak prehistorycznie, jakby wznosili je nieboszczycy Piktowie, o których – jak wiadomo – nie wiadomo nic. Później przyszli gaeliccy Kaledończycy i skądś z Norwegii wikingowie; król


Hàkon zostawił tu nawet po sobie kamienny zameczek i dlatego to miejsce nazywa się Kyle Akin. Poza tym wszyscy ci zdobywcy zostawili wyspę Skye w stanie pierwotnym, taką, jaka wyszła z rąk bożych: dziką, pustą i rozrytą, podmokłą i dostojną, straszną i powabną. Kamienne chałupki zarastają trawą i mchem albo rozpadają się, opuszczone przez ludzi.
Raz na tydzień świeci słońce, a wtedy odsłaniają się szczyty gór we wszystkich niewypowiedzianych odcieniach błękitu; jest więc błękit lazurowy, perłowy, zamglony lub indygo, czarny, różowy oraz zielony; błękit głęboki, nabrzmiały powietrzem, podobny do oparów, nalotu lub jedynie wspomnienia o czymś pięknie błękitnym. Wszystkie te i niezliczone inne błękity widziałem na błękitnych szczytach Cuillinu, ale były tam jeszcze na dodatek błękitne niebo i błękitna zatoka morska, i tego już zupełnie nie da się wyrazić słowami; powiadam wam, że kiedy patrzyłem na ten bezmiar błękitu, zrodziły się we mnie nieznane mi boskie cnoty.
Ale potem z dolin i gór unoszą się chmury, morze szarzeje i zimny deszcz zlewa się w jedno z nasiąkniętymi wodą stokami. W domu zacnych ludzi w kominku płonie torf, pani o antycznym wyglądzie śpiewa szkockie ballady i ja śpiewam z innymi dziwną i starą pieśń:
tha tighin fodham, fodham, fodham,
tha tighin fodham, fodham, fodham,
tha tighin fodham, fodham, fodham,
tha tighin fodham eirigh.

Po czym wszyscy tworzymy koło, trzymając się za ręce, i śpiewamy coś szkockiego o rozstaniu lub o spotkaniu. Między cyplami wysp widać wąski pasek otwartego morza; tędy podobno płyną wielorybnicy na Islandię lub na Grenlandię.
Człowieku, dlaczego jest ci smutno, gdy patrzysz na ten pasek pełnego morza? Bądźcie pozdrowione, kraje, których chyba nigdy nie ujrzę!
Ach, widziałem morza błękitne i ogniste, i plaże z mięciuchnym piaskiem, i palmy pochylone nad lazurowymi falami; ale te szare i chłodne strony oczarowały mnie; popatrz, w tamtych morszczynach brodzi żuraw, a mewa czy też morska jaskółka ślizga się nad falami z ostrym i dzikim krzykiem, nad wrzosowiskiem poświstuje słonka i furka stado kwiczołów, byczka na bardzo kosmatych nogach dziwi widok człowieka, a na nagich wzgórzach pasą się owce, z daleka podobne do żółtawych wszy;
pod wieczór zaś wyroją się miriady drobnych muszek, które włażą człowiekowi do nosa, podczas gdy niemal do dwunastej w nocy trwa północny dzień.
I to sine, pluskające morze pod stopami, i ta otwarta droga na północ…
Jednak kapitan maleńkiego parowca nie dał się skusić tą wolną drogą na północ; był to człowiek roztropny i zamiast na Grenlandię lub Islandię płynął prosto do Mallaig; widocznie nie czytał Jacka Londona.
Czemu gonicie nas, mewy, rozwrzeszczana morska zgrajo? Gdybym umiał latać jak wy, poleciałbym przez Szkocję, odpoczywając na łagodnych falach jezior, a następnie przez morze do Hamburga; jest tam rzeka Łaba i nad nią niosłyby mnie silne skrzydła; dopiero od miasta Mielnik trzymałbym się innej rzeki, aż w końcu doleciałbym do Pragi; i przeleciałbym pod łukami triumfalnymi wszystkich mostów, krzy-

cząc i skrzecząc z radości: „Ludzie, lecę prosto ze Szkocji, by ogrzać biały brzuszek w ciepłej Wełtawie. Piękny i dziwny to kraj, zwany też Kaledonią czy krajem Stevensona; ale jest jakiś smutny i pochmurny. Tutaj nie ma, co prawda, jezior, ale jest za to plac Wacława; i nie ma tu Ladhar Bheinn, lecz

jest nabrzeże z akacjami i Wyszehrad, i wzgórze petrzyńske; i mam przekazać wam pozdrowienia od pewnego podróżnika, który właśnie płynie przez Sleat Sound".
Narysowałem wam ten Sleat Sound wraz z górą Ladhar; narysowałem wam też port Mallaig i dodałem również jednego żeglarza, żeby nikt nie mógł powiedzieć, że coś zataiłem lub nie narysowałem świata takiego, jaki jest, z barkami oraz marynarzami.
Nieś mnie, pociągu, przez wszystkie zakątki Kaledonii; bo dobrze i tęskno tu mojemu sercu. I jest jezioro Morar i Loch Shiel; i są wierzchołki gór, wądoły i gleny, szerokie szczyty z tytanicznymi zboczami, sklepione grzbiety i zady ogromnych przedpotopowych stworów z gęstwinami bujnej zieleni pod pachami i w fałdach nieowłosionych ciał; wierchy usiane skałami jak sękacz migdałami, zimne jeziora z delikatnymi wysepkami, jak Loch Eilt, i jeziora wszędzie, gdzie tylko się


dało, wody długie i migotliwe, ich powierzchnie marszczone przez wiatr, ze srebrnymi ścieżkami wodnych duchów; góry skaliste lub obło wyrośnięte z granitowego ciasta, wierchy pręgowane, pobrużdżone, łyse jak hipopotam, błękitne i rude, i zielone, i wciąż, bez końca i bez ludzi puste góry.
Wreszcie Fort William, jeden z żelaznych rygli trzymających w ryzach buntowniczych niegdyś górali; a nad nim Ben Nevis, najwyższy wierch w tej górskiej krainie, przysadzisty i posępny chwat nad morskim fiordem, poprzetykany białymi wodospadami ze śniegowych pól tam na szczycie – a dalej góry i góry, gleny i jeziora, cieniste doliny, zapadliska pełne czarnych wód, kraj, który Bóg ugniótł z twardego materiału i oddał człowiekowi, aby walczył z innym człowiekiem; ponieważ ze skałami i wrzosowiskami walczyć nie może.


A ten krótki liścik traktuje o tobie, Glasgow, miasto nieuro-dziwe, miasto zgiełku i handlu, miasto fabryk i stoczni, porcie dla wszelkich towarów. Co o tobie powiedzieć? Czy piękne są fabryki, doki i magazyny, żurawie w porcie, wieże stalowni, stada zbiorników gazu, turkoczące towarowe wozy, wysokie kominy i huczące młoty parowe, konstrukcje z belek i żelaza, boje na wodzie i zwały węgla? Ja, nędzny grzesznik, myślę i widzę, że wszystko to jest bardzo piękne i malownicze, i monumentalne; ale życie, które się z tego rodzi, ulice, ludzie, twarze z warsztatów i biur, mieszkania, dzieci i pożywienie, życie, powiadam, życie, które wyrasta z tych wielkich i potężnych rzeczy, nie jest ani piękne, ani malownicze; nie zaznało bożego tchnienia, jest surowe i brudne, i lepkawe, hałaśliwe, śmierdzące i duszne, bezładne i ciężkie, cięższe od głodu
i bardziej bezładne od nędzy; i poczułem na swoich barkach zmęczenie setek tysięcy, i uciekłem, Glasgow, bo nie miałem odwagi patrzeć i porównywać.

Skłamałbym, mówiąc, że jeziora są tylko w Szkocji, są także w Anglii, gdzie przydzielono im nawet cały dystrykt; więc jest tam Derwent Water i jezioro Bassenthwaite, Wast Water i Jezioro Thirlmerskie, i Jezioro Grasmerskie, i Jezioro Windermerskie, i Ullswater, i wiele innych, i żyli tutaj poeci Szkoły Jezior, i Wordsworth ma tu, w Grasmere, swój grób obok pięknego starego kościółka z dębowym stropem w doli nie kędzierzawych drzew; ale zdanie to, choć takie długie, nie oddało wszystkich uroków przemiłej Krainy Jezior. Więc taki, dajmy na to, Keswick – miasteczko, odmiennie niż wszystkie miasteczka świata zbudowane wyłącznie z zielonych kamieni; ale ponieważ nie mam tu zielonej farby, narysowałem wam przynajmniej ratusz, również piękny. Z punktu widzenia turystyki jest tutaj góra Skiddaw, a następnie pośród gajów i ogrodów łagodne jezioro Der went Water, które rysowałem wieczorem tak słodkim i cichym, że z radości zrobiło mi się aż smutno; zachód czesał kędzierzawe fale złotym grzebieniem, a wędrowiec siadł tu nad cichym sitowiem i już nie chciało mu się wracać w strony rodzinne; tak upojna i spokojna jest ta woda. Przewodnik po Dystrykcie Jezior wymienia różne góry, przełęcze i piękne widoki, jak również kamień, na którym siadywał Wordsworth, i inne miejscowe wspaniałości. Co się mnie tyczy, odkryłem i zaliczyłem kilka tras:

1. Trasa do Owiec. Wprawdzie owce są w Anglii wszędzie, jednak Owce Jezior są szczególnie kudłate, pasą się na jedwabistej murawie i przypominają dusze zbawionych w niebie. Nikt ich nie strzeże i czas upływa im na jedzeniu, śnie i nabożnych rozmyślaniach. Narysowałem
je, wkładając w to tyle cichej i subtelnej radości życia, na ile tylko można się zdobyć, posługując się wiecznym piórem.

2. Trasa do Krów. Krowy Jezior w odróżnieniu od innych mają osobliwy czerwony odcień; poza tym od innych krów różni je urok krainy, w której się pasą, i ich łagodny wygląd. Cały dzień spacerują po Polach Elizejskich, a kiedy się położą, pomału i z powagą przeżuwają słowa dziękczynienia. Na mym obrazku otoczyłem je wszystkimi urokami Krainy
Jezior; widzicie tam most, pod którym płynie rzeczka pełna pstrągów, delikatne krzewy, kędzierzawe drzewa, obłe i przyjemne pagórki usiane gaikami i żywopłotami, grzbiety Gór Kumbryjskich
i wreszcie nieboskłon pełen wilgoci oraz światła; między drzewami zobaczycie szczyty domków z czerwonawych lub zielonkawych kamieni; i przyznacie, że być krową w Dystrykcie Jezior to wielka łaska, której dostępują tylko najświetniejsze i najdostojniejsze ze wszystkich stworzeń.
3. Trasa do Koni. Konie w Anglii nie robią nic innego, tylko całymi dniami pasą się lub spacerują po pięknej murawie. Może nawet nie są to konie, tylko opisani przez Swifta Houyhnhnmowie, naród mądry i pobożny, który nie zajmuje się handlem, nie uprawia polityki i nawet nie interesuje się wyścigami konnymi w Ascot. Na człowieka spoglądają łaskawie i niemal bez wstrętu; są niebywale rozumne. Czasem rozmyślają, czasem rozbiegają się z powiewającymi ogonami, a czasem patrzą tak wyniośle i poważnie, że człowiek czuje

się przy nich jak jakaś małpa. Narysowanie konia jest najtrudniejszym z zadań, jakie mnie dotychczas czekały. Gdy usiłowałem to zrobić, konie obstąpiły mnie i jeden z nich
robił, co mógł, by pożreć mój szkicownik; musiałem się wycofać, skoro nie chciał zadowolić się tym, że mu swoje obrazki pokazywałem z daleka.

Jeszcze wiele pięknych rzeczy jest w Krainie Jezior: przede wszystkim kręte rzeki, rosochate i dostojne drzewa, drogi wijące się jak wstążki, górskie echo i spokój dolin, pomarszczone i łagodne jeziora; a na tych wijących się drogach parskają konie ciągnące szarabany pełne turystów, pędzą samochody i suną kobiety na rowerach; jedynie Owce, Krowy i Konie przeżuwają piękno przyrody rozważnie i bez pośpiechu.

* To jest ten koń, który chciał zeżreć mój szkicownik.

Pismo Święte mówi wprawdzie wyraźnie: Ac efe a ddywedodd hefyd wrth y bobloedd. Pan weloch gwmmwl yn codi o'r gorllewin, yn y fan dywedwch, Y mae cawodyn dyfod; ac felly y mae (Łuk. 12,54)*. Mimo więc, że walijska Biblia mówi to o wietrze zachodnim, przy zachodnim wietrze wybrałem się na górę Snowdon, czyli poprawnie Eryri Y Wyddfa, żeby widzieć całą krainę walijską. Ac felly y mae: nie tylko padał deszcz, ale znalazłem się w chmurach i było mi tak zimno, że na szczycie Snowdon zamarzyłem o piecu; widok ognia jest bowiem bardzo piękny, a przy żarzącym się węglu można rozmyślać o mnóstwie najlepszych rzeczy. Przewodnik chwali piękno
i „Mówił też i do rzeszej: Gdy widzicie obłok wschodzący od zachodu, wnet mówicie: Będzie deszcz; i tak bywa”.

i różnorodność widoków z góry Snowdon; widziałem białe i szare chmury, czułem je nawet pod koszulą; na pozór nie wygląda to bardzo brzydko, bo jest białe; ale zbyt różnorodne nie jest. Niemniej jednak dane mi było zobaczyć Lliwedd i Moel Offrwn oraz Cwm-y-Llan i Llyn Ffynnon Gwas, i Grib-y-ddysgyl; no i sami powiedzcie, czy te piękne nazwy nie są warte odrobiny tego deszczu, wichru, zimna i chmur.
Co się tyczy języka Walijczyków, jest on nieco niezrozumiały, a jak tłumaczył mi mój uczony przyjaciel, również skomplikowany; do ojca, na przykład, mówi się raz dad, innym razem tad, a kiedy indziej znów nhad, zależnie od okoliczności. Że jest to język skomplikowany, świadczy choćby to, że pewna wieś w pobliżu Anglesey nazywa się po prostu Llanfairpwllgwyngyllgogerychwyrndrobwllllantysi-liogogogoch. Żebyście wiedzieli, walijskiej odmiany języka celtyckiego słucha się pięknie, zwłaszcza z ust ciemnowłosych dziewcząt w typie niemal francuskim. Stare Walijki zaś noszą niestety męskie czapki; zapewne jest to pozostałość po miejscowym stroju ludowym, którego częścią w przypadku kobiet był niezmiernie wysoki męski cylinder.
Poza tym Walia wcale nie jest taka dziwna i straszna jak jej nazwy geograficzne. Jedno miejsce nazywa się Paenmaenmawr, a są tam tylko kamieniołomy i morskie kąpieliska. Nie wiem, dlaczego niektóre nazwy mają na mnie wpływ magiczny; musiałem zobaczyć Llandudno i byłem zdruzgotany; po pierwsze wymawia się to inaczej, a po drugie jest to tylko kupa hoteli, skał i piasku, jak w którymkolwiek innym nadmorskim uzdrowisku na tej wyspie. I zapędziłem się aż do Carnarvonu, głównego miasta Walijczyków; leży ono tak daleko, że tam na poczcie nie wiedzą już o istnieniu naszego kraju i że o godzinie siódmej nie dostaniecie tam już kolacji; nie wiem, czemu spędziłem tam całe dwa dni. Mają tam

wielki stary zamek książąt Walii; narysowałbym go, ale nie zmieścił mi się na papierze; więc narysowałem przynajmniej jedną jego wieżę, gdzie właśnie obradował autonomiczny parlament kawek. Jak żyję, nie widziałem i nie słyszałem tylu kawek; powiadam wam, musicie pojechać do Carnarvonu.
Walia jest krajem gór, Lloyda George'a, pstrągów, wycieczkowiczów, czarnych krów, łupków, zamków, deszczu, bardów oraz języka celtyckiego. Te góry są nagie i fioletowe, dziwne i pełne kamieni; w hotelach są zawilgłe fotografie organizatorów konkursów śpiewaczych, które stanowią swego rodzaju tutejszą specjalność narodową; walijskie owce mają długie ogony, i choćbyście mnie krajali, to wszystko, co wiem o Północnej Walii. Komu wydaje się to mało, niechaj – powiadam – jedzie do Carnarvonu. W Bangor jest przesiadka.
Chciałem właściwie pisać listy z Irlandii; w końcu podróż tam nie trwałaby dłużej niż kilka mizernych godzin; dlaczego tam nie jadę, nawet dla mnie pozostaje niezupełnie jasne. Myślę, że winna temu jest kwestia irlandzka.
O kwestię irlandzką pytałem niemal wszystkich Anglików, Szkotów, Kymrów i Gaelów, z którymi się zetknąłem; pytałem ich, co właściwie powinienem w Irlandii widzieć i gdzie się udać; wydaje mi się, że kwestia ta była dla nich dość nieprzyjemna. Powiedzieli mi, żebym jechał raczej do Oksfordu lub do Stratfordu-on-Avon, lub do nadmorskich uzdrowisk. I tym bardziej zapłonąłem ciekawością.
– Niech pan pojedzie na północ – radził mi jeden.
– Niech pan pojedzie na zachód – radził mi drugi jakoś bez entuzjazmu.
– Niech pan pojedzie na południe – dorzucił trzeci. – Ja tam wprawdzie nie byłem, ale jak już chce pan tam jechać.
Pytanie: Chętnie zajrzałbym do Irlandii. Co pan na to? Odpowiedź: Ah eh eh eh oh oh. Eh? Pytanie: Co takiego?
Odpowiedź: Że tam jest nie całkiem spokojnie. Pytanie: Czy jest tak źle?
Odpowiedź: No, wysadzają tam też mosty w powietrze, i kiedy jedzie pociąg.
Pytanie: Każdy pociąg wylatuje w powietrze? Odpowiedź (niezbyt pewnie): Nie, nie każdy. Wie pan co? Niech pan pojedzie do Belfastu. Tam jest prawie jak tutaj.
Mr Shaw zaś polecał mi tylko jedno miejsce w Irlandii; jest to mała wysepka na południu, której nazwy zapomniałem. Tamtejszym ludziom podobno nie można nic zarzucić;
niestety – dodał Mr Shaw – do tej wysepki statki nie przybijają.
Dobrze, zajrzysz tam na własną rękę. Kupisz sobie jakiś przewodnik po Irlandii, wybierzesz kilka ładnych miejsc i będziesz pisać listy z Irlandii.
Od Glasgow poczynając, biegam po wszystkich księgarzach i usiłuję kupić przewodnik po Irlandii. Ale księgarz z powagą kręci głową; nie, żadnego przewodnika po Irlandii nie ma. Ma przewodnik po Kornwalii i Dukeries, po okolicach Snowdon i po wystawie w Wembley, lecz tak się składa, że o Irlandii zupełnie nic, sorry, absolutnie nic. „Nasi tam nie jeżdżą”.

Kilka mizernych godzin trwałaby podróż stąd do Irlandii; ale powiedzcie, czy mam niepotrzebnie rezygnować ze strasznej tajemnicy, jaką dla mnie ten kraj jest otoczony? I zawsze będę z miłością i z radością patrzeć na mapę Irlandii: Oto kraj, z którego zasłony nie zdarłem.
No cóż, widziałem wszystko: widziałem góry i jeziora, morze, pastwiska i okolice podobne do ogrodów; jedynie porządnego angielskiego lasu nie widziałem, ponieważ tutaj, że tak powiem, spoza drzew lasu nie widać. I wybrałem się w miejsce, gdzie na mapie figuruje „Dartmoor Forest”, czyli Puszcza Dartmoorska; poza tym Dartmoor jest, jeśli dobrze pamiętam z historii literatury, terenem działalności psa Baskerville'ów. Po drodze zobaczyłem, skąd wypłynęła „Hispaniola” na Wyspę skarbów Roberta Stevensona; jest to w Bristolu, najpewniej koło tego mostu, gdzie stał ów bryg pachnący pomarańczami. Poza tym w Bristolu nie ma zupełnie nic, jedynie piękny kościół, w którym odprawiano akurat jakieś modły, katedra, w której właśnie też odbywało się nabożeństwo ze śpiewami i kazaniem, i wreszcie stary szpital, gdzie narysowałem wąsatą kariatydę, chimerę z brodą, co jak na Bristol jest dość interesujące.
W Exeter dopadła mnie angielska niedziela w połączeniu z deszczem. Niedziela w Exeter jest tak solenna i święta, że nawet kościoły są pozamykane, a co się tyczy dogadzania ciału, to podróżny, który wzgardzi zimnymi kartoflami, musi iść spać o pustym żołądku; nie wiem, jaką szczególną radość ma z tego ekseterski Pan Zastępów. Poza tym jest to piękne miasto z przyjemnym i cichym deszczem i starymi angielskimi domami, do których jeszcze wrócę; bo teraz spieszno mi do Dartmoorskiego Lasu.
Jedzie się tam po pięknie wijących się szosach przez łagodne wzgórza, przez tę najbardziej kędzierzawą zieloną krainę, gdzie są najgęstsze


żywopłoty, największe owce i najwięcej jest bluszczu, gęstwin i głogów, i są najbardziej rozłożyste drzewa i chałupy kryte najgrubszymi strzechami, jakie kiedykolwiek widziałem. Takie stare drzewo w Devonshire jest twarde jak skała i doskonałe jak rzeźba. Potem pojawiają się podługowate, nagie, samotne wzgórza bez jednego drzewka; to jest ta Puszcza Dartmoorska. Tu i ówdzie pośród wrzosowego pustkowia sterczą spiętrzone granitowe głazy niczym ołtarze jakichś olbrzymów albo kopalnych gadów; są to tors, jeżeli chcecie wiedzieć. Czasami pośród wrzosów płynie czerwony strumyczek, czernieje przepastna głębia, pobłyskuje zarośnięte mokradło; podobno jeździec zapada się w nim bez śladu razem z koniem, lecz ja sprawdzić tego nie mogłem, ponieważ nie miałem konia. Niskie wierzchołki wzgórz przesłania mgła, nie wiem, czy to opadają snujące się chmury, czy paruje wiecz-
nie wilgotna ziemia; mglisty zawój deszczu przesłania region granitu i moczarów, chmury kłębią się ciężko i tragiczny prześwit na chwileczkę odsłania będące niegdyś nieprzebytym ostępem puste odłogi, porośnięte wrzosem, jałowcem i paprociami.
Co też takiego jest w człowieku, że widok takiej krainy grozy i tęsknoty zapiera mu dech w piersi. bo czy to nie jest piękne?
W górę i w dół, w górę i w dół przez zielony Devon między dwiema ścianami żywopłotu, dzielącego rozległy kraj jak u nas wonne miedze, i wciąż wśród starych drzew, pośród mądrych oczu stad, w górę i w dół do czerwonego wybrzeża Devonu.
Ależ oczywiście, chciałem zobaczyć porty i widziałem ich tyle, że teraz mi się mylą. Chwileczkę, więc w Folkestone, w Londynie, w Leith, w Glasgow, to cztery; następnie w Liverpoolu, w Bristolu, w Plymouth, a może było ich jeszcze więcej. Najładniejszy jest Plymouth, pięknie wciśnięty między skały i wyspy, gdzie mają stary port w Barbikanie z prawdziwymi marynarzami, rybakami i czarnymi barkami oraz nowy port poniżej promenady Hoe, z kapitanami, posągami i pasiastą latarnią morską. Tę latarnię narysowałem, ale na obrazku nie widać, że jest bladoniebieska noc, że na morzu świecą zielone i czerwone lampy boi i statków, że siedzę pod latarnią i na kolanach trzymam czarnego kociaka – mam na myśli prawdziwego małego kotka – i głaszczę morze, kicię, światełka na wodzie i cały świat w napadzie niedorzecznej radości, że żyję; a w dole, w Barbikanie, śmierdzi rybami i oceanem jak w czasach starego Drake'a i kapitana Marryata, a morze jest spokojne, bezkresne i rozświetlone – powiadam wam, w Plymouth jest najpiękniejszy z portów.

Ale Liverpool, proszę ja kogo, Liverpool jest największy i z racji tej wielkości wybaczę mu teraz, że mnie skrzywdził; otóż z powodu jakiegoś kongresu albo wizyty króla, czy co to właściwie było, nie chciał dać podróżnemu noclegu, i przestraszył mnie nową katedrą, wielką i beznadziejną jak ruiny term Karakalli w Rzymie, i otulił się o północy purytańską mgłą, żebym nie mógł znaleźć drogi do nędznego zajazdu, który dał mi łóżko wilgotne i zalatujące kwasem jak beczka po kapuście – wszystko to, powiadam, wybaczam Liverpoolowi, ponieważ widziałem coś niecoś od Dingle aż po Bootle i jeszcze aż po Birkenhead tam po drugiej stronie, żółtą wodę, buczące parowe promy, holowniki, pękate i czarne świnie kołyszące się na falach, białe transatlantyki, doki, baseny, wieże, żurawie, silosy, elewatory, dymiące fabryki, urządzenia załadowcze, barki, magazyny, stocznie, beczki, skrzynie, pakunki, kominy, maszty, olinowania, pociągi, dym, chaos, wycie syren, dzwonienie, łomotanie, sapanie, rozdarte brzuchy statków, smród koni, potu, moczu, wody i odpadków ze wszystkich części świata; i choćbym wyliczał tak jeszcze przez

pół godziny, nie oddałbym tej mnogości, zamętu i ogromu, składających się na to, co nosi nazwę Liverpool. Piękny jest parostatek, kiedy porykuje syreną i tnie wodę swoją wysoką piersią, plując dymem z grubych kominów; piękny jest, kiedy znika za sklepionym grzbietem wód, ciągnąc za sobą welon dymu; piękne są dal i cel, człowieku, który odpływasz, stojąc na dziobie. Piękna jest ślizgająca się po falach żaglówka, pięknie jest odpływać i przypływać. Ojczyzno, która nie masz morza, czy twój horyzont nie jest za wąski i czy nie brak ci szumu dali? Tak, tak, lecz szumiące przestrzenie mogą istnieć dokoła naszych głów; jeśli nie można pływać, można przynajmniej myśleć, skrzydłami ducha pruć świat szeroki i wysoki; wciąż jeszcze, powiadam, pozostaje dosyć miejsca dla wypraw i dla wielkich okrętów. Tak, trzeba stale wypływać; morze jest wszędzie, gdzie jest odwaga.
Lecz nie, sterniku, proszę, zawracaj; jeszcze nie popłyniemy do domu. Pozwól nam jeszcze postać tu, na tej liver-poolskiej redzie, i patrzeć na wszystko, nim wrócimy; jest to wspaniałe, brudne i hałaśliwe. Gdzie jest właściwie praw-
dziwa Anglia: tam w tych cichych i czystych cottages pośród strasznie starych drzew i tradycji, w domach ludzi doskonałych, spokojnych i subtelnych, czy tutaj, na tych mętnych falach, w roztętnionych dokach, w Manchesterze, w Poplar, na Broomielaw w Glasgow? Dobrze, przyznam się, że tego nie rozumiem; tam w tej Anglii jest aż nazbyt doskonale i pięknie; a tutaj, tutaj jest aż nazbyt.
Dobrze, nie rozumiem tego; jakby nawet nie był to jeden kraj i jeden naród. A niech tam, więc wypłyniemy; niech obryzga mnie morze, niechaj smaga mnie wiatr; myślę, że widziałem za wiele.
Jeszcze raz jednak musimy się zatrzymać; musimy tylko popatrzeć, gdzie tu właściwie jest ta wesoła stara Anglia. Stara Anglia to jest, dajmy na to, Stratford, to Chester, Exeter i czy ja wiem, co jeszcze. Stratford, Stratford, chwileczkę, byłem tam? Nie, nie byłem; i nie widziałem rodzinnego domku Szekspira, niezależnie od tego, że został gruntownie przebudowany, a poza tym – że może żaden Szekspir w ogóle nie istniał. Ale byłem za to w Salisbury, gdzie działał całkiem niewątpliwie istniejący Massinger, i w londyńskim Temple, gdzie zatrzymywał się na pewno rzeczywisty Dickens, i w Grasmere, gdzie żył udowodniony historycznie Wordsworth, i w wielu innych dokumentalnie bezspornych miejscach urodzenia i działalności. Dobrze, znalazłem tu i ówdzie ową dobrą starą Anglię, która na zewnątrz nadal składa się z czarnego belkowania i rzeźb, wskutek czego jest w piękne czarne i białe prążki. Nie chciałbym stawiać zbyt śmiałych hipotez; ale wydaje mi się, że czarno-białe prążki na rękawach angielskich policjantów wywodzą się właśnie z tego prążkowanego stylu staroangielskich domów, jak pokazuje nasz obrazek.

Anglia jest bowiem krajem historycznych tradycji; a wszystko, co istnieje, ma jakąś przyczynę, jak uczy, jeżeli się nie mylę, John Locke. W niektórych miastach, na przykład w Chester, policjanci noszą białe płaszcze jak chirurdzy albo fryzjerzy: może jest to tradycja wywodząca się z czasów Rzymian. Poza tym stara Anglia była rozmiłowana w rozmaicie wysuniętych piętrach i szczytach, co sprawiało, że taki dom im wyżej, tym jest szerszy; w dodatku także okna bywają wysunięte na zewnątrz jak półotwarte szuflady, tak więc taki dom ze swoimi piętrami, wykuszami, występami i niszami wygląda jak wielka rozkładana zabawka lub stara sekretera

z szufladami, które się chyba na noc pozasuwa i pozamyka, no i już po zabawie. W Chester mają ponadto coś, co nazywa się rows. Są to podcienie, ale na pierwszym piętrze, i z ulicy wchodzi się tam po schodach, sklepy zaś znajdują się na dole i na górze; czegoś takiego nie ma nigdzie na świecie. I w Chester mają jeszcze katedrę z różowego kamienia, podczas gdy w Yorku katedra jest brązowa, w Salisbury niebieska, a w Exeter czarna i zielona. Prawie wszystkie angielskie katedry mają filary na kształt rurociągu, prostokątne prezbiteria, obrzydliwe organy pośrodku głównej nawy i wachlarzo-wate żebrowania na stropie; czego nie zepsuli w nich pury-tanie, to dokończył nieboszczyk Wyatt swymi stylistycznie czystymi renowacjami. Na przykład katedra w Salisbury jest czymś tak beznadziejnie doskonałym, że człowiekowi robi się smutno: i obiegniesz trzykrotnie miasto Salisbury dokoła, niczym Achilles miasto Troję, a potem, widząc, że do odjazdu pociągu wciąż jeszcze masz dwie godziny, siądziesz na jedynej w mieście ławeczce między trzema jednonogimi starcami i popatrzysz, jak miejscowy policjant nadyma policzki, by rozśmieszyć niemowlę w wózku. Ogólnie biorąc, nie ma nic okropniejszego, niż kiedy w małym mieście pada deszcz.
W Salisbury są również domy, których ściany pokryto dachówkami; narysowałem je, żeby zrobić przyjemność dekarzom, którym może ten list wpadnie w ręce. W hrabstwach północnych budowano domki z pięknego szarego kamienia; oto powód, dla którego w Londynie niemal wszystkie domy zbudowane są z paskudnych szarych cegieł. W Berkshire i Hampshire budowano wszystko z cegieł czerwonych jak papryka; dlatego również w Londynie są ulice z czerwonych cegieł, jakby je anioł śmierci pomazał krwią. W Bristolu jakiś budowniczy zrobił tysiące okien z dziwnymi, trochę mauretańskimi łukami, a w Tavistocku wszystkie domki mają portale jak więzienie w Princetown. Obawiam się, że pisząc to,

wyczerpałem cały temat różnorodności angielskiej architektury.
Najpiękniejsze są jednak w Anglii drzewa, zwierzęta i ludzie; a potem jeszcze statki. Stara Anglia zaś to ci różowi starsi dżentelmeni, którzy wiosną noszą szare cylindry, a w lecie biegają za piłeczką po polach golfowych i wyglądają tak świeżo i sympatycznie, że chciałbym zagrać z nimi, gdybym miał osiem lat; i stare ladies, które wciąż mają w rękach robótki i są różowe, piękne i uprzejme, piją gorącą wodę i nigdy nie będą wam opowiadać o swych dolegliwościach.
Ogólnie biorąc, kraj, który umiał stworzyć najpiękniejsze dzieciństwo i najświeższą starość, niewątpliwie ma coś najlepszego na tym łez padole.
PODRÓŻNIK ZWRACA UWAGĘ NA LUDZI
W Anglii chciałbym być krową albo dzieckiem; będąc jednak mężczyzną dorosłym i mającym zarost, przypatrywałem się ludziom w tym kraju. No cóż, nie jest prawdą, że wszyscy Anglicy noszą ubrania w kratkę, fajkę lub bokobrody; co się tyczy tych ostatnich, jedynym prawdziwym Anglikiem jest doktor Bouček w Pradze. Każdy Anglik nosi płaszcz przeciwdeszczowy lub parasol, cyklistówkę, a w ręku gazetę; jeśli jest to Angielka, to nosi przeciwdeszczowy płaszcz albo rakietę tenisową. Natura ma tu skłonność do niezwykłej kudłatości, zarastania, kosmatości, wełnistości, najeżenia i wszelkiego rodzaju kłaków; tak na przykład angielskie konie mają na
nogach całe ich pęki i frędzle, a angielskie psy nie są niczym innym niż

śmiesznymi kłębkami sierści. Tylko angielski trawnik i angielski dżentelmen golą się co dzień.
Co to jest angielski dżentelmen, nie da się zwięźle powiedzieć; musielibyście znać co najmniej angielskiego kelnera z klubu lub kasjera na dworcu albo ostatecznie policjanta. Dżentelmen to ściśle odmierzona mieszanina milczenia, uczynności, dostojeństwa, sportu, gazet i uczciwości. Przez dwie godziny pasażer siedzący naprzeciwko w pociągu doprowadza was do szału tym, że nie uznaje was za godnych spojrzenia; nagle wstaje i podaje wam waszą walizkę, której sami jakoś nie możecie dosięgnąć. Tutaj ludzie zawsze potrafią wzajemnie sobie pomóc, ale nigdy nie mają sobie nic do powiedzenia, chyba że o pogodzie. Może dlatego Anglicy wynaleźli wszystkie gry, że przy grach się nie rozmawia. Ich
małomówność jest tak wielka, że nawet nie psioczą publicznie na rząd, na pociągi ani na podatki; jest to lud całkiem niewesoły i zamknięty w sobie. Zamiast knajp, w których się siedzi, popija i gada, wymyślili bary, w których stoi się, pije i milczy. Ludzie bardziej rozmowni zostają politykami jak Lloyd George lub pisarzami; angielska książka musi mieć bowiem co najmniej czterysta stron.
Chyba jedynie małomówność sprawiła, że Anglicy połykają połowę każdego słowa, a tę drugą połowę jakoś miętoszą i trudno jest się z nimi porozumieć. Co dzień jeździłem do stacji Ladbroke Grove; przychodzi konduktor, więc mówię mu:
– Ledbrruk Grrow.
– …?? Eh?
– Ledbhuk Ghow!
– …??? Eh?
– Hewhuw Hew!
– Aa, Hewhuw How – cieszy się konduktor i wręcza mi bilet do Ladbroke Grove.
Nigdy w życiu się tego nie nauczę.
Ale jeśli poznacie ich bliżej, są bardzo mili i delikatni; nigdy nie mówią wiele, ponieważ nigdy nie mówią o samych sobie. Bawią się jak dzieci, ale z najpoważniejszą, kamienną twarzą; mają mnóstwo obowiązujących przepisów, ale przy tym są naturalni jak szczenięta. Są twardzi jak z marmuru, niezdolni przystosować się, konserwatywni, lojalni, trochę nieśmiali i zawsze na dystans; nie potrafią wyjść ze swej skóry, ale jest to skóra solidna i pod każdym względem wyśmienita. Nie możesz z nimi rozmawiać, żeby nie zaprosili cię na obiad lub na kolację; są gościnni jak święty Julian, ale nigdy nie potrafią pokonać dystansu dzielącego człowieka od człowieka. Czasami jest ci smutno, że czujesz się samotny wśród tych uprzejmych i uczynnych ludzi; ale gdybyś był małym chłopczykiem, wiedziałbyś, że możesz zaufać im bardziej niż samemu sobie,
i byłbyś tu swobodny i szanowany jak nigdzie na świecie; policjant nadąłby policzki, żeby cię rozśmieszyć, starszy pan bawiłby się z tobą w śnieżki, a białowłosa lady odłożyłaby czterystustronicową powieść, żeby miło spojrzeć na ciebie siwymi i wciąż jeszcze młodymi oczami.
Jednakże mam tu jeszcze kilka twarzy, które muszę wskazać i opisać.
To jest pan Seton Watson, czyli Scotus Viator; znacie go wszyscy, gdyż walczył razem z nami niczym archanioł Gabriel 14Posiada dom na wyspie Skye, pisze historię Serbów i wieczorami gra na pianoli przy kominku, w którym płonie torf; ma piękną wysoką żonę, dwóch zahartowanych chłopców i niebieskookiego bobaska, okna wychodzące na morze i na wyspy, dziecięce usta oraz pokoje pełne przodków i obrazów z Czech; człowiek delikatny i niezdecydowany, o twarzy znacznie subtelniejszej, niż można by się było spodziewać u tego surowego i sprawiedliwego szkockiego pielgrzyma.

To jest pan Nigel Playfair, człowiek teatru; to ten pan, który przywiózł do Anglii moje sztuki, ale robi też lepsze rzeczy, jest flegmatykiem,

artystą, przedsiębiorcą i jednym z niewielu naprawdę nowoczesnych reżyserów w Anglii.
To jest pan John Galsworthy, raz jako dramaturg, a drugi raz jako powieściopisarz, bo – powiadam – musicie
znać go w obu tych wcieleniach. To człowiek bardzo cichy, subtelny i doskonały, o twarzy księdza lub sędziego, szczupły i żylasty, składający się z taktu, powściągliwości i pełnej zadumy nieśmiałości, niezmiernie poważny, uśmiecha się jedynie życzliwymi, lekko sfałdowanymi zmarszczkami koło oczu; ma żonę, która jest do niego bardzo podobna, a jego książki to doskonałe i mądre dzieła wrażliwego i nieco smutnego obserwatora.
To jest pan G.K. Chesterton; narysowałem go lecącego, zarówno dlatego że wrażenie, które mogłem odnieść z kontaktu z nim, było raczej tylko przelotne, jak i ze względu na jego rajską żwawość. Niestety w owej chwili był chyba jakoś przygnębiony sytuacją nieco oficjalną; mógł się tylko uśmiechać, ale jego uśmiech wystarczy za trzy inne. Gdybym mógł pisać o jego książkach, o jego poetycznym demokratyzmie, o jego genialnym optymizmie, byłby



to najweselszy z moich listów; ale ponieważ postanowiłem pisać tylko o tym, co widziałem na własne oczy, opisuję wam tęgiego pana, który posturą przypomina Viktora Dyka, ma muszkieterskie wąsy, lękliwe, bystre oczka za binoklami, ręce, z którymi nie wie, co począć, jak to bywa u ludzi otyłych, oraz powiewający krawat; jest to zarazem dziecko, olbrzym, kędzierzawy baranek i tur; na jego wielkiej purpurowej twarzy maluje się wyraz zamyślenia i chimeryczności, a we mnie od pierwszego wejrzenia wzbudził zażenowanie i gwałtowną sympatię; więcej go nie widziałem.
A to jest pan H.G. Wells, raz jak wygląda wśród ludzi, a drugi raz – jak wygląda w domu; masywna głowa, mocne, szerokie ramiona, silne i ciepłe dłonie; podobny jest do gospodarza, człowieka pracowitego, ojca i wszystkiego na świecie. Ma cienki i przytłumiony głos człowieka, który nie jest mówcą, twarz ukształtowaną przez myślenie i pracę, pełen harmonii dom, piękną drobną żonę, żwawą jak szczygiełek, dwóch wielkich rozbrykanych chłopców, oczy jakby przymrużone i zamglone pod gęstymi angielskimi brwiami. Prosty i rozsądny, zdrowy, silny, o bardzo dużej wiedzy, bardzo naturalny w dobrym i życiowym tego słowa znaczeniu. Człowiek zapomina, że rozmawia z wielkim pisarzem, ponieważ rozmawia z kimś mądrym i wszechstronnym. Życzę panu wiele zdrowia, Mr Wells.
A to jest osoba niemal nie z tego świata, pan Bernard Shaw; nie mogłem narysować go lepiej, ponieważ wciąż rusza się i mówi. Jest bardzo wysoki, chudy i trzyma się

prosto, wygląda w połowie jak Pan Bóg, a w połowie jak bardzo złośliwy satyr, który jednak w wyniku tysiącletniej sublimacji stracił wszystko, co zbyt związane z naturą. Ma białe włosy, białą brodę i bardzo różową cerę, nieludzko jasne oczy, gruby i agresywny nos, coś rycerskiego z Don Kichota, coś z apostoła i coś, co kpi ze wszystkiego na świecie, również z siebie samego; jak żyję, nie widziałem istoty tak niezwykłej; prawdę mówiąc, bałem się go. Myślałem, że to jakiś duch, który bawi się tylko w sławnego Bernarda Shaw. Jest wegetarianinem, nie wiem, z zasady czy z racji smakoszostwa; człowiek nigdy nie wie, czy ludzie mają zasady z zasady, czy dla własnej przyjemności. Ma rozsądną żonę, cichy klawesyn i okna wychodzące na Tamizę; tryska życiem i opowiada mnóstwo ciekawostek o sobie, o Strindbergu, o Rodinie i innych sławnych rzeczach; słuchanie go to rozkosz połączona ze zgrozą.
Powinien bym narysować jeszcze wiele godnych uwagi i pięknych głów osób, które spotkałem; byli to mężczyźni, kobiety i piękne dziewczęta, literaci, dziennikarze, studenci, Hindusi,


uczeni, clubmani, Amerykanie i wszystko, co jest na świecie, ale muszę się już pożegnać, przyjaciele; nie chcę wierzyć, że widziałem was po raz ostatni.
Na koniec zdradzę wam rzeczy straszne; na przykład angielska niedziela jest okropna. Ludzie mówią, że niedziela jest po to, żeby można było jechać na łono natury; to nieprawda; ludzie jadą na łono natury, żeby w dzikiej panice uratować się przed angielską niedzielą. W sobotę w każdym Brytyjczyku budzi się ślepy instynkt, by gdzieś uciec, jak wiedzione ślepym instynktem zwierzę ucieka przed zbliżającym się trzęsieniem ziemi. Kto nie mógł ujść, chroni się przynajmniej w kościele, żeby na modlitwach i śpiewie przeczekać dzień grozy. Dzień, gdy się nie gotuje, nie jeździ, nie patrzy i nie myśli. Nie wiem, za jakie niewysłowione winy skazał Pan Anglię na cotygodniową karę niedzieli.
Angielska kuchnia jest dwojakiego rodzaju: dobra i przeciętna. Dobra kuchnia angielska to po prostu kuchnia francuska; kuchnia przeciętna w przeciętnym hotelu dla przeciętnego Anglika wyjaśnia w wielkiej mierze angielską posępność i małomówność. Nikt nie może błyszczeć i wywodzić trele, żując pressed beef posmarowany diabelską musztardą. Nikt nie może cieszyć się głośno, odlepiając od zębów trzęsący się pudding z tapioki. Człowiek okropnie poważnieje, gdy dostanie łososia polanego różową dekstryną; a jeśli na śniadanie, na obiad i na kolację ma coś, co za życia było rybą, w budzącym zaś melancholię stanie jadalności nazywa się fried sole, jeśli trzy razy dziennie wypucował sobie żołądek czarną herbacianą irchą i napił się ponurego, ciepłego piwa, jeśli spożył uniwersalne sosy, konserwowane jarzyny, custard i mutton, no cóż, zakosztował chyba wszystkich cielesnych rozkoszy przeciętnego Anglika i zaczyna rozumieć jego skrytość, powagę
i surowe obyczaje. W porównaniu z tym grzanki, opiekany ser i podsmażany bekon z pewnością są spuścizną po wesołej starej Anglii. Jestem przekonany, że stary Szekspir nie żłopał herbacianego garbnika, a stary Dickens nie cieszył się życiem nad konserwą wołową; co się tyczy starego Johna Knoksa, nie jestem taki pewny.
Angielskiej kuchni brak pewnej lekkości i kwiecistości, radości życia, melodyjności i grzesznego sybarytyzmu. Powiedziałbym, że brakuje tego także angielskiemu życiu. Angielska ulica nie lubuje się w przyjemnościach. Zwyczajnej i przeciętnej egzystencji nie okraszają wesoły zgiełk, zapachy i widowiska. Zwykły dzień nie skrzy się pięknymi przygodami, uśmiechami, zalążkami wydarzeń. Nie możesz się zaprzyjaźnić z ulicą, ludźmi i odgłosami. Nic do ciebie nie mrugnie przyjaźnie i porozumiewawczo.

Kochankowie kochają się w parkach z trudem, z wysiłkiem i bez słowa. Pijacy piją w barach, każdy sobie. Przeciętny człowiek jedzie do domu i czyta gazetę, nie zerkając na prawo ani na lewo. Ma swój kominek, ogródek i nienaruszalną prywatność swej rodziny. Poza tym uprawia sport i weekend. Więcej o jego życiu nie mogłem się dowiedzieć.
Kontynent jest gwarniejszy, mniej zdyscyplinowany, brudniejszy, bardziej wściekły, sprytniejszy, bardziej namiętny, bardziej towarzyski, bardziej zakochany, bardziej żądny rozkoszy, rozbrykany, grubiański, rozmowny, rozwiązły i jakoś mniej doskonały. Proszę pana, proszę o bilet prosto na kontynent.
Człowiek na brzegu chciałby być na statku, który odpływa; człowiek na statku chciałby być na brzegu, który się oddala. Będąc w Anglii, stale myślałem o tym, co pięknego jest w moim kraju. Kiedy znajdę się w nim, będę zapewne myśleć O tym, co w Anglii jest na wyższym poziomie i jest lepsze niż gdzie indziej.
Widziałem wielkość i potęgę, bogactwo, dobrobyt I dojrzałość niewyobrażalną. Nigdy nie smuciło mnie, że jesteśmy małym i nieukształtowanym kawałkiem świata. Bycie małym, nieuporządkowanym i niedokończonym
to posłannictwo dobre i wymagające odwagi. Są wielkie i wspaniałe transatlantyki o trzech kominach, z pierwszą klasą, łazienkami i wypolerowanym mosiądzem; i są małe kopcące parowce, z terkotem pływające po wielkim morzu; bycie taką małą i niewygodną łajbą wymaga, moi drodzy, niemałej odwagi. I nie mówcie, że u nas wszystko jest małe; wszechświat dokoła nas jest, chwała Bogu, równie wielki jak wszechświat dokoła Imperium Brytyjskiego. Mały parowiec nie jest równie pojemny jak taki wielki statek; ale
ha, ha, może, proszę ja pana, dopłynąć równie daleko albo całkiem gdzie indziej. Zależy to od załogi.
Jeszcze wszystko huczy mi w głowie; przez chwilę czuję
się jak człowiek, który wyszedł z wielkiej fabryki i czuje się ogłuszony panującą na dworze ciszą, przez chwilę zaś, jakby ciągle jeszcze dzwoniły wszystkie pobożne dzwony Anglii:

Ale już mieszają mi się z tym czeskie słowa, które wkrótce usłyszę. Jesteśmy narodem małym, toteż będzie mi się zdawało, że każdego znam osobiście. Pierwszym, kogo zobaczę, będzie człowiek gruby i hałaśliwy, z cygarem, człowiek z czegoś niezadowolony, choleryk, zirytowany, gadatliwy i z sercem na dłoni. I szczęść Boże, jakbyśmy się znali.
Ten wąski pasek na horyzoncie to już Holandia ze swymi wiatrakami, alejami i czarno-białymi krówkami; kraj równinny i piękny, kraj prosty, serdeczny i lubiący wygodę.


Tymczasem biały angielski brzeg zniknął; szkoda, zapomniałem się z nim pożegnać. Ale gdy już znajdę się w domu, będę przeżuwać wszystko, co widziałem, i niezależnie od tego, o czym będzie mowa, o wychowaniu dzieci czy o komunikacji, o literaturze czy o szacunku człowieka dla człowieka, o koniach czy o fotelach, o tym, jacy ludzie są, czy jacy być powinni, zacznę opowiadać ze znawstwem: „Otóż w Anglii.”.
Lecz nikt nie będzie mnie już słuchać.

WY, ANGLICY (w odpowiedzi na ankietę „DAILY HERALD”)
Gdy byłem młodszy, znałem tylko dwa typy Anglików: jeden nazywał się John Bull, był gruby i rumiany, nosił buty z cholewami i spodnie do konnej jazdy i zazwyczaj towarzyszył mu buldog; drugi nazywał się Mr Smith albo jakoś podobnie, był wysoki i kościsty, nosił ubranie w kratkę i rude baki, i odznaczał się tym, że przy każdej okazji kładł nogi na stole. Obaj pojawiali się głównie w karykaturach i w komediach.
Kiedy później przyjechałem do Anglii, byłem rozczarowany, widząc, że przytłaczająca większość Anglików nie nosi kraciastych ubrań ani baków, ani nie kładzie nóg na stole; że (z wyjątkiem pana G.B. Shawa) nie są uderzająco wysocy ani (z wyjątkiem pana G.K. Chestertona) uderzająco przysadziści. Tak oto człowiek traci iluzje swej młodości. Stwierdziłem natomiast, że Anglia różni się niemal wszystkim od kontynentu, poczynając od trawy i bluszczu, a kończąc na uniwersytecie lub parlamencie. Mógłbym szczegółowo opisać różnicę między Notting Hill a Sewillą; ale byłbym w kłopocie, gdybym miał napisać, czym mieszkańcy planety zwanej Anglią powszechnie i bez wyjątku różnią się od mieszkańców planety zwanej Europą. Na pewno istnieje wielka różnica w zwyczajach i poziomie życia między przeciętnym Brytyjczykiem a, dajmy na to, macedońskim pasterzem; ale myślę, że niemal taka sama uderzająca różnica zachodzi między przeciętnym Brytyjczykiem z Izby Lordów a Brytyjczykiem z Psiej Wyspy. Nie jestem pewien, czy obie te klasy Brytyjczyków mają takie same narodowe zalety i takie same narodowe wady. Mógłbym napisać rozprawę o zaletach Anglików, które zaobserwowałem w klubie Athenaeum, lub o ich cechach nieprzyjemnych, które zauważyłem u nich jako turystów we Włoszech; lecz zdaję sobie sprawę, że ani Athenaeum, ani całe Włochy razem z Sycylią i Riwierą nie są jeszcze całą Anglią.
Dostałem pochlebiające mi zaproszenie, bym powiedział Anglikom prosto w oczy, bez ogródek i szczerze wszystko,
co można zarzucić im oraz ich krajowi. A więc, odnalazłem w swojej pamięci pewne niemiłe doświadczenia, jak angielska niedziela, angielska kuchnia, angielska wymowa i niektóre inne czysto angielskie zwyczaje; ale myślę sobie: jeżeli te i podobne rzeczy Anglikom odpowiadają, co nam, innym narodom, do tego? Dlaczego miałbym im wypominać okropny zwyczaj jedzenia puddingów z tapioki lub szacunek, jakim darzą swą szlachtę? Żywię szczególną sympatię dla najrozmaitszych zwyczajów narodowych, czy są to zwyczaje wyspiarzy z Fidżi, czy wyspiarzy z Wielkiej Brytanii. Cieszyłoby mnie, gdyby szkoccy bankierzy chodzili w kiltach i z gołymi kolanami, grając na dudach, lub gdyby Brytyjczycy w hotelu Savoy zamiast fokstrota tańczyli taniec z szablami. Skłonny jestem uważać wszystkie narodowe cechy szczególne za pozytywne wzbogacanie tego świata. Cenię Anglię zwłaszcza dlatego, że potrafiła zachować tyle swoich zwyczajów; myślę, że do tego prócz pewnej dumy narodowej niezbędne było także duże poczucie humoru. Ogólnie biorąc, tubylcy z wysp brytyjskich są w oczach cudzoziemca bardziej malowniczy, niż chyba sami zdają sobie z tego sprawę. Mało który naród jest tak sympatyczny jak Anglicy – pod jednym warunkiem: aby ich zobaczyć, musicie wybrać się do ich Anglii. Tam polubicie ich zwyczaje, ich powściągliwą uczynność, ich formalizm oraz prostotę i sto innych aspektów ich brytyjskiego życia. Jedynie w narodzie insularnym mogło wytworzyć się tyle charakterystycznych i trwałych właściwości. Największą zaletą Brytyjczyków jest ich wyspiarstwo. Lecz to wyspiarstwo jest także największą ich wadą.
Dopóki Anglicy są wyspiarzami w Anglii, to ich sprawa; nieco gorzej jest, że są wyspiarzami, gdziekolwiek na świecie się znajdą. Widziałem wyspy i wysepki brytyjskie we Francji i w Hiszpanii, we Włoszech oraz u nas. Ten naród żeglarzy, podróżników i kolonizatorów nie potrafi opuścić Anglii; wie-
zie ją ze sobą, jadąc czy to na równik, czy na biegun północny. Nigdy nie potrafi zbliżyć się do innych narodów i do ich życia. Jest kosmopolitą dopóty, dopóki na tym świecie są mówiący po angielsku kelnerzy, angielskie golf-grounds, angielskie śniadania i – o ile to możliwe – angielskie towarzystwo. Trzyma się niemal bojaźliwie na uboczu, jeśli znajdzie się w otoczeniu innego narodu; ogląda wprawdzie jego obrazy i architekturę i wspina się na jego najwyższe góry, ale nie uczestniczy w jego życiu, nie akceptuje jego radości i nie potrafi spotkać się z nim na jego gruncie. W Anglii również cudzoziemiec może zrozumieć, że w tej psychicznej insularności mieści się solidny zwyczaj nienarzucania się i pewna nieśmiałość; lecz na obczyźnie te typowo brytyjskie cechy łatwo zaczynają upodabniać się do pychy, nieufności i sobkowskiej skrytości.
No cóż, nawet gdyby tak było, byłaby to czysto prywatna sprawa samych Anglików; ale przestaje to być właściwością prywatną, jeśli w oczach obcych narodów podobnie wygląda również brytyjska polityka międzynarodowa. Narody naszej planety bardzo często mogą oceniać politykę brytyjską jako lojalną, uczciwą, a nawet pełną dobrej woli; ale rzadko kiedy mogą się wyzbyć wrażenia, że czegoś jej brakuje: to „coś” można by nazwać życzliwością. Polityka brytyjska jest światowa, ponieważ Imperium Brytyjskie jest światowe, lecz nie dlatego że światowa jest brytyjska mentalność. Polityka brytyjska uznaje pewne ideały, ponieważ skłania ją do tego brytyjskie prawo moralne, lecz nie dlatego że miałoby to wynikać z jakiegoś ogólnoludzkiego prawa moralnego. Czasem Anglia podaje nam, pozostałym, pomocną dłoń jako brytyjski dżentelmen; nie zdarza się, by uczyniła to jako bliźni. Zauważyłem, że Anglicy bardzo sobie cenią przyjaźń; ale wydaje mi się, że przyjaciółmi bywają jedynie między sobą. Nadzwyczaj łatwo kochać ich, jeśli żyjemy w Anglii lub czytamy angielskie książki, to znaczy, jeśli fizycznie lub duchowo stoimy na ziemi
brytyjskiej; ale jakoś trudniej jest zaprzyjaźnić się z nimi, gdy stoimy na stanowisku któregokolwiek innego narodu tej planety: już chociażby dlatego, że im samym na tym, jak się wydaje, nie zależy. Osądźcie sami, czy jest to wasza wada; możliwe, że – przynajmniej z brytyjskiego punktu widzenia – to wasza narodowa zaleta.
PRZEMÓWIENIE DLA BRYTYJSKIEGO RADIA
Drodzy brytyjscy słuchacze,
choć tego przemówienia nie będę wygłaszał osobiście, pisząc je odczuwam wobec was pewne zakłopotanie. Wydaje mi się, że nie byłoby przyzwoicie, gdybym powiedział coś przeciw wam, ponieważ nie możecie się bronić; nie możecie przerwać mi w pół słowa i protestować, że nie mam racji. Co prawda moglibyście mnie wyłączyć lub ewentualnie chwycić młotek i rozbić swój odbiornik; mimo to jakieś fale (czy co to jest) rozchodziłyby się po wszechświecie, roznosząc fałszywe informacje o wyspiarzach w Wielkiej Brytanii. Poza tym jestem cudzoziemcem i w Anglii byłem tylko raz; toteż proszę, abyście nie uważali mnie za znawcę, który wie o Anglii więcej niż inni, tylko właśnie za cudzoziemca, który dziwił się w Anglii rzeczom, którym wy się nie dziwicie.
Powiedziałem, że byłem w Anglii tylko raz. Nie w pełni jest to prawdą. Każdy, kto czyta angielską literaturę, wkracza do najbardziej rzeczywistej i najbardziej angielskiej Anglii. O ile właśnie to rozumiem, angielska literatura jest jeszcze bardziej angielska niźli angielski Kościół albo angielska polityka; powiedziałbym, że wasze książki są tak absolutnie angielskie jak angielska wieś lub angielska rodzina. Nic więcej chyba mówić ku chwale waszej literatury nie muszę.
Wydaje się, że wyspiarze w Wielkiej Brytanii długo żyli i dotychczas żyją w szczególnym złudzeniu. Podróżują po całym świecie, mniemając, że dorzecze rzeki Niger lub Amazonki jest bardziej romantyczne i malownicze niż na przykład okolice rzeczki Cam. Zdarzyło mi się w Londynie, że zostałem przedstawiony pewnemu dżentelmenowi. How do you do – powiedział uprzejmie. – Czy był pan w Chinach? Nie próbowałem mu wtedy wytłumaczyć, że nie myślę o Chinach, ponieważ właśnie odkrywam Anglię, i że moim zdaniem Anglia jest krajem równie egzotycznym jak Chiny. Nie jest
niemożliwe, że ów dżentelmen słucha w tej chwili mej opowieści; chciałbym powiedzieć mu, że od owego czasu byłem wprawdzie nie w Chinach, ale w kilku innych interesujących krajach i że żaden z nich nie był tak niezwykły i zdumiewający jak Wielki Rezerwat Narodowy Anglosasów i Kaledończyków, po którym podróżowałem wtedy. Żaden kraj nie zachował więcej ze swej pierwotnej natury i swych obyczajów plemiennych niźli Anglia. Spotkałem podróżujących Anglików na przykład w Sewilli, w Girgenti lub w Perugii; gdziekolwiek są, w swoich zwyczajach i poglądach wiozą z sobą kawałek Anglii, tak jak Beduin wozi z sobą swój modlitewny dywan, i nie potrafią z niej wyjść. Mam niejakie podejrzenie, że Imperium Brytyjskie powstało w taki sposób: jakiś Brytyjczyk przybił do nieznanego brzegu i zorganizował tam pole golfowe, angielską niedzielę, handel, ciepłą wodę i domek z ceglanym kominkiem. Wszędzie, gdzie zatrzyma się Anglik, powstaje brytyjska wyspa. Podróżujący Anglicy są wędrującymi brytyjskimi wyspami. Czasem odnosi się to również do brytyjskiej polityki, ale to już, jak powiada Mr Kipling, inna historia.
Jeżeli mam wymienić kilka rzeczy, które u was rzucają się cudzoziemcowi w oczy jako szczególnie angielskie i dzięki temu nadzwyczaj malownicze, zacznę od razu od ziemi, po której stąpacie. Przypominam sobie białą kredę Dover i dewońskie czerwone skały, różowy granit z Inverness, zielony kamień Krainy Jezior i błękitne łupki Północnej Walii lub czarne, brązowe, purpurowe i czerwone jak minia cegły, z których zbudowane są stare domki waszej starej wsi. Jeżeli mi ktoś powie, że Anglia nie jest tak kolorowa jak Orient, poradzę mu, żeby popatrzył na ziemię Anglii. Myślę, że naród urodzony na ziemi tak bogatej w kolory nie może nigdy zestarzeć się wskutek braku fantazji.
Drugim wielkim przeżyciem, będącym udziałem podróżnego w Anglii, jest widok angielskiego trawnika, bo nie tylko
jest on zielony i gęsty jak żaden inny trawnik na świecie, ale również – bo wolno po nim chodzić. Przypuszczam, że Anglia dlatego stała się krajem wolności, że pozwolono tam deptać trawniki. Chyba dlatego także w historii Anglii było tak mało rewolucji, że Brytyjczycy zawsze mogli zaspokajać swój instynkt wolności samym tylko chodzeniem po łąkach. Nie uważam za wykluczone nawet tego, że Brytania dlatego zaczęła władać falami 15, że widziała w nich jakby wielki trawnik, po którym wolno zmierzać, dokąd się komu zachce. Tak czy inaczej, dla człowieka z kontynentu widok angielskich trawników jest wielkim przeżyciem.
Trzecie potężne wrażenie robią angielskie drzewa. Są bowiem niezwykle stare i wielkie, i podróżnik, patrząc na nie, przekonuje się, że rzeczy stare naprawdę mogą być żywe. Stare drzewa są wszędzie, ale w Anglii są niemal wyłącznie stare drzewa. Pewien botanik wyjaśniał mi, że ich szczególna rozłożystość ma coś wspólnego z angielskim klimatem, ale ja sądzę, że więcej wspólnego ma z angielskim zamiłowaniem do rzeczy starych i czcigodnych, jak tradycja, jak Izba Lordów, jak oksfordzkie colleges i tak dalej. Myślę, że takie drzewo w Anglii od początku rośnie po to, żeby kiedyś stać się drzewem prastarym i rozłożystym, dostojnym jak katedra; wydaje mi się, że Anglia jest krajem, gdzie również ludzie odkryli tajemnicę, jak starzeć się pięknie i z godnością. Człowiek z kontynentu chcąc określić kogoś lub coś w sposób szczególnie czuły, sięga po zdrobnienia i obiekty swoich uczuć nazywa „małymi”; lecz Anglik nazywa je dear old. W Anglii jest wiele rzeczy poważnych nie dlatego, że są użyteczne, lecz dlatego, że są stare. Powiedziałbym, że czas, w którym żyją
Anglicy, jest głębszy i rozleglejszy niż w przypadku narodów mniej konserwatywnych; w ich czasie teraźniejszym obecne są również wieki minione. Gdy pierwszy raz zobaczyłem angielskich prawników w perukach (było to w Edynburgu), zrozumiałem jedną z tajemnic angielskiego tradycjonalizmu, mianowicie poczucie humoru. Dowcipniej jest, jeśli ktoś nosi perukę z XVIII wieku, niż gdy nosi zwyczajną i ahistoryczną łysinę. W wielu wypadkach wydaje się, że wasza zdolność zachowywania starych tradycji wynika z waszej dobrej woli, by nie zepsuć żadnego dowcipu.
No tak, mógłbym – poczynając od budowy geologicznej i roślinności – nadal wymieniać cechy szczególne Anglii; mógłbym wspinać się po szczeblach stworzenia ku istotom coraz wyższym, ku krowom i owcom, ku koniom i psom i szczególnej pozycji, którą cieszą się one w Anglii, aż doszedłbym do sfer najwyższych, w których są dzieci, kluby, colleges, dżentelmeni, butlerzy i londyńscy policjanci. Ośmielam się rzec, że żadna egzotyczna etnografia nie obfituje w zjawiska godniejsze uwagi niż normalne angielskie życie. Tańce wojenne środkowego Borneo nie są ani trochę bardziej interesujące niż angielskie sporty. Hinduscy fakirzy nie są bardziej fantastyczni niż mówcy z Hyde Park Corner. Życie rodzinne Abrahama nie mogło być bardziej patriarchalne niż angielski weekend. W tajnych związkach tubylców afrykańskich nie ma więcej rytuałów niż w angielskich klubach. Jak widzicie, mówię tylko o zjawiskach mniej lub bardziej publicznych; można przypuszczać, że poza tym istnieje mnóstwo angielskich zwyczajów o charakterze bardziej prywatnym, których żaden z wielce uczonych profesorów dotychczas nie opisał ani nie zbadał.
Zatrzymuję się dłużej przy cechach szczególnych brytyjskich wyspiarzy po to, żeby podkreślić właśnie insularność angielskiego charakteru. Są podróżnicy, którzy uważają
Anglię za kawałek Europy, i inni, którzy ją uważają za wyspę; co się mnie tyczy, powiedziałbym raczej, że Anglia jest światem samym dla siebie. Zapewne tylko ze względów oszczędnościowych (bo wszechświat, jak uczą nas Einstein i Eddington, jest skończony) Anglia nie została stworzona jako samodzielna planeta; lecz całkiem dobrze mogłaby nią być. Mogłaby być tajemniczym krajem na nieznanym morzu, do którego na belce z rozbitego statku czystym przypadkiem dotarłby żeglarz przypędzony przez burzę. Wróciwszy potem jak Guliwer ze swych podróży, opowiadałby słuchaczom na kontynencie mniej więcej tak:
– Kiedy przez dziewięć dni i dziewięć nocy gnany byłem przez szalejącą na morzu burzę, ujrzałem brzeg wysoki na sto stóp, biały i gładki jak ściana domu lub mur obronny. Gdy wdrapałem się na tę skałę, znalazłem na górze wielki park. Nie ma tam pól ani lasów, ani winnic, nie uprawia się tam zboża ani buraków, jak u nas, ale tylko trawniki i drzewa, jak w parku. W parku tym, zwanym Anglią, żyją ludzie całkiem podobni do nas, Europejczyków; mają tam domki z wysokimi kominami, ale wokół tych domków nie ma, jak u nas, krat albo murów, które broniłyby dostępu obcym, jest tam tylko tabliczka, na której napisano słowo potężne i czarodziejskie.
– Jakie słowo? – pytaliby słuchacze.
– Słowo private – kontynuowałby łowca przygód. – Słowo to ma w tym kraju taką moc czarodziejską, że zastępuje kraty i mury. Potem wsiadłem do pociągu i pojechałem do stolicy. W wagonie siedział ze mną jeden człowiek, ale nie spojrzał na mnie i w ogóle nie wdał się ze mną w rozmowę, i nie zaczął wypytywać, dokąd jadę i po co.
– To niemożliwe – zawołaliby słuchacze z kontynentu. – Czyżby człowiek ten był niemową?
– Nie – odpowiedziałby łowca przygód – ale w tym kraju ludzie mają zwyczaj milczeć i nie lubią zawierać znajomości.
Lecz kiedy chciałem wysiąść z pociągu, człowiek ten wstał i pomógł mi zdjąć mój bagaż z półki, przy czym nie odezwał się do mnie ani słowem i nawet na mnie nie spojrzał.
– To jakiś dziwny naród – uznaliby słuchacze.
– Tak – rzekłby żeglarz – lecz jak będziecie wciąż mi przerywać, nigdy nie skończę. Ta stolica jest pod względem powierzchni największym miastem na świecie; pośrodku miasta znajduje się wielki trawnik, zwany Hyde Parkiem, i pasą się tam owce jak na wsi. Tam też każdy, kto ma ochotę, może stanąć i głosić jaką chce wiarę. Nikt mu tego nie zakazuje
i nikt się zeń nie śmieje. Jest tam wiele milionów ludzi, a nikt nie wtrąca się innemu w jego sprawy. Widziałem tam na ulicy dwóch bijących się ze sobą opojów; nad nimi stał policjant, lecz nie interweniował i nie kazał im się rozejść; pilnował tylko, żeby ich walka była uczciwa. Kiedy nauczyłem się trochę języka tych wyspiarzy, spostrzegłem, że zazwyczaj nie mówią „pada deszcz” lub „dwa i dwa jest cztery”, tylko „sądzę, że pada deszcz” albo „myślałbym raczej, że dwa razy dwa jest cztery” i tym podobnie. To tak, jakby wciąż, i to świadomie, pozostawiali innym wolność bycia innego zdania. Zauważyłem, że tam nawet każdemu wolno chodzić po trawniku.
Tu już słuchacze z kontynentu nie wytrzymaliby dłużej i powiedzieliby temu łowcy przygód:
– Mr Čapek, jest pan wielkim kłamcą!
Nie jestem kłamcą. Mógłbym ciągnąć dalej i wymienić tysiąc i jedną różnicę między życiem w Anglii i na kontynencie, między etyką, zwyczajami, obyczajami i manierami u nas i u was, lecz zdaję sobie sprawę, że w ten sposób nie przedstawiłbym trafnie tego, co dla Anglii najbardziej charakterystyczne. Anglia bowiem jest krajem antynomii. Jest najpiękniejszym i zarazem najbrzydszym ze wszystkich krajów, które kiedykolwiek widziałem. Rozwinęła najstraszniejszy nowoczesny industrializm, a przy tym zachowała
najpierwotniejsze bukoliczne życie. Jest najdemokratyczniejszym ze wszystkich narodów, a przy tym szanuje najstarsze przeżytki arystokracji. Jest zarazem purytańsko poważna i dziecięco wesoła. Ma w sobie najwięcej tolerancji i zarazem najwięcej przesądów. Jest najbardziej światowym ze wszystkich państw, a mimo to najmniej pozbawionym sentymentów i zainteresowań lokalnych i prowincjonalnych. Jej mieszkańcy są niezwykle nieśmiali i zarazem niezwykle pewni siebie. Łączą w sobie maksimum wolności osobistej z maksimum lojalności. Życie angielskie utkane jest z trzeźwego common sense i z irracjonalizmu odwiedzonej przez Alicję Krainy Czarów. I tak dalej. Anglia jest krajem paradoksów; dlatego pozostaje krajem tajemniczym.
Ale pora już, żebym przeszedł do sedna sprawy. Ta Anglia, ta stara, paradoksalna, partykularna, insularna, angielska Anglia, krótko mówiąc, ta wasza Wielka Brytania, nie jest Anglią całą. Wszędzie na świecie, gdzie widzicie parlament, widzicie kawałek Anglii; ponieważ Anglia zrodziła parlamentaryzm. Wszędzie, gdzie spotkacie demokrację polityczną, znajdziecie kawałek angielskiego terytorium duchowego; ponieważ Anglia pierwsza w naszym świecie wytyczyła ideały demokracji. I wszędzie na tej planecie, gdzie obowiązują ideały osobistej wolności i godności, tolerancji, poszanowania jednostki i niezbywalnych praw człowieka, widzicie dziedzictwo kulturowe Anglii, i patrzycie tam nie na obce kraje, tylko na Większą Anglię, która jest ojczyzną większości ludzi cywilizowanych. A więc, każda walka o zachowanie demokracji jest zarazem walką o tę Większą Anglię, o to mocarstwo ducha, które znacznie wykracza poza granice Wielkiej Brytanii. Walka ta lub – mówiąc bardziej pacyfistycznie – ten rozwój świata zadecyduje o losie pewnych zasad, wartości i ideałów, w których przejawił się duch Anglii; dzisiaj naprawdę chodzi
0 zachowanie ich lub ich zanik. Powiedziałbym, że wybrzeża Anglii zaczynają się wszędzie tam, gdzie obowiązują walory wolności. Na tym świecie jest wiele Doverów, lecz szukać ich musicie na mapie moralnej świata.
Mam nadzieję, że tą uwagą nie wykraczam poza ramy zleconego mi tematu. Jeśli starcza wam cierpliwości i słuchacie, jak obcy podróżnik patrzy na Anglię, pozwólcie mu, żeby myślał przy tym również o strefie szerszej, utworzonej także przez Anglię, o tym duchu Zachodu, który by się bez Anglii nie narodził. Lubię Anglię jednako za jej swoistość, jak za jej uniwersalizm. Zadał mi ktoś kiedyś pytanie, który kraj najbardziej mi się podoba. Powiedziałem mu: „Najlepszy krajobraz, który widziałem, jest we Włoszech, najlepsze życie, które zauważyłem – we Francji, najlepsi ludzie, których spotkałem – w Anglii; ale żyć mogę jedynie w swoim kraju”. No cóż, niewielu z was zna kraj, w którym o was myślę. Trzysta lat temu kazał wasz Szekspir uroczej Perdicie znaleźć się na brzegu morza w Czechach. 16 Po części była to pomyłka, po części zaś było to przedwczesne. Nie mamy morskiego brzegu
1 dopiero w czasach obecnych możemy nie bez racji powiedzieć: „My także jesteśmy Dover, a naszymi granicami są klify Zachodu”.
ZILUSTROWANA OBRAZKAMI AUTORA (1929)
Tak zwane ekspresy międzynarodowe nabrały w naszych czasach wielkiego znaczenia komunikacyjnego zarówno z przyczyn praktycznych, które interesują nas mniej, jak i z powodów poetyckich. W modnej dzisiaj poezji co chwila wylatuje na was transkontynentalny ekspres, a tajemniczy portier wykrzykuje nazwy stacji: Paryż, Moskwa, Honolulu, Kair; sleeping cars skandują dynamiczny rytm Szybkości, a pędzący pulman przypomina cały czar dalekich stron; bo wiedzcie, że fantazja poetycka lubuje się jedynie w podróżach pierwszą klasą. Pozwólcie, przyjaciele poeci, że zdam wam relację o pulmanach i slipingach; wiedzcie, że nieskończenie bardziej przygodowo wyglądają one od zewnątrz, gdy z rozświetlonymi oknami przelatują przez ospałą stacyjkę, niż od środka. To prawda, że pędzą z oszałamiającą szybkością; ale prawdą jest również, że mimo to musicie przesiedzieć w nich jakieś czternaście albo dwadzieścia trzy cholerne godziny, co zazwyczaj wystarcza, żeby umierać z nudy. Pociąg lokalny z Pragi do Rep 17 jedzie, ma się rozumieć, z szybkością mniej imponującą; ale wiecie przynajmniej, że za pół godziny wysiądziecie z niego i będziecie mogli wyruszyć na spotkanie z jakąś inną przygodą. Człowiek w pulmanie nie mknie z prędkością dziewięćdziesięciu sześciu kilometrów na godzinę; człowiek w pulmanie siedzi i ziewa; jeżeli sprzykrzy mu się prawy policzek, siądzie na lewym. Jedyną okolicznością łagodzącą jest to, że siedzi wygodnie. Czasami obojętnie wygląda przez okno; tam przelatuje stacyjka, której nazwy nie może przeczytać, ówdzie miga miasteczko, w którym nie może wysiąść; nigdy nie pójdzie tą drogą oblamowaną platanami, nie przystanie na tym tam moście, żeby splunąć do rzeki, i nie dowie się nawet, jak się ta rzeka nazywa; do diabła z tym wszystkim – myśli
człowiek w pulmanie. Gdzież to jesteśmy? Choroba, dopiero Bordeaux? O Jezu, ale się to wlecze!
Toteż jeżeli chcecie podróżować choć trochę egzotycznie, wsiadajcie do pociągu lokalnego, który sapie od stacyjki do stacyjki. Przyciskajcie nosy do szyby, ażeby nic nie uszło waszej uwadze: tutaj wsiada żołnierzyk w niebieskim mundurze, tam małe dziecko macha w ślad za wami rączką; francuski wieśniak w czarnej kurtce częstuje was swoim własnym winkiem, młoda mamusia daje dziecku pierś, bladą jak światło księżyca, chłopi rozmawiają głośno, kurząc gryzący tytoń, zatabaczony ksiądz odmawia brewiarz; kraj przesuwa się, stacja po stacji, jak paciorki różańca. A potem nadchodzi wieczór, kiedy ludzie, smutni ze zmęczenia, zasypiają pod migoczącymi światłami, podobni do emigrantów. W tej chwili na drugim torze łomocze rozświetlony międzynarodowy ekspres ze swoim ładunkiem ckliwej nudy, ze swymi sliping cars i dining cars…

Jak to, dopiero Dax? Dobry Boże, ale to trwa!

Czytałem niedawno pochwałę Walizki; oczywiście nie walizki zwyczajnej, tylko Walizki Międzynarodowej, pooklejanej hotelowymi nalepkami z Konstantynopola i Lizbony, z Tetuanu i Rygi, z Saint Moritz i Sofii; walizki, która jest powodem do dumy i dziennikiem podróży swego pana. Zdradzę wam straszliwą tajemnicę: te nalepki są sprzedawane w biurach podróży. Za umiarkowany napiwek otrzymacie na swą walizkę Kair, Vlissingen, Bukareszt, Palermo, Ateny
oraz Ostendę. Którą to niedyskrecją zadałem, mam nadzieję, Międzynarodowej Walizce cios śmiertelny.
Może ktoś inny na moim miejscu, przebywając tyle tysięcy kilometrów, przeżyłby inne przygody; na przykład spotkałby Międzynarodową Wenus lub Madonnę slipingów. Nic takiego się nie zdarzyło; doszło tylko do zderzenia pociągów, ale naprawdę nie z mojej winy. Na pewnej stacyjce wpadł nasz ekspres na pociąg towarowy; było to starcie nierówne, wyglądało to, jakby pan Oskar Nedbal siadł na czyimś cylindrze.
Pociąg towarowy ucierpiał okrutnie,
podczas gdy po naszej stronie było tylko pięcioro rannych; było to absolutne zwycięstwo. Kiedy w takim przypadku pasażer wygrzebie się spod walizek, które mu spadły na głowę, biegnie najpierw zobaczyć, co się właściwie stało; dopiero gdy zaspokoi swą ciekawość, zaczyna obmacywać się, czy jest cały. Stwierdziwszy, że nie doznał poważniejszego szwanku, z pewną techniczną rozkoszą patrzy, jak się te dwie lokomotywy w siebie wbiły i jak silnie zmiażdżyliśmy ten pociąg towarowy; no właśnie, nie powinien był z nami zadzierać. Jedynie ranni są bladzi i jacyś rozgoryczeni, jakby spotkała ich osobista i niezasłużona krzywda. Potem w sprawę wdają się władze, a my idziemy opić nasze zwycięstwo do tego, co zostało z wagonu restauracyjnego. W całej dalszej podróży wszędzie dają nam wolną drogę; widocznie zaczęli się nas bać.
Inną i bardziej skomplikowaną przygodą jest wdrapanie się w wagonie sypialnym na górne łóżko, zwłaszcza gdy na dolnym już ktoś śpi. Trochę nieprzyjemnie jest nadepnąć na głowę lub na brzuch człowiekowi, o którym nie wiecie, ani jakiej jest narodowości, ani jaki ma charakter. Istnieją różne mozolne metody dostania się na górę: podciągając się lub wpełzając, podskokiem, w rozkroku, po dobroci albo na siłę.


Gdy już jesteście na górze, starajcie się nie poczuć pragnienia ani niczego podobnego, żebyście nie musieli złazić; polećcie się opiece boskiej i spróbujcie spać jak nieboszczyk w trumience, podczas gdy na zewnątrz przesuwają się nieznane i niezwykłe krainy, a w ojczyźnie poeci piszą o międzynarodowych ekspresach.

DEUTSCHE REPUBLIK, BELQIEU, FRANCE
Gdybym miał dostatecznie dużo pieniędzy i gdyby w tej kwestii panował wolny rynek, z pewnością utworzyłbym sobie kolekcję państw. Doszedłem do przekonania, że granice państw nie są zbędne; nie lubię wprawdzie celników i kontrola paszportowa mnie nudzi, ale stwierdzam, za każdym razem na nowo oczarowany, że przekraczając granicę państwa, wchodzę w nowy świat, w którym są inne domki i inny język, inni policjanci, inna barwa gleby i inna przyroda. Po konduktorze niebieskim przychodzi konduktor zielony; za parę godzin jego miejsce zajmie brązowy; powiadam wam, to jest jak w Tysiącu i jednej nocy. Po czeskich jabłoniach przychodzą brandenburskie sosny na białych piaskach, wiatrak macha skrzydłami jakby dokądś biegł, ziemia jest równa jak stół i rodzi głównie tablice z reklamami papierosów i margaryny. To są Niemcy.
Potem skały porośnięte bluszczem, góry podziurawione przez szukających w nich czegoś ludzi, głębokie i zielone doliny rzek, huty i piece stalowni, żelazne żebra wież wyciągowych, hałdy kruszywa podobne do wulkanów świeżo po

wybuchu, mieszanka bukolicznej przyrody i przemysłu ciężkiego, koncert, w którym szałamaja i carillon akompaniują fabrycznej syrenie: istny Verhaeren, Les heures claires oraz Les villes tentaculaires. Cała Flandria starego poety: kraj, który nie mógł rozpostrzeć się ze swoimi skarbami i ma je wszystkie w jednej kieszeni; miła Belgia; mamusia z dzieckiem na ręku, żołnierzyk pojący konia, gospoda w dolinie, kominy i okropne wieże przemysłu, gotycki kościół i wytapialnia żelaza, stado krów między szybami kopalń; wszystko tu mają upchane jak na staroświeckim straganie – Bóg jeden wie, jak się im to mieści.
Tak, a teraz znów bardziej otwarte przestrzenie: to Francja, kraj olch i topoli, topoli i platanów, platanów i winnic. Srebrzysta zieleń, tak, zieleń srebrzysta jest jej kolorem; różowe cegły i niebieskawe dachówki; leciutki welon mgły, więcej światła niż barwy, Corot. Na polach ani jednego człowieka; zapewne ugniatają w prasach zebrane winogrona, winko z Touraine, winko z Andegawenii; winko Balzaka i wino pana hrabiego de la Fère. Garçon, une demi-bouteille, i wasze zdrowie, wieżyczki doliny Loary! Czarnowłose kobiety w czarnych sukniach. Jak to, dopiero Bordeaux? Żywiczna woń niesie się nocą; to Landy, kraina sosen. Potem woń inna, ostra i rozweselająca: morze.

Hendaye, przesiadka! Żandarm o twarzy młodego Kaliguli, w lśniącym trójgraniastym kapeluszu, bazgrze na walizkach magiczny znak i majestatycznym gestem wypuszcza nas na peron. No i stało się: jestem w Hiszpanii.
Camarero, una media del jerez. No i stało się. Diaboliczna Hiszpanka z paznokciami pomalowanymi henną. Coś ty, człowieku, to nie dla ciebie. Ale gdybym mógł przynajmniej tego żandarma zawieźć wypchanego do domu!
Tak, byłem w Hiszpanii; mogę przysiąc, że byłem, i mam też na to mnóstwo świadków, na przykład nalepki hoteli na walizce. A jednak ziemia hiszpańska jest dla mnie okryta nieprzeniknioną tajemnicą, a to z tego poważnego powodu, że wkroczyłem na nią i opuszczałem ją ciemną nocą; było to tak, jakby przewożono nas z zawiązanymi oczami przez rzekę Acheron albo przez Góry Snów. Próbowałem rozpoznać cokolwiek w tych ciemnościach panujących na dworze; widziałem coś jakby pomarszczone czarne plamy na nagich zboczach; może były to skały lub drzewa, ale mogły to być wielkie zwierzęta. Góry te miały budowę surową i osobliwą; postanowiłem
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wstać wcześnie, by popatrzeć na nie o świcie. I rzeczywiście wstałem wcześnie; według mapy i czasu powinniśmy być gdzieś w górach, lecz pod czerwoną smugą świtu widziałem tylko powierzchnię brunatną, gołą i ciężką; było to jak morze albo halucynacja. Myślałem, że mam gorączkę, ponieważ takiej równiny dotychczas nie widziałem; i spałem dalej, a gdy się znów obudziłem i wyjrzałem przez okno, stwierdziłem, że nie mam gorączki, ale że jestem w innym kraju, że ta ziemia to jest Afryka.
Nie wiem, jak to powiedzieć; otóż jest tam zieleń, ale inna od naszej; jest ciemna i szara. Jest tam brąz, ale inny niż nasz; nie jest to brąz ziemi rolnej, tylko brąz kamieni i lessu. Są tam czerwone skały, ale ich czerwień jest jakaś patetyczna. I są tam góry, zrobione nie ze skał, lecz z głębokich pokładów ziemi i z głazów. Te głazy nie wyrastają z ziemi; wyglądają, jakby na nią spadły. Góry te nazywają się Sierra de Guadar-

rama; Bóg, który je stworzył, musiał być bardzo silny, bo inaczej jakby mógł narobić tyle kamieni? Między głazami rosną ciemne dęby szypułkowate, a prócz nich już niemal nic,
tylko tymianek i ciernie. Jest to puste i wielkie, wyschnięte jak pustynia, tajemnicze jak Synaj; nie wiem, jak to powiedzieć: jest to inny kontynent; to nie jest Europa. Jest to surowsze i groźniejsze niż Europa; jest to starsze niż Europa. Nie jest to pustka melancholijna; jest wspaniała i dziwna, szorstka i egzaltowana. Ubrani na czarno ludzie, czarne kozy, czarne świnie na gorąco brązowym tle. Twarde i uwędzone tak, że aż czarne, życie pośród rozpalonych kamieni.
Tu i ówdzie te nagie głazy są rzeczką, te nagie kamienie są równiną, a te nagie ściany z kamienia to kastylijskie pueblo. Graniasta wieża i dokoła mur obronny; to raczej zamek niż wieś. Zrasta się to z tą kamienistą ziemią, tak jak stare zamki zrastają się ze skałą, na której stoją. Domki przyciskają się do siebie, jakby się spodziewały ataku; pośród nich wznosi się wieża niczym zamkowa wieża strażnicza. Więc to jest hiszpańska wieś. Ludzkie siedziby zlewają się z kamienistą ziemią.

A na brunatnym i kamiennym zboczu istny cud: czarno-zielone ogrody, aleje czarnych cyprysów, głęboki i ciemny park; ogromna, sucha i dumna kostka, najeżona czterema wieżami,
monumentalna samotnia, pustelnia z tysiącem dumnych okien: El Escorial. Klasztor hiszpańskich królów. Zamek smutku i pychy nad suchą krainą, w której pasą się pokorne osły.
Wiem, oczywiście: powinien bym w tym miejscu opisać wiele innych rzeczy, na przykład dzieje Madrytu, widok na Manza-nares, ogrody w Buen Retiro, pałac królewski z czerwonymi gwardzistami i z gromadą rozwrzeszczanych i pięknych dzieci na dziedzińcu, mnóstwo kościołów i muzeów, oraz innych najważniejszych osobliwości. Jeśli to was interesuje, przeczytajcie sobie o tym gdzie indziej; ja proponuję wam tylko Puerta del Sol, a ponieważ jesteście to wy, dodam jeszcze Calle de Alcalá i Calle Mayor wraz z dosyć ciepłym wieczorem i całym ludem madryckim.
Są na świecie miejsca święte; są najpiękniejsze na świecie ulice, których piękno jest irracjonalne i tajemnicze jak mit. Jest Cannebière w Marsylii; jest Rambla w Barcelonie; jest Alcalá w Madrycie. Gdybyście wykroili je z ich okolic, wygotowali, pozbawili życia i tego specyficznego lokalnego zapaszku, a następnie postawili gdzieś indziej, nie znaleźlibyście w nich nic szczególnego; no cóż – powiedzielibyście – to całkiem ładna i szeroka ulica, a co dalej? Co dalej, ludzie małej wiary! Czyż nie widzicie, że ten plac to sławna, ba, co ja mówię, znana na całym świecie Puerta del Sol, Brama Słońca, środek świata i pępek Madrytu? Czy nie widzicie, jak kroczy tędy ksiądz, godniejszy i dorodniejszy od innych księży świata, z płaszczem popodwijanym pod pachami, jak podkasany żołnierz? A ten tutaj hiszpański hidalgo, przebrany za policjanta w lśniącym i załamanym z tyłu kapeluszu; inny caballero, najpewniej

markiz albo ktoś w tym rodzaju, z orlim nosem i z głosem wodza krzyżowców, wykrzykujący „El Soool” albo tytuł jakiejś innej gazety; a tu jakiś zdobywca, oparty na miotle, gestami godnymi rzeźbiarza przedstawia jakowąś alegorię, pewnie Zakładu Oczyszczania Miasta. Nie przeszkadzacie im, to piękni ludzie: żylaści i smagli wieśniacy ze sierr, przywożący na osłach warzywa i melony; uniformy czerwone, niebieskie i zielone, że dałoby się z nimi wystawić z tuzin sztuk w bogatej oprawie scenicznej; limpiabotas ze swymi podnóżkami…
Chwileczkę: to jest oddzielny rozdział, który nazywa się czyszczenie butów. Czyszczenie butów to hiszpański fach narodowy; mówiąc ściślej, czyszczenie butów to narodowy hiszpański taniec lub obrzęd. Gdzie indziej na świecie, na przykład w Neapolu, taki pucybut rzuca się na wasz trzewik z jakąś pasją i trze go szczotką, jakby chodziło o eksperyment

fizyczny – wywołanie tym tarciem ciepła lub prądu elektrycznego. Hiszpańskie czyszczenie butów jest tańcem, który – podobnie jak tańce syjamskie – wykonuje się jedynie rękami. Tancerz klęka przed wami na znak, że to przedstawienie urządza się na cześć Wielce Szanownego Pana; eleganckim ruchem podciąga wam nogawkę, pełnym gracji maźnięciem naciera rzeczony trzewik jakąś aromatyczną pastą czy czymś takim,
po czym wpada w taneczny trans; podrzuca szczotkę, łapie ją, przerzuca z ręki do ręki, dotykając nią waszego trzewika z szacunkiem i przymilnie. Sens tego tańca jest jasny: wyraża się nim swoiste uszanowanie; jesteście dostojnym grandem, jako rycerz przyjmującym obrzędowy hołd pazia; i rozlewa się w was wspaniałe, przyjemne ciepło, od nóg unoszące się w górę; na pewno warte to jest tej pół pesety.
Oiga, camarero, una copita de fundador.18 Słuchajcie, caballeros, spodobało mi się tu; tyle ludzi, zgiełk, który nie jest hałasem, wesoła uprzejmość, wdzięk; wszyscy tutaj jesteśmy caballeros, oberwaniec i guardia, ja i zamiatacz, wszyscy jeste-

śmy szlachcicami, a przeto niech żyje południowa równość! Madrilenas! Wy piękne i długonose kobiety w czarnych mantylach, z czarnymi oczami, jak dostojnie stąpacie, na pół osłonięte; seňoritas z czarnookimi mamusiami, mamusie i ich ninos z małymi okrągłymi główkami, podobne do kukiełek, tatusiowie, którzy nie wstydzą się swej miłości do dzieci, babunie z różańcami, poczciwcy o twarzach rozbójników, panowie żebracy, panowie ze złotymi zębami, panowie gazeciarze, sami caballeros; jasny i głośny tłum, który bawi się i wałkoni w prostodusznym allegrze.

Ale potem nadchodzi wieczór, powietrze jest przegrzane i ostre, i cały Madryt, jeśli tylko ma nogi, spaceruje, tłoczy się i faluje od Calle Mayor po Calle de Alcalá; caballeros w uniformach, caballeros po cywilnemu, w sombrerach oraz w czapkach, dziewczęta przeróżnie nazywane, a więc madamisolas, doncellasy muchachas, seňoritas y mozas y chulas, madamas y seňoras, dueňas, dueňazas y dueňísimas, hijas chicas, chiqui-tasy chiquirriticas19 z czarnymi oczami za czarną mantylą, z czerwonymi wargami, czerwonymi paznokciami i czarnymi spojrzeniami w bok, jedyne w swoim rodzaju korso, święto dnia powszedniego, demonstracyjny pochód miłości i flirtu, ogród oczu, aleja wiecznego miłosnego czarowania.
Cannebière, Rambla, Alcalá: najpiękniejsze ulice świata; ulice, przez które życie przelewa się jak przez puchar wino.
Oto macie brunatną i ciepłą równinę, usianą pueblami, osłami, oliwkami i kopulastymi studniami; z równiny tej ni stąd, ni zowąd wyłania się granitowa skała, a na niej stoi to wszystko stłoczone jedno na drugim; dołem zaś w przepaści brunatnych skał płynie brunatny Tag.
Co się jednakże tyczy samego Toledo, naprawdę nie wiem, od czego zacząć: od starożytnych Rzymian czy Maurów, czy od Katolickich Królów; ale ponieważ Toledo jest miastem średniowiecznym, zacznę od tego, od czego się średniowieczne miasto rzeczywiście zaczyna, mianowicie od bram. Jest tam na przykład brama, która nazywa się Bisagra Nueva, w stylu trochę terezjańskim, z habsburskim dwugłowym orłem wielkości zdecydowanie nadnaturalnej; wygląda, jakby wiodła do naszego Terezína lub Josefova, ale

wbrew wszelkim oczekiwaniom prowadzi do dzielnicy, która nazywa się Arrabal i odpowiednio do tej nazwy wygląda. Po czym jesteście pod drugą bramą, która nazywa się Brama Słońca i macie wrażenie, jakbyście znaleźli się w Bagdadzie; a tymczasem ta mauretańska brama wyprowadza nas na ulice miasta najbardziej katolickiego, gdzie co trzeci budynek jest kościołem z zakrwawionym Jezusem i ekstatycznym retabulum, będącym dziełem El Greca. I wędrujecie krętymi arabskimi uliczkami, zaglądacie przez kraty na mauretańskie podwóreczka, które nazywają się patios i są wyłożone toledańską majoliką, schodzicie z drogi dźwigającym wino albo oliwę osłom, oglądacie piękne haremowe kraty w oknach i poruszacie się całkiem jak we śnie. Jak we śnie. Moglibyście przystawać co każde siedem kroków; tutaj jest filar wizygocki, a tam mur mozarabski; tu cudowna Panna Maria, która wszystkich ożeni lub wyda za mąż, a tam ten mudejarski minaret i renesansowy pałac przypominający twierdzę, i gotyckie okienka, i haftowana złotem fasada w estilo plateresco, i meczet, i uliczka tak wąska, żeby mógł przez nią tylko przejść kłapouchy osioł; rzut oka na cieniste majolikowe podwóreczka, gdzie szemrze mała fontanna pośród doniczek; rzut oka na ciasne uliczki między gołymi ścianami i zakratowanymi oknami; rzut oka na niebo; rzut oka w głąb świątyń przyozdobionych wszyst-

kim, co się dało ciosać, wycinać, odlewać, inkrustować, kuć, malować, haftować, wykonać w filigranie, pozłocić i obłożyć szlachetnymi kamieniami. Tutaj możecie przystawać co krok, jak w muzeum; lub iść jak we śnie, bo wszystko to, powstałe w ciągu tysiąca lat, naznaczone płomiennym pismem Allacha, krzyżem Chrystusa, złotem Inków, życiem iluś tam historii, bogów, kultur i ras, jest w końcu czymś fantastycznie jednolitym; ileż dziejów i cywilizacji zmieści się w twardej dłoni toledańskiej skały! A potem w jednej, najwęższej uliczce z zakratowanego okna ludzkiej klateczki ukaże się wam Toledo z ptasiej perspektywy: jednolita fala płaskich dachów pod błękitnym niebem; arabskie miasto, błyszczące pośród brunatnych skał; ogródki na dachach i słodkie, leniwe patia ze swym życiem intymnym i ślicznym.
Ale gdybym miał wziąć was za rękę i oprowadzić po wszystkim, co mi się ukazało w Toledo, najpierw zabłądziłbym pewnie w tych krętych i ubogich uliczkach, ale nie żałowałbym tego; bo i tam mijalibyśmy osły, stukające o bruk delikatnymi kopytkami, widzielibyśmy otwarte patia i schody z majoliki, i w ogóle spotykali ludzi. Może znalazłbym tę mudejarską kaplicę, białą i chłodną, z pięknymi podkowiastymi łukami; kawałek dalej jest skała, która opada prosto do Tagu, otwierając widok wspaniały i surowy; i synagoga El Tránsito, wypełniona delikatną, zadziwiająco wysubtelniałą mauretańską ornamentyką. I kościoły: choćby ten z Pogrzebem hrabiego Orgaza, dziełem El Greca; albo ten z tym przepięknym mauretańskim krużgankiem, podobnym do snu. I szpitale z pałacowymi dziedzińcami. Jeden jest przed bramami, są w nim ubogie mniszki w ogromnych skrzydlatych kornetach i mnóstwo małych sierotek, które trzymają się za ramiona i jak długi wąż drepczą do

kościoła, śpiewając Antonino lub Santo nino czy coś takiego; i jest tam dla nich stara apteka z pięknie emaliowanymi słojami i dzbanami, na których napisano „Divinus Quercus” lub „Caerusa”, „Sagapan” czy „Spica Celtic”, leki stare i wypróbowane.
I katedra, co do której nie mam pewności; byłem tam, ale ponieważ przedtem próbowałem toledańskiego wina, wina z równiny Vega, winka tak płynnego, że samo przechodzi przez gardło, i wina gęstego jak lecznicza oliwa, nie mogę zagwarantować, czy mi się to nie śniło albo jakoś nie poplątało. Było tego zbyt wiele; wiem, że tam były świetne miniatury i olbrzymie cyboria, kraty sięgające nieba, rzeźbione retabula z tysiącami posągów, balustrady z jaspisu, fotele kanoników rzeźbione z wierzchu, od spodu, po bokach oraz
z tyłu, obrazy El Greca, organy huczące nie wiem gdzie, kanonicy grubi oraz chudzi jak szczapy, kaplice licowane marmurem, kaplice malowane, kaplice czarne, kaplice złote, chorągwie tureckie, baldachimy, aniołowie, świece i ornaty, namiętny gotyk i namiętny barok, platereskowe ołtarze, utrzymany w stylu churrigueryjskim, szaleńczo wzdęty Transparent pod sklepieniem wspaniałym i ciemnym, mieszanina rzeczy nonsensownych i zdumiewających, płonących świateł i okropnych ciemności – dobrze, pewnie to mi się tylko śniło; pewnie był to jedynie straszny i niedorzeczny sen na kościelnym krzesełku z siedzeniem uplecionym ze słomy; to chyba nawet niemożliwe, żeby jakaś religia tego wszystkiego potrzebowała.
A więc idź, caballero, i po tym plastycznym obżarstwie przewietrz się na toledańskich uliczkach. Wy, piękne okienka, łuczki gotyckie

i mauretańskie ajimez, wy, kute rejas, domy z blankami, patia z dziećmi i palmami, podwóreczka z azulejos, uliczki Maurów, żydów i chrześcijan, karawany osłów, leniuchowanie w cieniu, w was – powiadam – i w licznych rzeczach jest równie wiele historii, co w takiej katedrze; najlepszym muzeum jest ulica żywych ludzi. Omal nie powiedziałeś, że czujesz się tu, jakbyś zabłądził i znalazł się w innym stuleciu; lecz to nieprawda. Prawda okazuje się dziwniejsza: innego stulecia nie ma; co było, to jest. I gdyby ten tutaj caballero miał przypasaną szpadę, a ten ksiądz tam wykładał pismo Allacha, a ta dziewczyna była Żydówką z Toledo, nie byłoby to ani trochę dziwniejsze i odleglejsze niż ściany toledańskich uliczek. Gdybym znalazł się w innym wieku, nie byłby to inny wiek; byłoby to tylko niezwykle piękną i głęboką przygodą. Jak Toledo. Jak ziemia hiszpańska.
Gospoda pod Krwią. Tutaj mieszkał Don Cervantes de Saavedra, pił, zadłużał się i pisał swe Nowele przykładne. W Sewilli jest inna gospoda, gdzie także pił i pisał, i więzienie, w którym siedział za długi; w tym więzieniu dziś mieści się oczywiście gospoda. Na podstawie własnych badań mogę każdemu udowodnić, że 0 ile w Sewilli pił manzanillę, a przy tym pałaszował langostinos, w Toledo zażyczył sobie wina toledano i zakąszał je paprykowanym chorizo ijamon serrato, czyli szynką czarną i surową, oraz innymi specjałami pobudzającymi pragnienie, talent i elokwencję. Po dziś dzień w Posada del Sangre pija się wino toledano z dzbana I żuje chorizo, podczas gdy na podwórzu caballeros wyprzęgają


osły i figlują z dziewczętami, jak zwykli byli czynić w czasach Don Miguela. Co świadczy o nieprzemijającej genialności Cervantesa.
Ale gdy już jesteśmy w gospodzie, oiga, viajero: chcąc poznać dalekie kraje, musisz się nimi objeść i opić, a im te kraje są dalsze, niech Bóg ma je w opiece, tym więcej musisz zjeść i wypić. I zobaczysz, że wszystkie narody świata, z wyjątkiem Sasów i Brandenburczyków, starały się różnymi drogami i na różne sposoby, jak również za pomocą różnych korzeni i innych przypraw urzeczywistnić raj na ziemi; w którym to celu zabrały się do pieczenia, smażenia i duszenia najrozmaitszych potraw tak, by osiągnąć doczesne szczęście. Każdy naród ma swój język, nawet swój język łasy na jedzenie. Poznaj jego język; jedz jego potrawy i pij jego wina. Otwórz się na oścież na harmonię jego rybek i serów, oliwy i wędlin, i chleba, i owoców, z orkiestralnym akompaniamentem jego win, których jest tyle, co instrumentów muzycznych. Są wina przenikliwe jak baskijskie fujarki, chrapliwe jak vendas, głębokie jak guitarry; zagrajcie więc podróżnikowi, winka ciepłe i dźwięczne! A la salud de usted, Don Miguel! Jak waść widzisz, jestem tu obcy; przewędrowałem trzy kraje, lecz chyba znalazłbym tu przyjaciół. Dobrze, nalej mi waszmość jeszcze. Wiesz waść, wy, Hiszpanie, macie z nami coś niecoś wspólnego; na przykład macie takie samo č jak my i piękne, krzepkie rrr jak
my, i zdrabniacie słówka jak my; a la salud de usted. Powinieneś waść przyjechać do nas, mości Cervantesie; przepilibyśmy do waści piwem z białą pianą i nałożylibyśmy waści na talerz innych smakołyków, każdy bowiem naród ma co prawda swój język, ale porozumie się z innym przy rzeczach tak dobrych i istotnych, jak dobra gospoda, realizm, sztuka i wolność ducha. A la salud.
Do Velázqueza musicie jechać do Madrytu, zarówno dlatego że tam jest go najwięcej, jak i dlatego że właśnie tam wygląda on jak coś niemal oczywistego pośród okazałego życia w skromnych ramach, między tym monarszym przepychem a ludowym zgiełkiem, w tym mieście gorącym i chłodnym zarazem. Gdybym miał przedstawić Madryt najkrócej, powiedziałbym, że to miasto dworskiej gali i przelotnych deszczów rewolucji; zwróćcie uwagę na to, jak tutaj ludzie noszą głowę: jest to na pół grandeza, a na pół upór. Jeśli w ogóle mam nosa do miast i ludzi, powiedziałbym, że w madryckim powietrzu jest jakieś lekkie i trochę irytujące napięcie, podczas gdy Sewilla błogo odpoczywa, a Barcelona na pół skrycie wrze.
Otóż Diego Velazquez de Silva, rycerz z Calatravy, królewski marszałek i nadworny malarz tego bladego, zimnego i dziwacznego Filipa IV, należy do Madrytu hiszpańskich królów z dwóch powodów. Przede wszystkim pełen jest dostojeństwa: jest tak niezależny, że już nawet nie kłamie. Ale nie jest to już pucołowate, złote dostojeństwo Tycjana; jest w nim ostry chłód, dar obserwacji precyzyjnej i nieubłaganej, straszliwa pewność oka i mózgu, który kieruje ręką. Myślę, że jego król uczynił go marszałkiem nie po to, żeby go wynagrodzić, lecz dlatego że się go bał: że musiał niepokoić go baczny i przenikliwy wzrok Velázqueza; że nie wytrzymał

tej równości z malarzem i dlatego go awansował na granda. Od tej chwili to już hiszpański palatyn malował bladego króla o zmęczonych powiekach i lodowatych oczach albo blade infantki o uróżowionych twarzyczkach, żałosne kukiełki ściśnięte gorsetami. Lub też nadwornych karłów z wodogłowiem, pałacowych tref-nisiów i wariatów, chełpiących się groteskową dostojnością, kaleki i zidiociały pomiot ludu, nieświadomie karykaturujący majestatyczność dworu. Król i jego karzeł, dwór i jego trefniś: tej konfrontacji dokonał Velazquez nazbyt ostro i konsekwentnie, by można było nie dostrzec jej szczególnego sensu. Królewski marszałek raczej nie malowałby dworskiej zgrai, gdyby sam nie chciał. Gdyby to nie mówiło nic więcej, a więc miało przynajmniej tę jedną okrutną i lodowatą puentę: oto król i jego świat. Velázquez był malarzem zbyt suwerennym, by tylko służyć; i zbyt wielkim panem, żeby tylko malować to, co widział. Widział zbyt dobrze, żeby jego oczami nie patrzył cały jego jasny i niezależny umysł.

Dominikusa Theotokopulosa, zwanego El Greco, szukajcie w Toledo; nie żeby przynależał tam bardziej niż cokolwiek innego, ale ponieważ tam jest go pełno i ponieważ w Toledo nic was nie zadziwi; nawet El Greco. Z pochodzenia Grek, z karnacji wenecjanin, w sztuce mistrz gotyku, wskutek fantazji dziejów osadzony w nieskrępowanym baroku. Wyobraźcie sobie gotycki wertykalizm, w który wdarła się barokowa zawierucha; to jest coś okropnego; gotycka linia się zakrzywia i kipiący barok wyskakuje w górę i przeciąga się pionową erupcją gotyku; chwilami zdaje się, że te obrazy trzeszczały od napięcia tych dwóch sił. Jest to takie zderzenie, że defor-
muje twarze, wykrzywia ciała i narzuca na nie szaty o fałdach ciężkich i szarpanych przez wiatr; chmury zwijają się jak prześcieradła powiewające w porywach wichury i przebija się przez nie światło nagłe i tragiczne, rozpalając kolory do nienaturalnej i przerażającej intensywności. Jakby nastał dzień sądu, kiedy dziwne zjawiska ukazują się na niebie i na ziemi.
I jak u Greca przełamuje się w sobie świat dwóch form, czujecie w jego obrazach coś rozdwojonego i wzajemnie doprowadzającego się do granic wytrzymałości: bezpośrednie i czyste widzenie Boga, jakie uświęcało sztukę aż do gotyku, i ożywiony mistycyzm, którym się egzaltował zbyt ludzki katolicyzm baroku. Dawny Chrystus nie był synem człowieczym, lecz samym Bogiem w swojej chwale. Bizantyńczyk Theotokopulos niósł w sobie Chrystusa dawnego; lecz w barokowej Europie znalazł Chrystusa uczłowieczonego, który stał się ciałem. Stary Bóg panował dostojnie, nieprzystępnie i trochę drętwo w swej mandorli; Bóg barokowy i katolicki pośród swoich chórów anielskich schylał się aż do ziemi, żeby chwycić wiernego i wciągnąć go do swojego wzniosłego i chwalebnego kręgu. Bizantyńczyk El Greco przyszedł z bazylik świętego milczenia do świątyń grzmiących organów i żarliwych procesji; powiedziałbym, że było to dla niego trochę za wiele; aby w tej wrzawie nie stracić swej modlitwy, zaczął sam krzyczeć głosem strasznym i nadnaturalnym. Rośnie w nim coś jakby frenezja wiary; ten świecki i materialny zgiełk nie zaspokaja artysty; musi on go przekrzyczeć jękiem głośniejszym i bardziej wzruszonym. Rzecz zadziwiająca: ten wschodni Grek przezwycięża zachodni barok, patetyzując go do granic wytrzymałości i pozbawiając tego pucołowatego i umięśnionego człowieczeństwa. Im jest starszy, tym bardziej odczłowiecza postacie, wydłuża ciała, maceruje twarze męczeńską chudością

i odwraca ich wytrzeszczone, stające w słup oczy. Wyżej! Do nieba! Pozbawia barwy rzeczywistości; jego ciemność świszcze, a jego kolory zapalają się jak oświetlone gromem. Zbyt wątłe i niematerialne ręce unoszą się w zdumieniu i zgrozie, burzliwe niebiosa rozdzierają się i stary Bóg przyjmuje jękliwe kwilenie przerażenia i wiary.
Powiadam wam, ten Grek był straszliwym geniuszem; niektórzy twierdzą, że był wariatem. Każdy człowiek, który z taką pasją zapatrzy się w swe własne urojenie, jest po trosze wariatem; lub przynajmniej jest manierystą, gdyż materię i formę swojej wizji bierze z siebie samego i znikądinąd. W Toledo pokazuje się cudzoziemcom la Casa del Greco; nie wierzę, że ten uroczy domek z ogródkiem słodkim i wybrukowanym majolikami należał do tego niezwykłego Greka. Ten domek jest na to zbyt świecko uśmiechnięty; i zbyt bogaty. Wiadomo, że El Greco nie zostawił swemu synowi innej schedy niż dwieście swych obrazów. Widocznie nie było wtedy w Toledo wielce żywego popytu na retabule tego ekscentrycznego Kreteńczyka. Dopiero dziś przed tymi obrazami gromadzą się widzowie w nabożnym podziwie; ale są to ludzie bez wiary, których nawet nie zdziwi ostry, pełen rozpaczy krzyk pobożności Greka.
W madryckim Prado są dziesiątki jego obrazów i setki rysunków; i gdyby nie z żadnej innej przyczyny, już choćby z powodu Goi jest Madryt miastem pielgrzymkowym i wielkim. Nie było przed nim ani po nim malarza, który by tak szeroko, z tak żywiołowym i grubiańskim rozmachem uchwycił swoje czasy i nakreślił ich awers oraz rewers; Goya to nie realizm, Goya to atak; Goya to rewolucja; Goya jest pamfleci-stą pomnożonym przez Balzaka.
Jego najdelikatniejsze dzieło: projekty gobelinów. Wiejski jarmark, dzieci, biedacy, taniec na świeżym powietrzu, zraniony murarz, moczymorda, dziewczęta z dzbanem, winobranie, zadymka, zabawy, wiejskie wesele; samo życie, jego radości i troski, sceny zabawne i ponure, widoki poważne i przyjemne; tyle życia ludu nie przedstawiono dotąd w żadnym cyklu malarskim. Brzmi to jak ludowa śpiewka, jak skoczna jota, jak piękna seguidilla; jest to kawał rokoka, lecz takiego, które stało się już ludowe; malowane to jest ze szczególną czułością i radością, która dziwi u tego przerażającego malarza. To jest jego stosunek do ludu.
Portrety rodziny królewskiej: Karol IV, gruby i zobojętniały, przypominający nadętego, tępego urzędasa; królowa Maria Ludwika, ze wściekłymi, przenikliwymi oczami, paskudna plotkara i zła zdzira; ich familia, znudzona, arogancka i odrażająca. Malowane przez Goyę portrety królów są trochę obelżywe. Velazquez nie był pochlebcą; Goya śmieje się ze swych monarchów już w żywe oczy. Jest dziesięć lat po rewolucji francuskiej i malarz bez ogródek wystawia rachunek tronowi.
Ale w kilka lat później mamy inną rewoltę: naród hiszpański rzuca się z pazurami na francuskich najeźdźców. Dwa godne podziwu obrazy Goi: desperacki atak Hiszpanów na mameluków Murata i egzekucja hiszpańskich powstańców. W dziejach
malarstwa nie ma genialniejszych i bardziej patetycznych reportaży; a przy tym jakby mimochodem zaprezentował Goya nowoczesną kompozycję, do której Manet nawiąże dopiero sześćdziesiąt lat później.
Maja desnuda: nowoczesne ukazanie seksu. Nagość bardziej goła i płciowa niż którakolwiek dotąd. Koniec erotycznego kłamstwa. Koniec nagości alegorycznej. Jest to jedyny akt pędzla Goi, lecz jest w nim więcej obnażenia niż w tysiącach kilogramów akademickiego cielska.
Obrazy z domu Goi: tym straszliwym Sabatem czarownic ozdobił malarz swój dom. Są to niemal jedynie czarne i białe malowidła, rzucone gorączkowo na płótno; jest to jak piekło oświetlone siną błyskawicą. Czarownice, kaleki i monstra: człowiek w swoim obskurantyzmie i bestialstwie. Powiedziałbym, że Goya odwraca tu człowieka do góry nogami, zagląda do dziurek w jego nosie i do jego rozwartej gardzieli, w krzywym zwierciadle studiuje jego zdeformowaną nikczemność. Jest to jak nocna zmora, jak okrzyk zgrozy i protestu. Nie sądzę, że Goya się tym bawił: raczej wściekle się przed czymś bronił. Miałem przygnębiające uczucie, że z tego histerycznego piekła wystają rogi katolickiego diabła i kaptury inkwizytorów. Wtedy właśnie zniesiono w Hiszpanii konstytucję i przywrócono Święte Oficjum; z konwulsji wojen domowych i przy pomocy sfanatyzowanego motłochu do głosu doszła czarna i krwawa reakcja despotyzmu. Przedstawiony przez Goyę gabinet grozy to nienawistny ryk sprzeciwu i nienawiści. Żaden rewolucyjny polityk nie rzucił światu w twarz protestu tak namiętnego i tak nasączonego żółcią.
Grafiki Goi: felietony wielkiego dziennikarza. Sceny z życia w Madrycie, ludowe święta i zwyczaje, chulas i żebracy, samo życie, sam lud; Los Toros, walki byków w swej rycerskości,

w swej malowniczej krasie, krwi oraz okrucieństwie; inkwizycja, piekielna maskarada Kościoła, wściekłe i zgryźliwe kartki patetycznego pamfletu; Desastres de la guerra, straszliwe oskarżenie wojny, wieczny dokument, współczucie rozwścieczone i okrutne w swej namiętnej prostocie; Captichos, dziki śmiech i szloch Goi na widok nieszczęsnego, potwornego i fantastycznego stworzenia, które przypisuje sobie nieśmiertelność duszy.
Ludzie, słuchajcie, ludzie, świat nie jest jeszcze sprawiedliwy wobec tego wielkiego malarza, tego malarza najnowocześniejszego; jeszcze się go nie nauczył. Ten chrapliwy i agresywny krzyk, to silne i patetyczne człowieczeństwo; żadnego akademizmu, żadnych artystowskich zagrań; widzieć z wierzchu i od podszewki, widzieć ludzi, widzieć życie, widzieć panujące stosunki; słuchajcie, widzieć tak realistycznie to znaczy działać, zmagać się, oceniać i podburzać. W Madrycie trwa rewolucja: Francisco Goya y Lucientes buduje w Prado barykady.
Niczemu się już nie mogę dziwić; po Goi nie stanę już pełen podziwu przed mistrzami jasnymi lub ciemnymi. Ribera zalicza się do tych ciemnych i surowych; lubię jego kościstych starców i żylastych drabów, którym daje imiona świętych i męczenników; ale tutaj jest mistrz jaśniejszy, na pół ziemski i na pół odkupiony, czarny jak habit i biały jak odprasowana komża, a jest to Zurbarán: jego nazwisko jest szerokie i barczyste jak jego malarstwo. Przez całe życie malował zakonników; są to mężczyźni okazałej postury lub wysuszeni, lecz zawsze wystrugani z twardego drewna; widać po nich, ile męskiej dyscypliny, ile stosownej i surowej odwagi było niegdyś w idei stanu zakonnego. Jeśli chcecie widzieć gloryfikację mężczyzny w jego kościstej kompleksji i zadziorności, w jego

szorstkim niedokładnie ogolonym stanie, nie szukajcie portretów wodzów czy królów, tylko wielkich mnichów nieskazitelnego i nabożnego Zurbarána.
A chcąc widzieć Murilla, najlepiej jechać do Sewilli; zobaczycie, że jego piękno to miłosny wdzięk sewilski. Jego Panny Święte w miękkim i ciepłym świetle – przecież to milutkie sewillanki, panienki godne szacunku i słodkie; i wysławiał nasz kochany Don Esteban niebiosa, znajdując niebo w Andaluzji. Malował również pięknych, kędzierzawych chłopców z Triany czy któregoś barrio; te portrety chłopców są dzisiaj rozproszone po muzeach świata, ale ci chłopcy w Hiszpanii pozostali po dziś dzień i z wielkim i szczerym hałasem łobuzują na wszystkich paseos i plazas; a gdy zauważą cudzoziemca szukającego dzieci namalowanych przez Murilla, gromadzą się wokół niego, wydając okrzyki wojenne i domagając się od niego pesetas i perros w bezwstydnej i tradycyjnej żebraninie dzieci południa.

A skoro już podsumowuję teraz hiszpańską sztukę; skoro wspominam woskowych Chrystusów i polichromowane rzeźby z wszelkimi atrybutami umęczonego i skatowanego ciała; nagrobki, które wywołują niemal węchowe wrażenie rozkładu; portrety okropne i nieubłagane: Panie na niebie, co to za panoptikum! Sztuka hiszpańska niemal troszczy się o to, by pokazać człowieka takiego, jaki jest, strasznie stanowczo i niemal patetycznie: oto on, Don Kichot! Oto on, król! Oto on, kaleka! Spójrzcie, oto człowiek! Może jest to katolicka negacja naszej grzesznej i śmiertelnej doczesnej powłoki; może jest to…
Chwileczkę, będę jeszcze mówił o Maurach. Nie macie pojęcia, jacy to byli artyści; ich tapiserie, ich kolorystyka, ich architektoniczne koronki i obłoczki, czary i błyski, jaka subtelność, jaka ożywiona twórczość, jaka kultura plastyczna! Ale Koran zakazał im zajmować się człowiekiem; nie wolno im było portretować człowieka ani tworzyć sobie posągów
bożków na jego podobieństwo. Dopiero ponowne opanowanie Hiszpanii przez chrześcijaństwo razem z krzyżem przyniosło obraz Człowieka. Chyba od tego czasu, chyba dlatego że złamana została klątwa Koranu, obraz człowieka zainteresował sztukę hiszpańską tak bardzo i niekiedy aż przerażająco. Kraj tak niezmiernie malowniczy jak Hiszpania aż do wieku dziewiętnastego nie ma żadnego pejzażu: jedynie podobizny człowieka, człowieka na drzewie krzyża, człowieka w pełni sił, człowieka kalekiego, człowieka nieżywego i w stanie rozkładu… aż po apokaliptyczną demokrację Francisca de Goi y Lucientes.
Przyznam się uczciwie, że gdy się obudziłem w pociągu i po raz pierwszy wyjrzałem przez okno, zupełnie zapomniałem, gdzie jestem; widziałem przy torach coś jakby żywopłot, za nim brunatne i równe pola, a z tego wszystkiego tu i tam sterczały jakieś przerzedzone i połamane drzewa. Miałem silne i uspokajające wrażenie, że mój pociąg znajduje się gdzieś między Bratysławą a Nowymi Zamkami, i zacząłem ubierać się i myć, gwiżdżąc przy tym rozgłośnie Kysuca, Kysuca i inne stosowne w takiej sytuacji piosenki. Dopiero gdy wyczerpałem cały mój repertuar pieśni narodowych, zorientowałem się, że to, co uważałem za żywopłot, jest gęstymi zaroślami dwumetrowych opuncji, grubych aloesów i jakichś karłowatych palemek, najprawdopodobniej Chamaerops, te połamane drzewa zaś to palmy daktylowe; i że ta brunatna, zaorana równina to – jak wszystko wskazuje – Andaluzja.
Więc widzisz, człowiecze: gdybyś jechał po zaoranej pampie lub po kukurydzianych polach Australii, po żytnich łanach Kanady albo czy ja wiem gdzie, wyglądałoby to tak jak w okolicach Kolína lub Břeclavia. Przyroda jest nieskończenie różnorodna, a co się tyczy ludzi, różnią się owłosie-

niem, językiem i tysiącami życiowych przyzwyczajeń; ale praca rolnika wszędzie jest taka sama i kształtuje oblicze ziemi w takie same równe i regularne bruzdy. Inne są domy i inne kościoły, ba, nawet słupy telegraficzne są w każdym kraju inne, jedynie zaorane pole jest wszędzie takie samo, pod Pardubicami jak pod Sewillą. Jest w tym coś wielkiego i troszkę monotonnego.
Ale byście wiedzieli, wieśniak andaluzyjski nie kroczy ociężale i szeroko stawiając nogi jak nasz; wieśniak andaluzyjski jedzie na osiołku, co nadaje mu wygląd niezwykle biblijny i zabawny.
Założę się o butelkę aljarafe lub czego chcecie, że żaden przewodnik, żaden dziennikarz, ba, nawet żadna podróżująca panna nie powie o Sewilli inaczej, niż że jest „uśmiechnięta”. Niektóre frazesy i przymiotniki mają tę paskudną i irytującą cechę, że odpowiadają prawdzie. Możecie mnie za to ukatrupić lub nawymyślać mi od miłośników kiczu i od czczych pleciug, ale Sewilla jest uśmiechnięta. Nic na to się
nie poradzi; nie można tego nawet określić inaczej. Po prostu jest uśmiechnięta; w każdym kąciku jej oczu i ust skrzy się coś wesołego i czułego.
I niech to będzie choćby to tylko, że ta uliczka jest tak wąska i bielusieńka, jakby ją co sobotę na nowo bielono. I że z każdego okna, przez każdą kratę przeciskają się na nią kwiaty, pelargonie i fuksje, palemki i wszelka zieleń kwitnąca i kędzierzawa. Tutaj zostały jeszcze od lata rozpięte od dachu do dachu płachty, przecięte błękitem jakby niebieskim nożem; i człowiek wędruje nie jak po ulicy, ale jak po kwitnącym korytarzu domu, do którego przyszedł z wizytą; zapewne tam, na tym rogu, ktoś uściśnie mu rękę i powie: „Cieszymy się, żeś nas odwiedził” albo Qué tal?20 czy coś podobnie uśmiechniętego. I jest tu tak po domowemu czysto, pachnie tutaj kwiatami i rozgrzaną oliwą, każde opatrzone kratą drzwi prowadzą do maleńkiego rajskiego ogrodu, który nazywa się patio, a znów tutaj jest kościół z majolikową kopułą i portalem tak paradnym, jakby było wielkie święto, a nad tym wszystkim wznosi się jasny minaret Giraldy. A ta wąska i kręta uliczka nazywa się Sierpes, gdyż wije się jak wąż; sewilskie życie płynie tu gęsto i powoli: kluby i bufety, sklepy pełne koronek i jedwabi w kwiaty, caballeros w jasnych andaluzyjskich sombreros, uliczka, po której nie wolno jeździć wozom, bo jest tu zbyt wielu ludzi, którzy popijają wino, rozmawiają, kupują, śmieją się i w ogóle na różne sposoby nie robią nic. Następnie jest tu katedra, tak wrośnięta między domy i patia starej dzielnicy, że z każdej strony widać tylko kawałek, jakby była zbyt wielka, by oko śmiertelnika mogło ją całą ogarnąć. I znów jakiś fajansowy kościółek, pałacyki z fasadami jasnymi i uroczymi, arkady i balkony, i kute kraty, zębaty mur, zza którego wychylają się palmy i szerokolistne musy; co chwila coś pięknego,

zakątek, w którym dobrze ci być i którego nie chciałbyś nigdy zapomnieć. Wspomnij więc ten drewniany krzyż na placyku białym i cichym jak cela zakonnicy; i te słodkie i spokojne barrios najwęższych uliczek i najładniejszych placyków świata.
Tak, tam to było, zapadł zmierzch i dzieci na ulicy tańczyły sevillanę przy dźwiękach anielskiej katarynki; tam gdzieś jest Casa de Murillo – Boże, gdybym tam mieszkał, nie mógłbym pisać niczego innego niż rzeczy subtelne i przyjemne; a tam jest najpiękniejsze miejsce na świecie, nazywa się Plaza de Doňa Elvira lub Plaza de Santa Cruz; nie, to są dwa różne miejsca i sam już nie wiem, które jest piękniejsze, i już się nawet nie wstydzę, że od piękna i zmęczenia zbierało mi się na płacz. Żółte i czerwone fasady, i zielony ogródek pośrodku; ogródek pełen fajansu, bukszpanu, mirtu, dzieci i oleandrów, kuty krzyż i wieczorny dźwięk dzwonów; i ja, niegodny, pośród tego wszystkiego, w stanie załamania mówiący sam do siebie: „Jezus Maria, przecież to jest jak sen albo bajka!”.
A potem już człowiek nie mówi nic, oczarowany tym niezwykłym pięknem. Z pewnością on też powinien by być śliczny i młody; powinien by mieć przepiękny głos i uganiać się za pięknym dziewczęciem w mantyli, i więcej już nic. Piękno starczy za wszystko. Są jednak różne piękna; pośród nich wdzięk sewilski jest szczególnie zachwycający i słodki, intymny i miłosny; jest kobieco ciepławy z krzyżykiem na piersiach, pachnie mirtem i tytoniem, i najbardziej lubi pogodę delikatną i zmysłową. Jakby nie były to ulice i placyki, tylko korytarze i patia w domu zadowolonych ludzi; chodzicie niemal na palcach, ale nikt was nie spyta, czego pan tutaj chce, caballero indiscreto.
(Jest tam jeden brunatny, wielki i bogato haftowany złotem barokowy pałac; myślałem, że to pałac królewski, a tymczasem to państwowa fabryka tytoniu, właśnie ta, w której zwijała papierosy Carmen. Wielka liczba takich Carmen jest
tam zatrudniona po dziś dzień, noszą za uchem kwiat oleandra i mieszkają w Trianie, natomiast Don Jose został policjantem w trójgraniastym kapeluszu; a hiszpańskie papierosy do dziś są strasznie mocne i czarne, zapewne wskutek tego, że robią je te czarne dziewczyny z Triany.)
Ponieważ więc sewilskie ulice wyglądają jak korytarze i podwóreczka, okna ludzkich siedzib wyglądają jak ptasie klatki rozwieszone na ścianach. Wiedzcie, że wszystkie są zakratowane i wysunięte na zewnątrz; te kraty nazywają się rejas i są czasem tak pięknie wykutymi przez kowali spiralami, palmetami i rozmaicie kręconymi i krzyżującymi się prętami, że naprawdę wypadałoby śpiewać pod nimi serenadę o sus ojitos negros lub o mi triste corazón (m-brumbrum, m-brumbrum, przy akompaniamencie guitarry).21 Oiga, nma&:
Para cantarte mis penas hago ha-ablar miguitarra; si no entiendes lo que dice-e no digas que tienes alma (m-brum).22
Bo nie macie pojęcia, ile zyskuje taka niňa, jeżeli jest za kratą jak rzadki ptak.
W ogóle kute kraty są, jak się zdaje, hiszpańską sztuką narodową; nigdy bym nie wykuł i nie powyginał ze słów czegoś podobnego do kraty kościelnej,

jeśli zaś chodzi o kraty świeckie, to do każdego domu wiedzie zamiast drzwi piękna krata, okna mrugają kratami, a z zakratowanych balkonów zwieszają się liany kwiatów; wskutek czego cała Sewilla wygląda jak harem, jak klatka lub nie, chwileczkę: wygląda jak pokryta strunami, na których brzdąkacie oczami miłosny akompaniament do swojego oczarowania. Sewilska krata to nie krata, która zamyka, tylko która obra-mowuje; jest to dekoracyjna rama, która otwiera widok na dom. Ach, moi drodzy, te wdzięczne widoki sewilskich patiów,
białych przedsionków wyłożonych fajansem, otwartego podwóreczka wyścielonego kwiatami i palmami, maleńkiego raju ludzkich rodzin! Dom za domem tchnie na was cienistym chłodem swojego patia; i nawet gdyby to był domek najuboższy, jest tam, choćby i na ceglanym bruku, zgromadzona mała zielona dżungla z doniczek, jakaś aspidistra, oleander, mirt i przetacznik, i wytryskująca dracena, i nie wiem jaka tania i rajska nać; a tu jeszcze na ścianach wiszą doniczki z trade-skancją, asparagusem i kordyliną, i panicum, i klatki z ptaszkami, a na podwóreczku odpoczywa w słomianym fotelu jakaś starsza mamusia; ale są patia otoczone słodkimi arkadami i wybrukowane majoliką, gdzie szemrze fajansowa fontanna i rozkłada swe wachlarze latania i chamaerops, i tworzą sklepienie niezwykle długie liście musy i kokosa, i kentii, i phoeniksu, oraz gęstych liści filodendronów, aralii, kliwii i jukki, i evonymusa, jak również paproci, przypołudnika, begonii i kamelii, i wszystkich innych kędzierzawych, pierzastych, szablastych i wybujałych liści utraconego raju. I wszystko to rośnie w ustawionych w szeregi doniczkach na podwóreczku wielkości dłoni i każdy domek zadziwi was jak pałac, gdy przez piękną kratę zajrzycie na jego patio, które przypomina raj, a oznacza dom rodzinny.
Dom rodzinny i rodzina. Wszędzie na świecie są domy

i mieszkania, ale na dwóch krańcach Europy ludzie urządzili sobie domy rodzinne w szczególnie pełnym, tradycyjnym i poetyckim znaczeniu. Jedno z tych miejsc to stara Anglia, zarośnięta bluszczem, ze swymi kominkami i fotelami, i książkami; a miejsce drugie to Hiszpania z pięknie zakratowanym widokiem na królestwo kobiet, na życie rodziny, na kwitnące serce domu. Ten gorący i wilgotny kraj nie ma rodzinnego kominka; ma rodzinne patio, na którym widzicie odpoczywający lud boży, jego dzieci, jego codzienne święto. I gotów bym się założyć, że tu dobrze jest być kobietą, gdyż koronuje ją wielka chwała i dostojność domowego patia, obiektu dumy w aureoli z palm, wawrzynów i mirtu. Wierzę, że piękno domu szczególnie i silnie gloryfikuje kobietę; że sławi jej umiłowanie porządku, wychwala jej godność i otacza jej tron. Nie myślę tu o tobie, wielkooka muchacho, tylko o twej mamusi, starej i wąsatej damie w wyplatanym słomą fotelu, na której cześć to piszę.
Giralda to znak rozpoznawczy Sewilli; jest tak wysoka, że widać ją zewsząd. Jeśli błądząc po świecie, zobaczycie wysoko nad dachami galerię i wieżyczkę Giraldy, to dobrze, wiedzcie, że jesteście w Sewilli, za co podziękujcie dobrym dżinnom i wszystkim świętym. Otóż Giralda jest mauretańskim minaretem z chrześcijańskimi dzwonami; opleciona wszelkimi urokami arabskiej ornamentyki, na samej górze dźwiga posąg Wiary, podczas gdy na dole zbudowana jest z kamiennych bloków rzymskich i wizygockich. Jest więc z nią jak z całą Hiszpanią: łączy w sobie rzymskie fundamenty, mauretański przepych oraz treść katolicką. Rzym zostawił tu niewiele ze swej cywilizacji miejskiej, ale zostawił coś trwalszego: łacińskiego wieśniaka; to znaczy – łaciński język. I w tę prowincjonalną łacińską wieś wdarła się niezwykle wypielęgnowana, wspaniała, niemal dekadencka kultura mauretańska. Była to kultura na swój sposób paradoksalna: nawet w tym, co w niej najsubtelniejsze, zachowała charakter nomadyczny. Gdziekolwiek Maurowie wznosili zamki i pałace, widzicie, że pierwotnie byli mieszkańcami namiotów. Mauretańskie patio to słodkie wyobrażenie oazy; szemrząca na hiszpańskim podwó-reczku mała fontanna do dziś spełnia pustynne marzenie o źródełkach przynoszącej ochłodę wody; ogródek w doniczkach jest ogródkiem przenośnym. Mieszkaniec namiotu zwija swój dom i wszystkie swe luksusy, aby je załadować na osły; dlatego dom ma płócienny, a luksusy – filigranowe. Jego namiot jest jego zamkiem; cechuje go przepych i okazałość, ale tę okazałość można wynieść na własnym grzbiecie; jest tkana, haftowana i pleciona z koziej albo baraniej wełny. Pałace nomadów są z kolorowych nici; i mauretańska architektura zachowała wyrafinowany urok i fakturę tkaniny. Buduje więc taki Maur koronkowe łuki, haftowane stropy i ściany wypełnione ornamentyką. I choć nie może zapakować Giraldy i wywieźć jej na mułach, pokrył jej ściany wzorami


z dywanów i delikatną konstrukcją, jakby utkał i wyhaftował ją, siedząc na ziemi ze skrzyżowanymi nogami. I gdy później łaciński chłop z wizygockim rycerzem mieczem i krzyżem przepędził orientalnego czarodzieja, nigdy już nie uwolnił się od tego bogato tkanego snu; gotycki estilo florido, renesansowy estilo plateresco, barokowy estilo churrigueresco – to przecież nic innego niż architektoniczne haftowanie i wyszywanie złotem, srebrem i perłami oraz filigranowa pasmanteria i koronki, które otulają i jak we śnie spowijają kamienne ściany, zmieniając je w czarowne, migotliwe draperie. Naród zginął, ale jego kultura żyje. Ten kraj najbardziej katolicki nigdy nie przestał być mauretański. Wszystko to i wiele innych rzeczy zobaczylibyście na własne oczy na sewilskiej Giraldzie.
I z Giraldy widać całą Sewillę, białą i jasną, aż oczy bolą, i różową od płaskich dachów pokrytych rzymską dachówką, poprzetykaną fajansowymi kopułami z dzwonnicami i blan-
kami, palmami i cyprysami; a patrząc prosto w dół, zobaczymy ogromny, niemal monstrualny dach katedry, erupcję filarów, sterczyn, łęków oporowych, żeber i wieżyczek, dokoła zaś, jak daleko wzrok sięga, zieloną i złotą równinę Andaluzji, iskrzącą się bielą ludzkich domostw. Ale jeżeli macie dobre oczy, zobaczycie jeszcze więcej; zobaczycie rodziny na dnie patiów, ogródki na balkonach, tarasach i płaskich dachach, wszędzie, gdzie daje się postawić jakąś doniczkę, i kobiety, które podlewają rośliny lub bielusieńkim wapnem bielą olśniewająco biały sześcianik swego domu; jakby to życie nie myślało o niczym innym jak tylko o swojej urodzie.

A gdy już mamy przed sobą całe miasto, odbądźmy pielgrzymkę do dwóch miejsc szczególnie czcigodnych i ozdobionych w sposób mistrzowski i przynoszący im chwałę. Pierwsze to katedra. Każda prawdziwa katedra pełni funkcję podwójną. Przede wszystkim jest tak wielka, że zrywa wszelkie związki z siedzibami ludzkimi; stoi pośród nich jak święty słoń pośród owiec, osamotniona i obca, boża turnia górująca nad mrowiem ludzi. A po drugie, gdy tylko do niej wejdziecie,

ujrzycie jedyną wielką i wolną przestrzeń w trzewiach miasta, powierzchnię większą niż targowisko, większą niż rynek; z tych wąskich uliczek, podwóreczek i komórek życia domowego wchodzicie tu jak na szczyt góry; te sklepienia i filary nie zamykają przestrzeni, lecz rozciągają ją z zachwycającym rozmachem, wybijają szeroki i wysoki otwór w ciżbie średniowiecznego miasta. Tutaj odetchnij, duszo; w imię boże odetchnij swobodnie i z ulgą.
Ale co jest tam wewnątrz, tego już wam nie powiem. Alabastrowe ołtarze i ogromne kraty, i nagrobek Kolumba, Murillo i rzeźby, złoto i boazerie, marmur i barok, i retabula, i pulpity, i wiele jeszcze katolickich rzeczy, których nawet nie widziałem; gdyż patrzyłem na to, co jest ponad tym wszystkim, na pięć wielkich i prostopadłych naw – statków, istnych transatlantyków bożych, na tę dostojną flotę płynącą przez migotliwą Sewillę; mimo wszystkich dzieł sztuki oraz całego kultu, zgromadzonych w jej burtach, jest tam jeszcze mnóstwo przestrzeni wolnej i świętej.
Miejsce drugie to ayuntamiento, czyli ratusz. Ten sewilski jest z zewnątrz cały haftowany reliefami i gzymsami, festo-
nami, medalionami i girlandami, kolumienkami, kariatydami, herbami i maszkaronami; a wewnątrz od stropu aż do samego dołu przyozdobiono go rzeźbami i baldachimami, złoceniami, fajansem, stiukami i wszelkimi ozdobami, jakie zdołali wymyślić mistrzowie wszystkich cechów. Ostentacyjny i niemal naiwny jest sposób, w jaki tacy ojcowie miasta potrafili o siebie zadbać; przypomina to jakby prostoduszną dostojność króla kier albo karo. Te stare ratusze zawsze wzruszają mnie emfazą, z jaką głoszą chwałę i wspaniałość włodarzy miasta; powiedziałbym, że stara demokracja miejska stawiała sobie w nich własny tron i dekorowała go jak ołtarz; jak siedzibę królewską.
Otóż to, jeśli dzisiejsza demokracja zdobędzie się na jakiś pałac, będzie to bank albo dom towarowy. W czasach mniej dojrzałych był to kościół lub ratusz.
Na zewnątrz jest to średniowieczny, zębaty mur z gołych kamiennych bloków; ale w środku to mauretański zamek pokryty wersetami z Koranu i wysłany od stóp do głów wszystkimi nieprawdopodobnymi sztuczkami i czarami Orientu. Wiedzcie, że ten pałac z Tysiąca i jednej nocy mauretańscy architekci wznieśli dla królów chrześcijańskich. Działo się to w roku 1248 (że posłużę się stylem powieści historycznych), gdy chrześcijański król Ferdynand w dniu świętego Klemensa wkroczył do zdobytej mauretańskiej Sewilli; ale dokonać tego chrześcijańskiego czynu pomógł mu niejaki Ibn al Ahmar, emir Grenady, co wyraźnie wskazuje, że religia zawsze miewała kontrakt z polityką. Po czym król chrześcijański z przyczyn, rzecz jasna, religijnych i oświatowych wygnał z Sewilli trzysta tysięcy zasługujących na ogień piekielny muzułmanów; ale jeszcze trzysta lat później mauretańscy majstrzy wznosili dla chrześcijańskich królów i hidalgów

ich pałace, których ściany pokrywali zarówno swoją subtelną ornamentyką, jak i kufickimi surami z Koranu. Co rzuca szczególne światło na trwającą setki lat walkę chrześcijan z Maurami.
A gdybym już musiał opisać słowami patia, sale i komnaty Alcázaru, przystąpiłbym do tego jak murarz; najpierw zwiózłbym sobie budulec, a więc kamień i majolikę, stiuk, marmur i cenne gatunki drewna, i całe fury najpiękniejszych słów do mieszania stylistycznej zaprawy; po czym po murarsku zacząłbym od dołu, od fajansowych podłóg; następnie ustawiłbym cienkie marmurowe kolumienki, zwracając baczną uwagę na ich bazy i głowice, a już szczególnie zatroszczyłbym się o ściany wyłożone przepięknymi majolikowymi płytami, pokryte koronkową sztukaterią, barwione wszelaką polichromią delikatną i migotliwą, podziurawione oknami, arkadami, ażurami, podcieniami, ajimezami i galeriami według szla-
chetnego porządku podkowy, łamanego łuku, kręgu i płatu; po czym przykryłbym to wszystko sklepieniami i stropami ze stalaktytów, stiukowych koronek i sieci, rozgwiazd, kasetonów, fajansu, złota, kolorków i rzeźb, a po zrobieniu tego wszystkiego zawstydziłbym się, że wykonałem tę pracę tak prostacko i byle jak; bo w ten sposób opisać się tego nie da.
Weźcie raczej kalejdoskop i obracajcie nim, aż zacznie się wam kręcić w głowie od tej niekończącej się geometrii; aż do utraty zmysłów patrzcie na falującą wodę; upojcie się haszyszem, by cały świat zmienił się wam w figury, które ciągle zmieniają swoje kształty i wzajemnie się przenikają; dodajcie do tego wszystko, co jest upojne, oszałamiające, opalizujące i sybaryckie; wszystko, co przyćmiewa zmysły; wszystko, co jest podobne do koronek i brokatu, filigranu i klejnotów, skarbu Ali Baby, drogocennych tkanin, stalagmitowej katedry i jedynie do snu; a wszystko to – mieniące się, fantastyczne i niemal szalone – przeczeszcie porządkiem niezmiernie pięknym, powabnym i surowym, cichą i kontemplacyjną dyscypliną, jakąś marzycielską i mądrą skłonnością do wyrzeczeń, która uczyni z tych bajecznych skarbów powierzchnię niemal niematerialną i nierzeczywistą, wznoszącą się na leciusieńkich arkadach. Ten niewysłowiony przepych jest w swej płaszczyźnie tak zdematerializowany, że staje się niemal już tylko rzutowaną na ściany wizją. Jakże przyziemna, ordynarna i ciężka, raczej dotykowa niż optyczna jest nasza sztuka w porównaniu z kunsztem tych przedziwnych Maurów; my bez mała oburącz trzymamy i wymacujemy to, co się nam podoba; macamy to mocno i brutalnie jako swą własność. Bóg wie, jaka alienacja, jaka straszna orientalna duchowość wiodła architektów mauretańskich do tych czysto optycznych czarów, do tych fantastycznych, niematerialnych budowli, utkanych z koronek, błysków, ażurów i figur kalejdoskopowych; ta sztuka absolutnie świecka, zmysłowa, sybarycka

zlikwidowała samą materię i zmieniła ją w magiczny welon. Życie jest snem. I wtedy człowiek już rozumie, że chłop łaciński i chrześcijanin rzymski musieli usunąć stąd tę rasę nazbyt wysubtelnioną i rozmiłowaną w ornamentyce. Europejska przyziemność oraz europejski tragizm musiały zyskać przewagę nad uduchowionym sensualizmem jednej z najszlachetniejszych kultur.
Zresztą, mówiąc najkrócej, różnica między budownictwem europejskim a architekturą mudejarską bierze się już stąd, że budowle gotyckie, ba, również barokowe, zostały wzniesione dla widzów, którzy stoją lub klęczą, podczas gdy architekturę Maurów budowano zapewne dla duchowych sybarytów, którzy leżąc na plecach rozkoszowali się tymi czarownymi łukami, stropami, fryzami i nieskończoną arabeskową ornamentacją, tworzącą nad ich głowami sklepienia sprzyjające niewyczerpanej i marzycielskiej kontemplacji.
I niespodzianie do tych fantastycznych, delikatnych patiów, otoczonych zębatymi murami, wleciało stado białych gołębi;
i tu niemal ze zdumieniem uświadomicie sobie prawdziwy sens tego czarownego tektonicznego porządku; jest to absolutna liryka.
Ogrody Alcázaru są na swój sposób typowymi ogrodami hiszpańskimi; choć jest tam coś, czego nie ma nigdzie indziej, na przykład banos, czyli kryta sala kąpielowa doni Marii de Padilla, kochanki chrześcijańskiego króla Piotra Okrutnego. Powiadają, że ówczesna kultura wymagała, by dworscy kawalerowie pili wodę, w której się wykąpała; ale ja w to nie wierzę, bo niewielu widziałem w Sewilli caballeros pijących wodę.
Spróbowałem więc narysować z pamięci, jak wygląda taki hiszpański ogród; ale ponieważ nie zmieściło mi się to na jednej kartce papieru, musiałem to narysować trzykrotnie.
1. Po pierwsze ogród hiszpański składa się przede wszystkim z cyprysów, strzyżonych bukszpanów, mirtu, ligustru, wawrzynu, ostrokrzewów, wiciokrzewów i wszelakich kształtowanych krzewów, piramid i kul, z których są tutaj wycinane, wiązane i formowane szpalery, aleje i korytarze, sklepienia i łuki, zielone mury obronne, ścianki i cembrowiny, płotki, okna, kulisy, labirynty i cała mistrzowska, geometryczna architektura starej i surowej szkoły ogrodnictwa; i w tym słonecznym kraju człowiek zrozumie, że właściwie nie jest to ogród z roślinności, lecz ogród z cieni.

2. Po drugie ogród hiszpański składa się przede wszystkim z kafelków, cegieł i glazur, z majolikowych schodków, fajansowych murków, rondli i ławeczek; następnie z majolikowych zbiorników, niewielkich fontann, cystern, wodospadów, wodotrysków i kanalików, w których szemrze bieżąca woda;
z fajansowych pawilonów, altan, pergoli i balustrad; przy czym wspomniana majolika jest jak najpiękniej zdobiona czarno-białymi szachownicami, kratkami, pręgami, wzorkami lub malowana ochrą, indygiem i wenecką czerwienią; w tym fajansowym świecie poustawiane są same doniczki: doniczki z kameliami, fikusami, azaliami, abutilonami, begoniami i koleusami, chryzantemami i astrami; całe aleje i grupy pięknie wypalonych doniczek; doniczki na ziemi, na cembrowinach źródełek, na tarasach oraz na schodach.
3. Po trzecie zaś ogród hiszpański składa się przede wszystkim z najbujniejszej roślinnej dżungli, z tropikalnych zarośli, z których wytryskują palmy, cedry i platany obrośnięte lianami bugenwilli, clematisów, kokorniaków, begonii, następnie takich wielkolistnych łodyg z kwiatami podobnymi do powoju, która to roślina znana jest tu jako „campanilla”, innych łodyg kwitnących jak bieluń, na które też mówią
„campanilla”, i jeszcze innych roślin pnących, kwitnących jak ogromny clematis i również zwanych „campanilla”; następnie z dracen i daktylowców, chameropsów, akacji, feniksów kanaryjskich i – na Boga – skąd ja mam wiedzieć, jak się to wszystko jeszcze nazywa! Gdybyście widzieli, jakie to ma liście! Liście lśniące i skórzaste, nastroszone jak strusie pióra, sterczące jak dobyte pałasze, powiewające jak chorągwie; mówię wam, jeśli Ewa odziała się w którykolwiek z tych liści, zrobiła to nie ze wstydu, tylko z zamiłowania do strojenia się i przepychu. W tej rajskiej puszczy nie ma miejsca na kwiatek czy trawkę; możliwe, że trawę hoduje się tu jedynie w doniczkach.

Tę trójcę narysowałem wam na trzech obrazkach; ale w rzeczywistości wszystko to rośnie razem, czego jednak narysować się nie da. Ogród hiszpański jest jednocześnie strzyżoną ogrodową architekturą pełną fajansowych fontann, tarasów, rondli i schodków, usianą doniczkami, porośniętą palmowymi dżunglami i lianami; i wszystko to mieści się czasem na gruncie wielkości dłoni, poprzetykanym zraszaczami wody i strumyczkami; jak żyję, nie widziałem ogrodów tak zdumiewająco skoncentrowanych i spotęgowanych jak w Hiszpanii. Park angielski jest uszlachetnionym krajobrazem; ogród hiszpański jest sztucznym rajem. Park francuski jest monumentalną budowlą; ogród hiszpański jest intymnym snem. W tych słodkich zakątkach cienia, szemrzącej wody, chłodzącej majoliki, upojnych woni i tropikalnego listowia do dziś słychać ciche kroki innej rasy, bardziej żądnej rozkoszy; również tędy przeszli Maurowie.
Wszystko, co teraz nastąpi, niech będzie powiedziane na cześć i chwałę mieszkanek Sewilli. Są drobne i czarne, czarnowłose, o czarnych i ślizgających się oczach, i chodzą przeważnie w czarnych sukniach; mają drobne ręce i nogi, jak wymaga stara liryka rycerska, i wyglądają, jakby właśnie szły do spowiedzi, to znaczy nabożnie i odrobinkę grzesznie. Ale co dodaje im szczególnej chwały i godności, to peineta, wysoki grzebień z szylkretu, koronujący każdą mieszkankę Sewilli; grzebień bogaty i triumfalny, podobny do korony lub aureoli. To pomysłowe zwieńczenie zmienia każdą czarną chiąuitę w wysoką i dostojną damę; z takim czymś na głowie trzeba kroczyć dumnie, nieść głowę jak monstrancję i strzelać tylko oczami, co też mieszkanki Sewilli robią. Drugim i jeszcze większym powodem do chwały mieszkanek Sewilli jest mantyla, koronkowy szal przerzucony przez ów królewski grzebień; mantyla czarna lub biała, podobna do zasłony muzułmanek, do kaptura pokutnika, do mitry arcykapłana i hełmu
zdobywcy; mantyla, która służy do tego, by kobietę zarazem koronowała, zasłaniała i pozwalała jej prześwitywać w sposób najbardziej uwodzicielski. Jak żyję, nie widziałem na kobietach nic bardziej dostojnego i wyrafinowanego od tego połączenia klasztoru, haremu i woalki kurtyzany.



Ale niech mi wolno będzie zatrzymać się i sławić kobiety sewilskie. Jakiej pewności siebie, jakiej dumy narodowej trzeba, żeby te czarne chule dały obrzędowej i starodawnej pei-necie oraz mantyli pierwszeństwo nad wszystkimi pokusami światowej mody. Sewilla to nie jakaś wieś; Sewilla to wesołe i bogate miasto, w którym już samo powietrze jest przesycone miłością; jeśli mieszkanki Sewilli trwają przy swej mantyli, dzieje się tak bez wątpienia przede wszystkim dlatego, że jest im w niej do twarzy, a po drugie, że chcą być bez reszty Hiszpankami w całej ich starodawnej czci; ale głównie, ponieważ jest im w niej do twarzy.
Jeżeli mieszkanka Sewilli nie jest koronowana, to przynajmniej jest uwieńczona; nad uchem ma w czarnych włosach cały bukiet lub chociażby czerwoną różę, kamelię albo kwiat oleandra; a przez ramiona przerzuca jedwabną chustkę z wielkimi wyhaftowanymi różami, ciężkimi frędzlami i węzłem
na piersiach; lub mantón de Manila, czyli taki wielki jedwabny płaszcz, chustę czy też ornat usiany haftowanymi różami i z frędzlami, lecz należy umieć to nosić. Narzuca się to tak jakoś udrapowane na ramiona i plecy, po czym trzeba się tym

ciasno otulić, rękę wysunąć w bok, wypiąć pupcię, i stukać drewnianymi obcasami; jak powiadam, właściwe noszenie mantónu to wielka taneczna sztuka.
Miałem wrażenie, że hiszpańskie kobiety potrafiły zachować dwa wielkie kobiece przywileje: poddaństwo i szacunek. Hiszpanka jest strzeżona jak skarb; po wieczornym Aniele Pańskim nie spotkacie dziewczęcia na ulicy, ha, widziałem

nawet dziewczyny lekkich obyczajów, którym towarzyszyły dueňie, prawdopodobnie dla ochrony ich czci. Słyszałem, że każdy męski członek rodziny od dalekiego stryjecznego dziadka aż po wnuka ma prawo i obowiązek czuwać, że tak powiem, ze szpadą w ręku, nad dziewiczą czcią swoich sióstr, kuzynek oraz innych krewnych. Na pewno jest w tym trochę ducha haremu; lecz zarazem jest też wielki szacunek dla szczególnej godności kobiety. Podczas gdy mężczyzna pyszni się swoją rolą rycerza i obrońcy, kobiecie przysługuje sława i prestiż strzeżonego skarbu; dzięki czemu, co się tyczy ich honoru, obydwie strony są usatysfakcjonowane.
Ale jest to naprawdę piękny naród: młodzieńcy w andaluzyjskich kapeluszach z szerokimi rondami, damy w mantylach, dziewczęta z kwiatkiem za uchem i czarnymi oczętami w kąciku dziewiczych powiek; jakimż tanecznym idą krokiem, wypinając pierś niczym gołębie, jak się do siebie zalecają, ile namiętności i umiaru widać w ich wiecznym swataniu! I samo życie jest tu dźwięczne, ale nie hałaśliwe; w całej Hiszpanii nie słyszałem ani jednej kłótni, ani jednego ordynarnego
słowa, może dlatego, że sprzeczka oznacza nóż. To my, na północy, wciąż się kłócimy, ponieważ nie wymachujemy nożami; nie złośćcie się na mnie, ale nie powiem wam, co z tej alternatywy należy stawiać wyżej.
Triana to cygańskie i robotnicze barrio Sewilli na drugim brzegu Gwadalkwiwiru; poza tym triana to szczególny rodzaj tańca, jak też swego rodzaju piosenka, podobnie jak granadinas są typowymi pieśniami z Grenady, murcianas – z Murcii, valencianas – z Walencji, cartageneras – z Cartageny i malagueňas – z Malagi. Wyobraźcie sobie, że Žižkov miałby swój własny taniec, a Dejvice swoją narodową poezję; że Hradec Králové wyraźnie różniłby się swym folklorem muzycznym od Pardubic, a na przykład Čáslav charakteryzowałby się tańcem szczególnie ognistym i pełnym fantazji. O ile mi wiadomo, dotychczas Čáslav na nic takiego się nie zdobył.
Ma się rozumieć, że pobiegłem popatrzeć na Cyganów w Trianie; był niedzielny wieczór i spodziewałem się, że gitanas będą tam tańczyć na każdym rogu przy dźwiękach tamburynów, że zwabią mnie do swojego taboru i że stanie mi się coś okropnego; uznałem, że co ma być, to będzie, i wyruszyłem do Triany. Nie stało się kompletnie nic: nie żeby tam nie było Cyganów i Cyganek, jest ich tam pełno, ale nie ma tam żadnego taboru; są tam tylko małe domeczki z czystymi patiami, gdzie jest naprawdę cygańskie mnóstwo dzieci, są karmiące piersią mamusie, dziewczęta o migdałowych oczach z czerwonym

kwiatem w granatowoczarnych włosach, smukli Cyganie z różą w zębach, spokojny lud niedzielnie odpoczywający na przyzbie; i odpoczywałem pośród nich, rzucając migdałowe
spojrzenia na tamtejsze dziewczęta. Daję o nich świadectwo, że przeważnie są w czystym i pięknym typie hinduskim, inne odrobinę skośnookie, o oliwkowej cerze i z mocnymi zębami; i że przeginają się w krzyżu jeszcze bardziej elastycznie niż dziewczęta w Sewilli. To wam musi wystarczyć; mnie także wystarczyło ciepłą nocą triańską.
A że zadowoliłem się małym, wynagrodził mnie Bóg triański całą romerią. Nagle z oddali zaczęły grzechotać kastaniety i uliczką Triany płynął ciągnięty przez woły wysoki wóz, obwieszony wieńcami i mnóstwem tiulowych firaneczek, baldachimów, falbanek, falba- neczek, draperii, welonów i wszelkich innych plisek, i ten śnieżnobiały półkoszek był w środku pełen dziewcząt, które wystukiwały rytm na castaňuelach i śpiewały na całe gardło, jak się w Hiszpanii śpiewa. Bóg mi świadkiem, że ten wyścielony wóz, oświetlony czerwonym lampionem, wyglądał dziwnie i uroczo niczym weselne łoże pełne dziewcząt. Jedna za drugą zaczęła głośną seguidillę podczas gdy pozostałe postukiwały do taktu kastanietami, klaskały w dłonie i piszczały. A za drugim rogiem płynął inny taki półkoszek załadowany wystrojonymi, krzyczącymi i postukującymi dziewczętami. I powóz ciągnięty przez pięć


osłów i mułów, powożony przez caballerów w andaluzyjskich sombrerach. I inni caballeros na tańczących koniach. Pytałem się miejscowego ludu, co to znaczy; powiedzieli, że to vuelta de la romería, sabe? Więc żebyście wiedzieli, romería to jest taka pielgrzymka do jakiegoś świętego w okolicy, do którego chodzi i zjeżdża się lud sewilski, zwłaszcza lud obojga płci; i te dziewczęta mają na spódnicach szerokie falbany, czy jak się to nazywa, i świergoczą jakby wóz pełen był wróbli.
I kiedy ta wesoła romería przy postukiwaniu kastanietów znikała w ulicach Triany, objawiła mi się tajemnica castaňueli: przypominają zarazem kląskanie słowika, trzeszczenie cykad i stukot oślich kopytek na bruku.

Akurat gdy to piszę, wlazł mi na kolana kot i mruczy na cały regulator. Przyznam się więc – choć to zwierzę właściwie mi przeszkadza i nie mogę się go pozbyć – że jakoś nie mógłbym uśmiercić go piką ani espadą, pieszo ani a caballo. Toteż nie uważajcie mnie za osobnika krwiożerczego ani za okrutnika, mimo że patrzyłem na rzeź sześciu byków i odszedłem dopiero przy siódmym, a i to jeszcze nie tyle z przyczyn moralnych, ile dlatego, że mnie to zaczęło nudzić. Była to po części licha korrida; sądzę zwłaszcza, że te byki zbytnio trzymały się życia.
Jeżeli chcecie wiedzieć, moje uczucia podczas walki byków były bardzo mieszane; zdarzały się tam momenty godne podziwu, których nigdy nie zapomnę, i chwile nieprzyjemne, gdy najchętniej zapadłbym się pod ziemię. Najpiękniejsze ze wszystkiego jest bez wątpienia uroczyste wejście uczestników walk na arenę; ale to musielibyście zobaczyć, ten żółty piasek pod błę-

kitnym niebem, okrągłą plaza de toros, wypełnioną po brzegi ludźmi i oto błysk fanfar, i na arenę wjeżdżają haftowani alguacilos, za nimi wkraczają w lśniących kurtkach i obszytych złotem płaszczach, w trójgraniastych kapeluszach i krótkich jedwabnych spodniach matadorzy, espadowie, banderilleros i picadores na swoich szkapach oraz chulos z zaprzęgiem złożonym z czterech mułów obwieszonych dzwoneczkami; a wszyscy idą tak dostojnie i tanecznie, jak nie potrafi kroczyć zespół żadnej opery świata.
Ale tego dnia było w programie coś nadzwyczajnego: współzawodnictwo frente a frente, twarzą w twarz, dwóch matadorów solistów, podtrzymujących starą tradycję arystokratycznej korridy na koniach. Byli to kordobański kapitan kawalerii Don Antonio Caňero, odziany à la andaluza, i portugalski rejoneador Joao Branco Nuncio w rokokowym stroju koloru niebieskiego. Najpierw na arenę wjechał na tańczącym andaluzyjskim ogierze Don Antonio, skłonił się rycersko infantce i przewodniczącemu, a następnie zatoczył koniem
łuk i sombrerem przesłał pozdrowienie całemu światu; po czym wrota rozwarły się i na arenę wpadł czarny kłąb mięśni, byczek z piersią i szyją jak głaz, zatrzymał się oślepiony palącym słońcem, machnął ogonem i jakoś tak wesoło pobiegł w stronę jednego z nieprzyjaciół, który z cienką, dość krótką piką czekał nań konno pośrodku areny. Chętnie opisywałbym wam po kolei, co było dalej; ale skąd mógłbym zaczerpnąć słów, by oddać nimi ten taniec byka, konia i jeźdźca? Piękny jest taki bojowy byczek, kiedy stoi, parskając, lśniący jak asfalt, zwierz niczym wulkan, uprzednio do niepoczytalności rozjuszony w klatce; teraz stanął, zarył kopyta w ziemi i płonącym wzrokiem wypatruje przeciwnika, aby go zmiażdżyć. A tu tanecznym, ozdobnym, paradnym krokiem zbliża się do niego koń, kręci kłębami jak bailarina, unosi się na swych sprężynkach; czarny jak smoła głaz mięśni zafalował i rusza do straszliwego ataku, rogi suną nisko przy ziemi z szybkością strzały i z nieoczekiwaną sprężystością, jakby był z gumy. Przyznam się, że w tej sekundzie ze strachu zwilgotniały mi dłonie, jak kiedyś, kiedy w górach omsknęła mi się noga. Trwało to właśnie tylko sekundę; dwa skoki i tańczący koń eleganckim kłusem, wysoko unosząc nogi, zatacza kręgi za kościstym zadem byka. Aplauz, który wybuchł jak salwa, sprawił, że gumowy czołg stanął jak wryty; wydaje się, że mu to dopiekło; machnął ogonem i ruszył truchtem za koniem. Ale taktyką byka jest atak czołowy; taktyką konia i jeźdźca – krążenie w chmurach. Byk rzuca się do przodu, by wymierzyć wrogowi straszliwy cios, wziąć go na rogi i podrzucić; nagle staje zdumiony i trochę ogłupiały, bo przed sobą nie ma nic oprócz pustej areny. Jego taktyką jednak jest nie tylko branie na rogi, ale też groźne uderzenie z boku, by rozpruć ciało przeciwnika; również jego gwałtowny atak przechodzi niekiedy w nagły zwrot w bok, prosto przeciw pachwinie konia; nie powiem wam, kto – koń czy jeździec – pierwszy odgaduje
ten chytry manewr, ale krzyczałem i klaskałem z niezmierną ulgą, gdy w najbliższej sekundzie piękny koń kręcił swe piruety pięć metrów dalej. Myślę, że również koń wkłada w tę grę całe serce i nerwy, bo zawsze po pięciu minutach rejoneador odjeżdża za barierę i wraca na nowym koniu.
Więc ten taniec jest taki piękny i podniecający, że mało brakowało, bym zapomniał powiedzieć, że się podczas niego zabija; prawdę mówiąc, początkowo zapomniałem o tym, również patrząc na arenę. Widziałem wprawdzie, jak podczas jednej z szarż rejoneador oparł swą lanzę o szyje byka, ale byczek otrząsnął się tylko i pokłusował dalej; wyglądało to jak zabawa. Druga lanza utkwiła w jego szyi i drgała tam jak obsadka, kiedy pióro spadnie ze stołu i wbije się stalówką w podłogę. Byk rozpaczliwie stara się strząsnąć to coś, co ukąsiło go w kark, potrząsa łbem, staje dęba; ale pika zbyt dobrze tkwi w tych ważących chyba z kwintal mięśniach. Byczek zatrzymuje się więc, grzebie kopytami w piasku, jakby się chciał w nim zakopać, i ryczy z bólu i gniewu; z pyska kapie mu ślina, może to jest byczy płacz. Ale oto już płynnie i leciusieńko unosi przed nim nogi koń z nieprzyjacielem. Ranny byk przestaje ryczeć, parska, garbi się i rusza do wściekłego ataku. Zamknąłem oczy, spodziewając się, że będzie z tego jedno kłębowisko nóg i ciał, szturchanych i szarpanych na piasku areny. Kiedy je otworzyłem, byk stał z uniesionym łbem, na jego karku kiwała się złamana lanza, a naprzeciw niego kroczkami baletnicy dreptał koń; jedynie to, jak kładł uszy, mówiło, że walczy z ogarniającym go strachem. Jakie mężne serce ma ten konik; ile odwagi, ile elegancji jest w tym pięknym jeźdźcu, który kieruje koniem kolanami, wpatrując się w oczy byka; ale jakim wspaniałym i oczywistym bohaterem jest ten byczek, który potrafi płakać, lecz nie umie się cofnąć! Koniem kieruje człowiek, a człowiekiem – ambicja; ale byk nie chce nic więcej, jak tylko żeby na tej arenie był

sam: kto staje między mną a wszystkimi krowami świata? O, już pochyla czoło i znów rusza całą swą straszną masą na tego jedynego rywala, który tańczy na arenie; toczy się jak głaz, lecz są sekundy, gdy ścięgna jego nóg nagle strasznie zwalniają. Waha się? Nie, to nic nie jest; byle naprzód! W imię byczego honoru! Wtem trzecia lanza mignęła jak błyskawica. Byczek potknął się i poderwał; już, już jego mięśnie napinają się przed nowym atakiem, ale nagle niemal spokojnie kładzie się jak przeżuwająca krowa. Jeździec krąży na koniu wokół odpoczywającego bojownika. Teraz byk wyprostował się, jak gdyby chciał wstać, lecz jakoś zmienił zamiar: nie, jeszcze chwilkę poleżę. Wtedy jeździec objechał go dokoła i opuścił arenę, żegnany huraganowym ogniem oklasków i okrzyków. Byk złożył łeb na ziemi: tylko chwilkę, tylko odrobinę spokoju… Wtem jego ciało napięło się i znowu rozluźniło, nogi wyciągnęły się sztywno i dziwnie, niemal nienaturalnie sterczą z czarnej bryły jego ciała. Rigor mortis. Z przeciwległej bramy, pobrzękując dzwoneczkami, wybiega zaprzęg mułów; po kilku sekundach już cwałem przy trzaskaniu z batów wloką martwego i ciężkiego byka przez piach areny.
No cóż, nie zataiłem przed wami nic z tego, jak to wygląda. Piękne to czy okrutne? Nie wiem; to, co widziałem, było raczej przepiękne; a jeśli myślę o tym obecnie. Czy lepiej byłoby, żeby ten dzielny, szlachetny byczek padł w rzeźni, zdzielony pałą w łeb? Czy byłoby to bardziej humanitarne, niż gdy tak poległ w boju, jak przystoi jego namiętnemu i walecznemu sercu? Nie wiem więc; ale odczułem ulgę, kiedy przez chwilę mogłem patrzeć na pustą, ogniście żółtą arenę pod błękitnym niebem, pośród hałasujących i rozentuzjazmowanych ludzi.
Teraz na ten krąg przycwałował niebieski i błyszczący Portugalczyk, cwałem objechał arenę, zakręcił, witał nas kapelusikiem; jego konik był jeszcze bardziej roztańczony i jeszcze piękniej unosił nogi zgodnie z regułami wyższej szkoły jazdy. Czarny byk, który wypadł z wrót, był bestią złośliwą i upartą; stał przygarbiony, z rogami przygotowanymi do ataku, ale nie dał się sprowokować do biegu; dopiero gdy podrygujący konik przebierał nogami kilka kroków od niego, ruszył jak wystrzelony z katapulty. Był tak pewny swego, że w miejscu, gdzie spodziewał się uderzyć w pierś konia, omal nie wykonał przerzutu; lecz w tejże sekundzie, gdy jego czarna masa ruszyła, koń, skłoniony kolanami jeźdźca do zwrotu, wystrzelił jak wypuszczona z łuku strzała i leciał, w najszybszym cwale zawrócił i krokiem gawota kłusował z powrotem w stronę parskającego byka. Jak żyję, nie widziałem takiego jeźdźca, tak doskonale zespolonego z koniem; jeźdźca, który ani drgnie w siodle podczas cwału i skoku, który zawraca konia w ułamku sekundy, zatrzymuje go, wspina, każe mu przejść z galopu do wysokiego kroku, ciągu i nawet nie wiem, jak się te baletowe sztuczki nazywają; a przy tym trzyma wodze leciutko w jednej ręce, jakby była to pajęczyna, podczas gdy w drugiej czyha zabójcze żądło lanzy. Ale teraz proszę wziąć pod uwagę, że taki jeździecki taniec wykonuje ten rokokowy panicz przed rogami rozjuszonego byka – co prawda w tym

przypadku końce rogów zabezpieczone były mosiężnymi kulkami; że umyka, odskakuje i naciera, odlatuje jak strzała i wraca, jak wystrzelony z procy, w locie dźga byka piką, łamie drzewce i bezbronny, ścigany przez sapiącą bestię, cwałem podjeżdża pod barierę po nową lanzę. Trzy piki wbił, cwałując, po czym, nie troszcząc się więcej o byka, tanecznym krokiem opuszcza arenę; ryczący zwierz musiał jeszcze być ugodzony szpadą i w końcu puntillero zakłuł go sztyletem. Co było wstrętną robotą rzeźnicką.
Trzeci byk należał do obu konkurentów. Pierwszy cios piką miał zadać Portugalczyk; podczas gdy igrał przed nieosłoniętymi rogami byka, Andaluzyjczyk na przebierającym nogami ogierze czekał, gotów włączyć się do gry. Ale z trzecim bykiem nie było żartów; waleczny i fantastycznie
szybki, nie przestawał atakować od chwili, gdy w obłokach kurzu i piasku wpadł na arenę. Raz za razem ruszał do szarży; ten byczek był szybszy od koni i ścigał jeźdźca po całej arenie; i nagle pognał przeciw czekającemu Andaluzyjczykowi. Andaluzyjczyk zawraca konia i ucieka; byczek uparcie biegnie za nim i dogania go. To chwila, kiedy rejoneador, broniąc siebie i konia, unosi pikę, aby byka zatrzymać; jednakże pierwsza lanza należy się Portugalczykowi. Andaluzyjczyk schyla gotową do ciosu pikę, nie wiem, z jak wielkim wysiłkiem kieruje konia w bok i odjeżdża przy niebywałych oklaskach i okrzykach; bo Hiszpanie potrafią coś takiego docenić. Portugalczyk przejmuje swego byczka i cwałując, prowadzi go za sobą; w locie wbija lanzę, ale byk robi tylko ruch łbem i pika odlatuje daleko na piasek. Teraz jest kolej na Hiszpana; przejmuje byka i usiłuje zmęczyć go, pozwalając mu gonić się po całej arenie. Tymczasem Don Joao wraca na nowym koniu
i przygląda się. Wydaje się, że ten byk ma swoją strategię: spycha Andaluzyjczyka na barierę, atakując go z lewa. Nagle podniecona publiczność wstaje, byk już, już dogania jeźdźca z nieosłoniętej lewej strony; wtedy niebieski rokokowy panicz ruszył prosto na byka, koń wspiął się i odskoczył, byk zwraca łeb ku nowemu przeciwnikowi, który się cofa; ale wtem już Andaluzyjczyk zawrócił konia i wbił swoją lanzę w kark byka jak nóż w osełkę masła. W tej chwili ludzie wstali i rozentuzjazmowani krzyczeli; a ja, który nigdy, nawet w literaturze, nie lubię igrania ze śmiercią, bo śmierć to nie żart ani widowisko, miałem ściśnięte gardło; pewnie ze zgrozy, to zrozumiałe, myślę jednak, że także z podziwu. Pierwszy raz w życiu widziałem rycerskość – taką, o jakiej pisze się w książkach: z bronią w ręku, oko w oko ze śmiercią, z narażeniem życia, by dotrzymać zasad gry. Nic, moi drodzy, nic nie poradzę: coś w tym jest; coś wielkiego i pięknego.
Ale nawet trzecia pika nie wykończyła tego fantastycznego byczka; znowu musiał dopaść go człowiek ze sztyletem – a potem przyszli ludzie i zagrabili arenę, żeby była czysta i żółta w tę błękitną niedzielę sewilską.
Drugą częścią korridy była walka w stylu zwyczajnym, która jest bardziej dramatyczna, ale też bardziej nieprzyjemna. Nie chcę na jej podstawie oceniać walki byków, ponieważ nie był to dzień szczęśliwy. Już pierwszy byk po wbiciu banderilli wpadł w furię i zawzięcie atakował; ale rozwrzeszczana publiczność nie chciała, żeby za wcześnie był „zmęczony”; rozległy się fanfary, arena opustoszała i kapiący złotem espada Palmeňo ruszył, by byczka estokować. Zwierz jednak był jeszcze nazbyt szybki; podczas pierwszego ataku ubódł Palmeňa w pachwinę, przerzucił go łukiem przez łeb i pobiegł w stronę jego bezwładnego ciała. Widziałem przedtem, jak podniecony

byk szarpał i deptał porzuconą kapę. Była to chwila, gdy naprawdę krew ścięła mi się w żyłach. W tej chwili pojawił się torero z kapą i rzucił się prosto na rogi byka, zakrył mu peleryną oczy i prowadził atakujące zwierzę za sobą; tymczasem dwaj chulos dźwignęli nieszczęsnego Palmeňa i błyskawicznie wynieśli go, pięknego i nieprzytomnego. „Pronàstico reservado” – pisały następnego dnia gazety o jego ranie.
No cóż, gdybym wyszedł po tym wydarzeniu, byłoby to jedno z bardziej wzruszających doznań w moim życiu: jak bezimienny chulo, którego imienia gazety nie odnotują, nadstawia własny brzuch pod rogi byka, żeby odciągnąć go od rannego matadora; jak bez wahania zwraca ku sobie szarżującego wściekle zwierza i w ostatniej sekundzie odskakuje; i już zjawia się inny torero, który kapą ściąga uwagę byka na siebie, żeby pierwszy z tych ludzi mógł złociście haftowanym rękawem otrzeć pot z czoła. Po czym obaj bezimienni odchodzący na bok i nowy espada ze szpadą w ręku zajmuje miejsce zranionego mistrza.
Matadorem sobresaliente był mężczyzna o twarzy pociągłej i smutnej; był wyraźnie niepopularny, przejmował byka z tych, które nazywa się zbrodniarzami. Z tą chwilą korrida zmieniła się w straszliwą jatkę, gdy zdziczała publiczność wrzaskiem i gwizdami pchała nielubianego espadę prosto na rogi rozjuszonej bestii; i szedł ten człowiek z zaciśniętymi

zębami jak na śmierć, i ręką mimo wszystko niepewną byka eskotował. Byk wytrącił mu szpadę, klinga jednak nadal, kołysząc się, tkwiła w ranie. Nowy krzyk niechęci. Toreros biegną, by zainteresować byka kapą. Tłum odpędza ich wściekłym wrzaskiem: chce dla byka śmierci rycerskiej, cokolwiek by to miało kosztować. Blady matador znów rusza ze szpadą i muletą, by zabijać w sposób zgodny z regułami gry; byk jednak stanął jak wryty z uniesionym łbem, z karkiem najeżonym banderillami i jakby okryty krwawym płaszczem. Espada czubkiem szpady usiłuje zmusić go do opuszczenia łba, żeby móc wbić mu klingę w kark, lecz byk stoi i ryczy jak krowa. Toreros zarzucają kapy na wbite w jego kark banderille, by pod wpływem nowej fali boleści zaprzestał tego biernego oporu; ale byk ryczy, z bólu oddaje mocz i grzebie kopytami, jakby chciał skryć się pod ziemią. Wreszcie matador sprawia, że byk schyla łeb do ziemi, i estokuje nieruchome zwierzę; lecz nawet ten cios nie jest ostatni, bo oto puntillero rzuca się jak łasica na kark byka i wbija w niego sztylet. Przy wściekłym śmiechu i wrzasku dwudziestu tysięcy ludzi wysoki matador odchodzi, cały połyskujący złotem, ze sztywnym czarnym koczkiem z tyłu głowy, jak nakazuje tradycja; głęboko zapadnięte oczy wbija w ziemię. Nikt nie podaje mu ręki zza bariery; i ten skazany na potępienie człowiek ma uśmiercić jeszcze trzy byki.

I znów cała korrida rozwija się w swej roziskrzonej grozie, podobna do ciężkiego snu. Znowu toreros lśnią złotem swoich pelerynek i kurtek, wjeżdżają złociści picadores na nędznych szkapach z zawiązanymi oczami, żeby na swoich miejscach czekać na byczka, którego tymczasem toreros absorbują swymi kapami, skokami i zwodami. Jest drobny, ale gwałtowny jak wściekły kot. Toreros wabią go, by podszedł do pikadora, który unosi długą pikę, podczas gdy jego szkapa z zawiązanymi oczami drży ze strachu i chciałaby stanąć dęba, gdyby to jeszcze potrafiła. Więc ten byk dał się nabrać i ochoczo ruszył prosto na pikadora; wpadł karkiem na drzewce piki, aż dziw, że nie zrzucił pikadora z siodła, lecz otrząsnął się tylko, nadal cwałuje, bierze kościstą kobyłę razem z jeźdźcem na rogi i ciska na deski bariery. Dziś już zgodnie z rozkazem dyktatora10 chabeta pikadora musi mieć brzuch i pierś osło
10 Generał Miguel Primo de Rivera y Obraneja, który w 1923 roku poparty przez koło wojskowe oraz przy aprobacie króla Alfonsa XIII dokonał zamachu stanu i do 1930 roku sprawował władzę dyktatorską (przyp. tłum.).
nięte włosianym materacem, dzięki czemu byk ją zazwyczaj podrzuca i przewraca, ale rzadko kiedy rozpruwa jej bok, jak stawało się wcześniej; mimo to epizod z pikadorami jest brutalny i głupi; nie godzi się, moi drodzy, patrzeć, jak okropnie się ten zmordowany wałach boi, ciągnąć go, żeby został

straszliwie uderzony przez byka, po czym podnieść go i jeszcze raz pchnąć na bycze rogi; ci dwaj pikadorzy muszą bowiem tępą piką zadać bykowi trzy głębokie rany, by stracił trochę krwi i został castigado. Walka może być piękna; ale strach, moi drodzy, strach zwierzęcia tak samo jak strach człowieka jest widowiskiem okropnym i poniżającym. A gdy już koń, jeździec i pika miotają się pospołu, doskakują toreros ze swoimi kapami i odciągają parskającego byczka, który zawsze to pierwsze starcie wygrywa – za cenę paskudnej rany między łopatkami.
Następnie picadores oddalają się kłusem, byk wścieka się przez chwilę na czerwone jedwabne podszewki kap, na arenę wbiegają kłusem banderilleros. Są, jeśli to możliwe, jeszcze bardziej błyszczący niż wszyscy inni i mają w rękach cienkie włócznie czy raczej długie drewniane strzały, ozdobione papierowymi mankietami i wstążkami, tańczą przed bykiem, wyzywają go, wymachują rękami i podbiegają do niego, żeby skłonić go do ślepego, gwałtownego ataku z pochylonym łbem i wyciągniętym karkiem. W chwili, kiedy byk rusza,

banderillero wspina się na palce, wygięty jak łuk, i z wycelowanymi banderillami w wysoko uniesionych rękach czeka. Nic na to nie poradzę, ale ta lekka, taneczna postawa człowieka wobec rozwścieczonego zwierzęcia jest przepiękna. W ostatnim ułamku sekundy obydwie banderille spadają jak błyskawice, banderillero odskakuje i co żywo odbiega, podczas gdy byk fantastycznymi skokami stara się zrzucić dwie huśtające się na jego karku włócznie. Po chwili ma wbitą następną parę

ozdobionych wstążkami banderilli, a chyżonogi banderillero ratuje się skokiem przez barierę. Teraz już byk silnie krwawi, cały jego olbrzymi kark pokrywają plamy krwi; z tymi sterczącymi banderillami przypomina serce Matki Boskiej Bolesnej.

I znowu nadbiegają chulos, żeby byka zarazem rozdrażnić i zmęczyć swymi kapami; bo byk nie może stać się flegmatyczny. Machają przed nim czerwoną podszewką; byk na ślepo rusza przeciw większej płaszczyźnie, to znaczy przeciwko kapie, a torero cofa się ledwie o kroczek i unika jego rogów. Ale ten byczek spróbował rozweselić tłum; ruszył przeciw torerom tak żwawo i agresywnie, że wszyscy oni jak pchły przeskakiwali przez barierę. Więc byczek machnął tylko ogonem, jednym skokiem przesadził barierę i gonił ich między nią a miejscami dla publiczności. Cały personel korridy pędem schronił się na arenie; byczek triumfalnie przecwałował przed publiką i dumnie wywijając ogonem, powrócił na arenę; i kolejna jego szarża sprawiła, że kto żyw, schronił się za barierą. Teraz byk był jedynym panem areny i dał to wszystkim do zrozumienia; wydawało się, że wzywa cały amfiteatr do owacji. Znów wyskoczyli chulos, żeby go trochę zmęczyć. Tłum podniósł krzyk; chciał rzucić espadę na zwierzę w pełni sił. Skrzący się złotem

espada z zapadniętymi oczami i zaciśniętymi wargami stanął przed lożą przewodniczącego, z czerwoną muletą w lewej i opuszczoną szpadą w prawej ręce; widać było, że jest mu wszystko jedno; czekał na znak, ale przewodniczący wahał się. Toreros obskakiwali byczka, który grotami rogów zmuszał ich do ucieczki. Tłum groźnie wstawał i krzyczał. Czekający espada skłonił głowę z czarnym koczkiem, a przewodniczący dał znak; rozległy się fanfary, arena w okamgnieniu opustoszała i espada dobytą szpadą, z nieruchomą twarzą przyrzekł bykowi śmierć. Następnie sam, wymachując muletą, wszedł na arenę, żeby zetrzeć się z bykiem.
Nie była to dobra korrida. Espada ryzykował życie z odwagą poniekąd rozpaczliwą; ale byk nawet nie dał mu okazji do estokady i przeganiał go po piasku; uniósł na rogach jego muletę i ścigał niczym nieosłoniętego matadora, który uratował się skokiem za barierę, tracąc przy tym szpadę. Chwilami ten taniec człowieka i zwierzęcia jest wspaniały; espada z rozpostartą muletą stara się przyciągnąć uwagę zwierza; byk rzuca się na czerwoną płachtę, człowiek robi uniki ciałem i zapadniętymi oczami szuka na karku byka miejsca, gdzie mógłby zadać pchnięcie. Wszystko to nie trwa nawet sekundy; i znów atak, unik i cios, który jest chybiony. Ten pojedynek byka i człowieka napina nerwy tak, że widz po chwili obojętnieje. Kilka razy chulos podbiegali, by zastąpić zmęczonego espadę, ale publiczność wrzaskiem zmuszała ich do odwrotu; wtedy espada słabo wzruszał ramionami i znowu szedł na byka. Zastępował mu drogę pięknie, lecz estokował źle. Byk legł dopiero po piątym pchnięciu; espada opuszczał arenę jak niepyszny, wygwizdywany przez cały amfiteatr; i było mi go bardziej żal niż konającego byczka.
Szósty byk był ogromny i biały, słaby w nogach i nieagresywny jak krowa; aż dziw, że go nie musiano popychać, żeby potykając się, ruszył przeciw kobyle pikadora. Toreros z kapą
ciągnęli go za rogi, żeby się przynajmniej opędzał; a banderilleros skakali przed nim jak szaleni, wymachiwali rękami, drażnili i wyśmiewali zwierzę, żeby skłonić je do powolnego i niezdarnego ataku. Zirytowany tłum szumiał; chciał, by byk walczył, co prowadziło tylko do większej udręki zalanego krwią i ryczącego zwierzęcia. Chciałem wyjść; ale ludzie stali, wygrażali pięściami i pokrzykiwali; nie można się było przecisnąć, zamknąłem więc oczy i czekałem, aż będzie po wszystkim. Kiedy je po nieskończenie długim czasie otworzyłem, byk jeszcze żył, zataczając się na zmęczonych nogach.
Dopiero przy siódmym byku utorowałem sobie drogę do wyjścia i wałęsałem się po uliczkach Sewilli; nie mogłem uporządkować myśli, wstydziłem się czegoś, ale nie wiem dobrze, czy swego okrucieństwa, czy swej słabości. Tam, w amfiteatrze, w pewnej chwili zacząłem krzyczeć, że to jest brutalne; obok mnie siedział holenderski inżynier zamieszkały w Sewilli i dziwił się, że krzyczę. „To dwudziesta moja korrida – powiedział mi – ale tylko ta pierwsza wydawała mi się brutalna”. „To zła korrida – pocieszał mnie jakiś Hiszpan – ale powinien by pan zobaczyć dobrego espadę". Być może; ale raczej nie zobaczyłbym espady tragiczniejszego od tego błyszczącego drągala o twarzy parobka od wołów i o smutnych, zapadniętych oczach, który dźwigał na swoich barkach niezadowolenie dwudziestu tysięcy ludzi. Gdybym znał dostatecznie dobrze hiszpański, podszedłbym do niego i powiedział: Juan, czasami się nam to nie udaje; ale gorzki jest chleb publiczności.
I myślę o tym: w Hiszpanii właściwie nie widziałem, żeby ktoś bił konia lub muła; psy i koty na ulicach są ufne i przy-

milne, co świadczy, że człowiek dobrze je traktuje. Hiszpanie nie są okrutni dla zwierząt. Korrida jest walką człowieka ze zwierzęciem, w istocie starą jak świat; ma całą urodę walki, ale również jej ból. Zapewne Hiszpanie potrafią tak dobrze widzieć to piękno i tę walkę, że już nawet nie dostrzegają okrucieństwa, które im towarzyszy. Jest to taka uczta dla oczu, tyle przepięknych popisów woltyżerskich, tyle niebezpieczeństwa i wspaniałej odwagi – ale drugi raz bym na kor-ridę nie poszedł.
I tu mi podszeptuje kusicielski głos w moim sercu: Chyba że byłby tam doskonały espada.
„Flamenco” znaczy „flamandzki”; dziwnym trafem jednak flamenco nie ma w sobie zupełnie nic flamandzkiego, tylko raczej coś cygańskiego i mauretańskiego, na pół orientalnego i na pól birbanckiego; nikt nie mógł mi wyjaśnić, czemu nazywa się to flamenco, ale Hiszpanie z północy nie lubią go właśnie dlatego, że jest to taki Orient. Flamenco śpiewa się i tańczy, i brzdąka na guitarrach: klaszcze się je dłońmi i wystukuje kastanietami i drewnianymi obcasami i jeszcze się do tego pokrzykuje. A flamencos są śpiewakami, tancerzami, bailarinami i guitarristami, którzy gdzieś od północy i później wyczyniają w nocnych lokalach swoje sztuczki. Taki ludowy śpiewak nazywa się zwykle Józio z Kadyksu lub Kulawiec z Malagi, Kurnosy z Walencji albo Chłopiec z Utrery; bywa to często Cygan, a jego sława rozchodzi się poza granice prowincji w zależności od tego, jak potrafi trelować. Naprawdę nie wiem, od czego zacząć, żeby wam to wszystko pokazać; zrobię to w porządku alfabetycznym.
Alza! Ola, Joselito!Bueno, bueno!
Bailar. Tańce andaluzyjskie są przeważnie solowe; więc zabrzdąkają guitarry szybkim i brzęczącym preludium,


grupka siedzących zaczyna wiercić się, przytupywać do taktu, klaskać, zaczyna młócić kastanietami, nagle jeden z nich wstaje, ręce wzlatują w górę, a nogi zaczynają wytupywać szalony taniec. To coś takiego, jak gdybyście wzięli odzemek23, murzyński cake-walk, tango du rêve, kozaka, taniec Apaczów, atak wściekłości, manifestacyjną rozpustę i inne frenetyczne ruchy, rozpalili je do białości i zaczęli przy nich postukiwać kastanietami i krzyczeć; potem zaczęłoby się to kręcić, jak kręci się taniec flamenco, z pełnymi namiętności pauzami melodycznymi i tanecznymi przy ogłuszającym rytmie kastanietów. W odróżnieniu od tańców północnych, taniec hiszpański tańczy się nie tylko nogami, ale całym wyginającym się ciałem, a zwłaszcza rękami lekko uniesionymi i stukającymi kastanietami, podczas gdy nogi tańczą przy ziemi, tupią i przytupują. Powiedziałbym, że nogi tylko towarzyszą tańcowi, wykonywanemu biodrami i ramionami, napinającym się jak łuk ciałem, falującym między dziko stukającymi kasta-nietami a obcasami. Taniec hiszpański to tajemnicze i niemal orkiestralne współdziałanie ostrego, szarpanego rytmu strun,

kastanietów, tamburynów i obcasów z giętką, płynną falą tańczącego ciała. Muzyka i wszystko, co do niej należy, aż po te okrzyki i oklaski, nadaje grzmiący takt, nasilający się jak wicher lub spowolniony jak bicie serca; ale tańczące ciało gra przy tym lekką i upojną, namiętną, solową melodię skrzypcową, która brzmi radośnie, uwodzi i zawodzi, burzliwie unoszona uderzeniowym rytmem tanecznej wrzawy. Otóż to jest to.
Brindar. Po czym guitarry trzaskają ostrym akordem, jakby się miały zerwać struny, widzowie krzyczą i podają tancerzowi swoje kieliszki, by pociągnął sobie wina.
Cantar. Cantos flamencos śpiewa się tak: śpiewak, który nazywa się Nino de Utrera albo jakoś podobnie, siada na krześle między guitarristami, którzy rozpoczynają brzęczący wstęp usiany mżawkami pizzicata, fermatami i przerwami; i wtedy śpiewak zaczyna śpiewać jak kanarek, z przymkniętymi oczami, głową uniesioną i rękami złożonymi na kolanach. Naprawdę krzyczy jak ptak: jego głos niesie się długim i wysokim, coraz to wyższym jękiem na całe gardło, straszliwie intensywnie i przeciągle, jakby założył się, jak długo zdoła śpiewać tak jednym tchem; nagle ten napięty głos wibruje, przechodzi w długi trel, przeciągłą i jękliwą koloraturę, która

bawi się sama z sobą, peryfrazuje rozedrganą spiralę, rozwija się w dziwny i ozdobny meander, i nagle opada i obumiera przy hałaśliwym brzęku guitarr. I w ich akordy znów wpada i rozpędza się ten nagi, krzyczący i patetyczny głos, namiętnym recytatywem uskarża się na swe cierpienie czy na coś, rozwija się przeciągle i upojnie przy szybkim rytmie guitarr i jednym tchem przekształca się w tę rozfalowaną i długą głosową arabeskę, umierającą w trzasknięciu guitarr. Jest to tak, jak gdy lśniąca i giętka klinga kreśli w powietrzu migoczące ósemki i spirale; jest to zarazem jak wołanie muezina i jak upojny głos kanarka śpiewającego na drążku; to monodia dzikości, a przy tym diabelska profesjonalna wirtuozeria; jest w tym strasznie dużo przyrody, cygańskich zaklęć, jakiejś kultury mauretańskiej i nieokiełznanej szczerości. Nie są to miodowe głosy i gruchanie weneckich gondolierów i neapoli-tańskich uliczników; w Hiszpanii krzyczy się na całe gardło, chrapliwie i frenetycznie. Zazwyczaj są to pieśni złej miłości, gróźb, zazdrości i zemsty; są to takie śpiewane jednostrofowe epigramy, wydłużone ciągłą falą rozwiniętego i spowolnionego trylu. Tak śpiewa się seguidille, ale też malagueny i gra-nadiny, tarantasy i soleares, i vidality, i bulerie, i inne cantos, które różnią się między sobą raczej treścią niż formą śpiewu;

przecież także saetas, śpiewane w Sewilli podczas wielkotygodniowej procesji, utrzymane są w tym samym namiętnym i dzikim stylu flamenco jak miłosna seguidilla.
Castanuelas to nie tylko instrument muzyczny, którym stuka się i potrząsa, tryluje, grucha i bulgocze (próbowałem to robić i już samo postukiwanie do taktu jest bardzo trudne), ale także, a nawet przede wszystkim instrument taneczny, który przekazuje falę tańca aż do palców i – podobnie jak tam-buryn – unosi ręce łukiem nad głowę, do owej pięknej, podstawowej pozycji hiszpańskiego tańca. Słuchane zaś castanuele przypominają całą Czarną Afrykę z jej namiętną potrzebą wybijanego na bębnach rytmu. Kiedy przy takim szybkim jak wicher tańcu stukają kastaniety, aż zatykają się uszy od przenikliwych, dodających otuchy okrzyków i rytmicznego klaskania; otóż, moi drodzy, jest to taki rozpalający zgiełk, że mało brakowało, a sam bym się zerwał i zaczął ogniście tańczyć; tak strasznie idzie to człowiekowi w nogi i do głowy.
Chiquita. Bueno, bueno, chiquita!
Cyganki są przeważnie z Triany; do tańca mają długie, powłóczyste spódnice, które w dawnych czasach też zdejmowały; a to, co tańczą, jest w istocie tańcem brzucha, w rozkroku i z przeginaniem się aż do ziemi. Muzyka coraz bardziej

podnieca tancerkę, wypięty brzuch faluje szybciej, pępek i biodra krążą, ręce ślizgają się jak węże, obcasy wyzywająco tupią, ciało wygina się, jakby stawiało opór w rękach gwałciciela, chrapliwy skrzek – i Cyganka pada na ziemię, jakby powalił ją spazm rozkoszy. Dziwny to taniec, pełen szarpaniny oraz spazmatycznego, agresywnego seksu, który skrada się, atakuje i robi uniki; to kult falliczny jakiejś okropnej sekty.
Dzieci tańczące na ulicy sevillanę, piękny taniec z jedną ręką nad głową, a drugą odrzuconą w bok, z podkasywaniem spódnic przed lekkim wykrokiem; taniec zarozumiały, dumnie chełpliwy i delikatny. Małe dziewczynki w roztańczonych gromadach, zmniejszone figurki bailador, przytupujące w gorącym i zaczepnym tańcu dorosłych.
Erotyka hiszpańskich tańców występuje we wszystkich postaciach, od gry miłosnej aż po miłosny spazm, ale zawsze, również w najdostojniejszym kontredansie, jest to erotyka nieco prowokująca; nie ta, która poddaje się, jak w tangu, tylko ta, która podnieca, ucieka i wabi, prosi, grozi i trochę się naśmiewa. Są to tańce diabelskie i miłosne; ale nigdy nie brak im metalowej sprężyny pychy.
Fandango tańczy się w arcydługim rzędzie; wirowanie w takim rzędzie, lekkie wysuwanie się z niego, toczenie się jak

fryga i przytupywanie to wielka sztuka i piękne widowisko; bo taniec ten w cudowny sposób wytryskuje z piany falban i koronkowych halek.
G it a nos tańczą w parach pantomimę dwóch płci, pantomimę kuszenia i uporu, swatów i brutalności; tańczą klasyczne role mężczyzny i kobiety, przy czym kobieta jest, że tak powiem, łajdaczką, a mężczyzna brutalem, który ją wlecze po ziemi. Ale jeżeli Cygan tańczy sam, odkłada na bok wszelkie pozory pantomimy; wtedy jest to czysta frenezja ruchu, skoków i przysiadów, powiewnych gestów i wściekłego tupania; taniec tak prawdziwy, że nie wyraża nic więcej niż jakiś abstrakcyjny ogień.
Guitarra brzmi całkiem inaczej, niż tutaj sobie wyobrażamy; dźwięczy metalicznie jak oręż, podzwania bojowo i szorstko; nie pomrukuje, nie grucha ani nie ćwierka, tylko brzęczy jak cięciwa, postukuje jak bębenek, trzaska jak blacha; jest to instrument mężny i nieokiełznany, na którym grają mężczyźni podobni do rozbójników z gór, szarpiąc struny gwałtownymi i krótkimi chwytami.
Hija. Ola, hija!
Jota. Aragońska jota to pieśń i taniec; pieśń ciężkiej kadencji, szorstka i dzika, gwałtownie przyspieszająca i znów
powolna, mocno mauretańska, ale bez typowych dla flamenco zawijasów; każdy wers przechodzi w przeciągły i opadający lament. Również jota jest tańcem przepięknym, szybkim i wyzwolonym, we wznoszącym się, galopującym rytmie, który wytryskuje z zaokrąglonej, spowolnionej kantyleny.
Muy bueno, chica! Otra, otra!
Ola, nina! Ea!
P a l m o te o, czyli klaskanie. Podczas gdy jeden z grupy tańczy, pozostali siedzą dookoła i klaszczą w dłonie do taktu, jakby nie mogli wytrzymać tego rytmicznego potoku, płynącego w kaskadach guitarr. I krzyczą. I tupią. A gitarzyści miotają się na krzesełkach, tupią i pokrzykują. I do tego kastaniety.
Rondalla to taka brzuchata aragońska mandolina, brzęcząca metalicznie i śpiewna, która akompaniuje śpiewanym jotom.
U. El U to pieśń walencka, ekstatyczny wrzask śpiewaka przy dźwięku trąbek i gorączkowym wirowaniu kastanietów; jak żyję, nie słyszałem tak żarliwego śpiewu, jak ten przeciągły, straszliwie napięty jęk Maurów.
Zapatear czyli tupać w porywającym rytmie.
Ż e – że też mam takie pragnienie.
Hiszpania, jak każdy stary i dobry kraj, trwa przy regionalizmie; zachodzi tysiąc i jedna różnica między Walencją i Astu-rią, Aragonią i Estramadurą; ba, nawet przyroda przyłączyła się do tego lokalnego entuzjazmu i płodzi w każdej prowincji inne wino. Wiedzcie, że wina kastylijskie wzmagają odwagę, podczas gdy wina z prowincji Grenada budzą głęboki i wielki smutek, a wina andaluzyjskie – uczucia łagodne i przyjazne; wina z Rioji odświeżają ducha, wina katalońskie dają lekkość języka, a wina z Walencji zapadają w serce.
Wiedzcie także, że jerez, który pije się na miejscu czynu, nie jest podobny do słodzonego xerezu, który pija się u nas; jest jasny, przeniknięty skwaśniałą goryczą, łagodny jak oliwa, lecz przy tym dziki, gdyż to wino nadmorskie. Brunatna malaga, gęsta i lepkawa jak wonny miód, w którym kryje się ogniste żądło. A poza tym istnieje jeszcze winko nazywające się man-zanilla z San Lucar; jak świadczy jego nazwa, to winko młode i rozbrykane, świeckie i jowialne; napiwszy się manzanilli, człowiek płynie lekko jak żaglówka przy dobrym wietrze.

Wiedzcie, że każda prowincja ma inne ryby i inne sery, jak też inne kiełbasy i kaszanki, rośliny strączkowe i melony, oliwy i winogrona, słodycze i inne miejscowe dary boże. Dlatego starzy i wiarygodni autorzy powiadają, że podróże kształcą; a każdy podróżnik, który zdobywa wiedzę w obcych krajach, potwierdzi wam, że cenną i podstawową rzeczą jest dobra karczma. Nie ma już królów asturyjskich, ale asturyjski wędzony ser trwa; minęły piękne dni Aranjuezu, ale truskawki z Aranjuezu do dziś cieszą się swą historyczną sławą. Nie bądźcie obżartuchami ani pasibrzuchami, niech wasze posiłki będą oddawaniem czci bogom czasu i miejsca. Chętnie jadłbym kawior w Rosji i angielski bekon w Anglii, ale dotychczas karmiono mnie kawiorem w Anglii i angielskim bekonem na ziemi hiszpańskiej. Patrioci wszystkich krajów, zawiązano przeciw nam spisek; ani międzynarodowy kapitał, ani Czwarta Międzynarodówka12 nie zagraża nam w takim stop-
12 Prawdziwej IV Międzynarodówki, trockistowskiej, w owym czasie jeszcze nie było (ukonstytuowała się w 1938 roku); autor w tym żartobliwym apelu mówi po prostu o jakiejś ewentualnej organizacji międzynarodowej, którą

niu jak Międzynarodowy Hotelarz. Zaklinam was, caballeros, walczmy przeciwko jego knowaniom, wznosząc różne święte i starodawne bojowe okrzyki, jak Chorizo, Hańba, Kalbshaxen, A la laterne, Maccaroni, Setkę Czystej, Porridge, Camembert, Pereat, Manzanilla i wiele innych, zależnie od miejsca i bojo-wości.
Zakotwiczona jest na Gwadalkiwirze blisko tej Torre del Oro, przy której statki hiszpańskie wyładowywały peruwiańskie złoto; i podobno aż do ostatniej deski i liny została zbudowana na wzór tej karaweli „Santa Maria”, na której Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę. Szedłem obejrzeć ją w nadziei, że przy tym wpadnie mi do głowy coś o Krzysztofie Kolumbie; zwiedziłem ją od podpokładzia aż do samej góry; położyłem się na łóżku w kabinie Kolumba i schowałem sobie na pamiątkę jeden numer „La Vanguardia”, który tam leżał na stole, zapewne także po Kolumbie; próbowałem ocenić, ile ważą falkonety lub kolubryny czy jak tam się te stare armatki nazywają, przy czym omal nie spuściłem sobie na nogę żelaz-
nazywa IV Międzynarodówką tylko dlatego, że wtedy istniały dwie Międzynarodówki: Socjalistyczna Międzynarodówka Robotnicza, będąca kontynuacją Drugiej, utworzonej w 1889 roku, oraz komunistyczna III Międzynarodówka (Komintern) (przyp. tłum.).
nej kuli, ponieważ były nabite; ale nie odkryłem nic więcej prócz swego własnego podziwu, jaki ten sławny okręt jest mały. Myślę, że magistrat praski nie zezwoliłby mu nawet na rejsy pasażerskie do Zbraslavia.
Ale na górze, na pokładzie, przypomniałem sobie, że za moimi plecami jest wystawa iberoamerykańska; i że kiedy ją zamkną, zostanie po niej w Sewilli wielki iberoamerykań-ski uniwersytet, do którego – jak się my, Sevillanos, spodziewamy – będą przyjeżdżać młodzi caballeros z Meksyku i Gwatemali, Argentyny, Peru i Chile. W tej chwili okropnie chciałem być hiszpańskim patriotą i pokrzykiwać radośnie: „Homb-res, pomyślcie tylko, przecież tam za morzem żyje nie wiem ile milionów ludzi, którzy mówią językiem skodyfikowanym w słowniku madryckiej akademii! Państw jest tam wprawdzie jak daktyli na palmie, ale to jeden naród i gdybyśmy solidnie się do tego zabrali, byłaby to również jedna kultura, sabe? Wyobraźcie sobie, caballeros, że wszyscy ludzie trzymający się słownika madryckiej akademii szliby ręka w rękę; z tą chwilą wydarzyłoby się tu coś, co nie udało się nawet Lidze Narodów, byłaby tu Euroameryka, mielibyśmy tu międzykontynen-talne porozumienie białej rasy; halo allí, zostałaby raz jeszcze odkryta Ameryka. Pomyślcie tylko, jakbyśmy my, Iberowie, zagrali na nosie tym wielkim mocarstwom z ich wiecznymi sporami o tonaż i kaliber! Amigos, każdy extranjero, który przytupta do nas przez Irún lub Portbę, ledwo rozejrzy się, już zauważy, że w nas, Hiszpanach, było coś wielkiego, coś światowego; gdzie się to, do wszystkich diabłów, podziało? W imię Goi i Cervantesa, weźmy się do tego jeszcze raz!".
Tak i podobnie bym im to powiedział; ponieważ kiedy człowiek ma już pod stopami okręt, który przypomina caravellę Kolumba, czuje coś jakby przymus odkrycia Ameryki. Ameryki nie odkryłem, ale znalazłem w tym kraju coś bliższego; myślę, że nazywa się to dumą narodową. Ten


oto naród umiał bardziej niż którykolwiek inny – jeśli nie liczymy Anglików – zachować własny styl życia; od kobiecych mantyl po muzykę Albeniza, od miejscowych zwyczajów po szyldy uliczne, od caballeros aż po osły wyżej stawia swą starą hiszpańszczyznę niż międzynarodowy lakier cywilizacyjny. Może sprawia to klimat lub to niemal wyspiarskie położenie; lecz przede wszystkim, moi drodzy, to sprawa charakteru. Tu każdy caballero zadziera nosa, pełen lokalnej pychy; Gaditano pyszni się tym, że jest z Kadyksu, a Madrileno – że z Madrytu, Asturyjczyk chlubi się tym, że jest z Asturii, a Kastylijczyk jest dumny w ogóle; każda z tych nazw jest bowiem sławna niczym herb. Z tej przyczyny, jak sądzę, mieszkaniec Sewilli nigdy nie zniży się do tego, by stać się dobrym międzynarodowym Europejczykiem; bo nie stanie się również madryt-czykiem. Jedną z głębszych tajemnic Hiszpanii jest jej pro-wincjonalizm, szczególna cnota, która w reszcie Europy zdaje się zanikać; prowincjonalizm będący wspólnym wytworem przyrody, historii i ludzi. Hiszpania jeszcze nie przestała być przyrodą i dotychczas nie otrząsnęła się po tym, co przeszła w swoich dziejach; dlatego potrafiła tyle tego zachować. A my, pozostali, my możemy się trochę dziwić, jaka to piękna rzecz być narodem.
Ponieważ przez krainę La Mancha jechałem nocą czarną jak smoła, nie mogę powiedzieć, czy naprawdę są tam olbrzymi, czy to tylko wiatraki; ale za to mogę wyliczyć wam sporo rzeczy, które znajdują się w prowincjach Murcia i Walencja, a więc zwłaszcza: skały żółte lub czerwone, białe skałki wapienne, a w tyle błękitne góry; na każdej skale, skałce lub górze ruiny mauretańskiej twierdzy lub chrześcijańskiego zamku, lub przynajmniej ermitaż, kaplica czy dzwonnica; ogromne brunatne ruiny Montesy, grodzisko Jativy najeżone wieżami i blankami, różne zameczki, forteczki i wieże strażnicze; zamek Puig i nuleskie mury obronne, ruiny Sagunta, cały akropol na skalnym wierzchołku, i kostka zamku Benicarló;
brązowe i czerwone pustkowia skalistych zboczy, porośniętych czuprynami spartium junceum, dębami szypułkowymi, kępami tymianku, rozmarynu, ożanki i szałwi; nagłe i suche zbocza, wypalone jak ceramika świeżo wyjęta z pieca, jeszcze gorąca; a tuż pod nimi

ogrody oliwne, szare i srebrzyste, podobne do naszych wierzb, guzowatych i pokręconych pni, przypominających mandragorę, skrzaty lub w ogóle jakby coś ludzkiego; a między oliwkami kamienne i wypalone słońcem puebla z kościółkiem jak zamek, z sześcianami domów i jakimiś wielkimi ruinami na górze;
następnie ogrody figowców, drzew wielkolistnych i nieporządnych; gęste i pulchne algarrobos, dźwigające strąki chleba świętojańskiego; i palmy daktylowe, coraz to więcej palm, wysoko tryskających swą zwycięską koroną; gaje palmowe, miasteczka zatopione w palmach, błyszczące fajansowe kopuły i minarety wśród palm i bananowców, a nad nimi znów jakiś zamek;

nawadniane huertas, pola ryżowe, łany morw, pola winnic i hektary pomarańczy, kulistych drzewek ze sztywnymi lśniącymi liśćmi i złocącymi się owocami, i cytrynowców, które są większe i raczej podobne do grusz; kraina najbardziej błogosławiona, jaką kiedykolwiek widziałem, tierras de regadío, których rowkami i kanalikami płynie użyźniająca woda, jeszcze po rzymskich wieśniakach i mauretańskich architektach; a nad tą złotą ziemią na błękitnych górkach baszty, wieżyczki i zębate mury mauretańskich zamków;

Walencja niebieskich i złotych azulejowych kopuł, śniadych ludzi i złotego powietrza, w którym oddech morza i odór ryb miesza się z wonią pomarańczy i syropu;
morze, morze, morze jasne, gorejące, opalizujące i pomarszczone, pieniące się u podnóża brunatnych skał, oblizujące piaszczyste plaże, morze błękitne, morze nieobjęte dla oka; malaryczne laguny, zatoki w skałach, wąziuteńki trójkąt rybackiego żagla na horyzoncie;
alcornoques, gaje dębów korkowych z liśćmi niemal czarnymi, skórzastymi i zwiniętymi w tutki; gaiki pinii na słonych piaskach martwego brzegu; na górach twierdze i ermitaże;
to samo morze na prawo, a na lewo góry – gdzie mam patrzeć, żeby niczego nie przegapić? – właśnie tak płynąć po morzu albo być pustelnikiem tam, w tych górach,
wypływać na połów ryb lub tłoczyć wino albo oliwę; popatrz na te purpurowe skały, nigdzie nie ma skał tak czerwonych;


spójrzcie, Oropesa, miasteczko zawieszone na skale, z pewnością wyglądało tak samo przed tysiącami lat, chociaż nie wiem, który naród tu wtedy mieszkał;
zawsze, gdy przejeżdżasz przez tunel, jest tak, jakby postawiono kropkę, a za nią zaczynał się nowy rozdział;
– a przecież nie mógłbyś powiedzieć, w którym miejscu ten kraj tak się zmienił ani na czym ta zmiana polega; nagle przypomina ci się coś innego, to już nie jest Afryka, ale coś znajomego: mogłaby to być Corniche w Marsylii albo Riviera di Levante; jest to znów kraj łaciński, ciepła i żywa kotlina śródziemnomorska; a gdy szukasz na mapie, gdzie jesteś, widzisz, że nazywa się to Katalonia.
Tibidabo to wzgórze nad Barceloną; na szczycie są kościół, kawiarnie i huśtawki, a zwłaszcza widok na morze, okolicę i miasto, przy czym morze to świeci mglistym oparem, okolica błyszczy zielono i różowo, a miasto nad miarę delikatnie iskrzy się białymi domeczkami.
Albo rozweselający jak lekkie wino widok z terasy Font del Lleó, to dopiero jest piękne, to rozświetlone miasto między ciepłymi falami wzgórz a morzem.
Albo wieczór na stoku Montjuichu na wystawie, kiedy wszystkie fontanny, cieki wodne i kaskady, elewacje i wieżyczki oświetlone są taką grą świateł, że człowiek nie ma już jak tego opisać i tylko patrzy, aż zaczyna mu się kręcić w głowie.
Dopiero cała reszta, poza tymi bajecznymi rzeczami, jest samą Barceloną: miastem bogatym i niemal nowym, trochę chełpiącym się swymi pieniędzmi, swym przemysłem, swymi nowymi alejami, domami towarowymi i willami; są tego na prawo i na lewo całe kilometry i jedynie pośrodku, niczym na dnie kieszeni, tłoczy się stare miasto dookoła kilku historycz-
nych i czcigodnych obiektów, jak katedra, ratusz i Diputación, ciasne i rojne uliczki, poprzecinane słynnymi ramhlami, gdzie się lud barceloński ciśnie pod platanami, by kupować kwiaty, spoglądać na dziewczęta i robić rewoLucje. W sumie żywe i piękne miasto, pobrzękujące swoją prosperity, szturmujące okoliczne wzgórza, okazałe i pyszniące się również tym swoim fantastycznym architektem Gaudim, który z takim niesamowitym rozmachem sięgnął nieba niedokończoną nawą i szyszkowatymi wieżami gigantycznego korpusu świątyni Sagrada Familia.
I port, brudny i hałaśliwy jak wszystkie porty, okolony pasmem barów, tancbud i teatrzyków, wieczorem rżący i ryczący wszystkimi swoimi orkie-strionami i kolorowymi światełkami, ordynarny i atletyczny ze swą niezwykłą populacją dokerów, marynarzy, obdartusów, tłuściutkich dziewczyn, zawadiaków i portowych szczurów, burdel większy niż Marsylia, dziura bardziej podej – rzana niż Limehouse, odpad, gdzie ziemia i morze odsłaniają swoją nieczystą pianę.
I robotnicze przedmieścia, gdzie zobaczycie zaciśnięte pięści w kieszeniach i fanatyczne, wyzywające spojrzenia; to już, powiadam wam, nie jest beztroski lud z Triany; wąchaj, a poczujesz, że tu się coś przypala. Pod wieczór cienie suną

do śródmieścia; mają espadryle na nogach, czerwone pasy na biodrach, papierosa przylepionego do warg i czapkę nasuniętą na oczy. Są to jedynie cienie, ale gdy się rozejrzysz, to już jest tłumek. Tłumek bacznych i upartych spojrzeń.
I tu, w tym mieście, ludzie, którzy nie chcą być Hiszpanami; i w tych górach dokoła chłopi, którzy Hiszpanami nie są. Z wyżyn Tibidabo jest to takie błyszczące i szczęśliwe miasto; ale im bardziej się do niego zbliżysz, tym lepiej usłyszysz przyspieszony i ciężki oddech przez zaciśnięte zęby.
Na razie Barcelona tryska wszystkimi swymi światłami i bawi się niemal gorączkowo; przedstawienia teatralne zaczynają się dopiero koło północy, o drugiej nad ranem zapełniają się bary i dansingi; ciche i chmurne grupki ludzi stoją nieruchomo na ramblach i paseos, i nagle, bezszmerowo znikają, gdy zza rogu wynurzy się równie cicha i chmurna konna kawalkada policjantów z nabitymi karabinami przy siodłach.
Więc już raczej, Katalończycy, zagrajcie mi swoją sardanę, melodię wrzaskliwą i solidną, meczącą koźlim głosem i gwizdaną na pasterskich fujarkach, prawdziwą melodię śródziemnomorską. To już nie przeciągły jęk Maurów ani tłumiona namiętność guitarr; to jest rustykalne, ostre i wesołe jak ta kraina.

Ponieważ ta kraina już jest podobna do Prowansji; na przykład nie jest już tak skalista jak reszta Hiszpanii, tylko tak skalista jak wzgórza prowansalskie; nie rosną tam już palmy jak w Murcji, tylko rosną tam palmy jak na Riwierze. Jak widać, różnica ta jest subtelna i nie da się tak łatwo wyrazić; jest w powietrzu, którym oddychamy, jest w ludziach i ich domach z zielonymi okiennicami, lecz przede wszystkim całkiem po prostu jest.
Co się tyczy mieszkańców tej krainy, noszą na nogach białe wyplatane papucie zwane alpargatas, które przypominają rzymskie sandały; tu i tam również czerwone czapki frygij-skie (nazywają się barretinas albo jakoś podobnie). I wielu jest wśród nich niebieskookich i szatynów, przysadzistych i kurdupli; jakoś już wplątała się tu do wszystkiego północ, do muzyki oraz do smaku wina, do ludzi i do przyrody. Tutaj przeważa już przyroda z liśćmi opadającymi; pierwszy żółty liść platana wydał mi się pozdrowieniem ze stron ojczystych. Tutaj nie żyje się już na patiach, jak tam na południu, lecz na ulicach; dzieci, psy i mamusie, pijacy i czytelnicy gazet, muły i koty, wszystko żyje na przyzbie i na chodniku; zapewne dlatego tak łatwo rodzą się w tym kraju tłum oraz zamieszki uliczne.
Lecz gdybym miał powiedzieć, co mnie zdziwiło najbardziej, otóż byli to gwardziści przed pałacem królewskim;
ponieważ mają na nogach białe katalońskie papucie, a na głowach cylindry. Wiedzcie, że cylinder, papucie i karabin z bagnetem to akord szczególny i niezwykły; ale koniec końców poglądowo wyraża krainę katalońską, rustykalną i kupiecką pośród innych królestw Hiszpanii.

Baskijska pelota to taka gra z twardą piłeczką z psiej skóry; widząc ją z pewnej odległości, powiedzielibyście, że właśnie wybuchła tam jakaś bijatyka i kto wie, czy w tym dzikim tłumie nie dojdzie do strzelaniny; ale gdy podejdziecie bliżej, widzicie, że to nie gracze wrzeszczą, a nawet nie widzowie, tylko bukmacherzy, którzy uwijają się przed publicznością i przyjmują zakłady, że wygrają Niebiescy lub Czerwoni (bo tak różnią się uczestniczące w grze drużyny). Z punktu widzenia dramatyzmu ci bukmacherzy są najciekawszym elementem widowiska; bo drą się jak wyjce, skaczą, wymachują rękami i pokazują zakłady na rozczapierzonych palcach; przy czym zakłady i wygrane krążą między bukmacherami a widzami w pustych w środku piłeczkach, przelatujących przed waszymi nosami jak orzechy z drzewa, na którym siadło stado małp.
Podczas gdy trwa ta namiętna zabawa w zakłady, na dole, poniżej publiczności trwa mecz peloty w węższym tego słowa

znaczeniu, który rozgrywają między sobą dwie pary panów, każdy z jakby długim plecionym strąkiem czy korytkiem, przymocowanym do skórzanej rękawicy na prawej ręce. W ten strąk łapie seňor Elola lecącą piłeczkę i bach, rzuca nią w wysoką ścianę, która nazywa się fronton. Piłeczka odbija się z głośnym klaśnięciem i jak strzała leci z powrotem; bums, seňor Gabriel już ma ją w swoim strąku, i strzela nią w ścianę. Hopla, teraz swym strąkiem złowił ją w powietrzu seňor Ugalde, machnął tą rakietką i cisnął piłeczkę na fronton, jakby to była bomba. I cap! już ma ją w korytku seňor Teodoro – i wali nią w ścianę, że aż dudni; teraz znów powinien natychmiast złapać ją seňor Elola. Ale to jest film w zwolnionym tempie: w rzeczywistości widzicie cztery białe figurki, skaczące każda na swojej linii, i bach, cap, bach, cap, bach, cap, lata nad nimi niemal niewidoczna piłeczka; jeśli gracz jej nie złapie, jeśli piłeczka odbije się dwa razy od ziemi albo zostanie popełniony jakiś inny tajemniczy błąd, set dobiega końca, druga drużyna zyskuje punkt, bukmacherzy zaczynają wymachiwać rękami i ze strasznym krzykiem przyjmować


nowe zakłady. I dzieje się tak do sześćdziesięciu czy ilu tam punktów; potem przychodzą nowi Rojosy Azules, i zaczyna się to znów od początku, podczas gdy publiczność zmienia się jak grający w ruletkę.
Jak widzicie, jest to gra dosyć monotonna, zwłaszcza dopóki używamy słów tak prymitywnych i laickich jak „łapać piłeczkę”; w rzeczywistości nie jest to łapanie, lecz jakieś prestidigitatorstwo. Ten strąk, zwany la cesta, jest szerokości dłoni, a ta piłeczka leci mniej więcej z szybkością bolidu; pewnego razu, jak słyszałem, odbiła się od ściany i wpadła między widzów; wtedy wszyscy czterej gracze błyskawicznie znikli, sądząc, że piłeczka kogoś z publiczności zabiła. Więc łapanie takiej piłeczki jest mniej więcej łapaniem w łyżkę pocisku wystrzelonego z wojskowego karabinu; a ci pelotaris łapią każdą piłkę, wszystko jedno, gdzie leci, z taką animali-styczną pewnością, z jaką jerzyk łapie muchy. Wyciągną rękę, i już ją mają. Uniosą się w powietrze, i już ją mają. Machną tym korytkiem za siebie, i już ją mają. W porównaniu z pelotą gra w tenisa przypomina walkę z muchami za pomocą packi. A przy tym te sztuczki, skoki i przewroty wykonują bez żadnej ostentacji, bez wysiłku, jak ptak, kiedy łowi komary. Robi to
bum, piłka uderza w ścianę – i już; i nawet nie widać, że musi być rzucona z atletyczną siłą. Więc taka jest to gra, fantastyczna i monotonna. W grę tę grają jedynie Baskowie i górale z Nawarry; ci Baskowie, którzy dali światu swoją okrągłą czapeczkę, beret – u nich nazywany hoina, a wyrabiany, ma się rozumieć, także u nas w Stra-konicach; ci Baskowie, o których w rozmowie ze mną profesor Meillet mówił, że są to pradawni mieszkańcy całego basenu Morza Śródziemnego, spokrewnieni z niektórymi plemionami z wysokich gór Kaukazu. Język mają tak skomplikowany, że dotychczas go nie zbadano; a ich muzyka to gra na nazywanej dulzainą fujarce podobnej do klarnetu, której akompaniuje bębenek. Jest to jeden z najmniejszych narodów w Europie; może są to zaginieni mieszkańcy Atlantydy. Byłoby grzechem, gdyby pewnego razu znikła również ta dzielna resztka.
Z daleka jest to dostojna i przysadzista góra, która od piersi wyrasta ponad inne wzgórza Katalonii; ale im bliżej niej jesteście, tym bardziej dziwicie się i kręcicie głowami, aż w końcu będziecie sami do siebie mruczeć „ja chyba zwariowałem” i „czegoś takiego, jak żyję, nie widziałem”. Co potwierdzi wam stare doświadczenie, że z bliska rzeczy tego świata są bardziej godne podziwu niż z daleka.
Bo wiedzcie, że to, co z Barcelony wygląda jak zwarty masyw, z bliższej odległości ukazuje się jako góra postawiona na kolumnach; ba, wygląda to raczej jak architektura

sakralna niż jak góra. Na dole ma to cokół z czerwonej skały, z którego strzelają w górę podobne do wież skalne filary; na nich jest coś jakby galeria dźwigająca kolejny rząd olbrzymich kolumn; a nad nimi wznosi się trzecie piętro tej cyklopowej kolumnady na wysokości tysiąca dwustu metrów. Więc zwariowałem; mówię wam, czegoś takiego, jak żyję, nie widziałem. Im wyżej wjedziecie piękną serpentyną szosy, tym bardziej widok będzie zapierał wam dech; w dole pionowa przepaść Llobregatu, a nad głową pionowe wieże Montserratu; między nimi zaś jak na wysuniętym balkonie wiszą święty klasztor i katedra, i garaże dla kilkuset samochodów, autobusów i sza-rabanów, i hospicjum, gdzie możecie mieszkać u ojców benedyktynów w tej monumentalnej i gwarnej pustelni; a w tym klasztorze jest biblioteka, jakiej nie ma chyba w żadnym innym klasztorze, od starych foliałów oprawnych w drewno i świńską skórę po cały regał poświęcony książkom o kubi-zmie.
Ale jest jeszcze szczyt góry, Sant Jeroni; wwiezie was tam całkiem pionowa kolej linowa, taka puszka po sardynkach, którą byście na nawijanym na szpulkę sznurku wciągali na kościelną wieżę; z tym, że to wy siedzicie w tej puszce, udając dziarskich i żwawych, jakbyście nie bali się okropnie, że to coś spadnie i będzie po zabawie! Kiedy potem jesteście już

na górze i przyszliście do siebie, nie wiecie, na co najpierw patrzeć; ja to wam uporządkuję:
1. Na roślinność, która z dołu wygląda jak włosy pod pachą tych ogromnych uniesionych ramion, ale z bliska są to przepiękne wiecznie zielone berberysy i ostrokrzewy, bukszpany
i trzmielina, czystek, mirt i wawrzyn, i śródziemnomorski wrzos; zwariowałem, jak żyję, nie widziałem takiego przyrodniczego parku jak tutaj na wierzchołku i w rozpadlinach tych twardych zlepieńcowych skał, które wyglądają jak odlane ze żwirowego betonu.
2. Na wieże i kolumnady skał Montserratu, na straszne i nagie stromizny Złej Doliny, która rzekomo rozwarła się w dniu ukrzyżowania Chrystusa. Istnieją różne teorie naukowe, do czego te skały są podobne; według jednych do wartowników, według innych do procesji mnichów w kapturach lub do fletów albo korzeni wyrwanych zębów; ja jednak zaklinam się, bo na własne oczy widziałem, że są podobne do uniesionych palców złożonych jak do modlitwy; bo góra Montserrat modli się tysiącem palców, przysięga wzniesionymi palcami wskazującymi, błogosławi pątników
i daje znaki. Wierzę, że została przede wszystkim w tym celu zrobiona i wyniesiona nad wszystkie inne góry; a w co poza tym wierzę, to już tu nieistotne, ale myślałem o tym, siedząc

na wierzchołku Sant Jeroni, gdzie jest najwyższa kopuła i zarazem środek tej ogromnej i fantastycznej przyrodniczej katedry.
3. A poza tym dokoła, dokąd tylko wzrok sięga, rozciąga się kraj sfałdowany zielonymi i różowymi górami: Katalonia, Nawarra, Aragonia; Pireneje z lśniącymi lodowcami; białe miasteczka u podnóża gór; dziwne obłe wzgórza, uwarstwione tak, jakby były falującą czupryną przeczesaną gigantycznym grzebieniem. Lub nawet raczej jakby został na nich pobruż-dżony odcisk palców, które stworzyły ten kraj. Ze szczytu Montserratu widzicie odcisk palców bożych, które ugniatały tę ciepłą i brunatną krainę ze szczególną autorską radością.
Zobaczywszy to wszystko i nadziwiwszy się, ruszył podróżnik w drogę powrotną do ojczyzny.
Powrót do ojczyzny. Muszę jeszcze przejechać przez cztery kraje, ale cokolwiek widzę, przepuszczam w roztargnieniu między palcami jak paciorki różańca; bo jest to już tylko powrót. Człowiek, który wraca, wciska się w pociągu w kąt i przymyka oczy; już dosyć, już dosyć tego mijania i opuszczania; już dosyć tego wszystkiego, co ucieka do tyłu, ledwie się

ukazało. Już znowu być w swym kraju niczym pal wbity w ziemię; rano i wieczorem widzieć dokoła siebie te same znajome rzeczy. – Tak, ale gdy świat jest taki wielki!
Widzicie go, głupka! Oto siedzi tu w kącie jak kupka nieszczęścia i złości go, że nie zobaczył więcej. Że nie widział Salamanki ani Santiago; że nie wie, jak wyglądają osły w Estramadurze i stare kobiety w Ansó, że nie spotkał cygańskiego króla i nie słyszał gwizdu baskijskich txistula-ris. Człowiek powinien by widzieć wszystko i wszystkiego dotknąć, tak jak poklepał tego osła w Toledo albo jak głaskał pień palmy w ogrodzie Alcázaru. Wszystkiego dotknąć choćby palcem. Cały świat przesunąć dłonią. To ci dopiero radość, człowieku, gdy widzisz lub dotykasz coś, czegoś dotychczas nie znał. Każda różnica w rzeczach i ludziach pomnaża życie.
Z wdzięcznością i radością przyjąłeś wszystko, co różniło się od tego, do czego przywykłeś; a jeżeli widziałeś innych podróżników, mogli sobie nogi schodzić, aby nie uszło im nic szczególnego i malowniczego, i odmiennego niż gdziekolwiek indziej; bo we wszystkich nas jest miłość do obfitości i nie-

skończoności życia. Więc słuchajcie, tę obfitość życia tworzą narody; ma się rozumieć, także historia i przyroda, ale obie one łączą się w narodach. Gdyby więc przyszło nam kiedyś do głowy kierować sprawami świata miłością do życia, musielibyśmy mówić mniej więcej to (we wszystkich językach świata):
Caballeros, choć to prawda, że wszyscy ludzie są ludźmi, ale nas, podróżników, nie zdziwił tak radośnie fakt, że na przykład mieszkańcy Sewilli są ludźmi, jak fakt, że mieszkańcy Sewilli są mieszkańcami Sewilli. Ucieszyło nas, że Hiszpanie naprawdę są Hiszpanami; im bardziej byli hiszpańscy, tym bardziej ich lubiliśmy i szanowaliśmy. Wyobraźcie sobie, że tak samo szanowalibyśmy Chińczyków z tego banalnego powodu, że są Chińczykami, Portugalczyków, że są Portugalczykami i że z ich języka nie rozumiemy ni słowa, i tak dalej. Są ludzie, którzy kochają cały świat, póki ten świat chce mieć asfaltowe szosy albo wierzyć w jednego Boga, albo pozamykać bodegi i restauracje. Są ludzie, którzy potrafiliby kochać świat, gdyby miał jedno, właśnie to ich cywilizacyjne oblicze. Ale ponieważ mimo to nie zaszliśmy dotychczas z miłością
zbyt daleko, spróbujmy osiągnąć ją w inny sposób. Znacznie radośniej jest kochać cały świat, ponieważ ma tysiące twarzy i wszędzie jest inny, a przy tym wykrzykiwać: „Chłopcy, skoro już tak się kochamy, utwórzmy Ligę Narodów; ale, do cholery, niech będą to Narody ze wszystkim, co się z tym wiąże, każdy z innymi włosami i z innym językiem, ze swymi zwyczajami i kulturą, a jeśli trzeba, to niech będzie, że również ze swoim Panem Bogiem; bo każda różnica jest godna miłości już chociażby dlatego, że pomnaża życie. Niechaj łączy nas wszystko, co nas dzieli!”.
I tu człowiek, który wraca, głaszcze oczami winnice na wzgórzach Francji, przeczesuje niemieckie plantacje chmielu i zaczyna już z góry cieszyć się na myśl o ornych polach i pełnych jabłoni sadach za ostatnią z tych granic. ,

Z RYSUNKAMI AUTORA (1931)

Wypadałoby zapewne, abym wracając z ziemi niderlandzkiej, opisał wam i narysował przede wszystkim typowe twarze tamtejszego ludu. A więc, co się tyczy panów burgemestrów, radnych, uczonych i innych notabli, odsyłam was do Flincka, de Keysera, Troosta, Eliasa i Rembrandta oraz Sandrarta i innych mistrzów holenderskich z wieku siedemnastego; od tego czasu bowiem Holendrzy wcale się w sposób istotny nie zmienili, z tym tylko, że już nie noszą krez, bandoletów, kirysów i innych elementów oporządzenia wojennego. Ale jeśli bardziej zależy wam na typowych twarzach starych niderlandzkich marynarzy, kalwinistów i farmerów, konstatuję, że do dziś rzeczywiście tu i ówdzie się pojawiają; ja sam widziałem po jednym egzemplarzu w Utrechcie, na dworcu w Goudzie i w tramwaju pod Lejdą, i bardzo mnie ucieszył ten rzadki wybryk natury, który nazywa się „typ narodowy”.
Ponieważ jednak znalazłem się w Hadze w środowisku w znacznym stopniu międzynarodowym, mianowicie na kongresie PEN Clubów, mogę złożyć wam relację o twarzach szeregu literatów, których tam spotkałem. Było ich ze trzystu pięćdziesięciu, ale niektórych nie udało mi się narysować; wracam bez belgijskiego chwata Piérarda i bez Borysa Sokołowa, i bez Kadena-Bandrowskiego, i bez tylu innych; ale za to jest tutaj, o, proszę, John Galsworthy, bielszy, niźli był przedtem, z twarzą jasną i subtelną, jakby opromienioną światłem księżyca; trzymający się bardzo prosto i powściągliwy; angielski dżentelmen w stanie uduchowienia.

Ta całkiem okrągła głowa z krótkowzrocznymi oczami to jest Georges Duhamel, francuski poeta i krytyk, i były lekarz, jeden z tych ludzi, którzy stanowią sumienie współczesnej Europy;
a ten uśmiechający się mężczyzna to Desider Kosztolányi, poeta węgierski; uśmiecha się po to, by dać do zrozumienia, że nie gniewa się na nasze władze, które nie chciały mu zezwolić na pobyt u nas. Jego uśmiech jest jak kręgi rozchodzące się na spokojnej wodzie – powiedziałbym, że tworzy jeszcze kręgi dokoła jego głowy.
Hermon Ould, sekretarz w centrali PEN, autor bajek dla dzieci, prawdziwy Anglik o chłopięcym wyglądzie i odrobinę Irlandczyk, człowiek pyskaty i miły,
a ten germański bóg to poeta niemiecki Theodor Däubler, którego bohaterski zarost po części nadaremno zakrywa oblicze życzliwe i sprawiedliwe, twarz poety mądrego i słonecznego;
ten człowiek o szczękach okrutnika, czarny i śniady, to nie może być nikt inny, niż Jakob Wassermann, powieściopisarz, mąż trochę chmurny i małomówny,

podczas gdy ten czarniawy mężczyzna, Francuz Benjamin Crémieux, organizator nieformalnego stadka literackiego, rozgarnia kurtynę swojej brody promiennym uśmiechem.
Szalom Asz, poeta żargonu żydowskiego, z pochodzenia Galicjanin, rozmowny i serdeczny Żyd, i jego sobowtór, Jugosłowianin Dučić; żeby człowiek tych dwóch ze sobą nie pomylił, mawiano na kongresie: „Kiedy myśli pan, że rozmawia z Aszem, to jest to Dučić; kiedy pan myśli, że rozmawia z Dučiciem, to jest to Szalom Asz – tylko w ten sposób ich pan rozróżni”.


Te czarne wąsy znamionują rzeźbiarza Meštrovicia, człowieka poważnego i niewielkiego; gdyby był tak wysoki jak nasz Horejc, robiłby zapewne małe posążki, lecz będąc raczej drobny, tworzy rzeźby wielkości nadnaturalnej.
I na koniec uśmiech Johannesa Fabriciusa; to jedyny Holender, który mi się troszeczkę udał, a on to na dodatek nie jest typowy; bo typowy Holender jest raczej skryty i w jakiś sposób pełen godności.
Żegnając tym uśmiechem międzynarodowy grunt kongresu, chciałbym zauważyć, że zazwyczaj mylnie tłumaczy się babilońskie pomieszanie języków. Pomieszanie języków nie następuje na skutek tego, że każdy mówi w innym języku, lecz wskutek tego, że każdy mówi kilkoma różnymi językami naraz. Dopóki człowiek mówi w swoim własnym języku, choćby robił to tylko sam do siebie, nie ma, powiadam, żadnego pomieszania; ale jeśli zacznie mówić na przykład, nawet o tym nie wiedząc: Yes, mijnheer, ce soir it is hier schrecklich horko 24, dopiero wtedy dojrzał do tego skomplikowanego stanu lingwistycznego, o którym wzmiankuje Biblia, opisując pierwszy kongres międzynarodowy, odbywający się z okazji uroczystego rozpoczęcia budowy wieży Babel.
W większości wypadków dzisiejszy podróżnik przemierza obce kraje w kierunku, że tak powiem, odwrotnym do biegu dziejów. Na początku jego nowych doświadczeń znajduje się zazwyczaj stołeczny dworzec główny; dopiero potem, powoli i krok za krokiem, przechodzi do spraw coraz to dawniejszych, a więc, powiedzmy, do katedr, dawnej sztuki i amsterdamskich Żydów, aż wreszcie na samym końcu swej podróży odkrywa prawdziwy głos kraju, jakim jest ryk czarno-białej krowy lub skrzypienie śmigieł wiatraka. Pierwszym więc jego wrażeniem z reguły jest, że wszystkie krańce świata są całkiem jednakowe (prócz tej cholernej waluty); jego wrażeniem końcowym bywa zaś, że różne krańce świata są nieskończenie różnorodne i piękne; ale do tego wniosku dochodzi zwykle wtedy, kiedy jest już na to za późno i gdy znów wsiada do pociągu na stołecznym dworcu głównym, powoli zapominając już, co widział.
Więc, żebym omawiał to po kolei, pierwszym wrażeniem czysto holenderskim (poza tymi zielonymi lokomotywami z mosiężnym hełmem na grzbiecie) są cegły. I okna. A przede wszystkim rowery. A przede wszystkim cegły i okna. Te cegły to lokalny kolor Holandii: zielona kraina, a w niej domeczki z drobnych czerwonych, biało fugowanych cegieł, domeczki z wielkimi jasnymi oknami i zielona kraina z drogami z cegieł, po których od jednego czerwonego domeczku do drugiego cicho suną rowery; i domeczki te oprócz czerwonych cegieł zbudowane są przede wszystkim z okien, z samych okien, czystych i wielkich, z białymi ramami, rozmaicie dzielonych i w rozmaitych rozmiarach: bo wiedzcie, że budownictwo niderlandzkie najwięcej uwagi poświęca oknom: ściana to ściana, ale okno to dziura, element dający się kształtować, który może być większy albo mniejszy lub szerszy albo

wyższy, co, jak się zdaje, niemal w pełni zaspokaja indywidualistyczne potrzeby tego kraju.
No i poza tym te rowery. Widziałem już co nieco, ale tylu rowerów, jak na przykład w Amsterdamie, jeszcze nie widziałem; to już nie są rowery, tylko coś masowego, roje, stada, kolonie rowerów, coś podobnego do rozprzestrzeniania się bakterii, rojenia się wymoczków albo wyroju muszek; najpiękniej jest, gdy policjant na chwilę zatrzyma potok rowerów, żeby można było przejść przez ulicę, po czym znowu wielkodusznie da im wolną drogę: rusza wtedy cały rój rowerzystów, prowadzony przez kilku mistrzów galopu, i pedałuje dalej z fantastyczną zbiorowością roztańczonych komarów. Znawcy miejscowych stosunków zapewniają, że w Niderlandach jest obecnie około dwóch i pół miliona rowerów, co oznacza, że na trzech mieszkańców, z niemowlętami, marynarzami, rodziną królewską i podopiecznymi przytułków włącznie, przypada jeden rower. Ja ich nie liczyłem, ale wydaje mi się, że będzie ich raczej odrobinę więcej. Mówi się, że tu starczy wsiąść na rower, a on już sam jedzie; taki gładki i równy jest ten kraj.
Widziałem zakonnice na rowerach i chłopów, którzy jadąc na rowerze, prowadzili krowę; ludzie jedzą na rowerach drugie śniadanie i wożą na rowerach swoje dzieci oraz swe psy, a kochankowie, trzymając się za ręce, pedałują na rowerach na spotkanie cudownej przyszłości; mówię wam, to naród

na rowerze. Jeśli rower do tego stopnia staje się zwyczajem narodowym, należy zastanowić się, jaki też ma to wpływ na charakter narodu. A więc powiedziałbym, że:
1. człowiek na rowerze przyzwyczaja się troszczyć o samego siebie i nie wtrącać innym do ich rowerów;
2. czeka na swą okazję i naciska pedał natychmiast, gdy tylko dostanie odrobinę wolnego miejsca;
3. pędzi naprzód, nie trudząc się zbytnio i nie robiąc przy tym najmniejszego hałasu;
4. nawet kiedy czasami jeździ w parze z innym rowerzystą lub w tłoku, człowiek na rowerze jest bardziej izolowany i zamknięty w sobie niż ludzie idący pieszo;
5. rower stwarza między ludźmi swoistą równość i jednorodność;
6. uczy ich mieć zaufanie do siły bezwładu;
7. i wyrabia w nich zrozumienie dla ciszy jak makiem zasiał.
Tak oto powiedziałem o rowerach więcej dobrego, niż o nich myślę; i teraz, kiedy już nie mogą się na mnie zemścić, oświadczam publicznie, że ich nie lubię, bo uważam za trochę nienaturalne, żeby człowiek zarazem siedział i szedł. Chodzenie na siedząco może mieć koniec końców wpływ na tempo i rozwój narodu. Można powoli pedałować, a przy tym szybko wysunąć się do przodu. Widać stąd, jak daleko ci Holendrzy zaszli, choć pedałują wolno, niemal jak na filmie w zwolnio-
nym tempie. Ale ja, człowiek chodzący pieszo i wymachujący rękami, nie będę występować przeciwko ich rowerom; niech sobie każdy naród podąża za swą gwiazdą przewodnią tak, jak umie.
Jeszcze jedno rzuca się w oczy na niderlandzkich ulicach: psy. Otóż nie mają one kagańców; w rezultacie stale śmieją się niemal w głos i nie walczą ze sobą, i nikogo nie gryzą, i nie warczą na siebie ze znaną nam środkowoeuropejską irytacją; co pokazuje, że wolność bez kagańca to nie byle co, tylko właśnie coś dla psa i dla nas, ludzi, i że to wspaniały dar boży, amen.
Więc wygląda to tak: tam, gdzie u nas bywa pośrodku między domami ulica, w Holandii pośrodku między domami jest po prostu woda; nazywa się to gracht, a gdy ta woda płynie od miasta do miasta, nazywa się to kanaal. I na brzegu tej cichej wody nie ma żadnej bariery, tylko ciche i wielkie drzewa, i ciche fasady domów z jasnymi oknami; i to wszystko odbija się cicho w tej wodzie.

Mówi się, że te grachty są właściwie wodnymi drogami i że niegdyś Holendrzy po prostu rozwozili nimi towary po całym mieście. Nie chcę tego negować, czasami rzeczywiście poważnie i cicho płynie po nich łódź z bańkami mleka albo z ładunkiem kwiatów. Jednakże widząc, jak się rzeczy mają, powiedziałbym raczej, że niegdyś Holendrzy budowali swoje miasta z domów i z wody przede wszystkim po to, żeby – że tak powiem – za jednym zamachem zbudować dwa miasta: jedno na górze, a drugie odzwierciedlone w wodzie. Ponieważ wobec małej powierzchni swego kraju nie mogli bardziej rosnąć wszerz, podwoili swoje rozmiary wertykalnie: przez odbicie w wodzie. Ponieważ na swym piasku nie mogli za bardzo rosnąć w górę, zrobili to po prostu na odwrót: odzwierciedlili się w głąb. Na górze cicho i poważnie żyją ludzie; na dole jeszcze ciszej i poważniej poruszają się ich cienie. Nie dziwiłbym się, gdyby w zwierciadle grachtów przesuwały się odbicia ludzi z minionych wieków, mężczyzn w szerokich krezach i kobiet w czepcach. Te grachty są bowiem bardzo stare i wskutek

tego jakoś nierzeczywiste. Jakby te miasta wcale nie stały na ziemi, tylko na swym własnym odbiciu; jakby się te solidne ulice wynurzyły z bezdennej toni snów; jakby te domy miały być zarazem domem i obrazem domu.
Są grachty żywe, po których pływają łodzie i łódeczki, i grachty zarośnięte zieloną powłoką rzęsy; grachty ubogie, które cuchną bagnem i rybami, i grachty dostojne, których przeznaczeniem jest w pełnym blasku odbijać fasady patrycjuszowskich domów; grachty święte, w których odbijają się kościoły, i grachty zapuszczone, oślepłe, w których nie odbija się nawet oko boże. Grachty w Delfcie, gdzie odbijają się czerwone domeczki, i grachty w Amsterdamie, w których przeglądają się czarne i białe szczyty wysokich domów armatorów, i grachty w Utrechcie, wcinające się głęboko w ziemię, i opuszczone, maleńkie grachty, wyglądające, jakby dotychczas nie stanęła w nich ludzka stopa (obuta w łódkę), i grachty zasypane, po których została tylko nazwa.

Ale najbardziej grachtowo jest, gdy pod wieczór na pociemniałe kanały opada z wież głos karylionów 25. Odnosi się wrażenie, że to podzwaniają ciężkie krople, padające na ciemną i spokojną powierzchnię wody. Jakby te ciche grachty napadały i zlały się z nabożnego dzwonienia wieluset lat.
Wszystkie są podobne, czy jest to Delft, czy Gouda, czy Lejda: pasma cichych wód i stare ceglane katedry ze sklepieniem drewnianym jak brzuch kupieckiego statku, i okazałe większe i mniejsze ratusze ozdobione złotym haftem przez chełpliwe i bogate mieszczaństwo, i czcigodne miejskie wagi, i wieże bram miejskich, i targi rybne, i od dawna sławne uniwersytety, i godne zapamiętania domy, w których zamordowano kiedyś jakiegoś księcia Oranii czy kogo tam, i ciche uliczki bez historii, same będące kawałkiem jakiegoś szesnastego albo siedemnastego wieku i drzemiące poza czasem za swoim śpiącym kanalikiem.
I domy te bywają pochyłe jak wieża w Pizie, ponieważ zostały zbudowane na piasku; czasem mają tylko dwa łokcie szerokości, ponieważ stoją na palach, a każda piędź stałego lądu w tym kraju wody i piasku jest zbyt cenna; by oszczędzić miejsca, na wyższe piętra prowadzi zamiast schodów jedynie taka wąziutka i stroma kurza grzęda, toteż meble trzeba wnosić do środka przez okna, bo po tych schodach by się nie dało; i dlatego te domy posiadają u góry szczyty, żeby miał na czym wisieć bloczek z liną, i dlatego te okna są tak szerokie; i dlatego wreszcie Holendrzy są ludźmi statecznymi, którzy nie włóczą się bez potrzeby po ulicach i knajpach, bo jak już człowiek dostanie się raz po tych stromych schodach do mieszkania, jest zadowolony, że nie musi znów schodzić, i tylko siedzi w domu za umytym oknem i spogląda w ustawione na skos lusterko, patrzy, co dzieje się na ulicy (ale nie dzieje się na niej nic, ponieważ każdy siedzi w domu, nie wychodzi bez potrzeby na dwór, i spogląda w ustawione na skos lusterko) – no proszę, jak wszystko zależy od


tego, z jakim gruntem ma się do czynienia. Toteż architektura miast holenderskich przez wieki wcale się w sposób istotny nie zmieniła; taki dzisiejszy Oud czy Dudok mógł przejąć te same piękne, wypalone w domu, gładkie cegły i te same jasne i wielkie okna, z jakich jest zbudowany stary Delft albo Utrecht, tyle tylko, że miał odrobinę więcej miejsca na wznoszenie nowych dzielnic; ale poza tym te nowe ulice są konstruowane według tych samych zasad i równie nowoczesne jak te stare, odbijające się w stuletnich grachtach. Zerknijcie tylko przez półotwarte drzwi do zamieszkanych przez człowieka wnętrz: po dziś dzień wyglądają one jak na obrazach starego Vermeera van Delft.
A skoro powiedziałem van Delft, mówię jeszcze van Gogh. Człowiek całkiem inaczej rozumie koloryt van Gogha, kiedy widzi koloryt ziemi holenderskiej, te barwy niemal emaliowo jasne, te ceglaste czerwienie, soczyste pastelowe zielenie,
żółty piasek, szyldy w jasnych kolorach, to zadowolenie z czystych kolorów lśniących w czyściusieńkim powietrzu: wszystko to przyniósł van Gogh ze swojej Holandii, kolory Francji są bowiem całkowicie inne, topolowo srebrzyste i błękitnawe, i opalowo szare; wystarczyło odrobinę rozżarzyć tego Holendra bardziej południowym słońcem, i był z tego van Gogh w swojej najlepszej formie.
Miasta były wznoszone na palach: nadało to holenderskim miastom jeszcze jedną cechę charakterystyczną. To jest mianowicie tak: kiedy zamierzano wybudować miasto, brano kawałek ziemi zalany wodą, ogradzano go murem, osuszano, potem stawiano tam domki. Miasta holenderskie nie rosły, wysuwając macki na obszary jeszcze niezabudowane, tylko skoncentrowane na określonym terenie; dlatego nie mają peryferii, nie rozpełzają się jak liszaj, lecz stoją grzecznie zwarte na zielonej łące. Powiem tak: tam, gdzie się kończy katedra, zaczyna się krowa i vice versa; na zielonym pastwisku niespodzianie stoi czerwone miasteczko; jest to piękne i czysto holenderskie.


A z miasta do miasta prowadzą proste szosy ze szpalerami starych drzew, jak w dawnych czasach, za starego Hobbemy; wzdłuż szos kanały, niekończące się kanały ćwiartujące płaski kraj; kanały z barkami, kanały z żaglówkami, kanały z kwitnącymi liliami wodnymi; a na horyzoncie aleje topoli, szeregi wierzb, całe rodziny wiatraków i wieżyczki kościołów; kanały zamiast dróg, kanały zamiast miedz, kanały zamiast płotów, kanały zamiast ścieżek. Chłop zwozi siano na barce, łodzią płynie doić krowy, ogląda swoje pole, stojąc w łódce, i odpycha się żerdzią; z jednego miejsca w drugie przenosi się na stojąco; nie wiem, czy nie orze i nie kosi, stojąc w swej łódce. Zamiast ogrodzenia ma dokoła swojego domu kanał; zamiast furtki po prostu zwodzony most, no i już.
Z miasta do miasta prowadzą proste kanały; lecz te kanały nie są w ziemi, jak gdzie indziej, tylko – że tak powiem – nad ziemią: poziom wody jest wyżej niż poziom ziemi, woda płynie na górze, a ludzie chodzą na dole, łodzie płyną niemal

nad ich głowami, ale ci ludzie mają pełne zaufanie do swoich tam i swej wody; to zaufanie chyba te tamy wspiera. I żebyście wiedzieli, tutaj woda płynie jakoś na odwrót, mianowicie z dołu do góry; z położonej niżej ziemi i z jej kanałów i kanalików pompuje się ją do rzek i kanałów, które znajdują się wyżej; i dlatego przy tych kanałach macie całe aleje wiatraków, które mielą nie ziarno, tylko wodę; ciągną ją z kanalików do kanałów, z kanałów do jeszcze większych kanałów i z nich do rzek, a z rzek ta woda już wypłynie sama, że tak powiem, pervias naturales.
Ale dziś większość tych wiatraków nie macha już skrzydłami i nie miele wody, lecz służy jedynie jako symbol Holandii; a wodę czerpie się, korzystając z energii elektrycznej.


Otóż na własne oczy widziałem, jak się robi Holandię. Jest z tym tak samo jak z ich miastami: bierze się kawałek morza, ogradza się go i wypompowuje wodę; zostaje dno, na które porządny kawał Europy dostarcza rzekami swój najlepszy muł, a morze – drobny piasek, Holender osusza to i sieje na tym trawę, spasa się ją krowami, Holender doi je i robi z tego ser, który w Goudzie lub Alkmaarze sprzedaje do Anglii; co jest, nawiasem mówiąc, poglądowym przykładem przemiany materii.
Takie niegdysiejsze dno morskie nazywa się polder i można je poznać po tym, że wygląda niezmiernie porządnie, jest żyzne i miłe dla oka, i że niczym nie przypomina rzeczy tak patetycznej, jak zmagania człowieka z wodą. Te słynne poldery są bowiem niezwykle prostoliniowe; gdy Holender zabrał się do tego, żeby samemu stworzyć dla siebie ląd, zrobił go sobie w pełni po ludzku, to znaczy przy liniale, jak wtedy, gdy piłuje się deski. Pełna zakrętów jest historia człowieka; lecz jego dzieło cechują linie proste.
Widziałem prace nad osuszeniem Zuiderzee. Wyobraźcie sobie prawdziwe morze, które zmieściłoby się, powiedzmy, między Kladnem, Przybramem, Táborem a Kolínem; morze z burzami, wyspami, parowcami i wszystkim, co się

z morzami wiąże. Po jednej stronie ludzie budują tamę, ma ona trzydzieści kilometrów długości, ale to tylko bagatelka wobec tej niezmiernie rozległej powierzchni wody; po tej bagatelce jeżdżą wagoniki ze szwedzkim granitem, co dzień o jakiś metr dalej; i gdy to będzie gotowe, pośrodku tego morza powstanie rzeka, na środku tej rzeki – wyspa; a potem się to morze wypompuje i za jakieś trzydzieści lat przyjdą tam czarno-białe krowy…
Tak, ale już teraz są problemy, komu później to morskie dno przydzielić. Chłop z Frygii nie odejdzie ze swoich pastwisk, a hodowca cebulek z polderów pod Haarlemem nie będzie chciał opuścić swych zagonów; minie wiele dziesiątków lat, zanim słone pastwiska staną się urodzajną i suchą glebą. Ale wagoniki na tej pociesznej tamie jeżdżą nadal; i naród holenderski buduje dzień w dzień dzieło, które dopiero następnym pokoleniom przyniesie kule sera i cebulki tulipanów.
A gdzie nie ma tam, brzegi morza po prostu wyplata się z wikliny, ażeby te piaszczyste wydmy nie ześlizgnęły się do wody. Wyobraźcie sobie, że tylko pleciona wiklina i wał usy-

pany z piasku oddzielają morze od lądu; gdyby ta plecionka puściła, połowie Holendrów morska woda nalałaby się do sabotów. Dlatego rośnie tam tyle wierzb, aby było z czego pleść brzegi.
Zanim jednak ten ląd spotka się z otwartym morzem, przygarbi się odrobinę podłużnymi wzgórkami i grzbiecikami; są to stare diuny, sypki piasek wyrzucony przez morze, miniaturowa pustynia okalająca ziemię polderów; najpierw krzaki i laski, a potem już tylko trochę trawy, a potem już nic oprócz piaszczystej wydmy; a na niej chwieje się w podmuchach wiecznie wiejącego wiatru jedynie sztywna kępa kostrzewy lub turzycy; wiedzcie, że ta drżąca trawka jest tam wciąż, nieustannie sadzona; wiedzcie, że te suche źdźbła mają do spełnienia wielką misję: swoimi korzonkami muszą utrzymać sypkie diuny; by chroniły brzegi Holandii.
A u podnóża piaszczystych diun ciągnie się delikatny piasek plaż, polewany przypływem i odpływem, pełen muszelek, całe wybrzeże większych i mniejszych uzdrowisk i kąpielisk, jak okiem sięgnąć i jeszcze dalej; nic, tylko namioty i kosze, obozujące rodziny, dzieci bawiące się w piasku, dające zadowolenie grzebanie się w piasku całego narodu w promieniach łagodnego słońca; a potem już tylko morze, sine i szumiące, parowiec, który płynie gdzieś z Hoek van Holland, wilgotny


oddech oceanu, odór ryb, wielki blask i jego odbicie; człowieku, tutaj wytrzymałbyś długie godziny, wpatrując się w horyzont i przesypując ciepły piasek między palcami; już chyba nie popłyniesz w tamtą stronę, ale co z tego, świat jest wielki.
I widziałem, nie wiem już, gdzie to było, w Nordwijku czy w Katwijku, czy gdzie, Atak Meduz; otóż cała plaża była gęsto usiana ich przezroczystymi, galaretowatymi zwłokami, podobnymi do odchodów krowich duchów; a gdy wszedłem do morza, nie mogłem już unikać miękkiego i flegmistego dotyku ich parzydełek; uciekłem przerażony i zdjęty litością; morze było tego dnia takie piękne, jak dotychczas tylko trzy razy w geologicznych dziejach świata. A pewnej nocy widziałem morze fosforyzujące; oto zielony błysk przemknął gdzieś po grzbiecie fali i rozlał się wszerz jak rozpuszczająca się w wodzie błyskawica; chwilami cała powierzchnia płonęła zimną fosforescencją, która pędziła do brzegu i tam zgasła. Mam zresztą na to świadków.
Ale najpiękniejsze jest morze niedzielne, morze demokratyczne, pełne dzieci i przegrodzone ich dołkami i tamami z nagrzanego piasku; szczególna rzecz, to morze dzieci zdaje się równie wielkie jak morze transoceanicznych parowców.
Nie przeczę, jestem nędznym szczurem lądowym; chyba właśnie dlatego urzekają mnie przystanie, ilekroć jakąś widzę, choćby to był jedynie czarny pal z przywiązaną łódeczką. Z pewnych względów najbardziej lubię przystanie barek rybackich, łódki z masztami, rejami, żaglami i olinowaniem; gdyż są to łodzie snów, żaglówki wypraw pełnych przygód.
– Ściągnąć boczny żagiel! – zawołał kapitan. – Sześciu ludzi do pomp! Przeciąć liny!
Gdzie podziałyście się, stare brygi, szalupy i trójmasztowce uzbrojone w kolubryny, gdzie jesteście, podpici kapitanowie wymachujący kotem o dziewięciu ogonach 26 i skąpo wydzielający szemrzącej załodze spleśniałe suchary i wodę, w której pływały robaki? Z tych dawnych piękności pozostały tylko kutry poławiaczy śledzi z czerwonym żaglem, który z daleka wygląda jak biały, z rozwieszonymi sieciami i z kręcącymi się rozważnie rybakami w monstrualnych spodniach; ale i tu dobrze jest postać, szeroko rozłożonymi łokciami opierając się 0 barierę, pluć fachowo do czarnej wody i zamyślić się głęboko oraz zygzakowato, jak te odbicia masztów.
Ściągnijcie, chłopcy, żagle i zwińcie liny; gdzież tu się pchać z brygami i szkunerami na wody Iji czy Maasy, na rotterdam-skie baseny, do doków i vaart Amsterdamu; gdzież tu pchać się między tych brzuchaczy ze zbożem, te kałduny z węglem, te zbiorniki, elewatory, silosy i żurawie, i zwodzone mosty, I bagry, i białe paqueboty z Jawy i Indii, i z Gujany, i przysadziste motorowe oraz parowe stateczki pilotów, między tych towarowych grubasów, będących zakałami oraz hołotą wszystkich przeklętych portów świata, i siwe men o war,
i leniwe holowniki, gdzie się pchasz, człowieku, ze swym



lądowym słownikiem między te ryczące morskie krowy i słonie, i czarne świnie, do tego ogromnego morskiego chlewu, w którym wszystko to sapie, pożywia się, śpi oraz dzwoni i brzęczy łańcuchami, popatrz na tych tu, śniadych Malajów w kwiecistych turbanach, popatrz na tę oślizgłą i zaolejoną wodę: to roztwór złota z całego świata.
No i mówi się: mały kraj. Kraik, którego statki pływają po całym bożym świecie. Kraj malutki, lecz przyssany do wymion Wielkiej Wody; tu słyszycie, jak pije, aż się krztusi.
A wieczorem w uliczkach w pobliżu portu rozgorzeją ściągnięte czerwone zasłony, zabrzęczą orkiestriony i grube dziewuchy wypłyną na czarne wody nocy, stare i zmęczone statki handlowe czekające na swoje cargo.
Nie ma rady, jeśli chcesz poznać prowincję, musisz wysiąść z pociągu i ruszyć na piechotę, na rowerze, samochodem, autobusem, statkiem albo na hulajnodze; bo szyny przecinają kraj cięciem, że tak powiem, chirurgicznym, podczas gdy szosy i rzeki przenikają go organicznie, szlakami, które przez stulecia przemierzało życie. Z pociągu widzisz krainę mono-

tonną i niebudzącą zachwytu; wędruj po niej innymi drogami, a znajdziesz drzewa, ludzi, wsie, kawał historii, a nawet duszę regionu.
Jeżeli jednak podróżujesz po ziemi niderlandzkiej, bacz, żeby ci się bardzo nie spieszyło; bo co chwila podniosą ci przed nosem most, ażeby mógł przepłynąć statek załadowany sałatą albo masłem i żeby ci genius loci mógł szeptać: „Czasu dość, czasu dość; ja, człowieku, jestem tu już jakichś sześćset lat”.
Holenderskie poldery – jaka szkoda, że przegapiłem porę tulipanów i narcyzów białych, i mieszańców tazetta, i całej tej urody poletek holenderskich; widziałem już tylko wykopywanie cebulek, przypominające nasze wykopki ziemniaków; ale widziałem przynajmniej kwitnące kosaćce i pola ostróżek, morgi złotych lilii, miary 27 róż, hektary roślin jednorocznych, łany szkółek i zagonów oraz inspektów; widziałem całe krainy pod szkłem, kilometry szklarni, masową produkcję flory, przemysł kwiaciarski, niekończące się fabryki roślin; wagony kwiatów, statki załadowane kwiatami, samoloty lecące

z kwiatami do Anglii. A w mieszkaniach okna, przez które przelewały się kwiaty, bukiety na każdym stoliku, na każdym rogu kwiaciarka, na grachtach łodzie pełne kwiatów. Gorączkowy sezon róż, łubinu, lilii wodnych, groszku pachnącego i kosaćców syberyjskich. Rozaria pełne róż czerwonych, żółtych, herbacianych, śnieżnobiałych. Boskiety azalii, gęstwy rododendronów, dżungle ostrokrzewów i czeremchy.
I najpiękniejsze ogródki świata, ogródki przy niderlandzkich domeczkach: miniaturowe, niezmiernie żywe dzięki obfitym opadom, kipiące liśćmi srebrzystymi, złotymi i purpurowymi, obsypane mnóstwem kwiatów; maleńkie terasy i poduszki glechomy i smagliczki, baseniki wielkości dłoni z czerwonymi grążelami, gąszcz berberysów, gaiki złotych jałowców i niebieskawych cyprysików. No cóż (odzywa się zawistny ogrodnik w moim sercu), im się to udaje; gdybym j a miał taką pulchną torfową ziemię, gdyby mnie deszcz przynosił taką obfitość sprzyjającej wilgoci, gdybym j a miał taką lekką zimę i te kultury, i te pieniądze, i w ogóle, toby mi się to, przyjacielu, też tak pleniło na sto dwa, nie sądzisz?
Tak, ogrodniku, pleniłoby się; ale tutaj jest jeszcze coś w tych kwiatkach holenderskich. Człowieku, pięćset lat ogrodnictwa, to już widać również po tych kwiatach; spójrz, jaką mają szczególną godność, i jak też się to nazywa, krótko

mówiąc, tę dystynkcję; otóż paruset lat nie da się w żaden sposób przeskoczyć. A poza tym, powiem ci, tutaj jest jeszcze coś dziwnego, a mianowicie holenderskie światło.
Holenderskiego światła nie mogę wam należycie narysować; jest ono tak czyste i przejrzyste, że widać w nim każdy kontur i detal aż po kraj świata – dlatego ci dawni malarze tak jasno i niemal z lupą w ręku opracowywali swoje obrazki w najdrobniejszych szczegółach; sprawia to tutejsze zroszone powietrze. A poza tym holenderskie światło nadaje kolorom taką szczególną czystość; są niezmiernie jasne, lecz nie palące ani krzykliwe; są jak świeży kwiat pod kroplami rosy. Są czyste i chłodne. Żebyś więc wiedział, światło ma wielki wpływ na sztukę i na kwiaty, a poza tym na cerę dziewcząt.
Holandia, oczywiście woda. Holandia, oczywiście kwietny zagon. Holandia, oczywiście pastwisko. Zielony polder między kanałami i na nim krowy czarno-białe lub krowy czarne z białym łbem lub krowy czarne z białą pręgą i niebieskawym pyskiem, albo w czarne i białe łaty jak bób; krowy z derkami

na grzbietach, żeby nie zmokły; stada pasące się, marzące albo przeżuwające; krówki pełne godności, szlachetnie urodzone jak mevrouws, prawdziwa krowia elita z dokumentami, krowie patrycjuszki. Jak okiem sięgnąć, nic, tylko jedwabista łąka usiana czarno-białymi stadami. To jest prawdziwa Holandia.
To jest prawdziwa Holandia: zielony polder między kanałami, a na nim stada koni, ciężkich fryzyjskich wałachów, garbonosych i barczystych, z nogami jak słupy i powiewającą grzywą. Jedynym ogrodzeniem wokół nich jest kanał, którego w tej wysokiej zielonej trawie nawet nie widać; wygląda to,

jakby mogły rozbiec się aż do Utrechtu lub Zwolle, jakby ta rozległa kraina należała do nich, ciężkich hrabiów niepodległego państwa koni. To jest prawdziwa Holandia.
Zielony polder między kanałami, a na nim białe owieczki, kędzierzawe dusze sprawiedliwych na zielonych łąkach raju.

Zielony polder między kanałami, a na nim czarne prosięta pochrząkujące na znak aprobaty. Zielony polder między kanałami, a na nim setki kur. Albo kudłatonogie kozy. I nigdzie ani śladu człowieka: to jest prawdziwa Holandia.
Dopiero pod wieczór człowiek przypływa łódeczką, siada na zydlu i doi dostojne krowy. Niebo na zachodzie robi się złociste, gdzieś daleko buczy parowiec, i to wszystko; nie pokrzykuje tu żaden pasterz, nie pobrzękują dzwonki na szyjach powracających do obory krów, ba, nawet ten człowiek na zydlu nie mruknie „hm” ani „no”.
Po kanale cicho sunie łódź załadowana konwiami z mlekiem; szosą walą całe konwoje ciężarówek z bańkami mleka; i pociągi z bańkami mleka sapiąc, jadą do miast. Z czasem ustaje

również to; robi się całkiem cicho; żadne psisko nie szczeka, żadna krowa nie ryczy w oborze, żaden koń nie tłucze kopytem w przepierzenie swojego boksu, nic; jedynie gdzieś na horyzoncie, za czarnymi i niemymi polderami śpiących stad milczące latarnie morskie szperają w mroku mackami swoich świateł.
To jest prawdziwa Holandia.

Obok Holandii prawdziwej istnieje jeszcze tak zwana Stara Holandia; lecz proszę, byście tych nazw nie używali zamiennie: prawdziwa Holandia jest wprawdzie po wielkiej części stara, ale Stara Holandia po wielkiej części nie jest prawdziwa.
Są, dajmy na to, wsie rybackie, które żyją nie z ryb, lecz z turystów i malarzy (zwłaszcza pacykarzy); w takiej starej wsi dba się o stare domy, stare łodzie, stare stroje ludowe i starych rybaków z wianuszkiem zarostu i w szerokich plu-drach. Na wyspie Vollendam nosi się najob szerniejsze spodnie, na głowach baranie czapki, a kobiety chodzą w pasiastych spódnicach i szerokoskrzydłych czepcach; na wyspie Marken lud nosi krótkie szerokie portki, wielobarwne gorsety i rozpuszczone włosy; dostaje za to zapomogi od państwa, a ponadto sprzedaje saboty, pocztówki, koronki i inne pamiątki turystom, którzy przypływają na zatłoczonych statkach, fotografują staruszki i dzieci w starych strojach ludowych (pół guldena za jedną osobę), włażą ludziom do chałup (wstęp wolny, sprzedaż pocztówek), krótko mówiąc, jest

to okropnie romantyczne; lud mówi tutaj przede wszystkim po angielsku, niemiecku i francusku.
Nie chcę, żebyście uważali mnie za osobnika przewrażliwionego, ale czułem się trochę zawstydzony; było dla mnie jakoś upokarzające, że ci ludzie sprzedają się turystycznym voyeurom. Odpełzłem na bok, ażeby zrobić zdjęcie
rybackich barek (na wypadek, gdybym chciał kiedyś zbudować łódź moich marzeń); z jednej barki wynurzył się płonący gniewem człek w kostiumie rybaka i ruszył na mnie z miotłą: „Mnie nikomu nie wolno fotografować, mnie nie, mnie nie!” – poczułem ulgę: ten człowiek był przynajmniej prawdziwy. Słuchajcie, rodacy, nas również czeka ten problem; my również chętnie zachowalibyśmy przynajmniej kawałek ludowej specyfiki strojów i domów; również u nas rzucono myśl, by subwencjonować folklor jako swego rodzaju park narodowy. Żal mi będzie każdej drewnianej chałupy, która zniknie, każdej koszuli z haftowanymi rękawami, której już nie będzie się nosić;

ale nie chciałbym widzieć Markenów i Volendamów w naszej Słowacji. Nie świadczy to raczej o szacunku dla tego folkloru, jak i dla tych ludzi.
Ale jest jeszcze stara Holandia, która nie wygląda jak wypchana albo przebrana w kostium; można tu jeszcze zobaczyć służące w zelandzkich czepcach; na polach nosi się jeszcze saboty, lecz nie dlatego, że to folklor, tylko dlatego, że drewniak jest właściwie maleńką łódką do wchodzenia do wody.
Są jeszcze beginaże i przytułki, i domy starców, takie jakie malował Israels; nigdzie nie zobaczycie tylu starych ludzi jak w Holandii, są ich pełne ławki, wygrzewają się na miłosiernym słonku, nieskazani na złą
starczą samotność. Ta chrześcijańska życzliwość dla ludzi starych to także jest prawdziwa stara Holandia.
Co się tyczy narodowej muzyki, główną rolę odgrywa w niej harmonia. Jest to bardzo zdrowy instrument muzyczny, ponieważ znakomicie sprzyja wyrabianiu sobie szerokich barów.

Ale gdybyście mnie spytali, co mi się w Holandii podobało najbardziej, wypaliłbym bez długiego namysłu, że mieszkania. I krowy. I porty. I Vermeer van Delft. I kwiaty. I grachty. I niebo. Lecz skoro na pierwszym miejscu wymieniłem mieszkania, no to mieszkania.
Nie wiem, jaka jest w Holandii pozycja kobiet, ale myślę, że (mówiąc fachowo) preponderacyjna; bo w całej Holandii panuje czystość wprost kobieca. Nie chcę powiedzieć, że tu panuje spódniczka; ale bezsprzecznie panuje tutaj ścierka. W Anglii dziwiłem się, jak ludzie obwarowują tam swój dom – swój zamek, mający bronić ich przed ulicą: kratami, ogródkiem i jeszcze kurtyną z bluszczu. W Holandii dziwiłem się jeszcze bardziej, jak ludzie wiążą tutaj swój dom z ulicą: przed oknami ogródek niczym nieogrodzony i te szerokie, wypucowane okna, niezasłonięte, żeby każdy, kto przechodzi koło nich, mógł w świetle lampy widzieć dobrobyt i wzorowe życie rodziny. Holenderska ulica jest właściwie wnętrzem; jest tylko wspólnym korytarzem sąsiadów; dlatego jest tak czysta i porządna.
W Holandii nie buduje się domów, tylko ulice; domy są już czymś w rodzaju wyposażenia wnętrz. Są to szafy i szafki przeznaczone do tego, by ludzie w nich mieszkali; ściera się z nich też kurz jak z szacownych rodzinnych mebli. A gdy do nich wejdziecie, wszędzie nic, tylko okna, tylko szerokie zasuwane drzwi, żeby się ta spora przestrzeń zwiększyła. A na ścianach nic, tylko pejzaże, jakby to były okienka wychodzące na zewnątrz, na bossen i poldery, na wiatraki i kanały. Do diaska, to przecież jest stary Cuyp, a to stary van de Velde; to jest stara porcelana z Delftu, a to empirowe naczynie z cyny; to, przyjacielu, nie są jedynie stare rzeczy, to są stare rodziny.
A następnie te całkowicie nowe ulice i dzielnice. Ile to jest gdzie indziej gadaniny o nowej architekturze, urbanistyce, domach robotniczych i innych osiągnięciach; tutaj zbudo-
wano tego całe kilometry, a niektóre z tych robotniczych ulic i dzielnic są takie, jak człowiek wyobrażałby sobie, że tak powinno by się mieszkać za sto lat: strasznie szerokie ulice z trawnikami dla dzieci, słoneczne i niemal lśniące domy obwieszone balkonami, samo szkło, samo powietrze – i wszędzie tabliczki: te huur albo te koop; te piękne nowe dzielnice są bowiem w połowie puste.
Na swój sposób Holandia daje współczesnym architektom przykład: budować, mając na względzie konkretny cel, tak; budować na potrzeby współczesnego życia, korzystając ze wszelkich osiągnięć mieszkalnictwa, tak; ale przy tym za oczywistość i wyraz dojrzałości uważać dochowywanie wierności duchowi kraju, tradycji, charakterowi narodowemu czy jak chcecie to nazwać. Współczesna architektura holenderska jest bardzo nowoczesna; ale też bardzo holenderska.
Również tu pomyślimy z odrobiną zazdrości: w niczym, w żadnej ludzkiej pracy nie można przeskoczyć całych stuleci. Dajcie nam paręset lat, a zdziwicie się, widząc, czego dokonamy.
Ażebym już nie krążył dokoła sedna sprawy; bym mianowicie nie chodził już dokoła Mauritshuisu i Rijksmuseum, i jak się nazywają te wszystkie galerie obrazów i zbiory, i muzea. Ile się już napatrzyłem na tych starych holenderskich malarzy, w której tylko galerii się znalazłem; czasami mnie cieszyli, czasami ciekawili mnie dosyć umiarkowanie; ale dopiero w Holandii czułem się pośród nich jak u siebie w domu.
Nazywa się ich „małymi mistrzami”, ponieważ przeważnie malowali małe obrazki; ale te małe obrazki malowali do tych małych domków i pokoików, które do dziś patrzą na te małe uliczki i małe grachty; żadnych świątynnych ołtarzy, żadnych pałacowych fresków i wielkich płócien; człowieku, tu musiano oszczędzać miejsca, również malując.
I nazywa się ich „małymi mistrzami” także dlatego, że zamiast świętych Sebastianów i Wniebowzięć, i Świętych Rodzin, i Dian, i Wener malowali przyziemne sprawy życiowe, jak zarżnięta kaczka, czcigodny wujaszek, chłopi na kermis-sen, krowy na pastwisku albo barka na morzu. Co się tyczy tych świętych Sebastianów, proszę zajrzeć do holenderskich katedr: kalwinizm oczyścił je ze wszystkich bożków rzeźbionych, wycinanych i malowanych i zostawił je puste jak statki niezaładowane towarami i wyciągnięte na piasek; rzeźbiarstwo nie pozbierało się po tym do dziś, a malarstwo musiało przerzucić się na tematy ziemskie; wygnane ze świątyń, przeniknęło do kuchni, do karczmy, do świata prostaków, kupców, plotkarek i towarzystw dobroczynnych i rozgościło się tam z wyraźną satysfakcją. Co się tyczy tych Dian i Wener, chyba przeszkadzał im tutejszy purytanizm, a może także klimat; to środowisko wilgotne i reumatyczne nie sprzyja nagości.
I tak po części z braku miejsca, częściowo w następstwie reformacji powstała holenderska sztuka, świecka, powszednia i mieszczańska. Ale to jeszcze nie to, co chciałbym powiedzieć. Powiedziałbym, że malarz holenderski nie malował stojąc, jak Tycjan, ani chodząc po rusztowaniu jak Michał Anioł, tylko siedząc. Ponieważ siedział, nie szczędził obrazkowi pracy, z przyjemnością wyławiał szczegóły, patrzył na rzeczy z bliska, poufale i bez dystansu. Ponieważ siedział, ustawiał sobie na stole albo układał kwiaty lub ryby, kielich wina, winogrona, langusty, melony i inne rzeczy cieszące oczy, po czym wypieszczał to na płótnie. Potter malował swego byka, patrząc na niego od dołu, a więc siedząc; Vermeer van Delft patrzył na malowane przez siebie figury w sposób, który fotografowie nazywają Bauchperspektive, a więc siedząc. Brouwer i Ostade siedzieli w wiejskich karczmach. Jan Steen przesiadywał z miejskimi moczymordami i damulkami. Cuyp
siadał na łonie natury i malował pejzaże. Ruisdael siedział w domu i malował pejzaże. Jedynie stary Breughel patrzył jakby z dachu, ale to właściwie był Belg.
Jest to sztuka siedzących malarzy dla siedzących mieszczan; sztuka miejska, która czasem maluje chłopów, ale z pełnym wyższości uśmieszkiem osiadłych miejskich kupców. Lubią martwe natury. Lubią obrazy anegdotyczne; anegdota jest rozrywką ludzi prowadzących siedzący tryb życia. Te obrazy nie są malowane dla galerii, po których się chodzi, tylko dla pokojów, w których się siedzi. Wchodząc do domów i siadając, sztuka holenderska odkryła nową rzeczywistość.
Świat, w którym się siedzi, jest spokojny, rozmowny i niespieszny; jest intymny, nie odświętny, sąsiedzki i trochę plotkarski; postrzega sprawy najbliższe, przez co je właściwie odkrywa; obserwuje z bliska i z zadowoleniem. Zmuście człowieka egzaltowanego, żeby siadł; natychmiast straci patos i te swoje wielkie gesty. Nikt nie może wygłaszać kazań, siedząc; może jedynie opowiadać. Definitywnie siadając na swoim wyplatanym słomą stołeczku, sztuka holenderska pozbawiła siebie oraz swój świat wszelkiego rozgestykulowanego patosu; zaczęła widzieć rzeczy z bliska i bardziej od dołu.
Dopiero Rembrandt, mąż straszny i tragiczny, stoi przed nami, owinięty sfałdowanym czarnym płaszczem półmroku.
Nie będę wam wyliczać wszystkich tych sympatycznych wielkich i nieco mniejszych mistrzów pejzaży i malarstwa rodzajowego, i martwych natur, i portretów; są to piękne nazwiska, jak Dou i Terborch, Hobbema, Cuyp i Metsu, i de Hoogh, Wou-werman, van der Neer, van de Velde, van Goyen i tylu innych; chciałbym sobie jeszcze z nimi porozmawiać (na siedząco i unosząc na ich cześć pękaty i oszroniony kielich wina), ale teraz oczy mam jeszcze pełne olśniewającej czystości, której
miano wiąże się z nazwą przemiłego miasta Delftu; olśniewającej czystości Vermeera. Dziewczyna czytająca list, Podku-chenna, Kobieta w błękitnej sukni, Widok Delftu; to tylko kilka rzutów oka na życie spokojne i domatorskie, ale nikt inny już nie zdołał utrwalić tego jasnego, przejrzystego, zda się, że skropionego rosą holenderskiego światła, tej kobiecej ciszy, tego jasnego dostojeństwa i intymnej świętości domowego ogniska pachnącego żelazkiem, mydłem i kobiecością. Podróżnik wstrzymuje dech, stojąc przed tymi obrazami, i idzie na palcach, żeby niczego nie zabrudzić; bo dziwna, wspaniała i niemal deprymująca jest tajemnica czystości.
A teraz już nie musisz wstrzymywać oddechu i mówić stłumionym głosem, bo to jest przypadek dla prawdziwych mężczyzn. Spójrz na tego pana, jak się sam namalował; rozwalony i podchmielony, gruby osiłek, zawadiaka w niedzielnym ubraniu, głowa, która nie obciąża się rozmyślaniem, ręka, która nie marudzi z pędzelkiem, lecz rozprowadza farbę na płótnie z taką cholerną męską suwerennością i pewnością siebie, że jest to wprost bezwstydne. Okrutny mistrz w swoim fachu. Maże te portrety, ledwo mrugając niewyspanymi oczkami; no i żyje to u niego, fałdy stroju szeleszczą, cnotliwe mieszczki ledwo mogą oddychać w swych sznurowanych gorsetach, panowie rajcy sapią, a mistrz rzuca to niemal wściekle na płótno, ponieważ chyba go to towarzystwo nie bawi. Genialność wprost fizyczna. Jeden z tych tęgich i krwistych mężczyzn, którzy odchodzą z tego świata wskutek picia i apopleksji.
Rembrandt, czyli wyjątek. Racja, robili to po nim inni, nawet szkoła znacznie większa, niż myślałeś, lecz jego tajemnicy nie zgłębili. Była to tajemnica osobista. Był to konflikt tragicznego romantyka ze światem rozważnych mynheerów. Jeden
z pierwszych romantyków świata, i musiał urodzić się akurat w tej jasnej, drobnomieszczańskiej, płaściusieńkiej Holandii. Do dziś pokazuje się jego dom na skraju amsterdamskiego getta. Jest to nie tylko adres Rembrandta, ale też kawał jego duchowego losu. Ucieczka od protestanckiej rzeczowości. Żal i wyobcowanie. Poszukiwanie mroku, poszukiwanie Orientu. Człowiek dziwnie utkany z dociekliwości, sensualizmu, pate-tyczności i straszliwego realizmu. Z ciepłego mroku jego obrazów wydobywają się szlachetne kamienie i marazm świata, brodate głowy talmudystów i wilgotne oczy Zuzanny, Syn Człowieczy i ludzka twarz; ale głównie i nade wszystko niepokojąca i groźna, smętna i niewysłowiona ludzka dusza. Największą ironią, która go spotkała, było to, że w swoim kraju odniósł, sądząc po mnóstwie epigonów, zupełnie przyzwoity sukces, a mimo to zmarł jako bankrut; a ćwierć tysiąclecia po śmierci artysty jego potomkowie na rozmaite sposoby zabiegali o to, żeby honoris causa odwołano upadłość malarza Rembrandta Harmenszoona van Rijn.
Dobrzy ludzie z całego świata gromadzą się nabożnie przed jego obrazami, uprzędzonymi z mroku i blasku; lecz obrazy te pozostają niezgłębione. I podróżnik, który chciałby widzieć i odgadnąć tajemnicę małego narodu przynajmniej poprzez jego sztukę, nadal stoi przed tajemnicą bardziej niezwykłą: przed misterium wielkiego artysty.
Albowiem: gdyby nie byłoby Rembrandta, odniósłby podróżnik ostateczne wrażenie, że piękną i dobrą rzeczą jest małe szczęście małego narodu. Taki śliczny, płaski, przyjemny i rozumny kraj; tak pięknie sobie poczyna i tak przyzwoicie żyje. Nie ma tam gór, ale zieje tam przepaść smutku, blasku i straszliwego piękna. To jest Rembrandt.
A poza tym jest to taki zadowolony i praktyczny kraj!
Chociaż nikt mnie w tej chwili o to nie pyta, przyznaję się, że niechętnie wyruszam w podróże; na obczyźnie czuję się, jakbym został zdradzony, i czuję najwyższą niechęć, ba, wprost obrzydzenie do wszystkich kłopotów i komplikacji, w obcych krajach towarzyszących najprostszym nawet czynnościom, jak na przykład kupno znaczków pocztowych. Jeżeli mimo to podjąłem kilka wypraw do różnych krajów, to nie tyle z ciekawości lub żądzy przygód, ile raczej z braku fantazji; nie potrafiłem bowiem w danej chwili wymyślić żadnej sensownej wymówki lub pretekstu, by obronić się dzięki nim przed ludźmi, którzy z jakichś powodów zmuszali mnie, żebym jechał tu albo tam. Mówię to po to, by pokazać, że nigdy nigdzie nie wybierałem się, ażeby coś odkryć albo z jakimś programem, wiedziony czyimkolwiek oczekiwaniem, szczególnym zainteresowaniem lub przyjętą z góry teorią; zazwyczaj te podróże przyjmowałem jako jakąś klęskę, coś niespodziewanego i sprzecznego z mą wolą. W snach nie przyszłoby mi do głowy, by tropić, dajmy na to, ślady dwugłowego orła; spotkałem się z nim przypadkowo, z niemal takim zdumieniem, jak wtedy, gdy człowiek spotyka na obczyźnie rodaka.
Więc na przykład niemal się przestraszyłem, gdy na progu Toledo, na bramie Bisagra Nueva, rozpostarł nade mną skrzydła ogromny dwugłowy orzeł, pod którego lotkami zmieściłaby się co najmniej cała karuzela. W pierwszej chwili czułem się zaskoczony niemal tak, jakbym ów herb z dwugłowym orłem znalazł na Księżycu albo herb Pragi w wykopaliskach Niniwy. Była to konfrontacja z historią; zobaczyłem na własne oczy, że nad bramami Toledo władali Habsburgowie – tak samo, jak nad bramami Terezina.
Po raz drugi przydarzyło mi się to w Holandii, nie wiem dokładnie gdzie, ale z pewnością był to jakiś – dam lub – huizen, – kerk albo – aar; krótko mówiąc, kiedy wieczorem zamykałem 337 oczy, przypomniałem sobie, że w ciągu dnia gdzieś na jakimś
starym budynku widziałem dwugłowego orła. Tak to już jest – powiedziałem sobie – toć również Niderlandami władali Habsburgowie. Biorąc wszystko pod uwagę, było to swego czasu wielkie imperium.
Ale są rzeczy widoczne mniej wyraźnie niż herby nad bramami. Na przykład na Sycylii nie wpadł mi w oczy żaden herb, lecz patrząc na tamtejszy barok, myślałem sobie: Co to jest, tu w Monreale ten barok wygląda całkiem inaczej niż na północy Włoch; jest jakiś miększy i bardziej piernikowy, bardziej malowniczy, cieplejszy; zapewne są to wpływy hiszpańskie czy jakie. A po latach znalazłem się w nieoczekiwanej sytuacji, że w Hiszpanii patrzyłem na barok hiszpański; był rzeczywiście hiszpański, ale nie mogę precyzyjnie powiedzieć, na czym to polega: musiałem przy nim myśleć o baroku małostrańskim, wiedeńskim i salzburskim, krótko mówiąc, O baroku środkowoeuropejskim w jego plastycznej, malowniczej pulchności i kędzierzawości, rozbuchanej tektonice I takim jakimś architektonicznym romantyzmie.
No dobrze, są to kraje katolickie; ale w Holandii co chwila coś mi przypominało to samo wrażenie; była pewna jubilerska ozdobność fasad, był rozbrykany stiuk, coś mieszczącego się między większą intymnością a swobodniejszą niż gdzie indziej fantazją; powiedziałbym, radykalny brak klasycyzmu. Coś w tych tak różnych krajach do siebie pomruguje; mają jakąś wspólną tajemnicę. We Francji, w północnych Niemczech, w Rzymie daremnie byście tego szukali; lecz Sycylia i Hiszpania, Niderlandy i Europa Środkowa mają za sobą przynajmniej do pewnego stopnia wspólny reżym barokowy. Na ich obliczu architektonicznym zachowały się pewne nie-rzucające się w oczy, ale nieusuwalne rysy rodzinne.
Nie zamierzam jednak pisać rozdziału o architekturze ani o baroku. Chcę powiedzieć, co następuje: w krajach, które
łączył kiedyś wspólny – chociaż zły – reżym, również po wiekach znajdziecie jakieś wspólne cechy duchowe lub ich ślady. Takie same tendencje kulturalne prawdopodobnie były jedynie dodatkiem do reżymu politycznego; były następstwem wymiany ludzi i majątków; były przypadkowe i zewnętrzne, ale były.
Znajdując w tylu i to tak różnych krajach emblemat monarchii habsburskiej, podróżnik zdziwi się rozległości geograficznej mocarstwa, nad którym naprawdę słońce nie zachodziło. Czechy i Węgry, kraje alpejskie, Neapol, Flandria i Niderlandy, Ameryka Łacińska. Przy czym w trakcie tej praktycznej konfrontacji nieuchronnie nasunie się mu myśl: W gruncie rzeczy była to wielka koncepcja. Ci monarchowie raczej nie byli wielcy: byli to dziwacy i wariaci, biurokraci i despoci, ludzie mierni lub przebiegli politykierzy; z pewnością nie mężowie wielkich idei. Ale nawet ta historyczna niezdolność lub przeciętność członków dynastii nie może przesłonić wielkości tej właśnie misji: dążności do utworzenia w średniowiecznej Europie jakiegoś organizmu ponadnarodowego. Była to barokowa próba powołania do życia dynastycznej Paneuropy, a nawet czegoś więcej: doprowadzenia do powstania jakowe-goś związku poddanych narodów. Nie musimy przypominać sobie głupoty i okrucieństwa tego dynastycznego reżymu; ale jeśli na waszych oczach na orła z Toledo nałoży się orzeł na praskim arsenale albo którekolwiek z tych blaszanych straszydeł, które przed laty z taką ulgą usuwaliśmy, Czech musi zastanowić się, jaką to, na Boga, wielką rzecz ci monarchowie spaprali – i jak wielką możliwość zaprzepaścili. Nikt z nas nie wspomina dynastii Habsburgów ze wzruszeniem; ale wielkość i światowość imperium, które nasz naród – oczywiście na własną niekorzyść – pomógł utworzyć, nie pozostawia nas obojętnymi, gdy trafiamy na jego ślady. Bądź co bądź, była to wielka idea czegoś w rodzaju organizmu ponadpaństwowego.
Absolutnie za nią nie tęsknimy; ale mimo to, myślę, moglibyśmy sobie nie bez politycznego pożytku powiedzieć, że również to należy do naszej tradycji narodowej: nie tylko walka o przetrwanie narodu, lecz także wola i zdolność stania się ogniwem szerszej, międzynarodowej struktury politycznej. Byliśmy ogniwem świętego cesarstwa rzymskiego; byliśmy członkiem barokowego imperium habsburskiego; historycy mogą nam rzec, czy w obydwu wypadkach była to tylko niedobrowolna konieczność, czy dziejowy przypadek, czy powtarzający się program polityczny naszego życia państwowego. Powtarzam: mamy w historii swą tradycję mniej lub bardziej szeroko i mniej lub bardziej świadomie pojmowanej politycznej europejskości. Może by ta tradycja miała nam coś do powiedzenia również dziś.
Na pewno już nie dynastia i nie święta korona rzymska będą tym, co mogłoby z narodów oraz państw utworzyć organizm wyższego szczebla i strukturę światową; tym, co kiedyś da jakiś wspólny ustrój poganiaczom mułów spod Bisagry, hodowcom cebulek z polderów i nam, Czechom do szpiku kości, będą fakty gospodarcze, będzie solidarność społeczna oraz międzyludzka. Tym, co stanie się dla nas wszystkich wspólnym znakiem, nie będzie żaden orzeł, lecz coś bardziej duchowego i zarazem bardziej realnego. Działalność w tym kierunku już się zaczyna; i tu niechaj będzie dla nas zachętą, że co się nas tyczy, mamy już w tej dziedzinie jakiś historyczny trening. Możemy powiedzieć: dopuśćcie nas do tego, ponieważ my umiemy z tym sobie radzić już od niemal tysiąca lat. My przywykliśmy już być w czymś jakby Lidze, Wspólnocie Narodów, choć nie zawsze było nam to w smak. Chyba więc jest w tym odrobina naszego posłannictwa.
I tu znów przypominam sobie te ślady kulturowe, o których sądziłem, że dostrzegam je w tak różnych i bardzo odległych
od siebie krainach. Jeżeli się co do nich nie myliłem, jeśli nie odczytałem ich zgoła fałszywie, istniałaby między nimi – nawet jeżeli tylko wadliwie i w przybliżeniu – komunikacja kulturalna, nawiązywana przez jeden naród z drugim przy okazji kontaktów politycznych. Byłoby to świadectwem pewnych wartości pozytywnych i twórczych, towarzyszących polityce międzynarodowej, nawet jeśli jest tak osobista, czasem realizowana przemocą i nawet tak niepopularna, jak niegdyś polityka hiszpańskich i alpejskich Habsburgów. Zapewne tak z tym jest; zapewne przyniosłoby niezmierną ulgę nam i któ-remukolwiek z narodów europejskich w przeżywanych przez nie trudnościach kulturalnych i w izolacji, której nie możemy negować, gdybyśmy mieli nad sobą sklepienie z linii łączących nas z innymi narodami, bliskimi i dalekimi, gdyby nowe życie przebiegało po sieciach utkanych w organizmie naszego świata przez politykę. Zapewne dotychczas niedostatecznie zwracaliśmy uwagę na to, jakie ożywcze źródła otwierają się pod historycznymi krokami polityki. Idąc tropami Habsburgów, znajdzie się nie tylko barok, ale również wszelkie inne cechy wspólne; flamendrzy28 w naszych krajach i cygańscy flamencos w Hiszpanii już samą swoją nazwą nawiązują do kulturalnej tradycji starej Flandrii. Być może bardziej wszechogarniający ustrój świata przyniósłby nam i wszystkim innym wielkie wyswobodzenie i twórczą dziarskość, kermissen ducha, obfitość dionizyjską. Wierzę, że rzeczą polityki jest torowanie dróg nam, całej reszcie.
Przyszedł do mnie niedawno młody Łotysz i po pewnych ceregielach rąbnął pytanie swojego życia: Czy warto tworzyć łotewską literaturę i wydawać łotewskie książki, kiedy robi się to w istocie tylko dla garstki ludzi. Czy trwanie jako wyspa narodowa i marnowanie tak wielkiej energii właściwie jedynie na to, żeby pisać i żyć po łotewsku, warte jest tego trudu. Czy nie rozsądniej byłoby przyłączyć się do jakiegoś większego obszaru kulturowego i wydawać książki po rosyjsku lub po niemiecku, mieć udział w szerszych nurtach umysłowych, korzystając z takiego instrumentu, jakim jest język bardziej światowy, współuczestniczyć w problemach kulturalnych w skali europejskiej…
– My, proszę pana – powiedziałem mu – znamy to; jakieś czterdzieści lat temu to samo pytanie stawiał u nas pewien młody malkontent czeski. Został za to zwymyślany przez cały naród, co oczywiście nie jest ostateczną odpowiedzią na jego problem. Właściwą odpowiedzią jest, dajmy na to, że dziś wy, inni Europejczycy, przyjeżdżacie do nas aż z Rewla6 , by studiować dzieła takich twórców kultury jak Brezina albo Masaryk i że u nas nikomu nie przychodzi już na myśl, by głowić się nad tragicznym pytaniem Huberta Gordona Schauera, rozumiemy się?
– Tak – kontynuował młody człowiek z goryczą. – Tylko że ja przyjechałem nie z Rewla, ale z Rygi; otóż w Rewlu mieszkają Estończycy. No i widzi pan: co znaczymy dla świata, jeżeli nas, Łotyszy, każdy myli z Estończykami i Litwinami? Czy to w ogóle coś warte.
I tak dalej.
Choć nas już z powodu problemu Schauera głowa nie boli, mamy inne kłopoty związane z naszą pozycją jako małego
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narodu; niektórzy myślą, że powinniśmy bardziej od innych trzymać się na zapiecku, inni, że przeciwnie, powinniśmy bardziej pchać się na świat; jedni skarżą się co dzień na naszą zaściankowość, a inni co dzień ostrzegają nas przed tym wielkim i złym światem, który szykuje się, by nas połknąć. Krótko mówiąc, są z tym kłopoty; i tu może nas naturalnie interesować, jak robią to gdzie indziej, gdzie Pan Zastępów także przydzielił ludziom jedynie takie małe przedsiębiorstwo narodowe jak nam. To właśnie – obok Rembrandta – miałem na uwadze w pierwszym rzędzie, kiedy jechałem do Holandii.
Racja: sytuacja Holendrów pośród małych narodów jest nieco wyjątkowa. Po pierwsze, ich mały kraj jest mocarstwem kolonialnym; na jednego Holendra przypada około siedmiu śniadych Jawajczyków, Malajów i innych pogan produkujących banany, koprę i trzcinę cukrową. Po drugie, mają, jak się zdaje, dosyć pieniędzy i bogactw, żeby móc sobie kupić każdy tytuł do wielkości i władzy, gdyby przypadkiem był tanio na sprzedaż. Ale jakkolwiek z tym jest, żadne guldeny i żadne zamorskie kolonie ani trochę nie zmienią postawy tego nawet nie ośmiomilionowego narodu. Nie wiem, czy ktoś wśród nich głowi się nad ponurym losem małego narodu, jak robimy to my albo Estończycy (chciałem powiedzieć: Łotysze); widać tego po nich nie było. Bardziej mnie ciekawiło, jak sobie przy takiej liczebności poczynają i jak się to u nich przejawia.
Przejawia się u nich w sposób oczywisty i rzucający się w oczy: przede wszystkim w proporcjach niemal wszystkiego, co się tu widzi. Wydaje się, że Holendrzy wytworzyli sobie coś jakby styl oparty na małych rozmiarach. Ich domeczki są mniejsze niż gdzie indziej; mieszkania są małe i mają dużo powietrza, jak klatki. Ich miasta są przeważnie małe i ściśnięte jak w dłoni. Poza haskim Pałacem Pokoju i amsterdamską giełdą nie napotkacie żadnej zrealizowanej z rozmachem monumen-
talności, żadnego patetycznego formatu, żadnego odchylenia od skali małego kraju. Pewna intymność i oszczędność rozmiarów jest wprost powszechnie uznawanym formalnym prawem tego narodu. I prawem nie tylko formalnym. Powiedziałbym: biologicznym. I powiedziałbym jeszcze: moralnym. Wszystko, co naród sobie na swoim małym terytorium buduje i organizuje, jest jakoś zharmonizowane z formatem kraju. Tutaj ludzie nie oszukują samych siebie ani architektoniczną, ani życiową megalomanią. Nie naśladują ani drapaczy chmur, ani wielkich przedsiębiorstw rozrywkowych, ani Woolworthów; ich ministerstwa trudno odróżnić od zamożniejszych domków jednorodzinnych. Żadnej ostentacji ilościowej, żadnego teatralnego, patetycznego gestu, żadnej elefantiazy ani nadnaturalnej wielkości. A przy tym ich architektura jest jedną z najbardziej zaawansowanych, ich inżynierowie budowlani budują tamy i porty na całym świecie; to nie prowincjonalna małość nadaje miarę ich geometrii życiowej.
Jadąc przez tę Holandię, podróżnik uświadamia sobie, ile charakteru narodowego i narodowego ładu znajduje odzwierciedlenie w filigranowości jej skali. I przypomina sobie pewien utalentowany naród, który mimo że nie ma na to warunków, chciałby imponować światu swoimi sklepami i urzędami, tu czymś megalomańskim, co sterczy pośród nędzy, tam czymś reprezentacyjnym, mającym przesłonić niedojrzałość i bałagan, naród, który narzeka na to, że jest mały, i chciałby wznieść się ponad swą własną skalę, któremu sklepikarstwo miesza się z wielką przedsiębiorczością – i tak po trochu we wszystkim. Jakby nam brakowało właściwej i godnej zaufania miary. Spójrzcie na holenderską: są na niej także centymetry i milimetry.
Ale żeby pozostać jeszcze przy tych holenderskich klocusz-kach: ponieważ ci ludzie nie budują obiektów zbyt wielkich,
mogą bardziej dbać o to, żeby budować pięknie i solidnie. Tu nie buduje się z ciosanych bloków kamiennych, tylko z doskonałych cegiełek. Tu nie buduje się monumentalnych fasad, tylko piękne i znakomicie funkcjonujące okna. Ich krzesełko jest niskie, ale siedzi się na nim dobrze i po domowemu. Jest to małe, ale nie jest kiepskie. Żaden przepych nie służy ukrywaniu, jak i z czego jest coś zrobione: a jest z dobrego i solidnego materiału. Ta jakość świadczy o bogactwie narodu; ale to bogactwo wydaje się podzielone na drobniutkie dobrobyty. Wiejska chałupa wygląda jak willa, lecz również domek robotniczy wygląda jak willa; ten oto piękny domeczek to karczma, ten drugi to sklepik, a ten trzeci to biuro jakiegoś towarzystwa żeglugowego. Jest w tym niwelacja, ale niwelacja zrealizowana w ten sposób, że dolna granica dobrobytu materialnego przebiega znacznie wyżej niż gdzie indziej. Nie ma wielkiej różnicy między wsią, miasteczkiem i miastem; jedynie porty bez wątpienia różnią się od tego przyjemnego poziomu bardziej malowniczymi kontrastami społecznymi, ale tak bywa już zawsze.
I tu jesteśmy przy najwłaściwszym słowie: poziom. Holandia jest krajem małego formatu, lecz na wysokim lub przynajmniej dobrym poziomie. Nie ma wielkiego przemysłu, ale jej przemysł jest wysokiej jakości. Nie ma nadmiaru użytków rolnych, ale zmuszona jest produkować artykuły najwyższej jakości. Podstawą jej dobrobytu nie jest morze, tylko krowy i poldery. Podbijają świat kulami sera edamskiego i cebulkami tulipanów; ale też tej swojej narodowej amunicji poświęcają należytą uwagę. Powinniście zobaczyć, jak piękną i wysokiej jakości pracą jest ich mleczarstwo i ogrodnictwo – już choćby dla oczu; jeśli później sięgniecie po źródła bardziej fachowe, by nieco bliżej zaznajomić się z tym, jak się to robi, dowiecie się o tak ścisłej kontroli, o takiej sumienności i dyscyplinie w handlu oraz w produkcji, o takich eksperymentach
hodowlanych i – powiedzmy – również o artystycznej dumie z doskonałości tego, co ziemia ojczysta produkuje, że zaczniecie odgadywać pozytywną tajemnicę tego małego narodu. Jego siłą jest wysoka jakość. Jego ideał narodowy nie zmierza do ilości, lecz do jakości. Jakość tę widzicie we wszystkim: w pracy, w sposobie życia, a nawet w samej przyrodzie; gdybyście mieli prędko powiedzieć, czym Holendrzy wyróżniają się w świecie, nie przyjdzie wam na myśl żadna niezwykła wielkość, tylko właśnie ta ponadprzeciętna, piękna, niemal doskonała jakość większości rzeczy, które robią dla siebie – i dla świata. Nie jest to jedynie masło; jest to także nauka. Nie są to jedynie cebulki narcyzów; są to także robotnicze domki. Jest tutaj jak w sklepie z zabawkami; lecz te zabawki są tak solidne, że nie połamią się ani nie zwietrzeją. Robić rzeczy dobre i porządne, żeby niejedno wytrzymały: to znaczy robić historię.
I tu podróżnik nie oprze się pokusie, by trochę uogólnić: Czy najlepszą metodą właśnie dla narodów małych nie jest zastąpienie ideałów ilościowych ideałem jakości? Czy tym, co najbardziej sprzyja konkurencyjności małych organizmów narodowych na rynku światowym, nie jest szczególna szlachetność tego, co wychodzi z ich warsztatu i z ich sklepiku? Tego, co mają na składzie, nie musi być wiele: ale to, co tam jest, jest dziełem dobrym i bez wad. Jeśli nasz sklepik jest mały, to nie ma w nim miejsca dla bubli, tandety, półproduktów i humbugu; rzeczy kiepskie zajmują tyle samo miejsca, co dobre, a my tego miejsca pod słońcem za wiele nie mamy.
Nie mówię o produktach, tylko o czymś ważniejszym, mianowicie o ideałach. Może zbytnio wbiliśmy sobie do głowy, że musimy mieć, robić lub wytwarzać wszystko w światowej rywalizacji ilościowej. Nie mogę oprzeć sę wrażeniu, że ten mały naród w delcie Renu na swój sposób zachował się jak biblijna Maria: obrał sobie lepszą cząstkę.
DLA WIĘKSZEJ POGLĄDOWOŚCI UZUPEŁNIONA OBRAZKAMI AUTORA I WIERSZAMI JEGO ŻONY, OLGI SCHEINPFLUGOVEJ (1936)
Ta podróż rozpoczęła się bardzo dawno, w dniach wczesnej młodości; gdzie te czasy, kiedy wypływaliśmy z Goteborgu na pokładzie „Vegi” lub z Vardo na pokładzie „Framu”! „Przed nami było spokojne i pełne morze”; prawda, to były piękne dni. Jednak życie jest nieprzewidywalne i obfituje w przygody; to tylko kwestia przypadku, że z naszego rodaka nie wyrósł badacz polarny. A przecież wtedy czekała na swe odkrycie skuta wiecznym lodem nieznana ziemia na 89° 30' szerokości północnej; był na niej wulkan, który ogrzewał moją wyspę tak, że dojrzewały tam pomarańcze, owoce mango i inne po części nieznane dotąd rośliny; i żył na niej nieznany, wielce wykształcony naród, żywiący się mlekiem morskich krów. Dziś tej wyspy raczej nikt już nie znajdzie.
Druga podróż na Północ trwała dłużej i chyba nigdy nie będzie mieć dla mnie końca; jej porty i stacje nazywają się Kierkegaard i Jacobsen, Strindberg, Hamsun i tak dalej; musiałbym zapisać mapę całej Skandynawii samymi nazwiskami, jak Brandes i Gjellerup, Geijerstam, Lagerlof i Heidenstam, Garborg, Ibsen, Björnson, Lie, Kielland, Duun, Undset i nie wiem kto jeszcze; na przykład Per Hallström. I Ola Hansson, Johan Bojer i wielu innych, jak Andersen-Nexö i cała reszta. Albo to mało żyłem na Lofotach czy w Dalarnie, mało się nabiegałem po Karl Johans Gate? Cóż z tego, człowiek musi kiedyś popatrzeć przynajmniej na niektóre miejsca na świecie, gdzie czuje się jak w domu; i potem dziwi się i waha między dwoma rodzajami zdumienia: że to już kiedyś widział lub że w ogóle nie umiał sobie tego wyobrazić. To właśnie jest szczególną cechą wielkiej literatury: że jest ona najbardziej narodowa z wszystkiego, co naród ma, a przy tym mówi językiem zrozumiałym i bliskim wszystkim ludziom. Żadna dyplomacja i żadna Liga Narodów nie jest tak uniwersalna jak literatura; ale rzecz w tym, że ludzie nie przywiązują do niej

wystarczającej wagi; dlatego wciąż jeszcze mogą się nienawidzić albo być sobie obcy.
A potem jest jeszcze jedna podróż lub pielgrzymka na Północ; ta nie zmierza do niczego innego, tylko właśnie na północ: ponieważ są tam brzózki i lasy, ponieważ rośnie tam trawa i połyskuje obfitość błogosławionej wody; ponieważ jest tam srebrzysty chłód i rosista mgła, i w ogóle piękno subtelniejsze i surowsze niż każde inne; ponieważ my również jesteśmy już północą i w głębi duszy nosimy kawał swojej chłodnej

i słodkiej północy, który nie roztopi się nawet w żniwne upały; kawałek śniegu, kawałek brzozowej kory, biały kwiatek dziewięciornika; pielgrzymka na północ białą, na północ zieloną, na północ żwawą i smętną, na północ przerażającą i przemiłą. Nie wawrzyn i oliwka, ale olcha, brzoza i wierzba, kwiat krwawnicy, kwiatek wrzosu, dzwonek i tojad, mech i paprocie; tawula nad potokiem, a w lesie krzaki czarnych jagód; żadne rozpalone południe nie jest tak bogate i pulchne, tak soczyste od rosy i soku drzew, tak obfitujące w ubóstwo

i piękno jak kraina północna; i skoro już podróżować – człowieku, przecież to jest wysiłek, kupa kłopotów i zmartwień; skoro więc już podróżować, to od razu do raju najśliczniej-szego; no i powiedz, czy to nie to, czego szukałeś. Tak, chwała Bogu, to jest to; widziałem swoją północ i było to dobre.
I jest jeszcze jedna podróż na Północ. Tyle się dzisiaj mówi
0 narodach i rasach; człowiek powinien by się na nie choćby popatrzeć. Na przykład, co się mnie tyczy, jechałem, by obejrzeć czystej krwi Germanów 29; odniosłem wrażenie, że jest to rasa wspaniała i dzielna, która kocha wolność i spokój, ceni sobie godność osobistą, nie pozwoli zbytnio sobie rozkazywać
1 zupełnie nie potrzebuje, żeby jej ktoś przewodził. Gdy już człowiek podróżuje w celu poznania narodów, niechaj jedzie popatrzeć na szczęśliwsze i umysłowo dojrzałe. Pojechałem popatrzeć na północny kawałek Europy; i – chwała Bogu – nie jest z nią jeszcze tak źle.
Kraj zieleni, łąk, krzewów i trawy, kraj zdrowy,
dachów cynober nigdy ciemny się nie stanie,
na wzgórz stokach złotokap i krowy, i krowy,
zielonkawe jeziorka i białe przystanie.
Z wiary i smolnej papy kościołów wieżyczki,
chaty pokryte słomą, koni białe grzywy,
wszystko dziecięce klocki, czerwone kamyczki,
a źrenic niezabudki patrzą wciąż na dziwy.
Kraj o woni czarnego bzu i fal, i siana,
kraj dziewcząt z mleczną cerą, której nic nie plami,
kraj miły, mały – chyba ziemia obiecana,
kraj zdrowych dzieci z twarzą usianą piegami.
Więc przekracza człowiek granicę Niemiec i zmierza dalej już na terenie Jutlandii. Na pierwszy rzut oka różnica nie jest tu nawet taka wyraźna; po obu stronach granicy jednakowa równina, leciutko tylko sfałdowana, by nie można było powiedzieć, że jest równa jak stół; takie same czarno-białe krowy po tej i tamtej stronie, tyle tylko, że tam listonosze mają kurtki granatowe, a tu pięknie czerwone; i tam zawiadowcy stacji wyglądają jak zawiadowcy stacji, podczas gdy tu przypominają starych i życzliwych kapitanów statków. Dopiero ludzie ze swoimi rządami i wszelakimi ustrojami sprawiają, że na świecie występują wielkie i ostre różnice. Czemu by nie wydąć warg i nie gwizdać wesołych piosenek, kiedy te czarno-białe krówki spoglądają na nas łagodnie oczami duńskimi?
Kraik jasnozielony, w kolorze, którym na mapach oznacza się niziny; zielone łąki i zielone pastwiska, nakrapiane stadami; ciemne krzaki dzikiego bzu z białymi pękami kwiatów, błękitnookie dziewczyny o mlecznej i delikatnej cerze,

ludzie powolni i rozważni; równina, jakby ją ktoś nakreślił od linijki – podobno mają tu gdzieś górę, którą nawet nazwali Himmelbjerg; pewien mój znajomy szukał jej, jadąc samochodem i kiedy jej nie znalazł, spytał miejscowych, jak do niej dojechać; a oni powiedzieli mu, że właśnie kilka razy ją minął. Lecz to nie szkodzi; za to człowiek sięga tu wzrokiem bardzo daleko, a gdyby stanął na palcach, widziałby chyba również morze. Co począć, jest to malutki kraj, nawet gdy doliczy wszystkich pięćset swoich wysp; jest to kromka niewielka, ale za to grubo posmarowana masłem. I niech będzie pochwalone błogosławieństwo stad, stodół i pełnych wymion, wieżyczki kościołów w koronach drzew i skrzydła wiatraków, kołyszące się w podmuchach orzeźwiającego wietrzyku -
ale oto po pięknym nowym moście przejechaliśmy już Mały Bełt i jesteśmy na wyspie Fionii; która to wyspa wygląda raczej jak ogród niż jak zwyczajna ziemia. Więc racja, powinien bym jechać tą łagodną drogą obsadzoną wierzbami, tą drogą pośród olch, tą drogą wiodącą w stronę spiczastej wieżyczki kościoła na horyzoncie; ale jesteśmy tu tylko przelotem, miła drogo, nasza trasa bowiem wiedzie nas w ślad za północnym słońcem. I nie ma tu żadnych wsi, takich jak u nas, lecz jedynie obejścia rozrzucone po jednym na zielonych pastwiskach; budynki z czerwonymi dachami; i od domu

do domu jedzie na rowerze listonosz w czerwonej kurteczce. Każde domostwo siedzi samo dla siebie pośród swoich zielonych pól i od strony zachodniej, z której wieje wiatr, aż po komin osłonięte jest gęsto rosnącymi drzewami; każdą łąkę otacza drut i pasą się na niej białogrzywe, powolne konie albo brązowe krowy stojące w równym szeregu; są bowiem uwiązane do kołków, ale tego nie widać, toteż człowiek dziwi się, że krowy są tutaj tak dobrze wychowane i pasą się w regularnych i wzorowych odstępach. Albo wszystkie kładą się (jest to ich równie majestatyczna postawa na „spocznij”) i przeżuwają, wszystkie w jednakowym tempie. Lub widzi się stado owiec, wśród których nie ma owiec czarnych ani owiec parszywych, tylko wszystkie są owieczkami wybranymi, pasącymi się po prawicy Stwórcy. Albo w bezruchu i w błogości pasą się tu krzaki czarnego bzu, kulista wierzbina i grube, utuczone drzewa, spokojnie przeżuwające wilgoć ziemi, wiatr i srebrną światłość dnia. Prawdziwe boże pastwisko. Nic innego, tylko wielkie pole Pana Boga, na którym nawet nie widać pracy człowieka: tak dobrze i czysto została wykonana.
I wygląda to właśnie tak, jakby było wyjęte z wielkiej skrzyni z zabawkami i pięknie rozłożone na gładkiej równinie; proszę, dzieci, bawcie się; tutaj są domki i obory, tutaj brązowe krówki, a tu konie białogrzywe. Tutaj macie biały

kościółek, a ja zaraz wam powiem, dlaczego ma na wieży trzynaście ząbków: jest to dwunastu apostołów i na górze sam Chrystus Pan. A teraz poustawiajcie to na zielonym pastwisku w szeregi i czworoboki, żeby wyglądało to pięknie i było kompletne; tutaj postawcie wiatrak, a tam listonosza w czerwonej kurteczce, tam kędzierzawe drzewa, a tu figurki dzieci, które machają do was na powitanie (racja, musi tu być pociąg); a teraz powiedzcie, czy to nie śliczna zabawka! Ba, prawda, przecież jest tu Odense, miasteczko Andersena; dlatego te zabawki są ożywione, dlatego te krówki wymachują ogonami, konie unoszą piękne głowy, a figurki ludzi przemieszczają się z miejsca na miejsce, nawet jeśli czynią to spokojnie i bez hałasu. To właśnie jest Fionia.

A skoro jest to Fionia, musimy dookoła niej dodać morze: morze spokojne i jasne, a na nim zabawki-stateczki, białe skrzydła żagli i czarne welony parowców; a ponieważ jest to

zabawa, wsuniemy nasz pociąg na statek i pojedziemy przez morze koleją. Nie mówiłem, że to zabawa? Przecież na tym statku są same dzieci, statek dymiąc płynie przez Wielki Bełt z ładunkiem dzieci, niebieskookich, piegowatych, wiercących się i piszczących brzdąców, dziewczynek, rudzielców i urwisów, rojących się tu na pokładzie jak kurczęta w kojcu, Bóg wie, dokąd wiozą ten towar; wszystkie mewy z całego Bełtu zleciały się, żeby popatrzeć na ów ludzki narybek, i towarzyszą statkowi jak ogromny wrzeszczący i trzepoczący skrzydłami sztandar.
Te równe, niziutkie linie na horyzoncie – to Dania; to jest Fionia za nami i Zelandia przed nami, i Sprogö, i Agersö; człowiek by nie uwierzył, że na tej delikatnej linii mogą żyć ludzie i krowy, i konie. Otóż to, cała Dania zrobiona jest z horyzontu netto bez zniżki; ale za to ile mają tego nieba nad głową!
Zelandia, zielone pastwisko krów, owiec i koni; popatrz, jaka piękna kraina, same krowy, same krowy, jaka błogosławiona krawina! Na miedzach dziki bez i żarnowiec, na łąkach olchy i wierzbina; i nad każdym domem rozłożyste, ciężkie korony drzew, ogromnych jak świątynie. Wygląda to jak park, a jest to fabryka masła i jajek, i świń; człowiek myślałby raczej, że te krowy są tutaj tylko ze względu na urodę i pokój boży. Całkiem malutko ludzi; jeśli już ktoś się trafi, to jest to ogrod-

nik w słomianym kapeluszu, albo jeszcze prędzej białogrzywy wałach, który poważnie i mądrze patrzy na pędzący pociąg i wzrusza ramionami.
– Po co ten pośpiech!
– Cóż, koniku, żeby zobaczyć północ.
– A tam co?
– Patrzeć i dowiedzieć się, jak żyją tam ludzie i konie, i renifery.
– Renifery? Co to takiego?
– To są takie bydlęta, koniku: mają rogi i ciągną sanie jak ty.
– Ja, człowieku, niczego przecież nie ciągnę! Widziałeś już tutaj, żeby koń coś ciągnął? My się tylko pasiemy i czasem rozmyślamy, aż nam grzywy od tego posiwiały.
Mały, słodki, czyściusieńki kraj; zamiast płotów młode świerczki, jak te ząbki wycinane przez nasze mamusie na brzegu papieru, którym miały zamiar wyłożyć półki w kredensie; krowy i znowu krowy, stare miasteczka i nowe domy, kościół i wiatrak – wszystko rozrzucone bardzo daleko, żeby wyglądało na malutkie jak wyjęte ze skrzyni zabawki; stale raczej Andersen niż Kierkegaard. Tak, kraj dobrobytu, kraj

masła i mleka, kraj spokoju i pogody ducha. Dobrze, ale w takim razie powiedz mi, dlaczego tutaj jest podobno największy procent samobójstw? A może dlatego, że jest to kraj dla ludzi zadowolonych i spokojnych, co? Tu człowiek nieszczęśliwy chyba by nie pasował; wstydziłby się swojego smutku tak, że by od tego umarł.
I jeszcze coś: duńskie lasy. Właściwie nie są to lasy, tylko gaje; gaje bukowe i dębowe chramy, zastępy olch, kędzierzawe zagajniki i druidyczne świątynie prastarych drzew; gaje zakochanych, gaje związane z takim czy innym kultem, lecz nie ten wielki, szumiący żywioł, który nazywamy lasem. Kraj pod każdym względem łagodny, miły i życzliwy, spokojny i zachowujący umiar; chciałoby się powiedzieć, że nie kraj, tylko

wielki i dobry folwark, o który zatroszczył się sam Stwórca, ażeby doprowadzić go do rozkwitu i żeby się w nim pięknie gospodarzyło.
Grube wiejskie dziecko ze zbyt wielką i zbyt mądrą głową: to Dania. Wyobraźcie sobie, milionowa stolica na ciele narodu trzymilionowego: miasto piękne, królewskie i prawie nowe, żywe i przestronne. Jeszcze jakieś sto lat temu Kopenhagę podobno na noc zamykano i klucze od miejskich bram kładziono na nocnej szafce Jego Królewskiej Mości. Dziś bram miejskich już tu nie ma, a Kopenhagę nazywa się Paryżem Północy (na Lofotach i Westerâlach za Paryż Północy uważa się co prawda Tromso, ale tam sytuacja jest już nieco inna). Dzisiejsza Kopenhaga słynie jako miasto lekkomyślne, a ponoć nawet rozpustne; dlatego też przepowiada się jej marny koniec. Mają tam bowiem konny pomnik jednego z królów; a ponieważ posąg jest z ołowiu, ten ołowiany koń ugiął się trochę pod ołowianym Jego Królewską Mością i jego brzuch powoli, lecz stale zbliża się do ziemi. Podobno gdy ten brzuch dotknie cokołu, nastąpi zagłada Kopenhagi. I rzeczywiście widziałem starych i młodszych ludzi, do późnej nocy
siedzących na ławkach pod tym pomnikiem; może czekali na ten znak zagłady.
Mówiąc „Kopenhaga”, człowiek myśli o kopenhaskiej porcelanie; ale jest tam wiele innych rzeczy godnych uwagi, szczególnie:
i. Rowerzyści i rowerzystki. Jest ich tu tyle, co w Holandii, i suną po ulicach całymi rojami, kolumnami, a także mniej lub bardziej złączonymi ze sobą parami. Tutaj rower przestał już być środkiem transportu, a stał się czymś w rodzaju powszechnie uznawanego żywiołu, obok ziemi, powietrza, wody i ognia.

2. Sklepy z konfekcją. Nigdzie nie widziałem tylu sklepów z damską konfekcją, co w Kopenhadze; jest to po prostu zjawisko masowe, jak w Pradze gospody albo w portach nad kręgiem polarnym kawiarnie.
3. Ani jednego policjanta na ulicy. „My uważamy na siebie sami”.
4. Gwardziści królewscy w olbrzymich bermycach. Widziałem ich dwunastu, był to widok imponujący. „Tu oto widzą
państwo – wskazywał ich z dumą nasz przewodnik – połowę naszej armii".
5. Zbiory dzieł sztuki. Kto chce widzieć francuskich rzeźbiarzy, Falguière'a, Carpeaux, Rodina, lub kto interesuje się Paulem Gauguinem, musi przyjechać do Kopenhagi. A wszystko to dzięki piwu. Jest tutaj mianowicie wielki browar Carlsberg, którego większa część zysków zasila słynny Fundusz Carlsberski, wspierający naukę oraz sztukę. Mój Boże, gdyby tak u nas pito na rzecz sztuki, dopiero mielibyśmy zbiory rzeźb i obrazów! Tylko że tacy ludzie jak Carl Jacobsen i pani Ottilia nie rodzą się w każdym kraju; gdzie tam! To byłoby zbyt piękne.
6. Svend Borberg. Jest to dziennikarz, pisarz, tancerz, aktor i rzeźbiarz, mąż wnuczki Ibsena i Björnsona, człowiek chudy i wspaniały, o twarzy dyplomaty z czasów kongresu wiedeńskiego. Kto z was widział Kopenhagę i nie poznał Borberga, nie wie nic i na próżno biegał wokół Tivoli, od Vesterbogade aż po Amalienborg; ale mimo to niech pójdzie do Tivoli, bo
7. Tivoli to stolica Kopenhagi, miasto huśtawek, strzelnic, fontann, jadłodajni i atrakcji, miasto dzieci, zakochanych i ludu w ogóle, wielki park rozrywki, chyba jedyny na świecie, jeśli chodzi o popularność, ludową serdeczność i naiwny, wesoły, odpustowy wigor -
8. i co jeszcze? Właśnie, kanały i targi rybne, królewskie pałace i marynarskie knajpy, z których do późnej nocy dobiega głos harmonii, czcigodne stare domy bogatych


kupców, pokryte runicznymi napisami kamienie i wesołe dziewczęta w kupionych w sklepach z konfekcją sukienkach z drukowanego perkalu, tłuste i zdrowe dzieci -
9. owszem, tłuste i zdrowe dzieci, karmione serem i mlekiem, jak narysowana tu dla przykładu kopenhaska Anneke z jasnego duńskiego domku,
10. i nigdzie nie ma żebraków, w ogóle ani śladu brudnej nędzy; niedawno w całej Danii podczas Bożego Narodzenia doliczono się tylko szesnastu ludzi, którzy nie mieli dachu nad głową. I nikt nie patrzy na ciebie podejrzliwie; gdy w restauracji zamówisz whisky, przyniosą ci pełną butelkę; przecież potem powiesz, ile szklaneczek wypiłeś. No cóż, dobrze by się tu człowiekowi żyło; ale niestety, przyjaciele, wpadliśmy tu tylko na chwilę i mimochodem, więc miejcie się tu dobrze,
11. tylko jeszcze ostatni spacer po Langelinie, by popatrzeć, jak jasną północną nocą płyną rozświetlone parowce do Göte-borgu albo z Malmö; to dziwne, człowiek zawsze zazdrości statkowi, który wypływa, i brzegowi, który się oddala.
A jeszcze Helsingör, znany z Hamleta Elsynor i zamek Kronborg. Jeszcze duńskie plaże nad morzem o barwie masy perłowej, kryte słomą duńskie domki w ogrodach, tonące w powodzi pnących róż, bukowe gaje i stada brązowych krów. I potem więc Kronborg, czyli Elsynor. Co prawda nie wygląda to na siedzibę księcia melancholika, a jeśli już, to jedynie dlatego, że jest tak strasznie wielkie; a na bastionie, gdzie ukazywał się duch, jest teraz osiem armat i jeden duński żołnierzyk groźnie spogląda na przeciwległy szwedzki brzeg. Dawniej pobierano tu morskie myto; ale teraz oddaje się tylko salut, kiedy obok przepływa okręt wojenny. Tu się już walczyć nie będzie.

Więc to już jest brzeg szwedzki, to coś niskiego i błękitnego naprzeciw; pozdrówmy zatem grzecznie, zgodnie z duńskim zwyczajem, ten miły i przyjazny kraj, który zostaje za nami. W tym celu unosi się kieliszek z akvavitem 30 i robi się niezmiernie poważną minę, wargi zaciśnięte i w oczach skupienie, jak kiedy się w człowieku rodzi głęboka myśl; potem z mocą, ogniście i jakby nieco w miłosnym uniesieniu spoglądamy w oczy Svenda Borberga, wydychamy z siebie skol i z pełnym wdzięku ukłonem wlewamy akvavit do gardła. Jest to dość trudne, zwłaszcza gdy robi się to często i do samego dna. I długo jeszcze sumienny podróżnik wspominać będzie jedyne duńskie góry, które stękając i z trudem pokonywał. Były to góry jedzenia.

Z Danii do Szwecji jest tylko jeden skok, zwłaszcza kiedy ten skok robicie z Kopenhagi do Malmo albo z Helsingoru na Helsingborg; niemniej jednak kiedy staniecie na ziemi szwedzkiej, musicie wypełnić obszerny kwestionariusz, kim jesteście i gdzieście się urodzili, i dlaczegoście się urodzili, i co w ogóle chcecie robić w Szwecji; chyba po to, żeby zostało urzędowo przyjęte do wiadomości, że nie jesteście przypadkiem duńskim królem, przybyłym, aby zdobywać południowe lany Szwecji, jak bywało w zwyczaju w dawnych czasach.
Tutaj bowiem Duńczycy panowali niegdyś po obu stronach Sundu i na morzu pobierali od kupieckich statków wspo-


mniane wyżej myto; dlatego w krajobrazie po tej i tamtej stronie Sundu nie ma nazbyt wielkiej różnicy. Łagodna i przyjemna równina, lekko tylko pofałdowana, by nie można było powiedzieć, że jest płaska jak krowie łajno; na pastwiskach stada łaciatych krów, w koronach drzew zębate wieżyczki kościołów, skrzydlate wiatraki, białe domki i rozległe gospodarstwa otoczone wielkimi stuletnimi dębami; i obfitość darów bożych, jeśli chodzi o pełne wymiona, pszeniczkę i porośnięte gęstą, soczystą trawą łąki. Ale nagle zamiast białych domków widzicie drewniane budynki pomalowane na czerwono i z pięknie białymi obramowaniami okien i szczytów; mignie biała brzózka, coraz więcej brzóz, coraz więcej czarnych lasów, brzóz białych i malowanych na czerwono domów; ziemia marszczy się we wzgórza i pagórki, a tu i tam, i wszędzie wyglądają z niej granitowe głazy. I tego granitu coraz więcej. Tutaj, sądzę, Duńczycy nigdy nie panowali; bo nie byłoby tu tylu głazów; w Danii żadnych głazów nie ma, chyba że na mogiłach dawnych bohaterów. Więc to tutaj to Szwecja, kraj granitowy.
Czarne głazy i zielone pastwiska, czarne lasy i białe brzózki, czerwone domki z białymi futrynami, czarno-białe krówki, czarne wrony, czarne i białe sroki, srebrne powierzchnie wód, czarne jałowce i białe tawuły; czerń i biel, czerwień i zieleń.

I coraz więcej tych głazów; tu są rozrzucone po morzu, tam urozmaicają las, ówdzie wykwitają z ziemi pośrodku łąki lub żyta; głazy narzutowe wielkości domu, ciężkie otoczaki i wygładzone granitowe płyty; nic, tylko kamienie, ale żadnych litych skał; jedynie nawalone, narzucone, naniesione sterty głazów, człowieku, przecież to jest jedna wielka morena, o czym można przeczytać w książce; ziemię tę zbudował lodowiec; jedynie tam na południu, po duńskiej stronie, zostawił trochę miejsca dla nanosów, żeby pokazały, co potrafią. Ale to już jest tylko kambr i sylur, podczas gdy tam, przyjacielu, to jest ziemia najstarsza – gdzie by się na nią pchały kreda albo piaskowiec! Czy pamiętasz, jak w kraju, w lasach swego dzieciństwa, znajdowałeś granitowe głazy narzutowe? Tam podobno również rozsiał je lodowiec. A więc bylibyśmy tu jak u siebie, w archaiku.
O ile mogłem stwierdzić, te granitowe kamienie służą w Szwecji zarówno do budowy mogił i nagrobków z młodszej epoki kamiennej, jak i do wykuwania runów, a wreszcie do wznoszenia kamiennych murków i ogrodzeń dokoła obejść i poletek. Na takim poletku w środku lasu rośnie na przykład tylko kilka głazów, parę jałowców i poduszeczki sztywnej trawy albo mchu, ale ma ono murek z kamieni, jak gdyby nazbieranych i poukładanych warstwami przez olbrzymów (ze starszej epoki kamiennej); co się tyczy jednakże domów, to nie buduje się ich tu z chłodnego kamienia, tylko z ciepłego i wonnego drewna.
Nigdy nie nasyciłem się wami, czerwone i lamowane bielą szwedzkie domki i obejścia, tak niezmiernie zuniformizowane w całym tym rozległym i przestronnym kraju szwedzkim, a przy tym tak nieskończenie i zabawnie rozmaite! Najmniejsza chata drwala w lasach jest tak samo zbudowana z desek i tak samo pomalowana na czerwono i biało, jak największy i najbogatszy dwór; lecz jak nie ma na świecie

dwóch identycznych ludzkich twarzy, nie widziałem dwóch jednakowych szwedzkich obejść pośród tych tysięcy, które pozdrawiałem podczas mojej podróży. Każde jest inaczej zestawioną kombinacją izb mieszkalnych, stajen, obór, stodół, szop na siano i piwniczek na ziemniaki, suszarni i przybudówek, drewutni i kurników; każde ma inną konfigurację
dachów, okapów, szczytów, podcieni i mansardowych okien. Niemal niewyczerpana jest tutejsza fantazja, co można zrobić z oknami, jak zestawić je razem lub rozrzucić po całej fasadzie i w jakie wziąć je ramy: szersze czy wyższe, czy mają być kwadratowe, trójkątne, romboidalne czy półokrągłe, po dwa czy po trzy razem. Rysowałbym to bez końca, ale bez czerwonej, białej i zielonej farby nie pokazałbym ich prawdziwie; a poza tym rysując te domki, zsunięte razem, nadbudowane i pełne przybudówek, miałbym strasznie dużo żmudnej roboty z perspektywą. Toteż muszę zostawić was w spokoju, szwedzkie domy, pośród waszych pastwisk, granitowych murków, wierzb i starych drzew, i zająć się czym innym, powiedzmy – lasami i jeziorami; chcę jeszcze tylko zauważyć, że tutaj chłopi suszą siano całkiem inaczej niż wszędzie indziej na świecie, mianowicie ułożone w kształt przypominający kozi grzbiet, na żerdkach połączonych drutem albo listwami; i że również szwedzkie snopy żyta suszy się na żerdziach, pewnie dlatego że tu jest za dużo drewna i w nadmiarze wody z niebios.
A oto teraz natychmiast powiem słowo główne i najważniejsze: lasy. Podobno sześć dziesiątych Szwecji zajmują leśne ostępy, lecz ja myślę, że tych lasów jest jeszcze więcej; a są to lasy, jakie rosły zapewne w pierwszych pięćdziesięciu albo stu latach, gdy przyroda dopiero badała, jak się robi florę północną; taka tu jest, że tak powiem, obfitość niesamowitych i oryginalnych pomysłów. Nie żeby tu rosło Bóg wie co; stale jest to świerk i jodła, sosna, brzoza i ciemna olcha, nie mówiąc o jałowcu; wciąż i bez końca to samo, ale nie nasycisz się tym, człowieku, i nie napatrzysz się tej roślinnej pełni. Mech po kostki, czarne jagody po kolana i paprocie niemal po pas; czarne płomienie jałowców, bielusieńkie korale brzózek, chrustu i wykrotów jak w puszczy, ciężkie gałęzie zwieszające się aż do ziemi; niekończące się i nieprzebyte samosiewne ostępy, stare i wiecznie się rodzące, rozrastające się bujnie, tak gęste




i zwarte, że stanowią jedno ciało. Żadnych młodników, nalotu, podrostu oraz starego lasu jak u nas, ale wszystko naraz i razem; razem brzozy i sosny, i świerki; razem puszcza i kultura leśna, nordycka dżungla, las baśni, las skrzatów i wielkoludów, prawdziwy las germański i olbrzymia fabryka drewna; biega tu jeszcze brodaty i nosaty łoś z łopatami rogów i nie zdziwiłbym się za bardzo, gdyby pojawiał się tu także wilk, Czerwony Kapturek, jednorożec i inna dzika zwierzyna.
Czarny granit, białe brzozy, czerwone chaty i czarny las: brakuje tu jeszcze srebrnych jezior, by to pierwsze wrażenie było kompletne. Co chwila pośród lasów zamigocze coś w najróżniejszych rozmiarach i postaciach: raz czarna topiel pośrodku torfowiska; kiedy indziej znów długie srebrne ostrze wdzierające się w ciemną masę lasów głębiej, niźli nasz wzrok sięga; jeziorka pośród srebrnych wierzb, odbijające jasne niebo i usiane grzybieniami oraz nenufarami; poczerniałe jeziora, na których wznoszą się wysepki jak pływające gaje szczęśliwości; stalowoszare, zimne tafle wody między granitem a głęboką puszczą; a potem wody bez końca, przecinane przez stateczek i żaglówki, ze srebrną linią horyzontu aż tam gdzieś – ludzie, jaki ten świat jest wielki! I znów się to

zamyka, z obu stron las tak wysoki, że ledwie możesz dostrzec nad głową pasemko nieba; i bierze zamach lśniąca siekiera jeziora, i robi miejsce dla nieba, dali, światła i oślepiającego blasku; i wcina się w las wąski, srebrny brzeszczot rzeki, i błyska gładkie lusterko zarośniętego wodnymi liliami jeziorka; czerwony dom odbija się w cichej powierzchni wody, srebrne brzozy i czarne olchy, czarno-białe krówki na zielonym jak mech brzegu – chwała Bogu, tutaj na płaskim brzegu głębokich wód i lasów już znowu żyją ludzie, krowy i wrony.

Szwedzkie zmierzchy są takie jak woda zatoki,
tak przejrzyste i chłodne, i ciemnozielone,
ziemia oczu nie zamknie w zdumieniu głębokim,
ciała brzóz błyszczą niby świece w dzień zgaszone.
Żagle łodzi na sennym swych wód gobelinie
są podobne do moli spokojnych, leniwych,
kilka jolek się chwieje, lecz nigdzie nie płynie,
a ptaki są na linach jak kropki nut żywych.
Niby szara szarańcza w sztilu siedzą młyny,
głaz bezkształtny, a wokół pola przypływ czarny,
śpią krowy, leżąc pośród wonnej koniczyny,
powietrze dyszy puszczą i łąką z Dalarny.
Malaren i morze grą swoich wód cichą
uśpi delfiny oraz prędkie pstrągów ciała
i nie zamknąć się kwiatów północnych kielichom,
bo kręgu polarnego noc panuje biała.
Ze Sztokholmem jest tak: macie tam dokładnie pośrodku miasta most; co prawda jest to jedynie mostek w porównaniu z różnymi sławnymi mostami świata, ale jest o tyle niezwykły, że tuż przy jednej jego stronie woda rozlewa się i tworzy same viken i fjarden, i sundet, same sjon i holmen, same zatoki i przystanie, i cieśniny, i wyspy, aż w końcu robi się z tego Morze Bałtyckie; a zaraz po drugiej stronie mostu ta woda znowu rozlewa się na setki kilometrów i tworzy z siebie mnóstwo cieśnin, zakoli, sundów i stromów, same fjarden i sjon, i viken, i holmen, co w sumie składa się na słodkowodne jezioro Malaren; a ponieważ na tych wyspach zbudowana jest

część Sztokholmu, cudzoziemiec nigdy nie ma pewności, czy w danej chwili stoi na stałym lądzie, na wyspie czy jedynie na cyplu, na morzu lub pośrodku słodkowodnego jeziora. Co się tyczy tych wysp i wysepek, to tamte dalej na morzu nazywają się skjären i jest ich tyle, że każdy zamożniejszy Szwed może sobie pozwolić na swoją własną wysepkę i własną motorówkę i może kąpać się w swoim własnym przypływie; jest ich tu jak ziarenek maku, tych motorówek, i co chwila któraś z nich głośno i żwawo pyrkocze, zmierzając na skalistą wysepkę z trzydziestoma sosnami i jednorodzinnym domkiem; ale listonosz nie ma tutaj lekkiego życia, jeśli musi codziennie to objeżdżać.
Sam Sztokholm jest miastem żywym, ładnym i najwyraźniej bardzo bogatym: ma mnóstwo odlanych w brązie królów oraz opalonych na brąz rowerzystów i pięknych, długonogich dziewcząt i chłopców, z reguły nadnaturalnej wielkości; jest to doskonała rasa, ale tu nie mają na to żadnej rasowej teorii. Ludzie są przeważnie wysocy i jasnowłosi, barczyści i wąscy w biodrach; a przede wszystkim – cisi. Nie zatrąbi tutaj samochód ani nie zaklnie szofer; niechaj każdy uważa na siebie i na innych, wita się i nie robi hałasu. Następnie jest tu zamek królewski niczym ogromny kwadratowy przycisk nad morzem;
piwnica Bellmana, gdzie po dziś dzień dobrze się je i pije na pamiątkę poety epikurejczyka; na Djurgarden stare dęby, rosnące na pamiątkę tegoż Bellmana; w parku Skansen stare chałupy i wiatraki, zwiezione tu ze wszystkich zakątków Szwecji razem ze staruszkami w strojach ludowych, białymi niedźwiedziami, fokami, łosiami i reniferami; a w Nordiska Museet przebogaty folklor malowany i rzeźbiony – na to muszą być te długie północne noce, żeby człowiek wziął kozik i majsterkował, wycinał i piłował dajmy na to pedał do kołowrotka, aż będzie ażurowy i delikatny jak koronka. A na ścianach wiejskich izb namalowano długie pasy figur, żeby również podczas nordyckiej nocy człowiek spotykał całe korowody innych ludzi. Jakaż to siła twórcza tkwi w ludzkiej naturze! Jaka naiwna radość z rzeczy malowanych i wyrzynanych, wykle-pywanych i haftowanych, i tkanych! Od wysp Fidżi aż po krąg polarny mamy do czynienia właściwie z tym samym: człowiek jest tu nie tylko po to, by zarabiać na utrzymanie, ale żeby przedstawiać świat oraz wytwarzać rozmaite przedmioty dla ich piękna i dla swej przyjemności; ale dziś nie wycina już ozdób i nie rzeźbi posągów, tylko naprawia swój motocykl lub kształci się, czytając gazetę. Co chcecie, to jest postęp.
A poza tym jest tu olbrzymi ratusz Ostberga, największy nowoczesny pałac, jaki kiedykolwiek widziałem, z salami tak wspaniałymi, że bardziej nadawałyby się na miejsce nabożeństw, światowego kongresu lub nawet dla jakiejś rady nadzorczej; jasne ulice z pomarańczowymi, niebieskimi, czerwonymi markizami we wszystkich oknach; i dzielnice robotnicze z szeregowymi domkami ustawionymi w harmonijkę, żeby sąsiad nie zaglądał sąsiadowi w okna; i dzielnice willowe w lasach, gdzie na każdej willi powiewa wesoła chorągiewka i w każdym ogródku jest domeczek tylko dla dzieci, żeby bawiły się w swoim własnym świecie; i telefon, który w każdej chwili powie wam, która godzina i jaka będzie pogoda, który

obudzi was, kiedy zechcecie, i powiadomi was, kto dzwonił, gdy wrócicie do domu; wiele nowych mostów i nowych ulic, mało polityki, psy bez kagańców, dziewczyny bez makijażu, ulice bez policjantów, kabiny kąpielowe bez kluczy, furtki bez zasuw, samochody i rowery niestrzeżone na ulicy, świat bez nieustannego strachu i braku zaufania;
a przede wszystkim to, co najdziwniejsze, bardzo długi północny dzień i biała noc, kiedy człowiek nie ma ochoty iść spać, kiedy nawet nie wiesz, czy już jest dzień, czy może jeszcze dzień i czy ludzie chodzą już, czy może chodzą jeszcze: nawet nie ściemnia się, tylko robi się blado i prześwitująco, i upiornie; nie jest to w ogóle mrok, tylko marne i przerażające światło, które nie ma źródła i zdaje się emanować z murów i dróg, i wód – więc tylko ścisza się głos i siedzi się dalej.
Siedzi się dalej, ponieważ w Szwecji panuje taka gościnność. Nie powinno się mianowicie iść spać, dopóki gospodyni nie poda gościom po wszystkim innym filiżanki herbaty. Jeśli chodzi o miejscowe zwyczaje, gość siedzący po prawicy pani domu obowiązany jest wznieść toast lub wygłosić orację sławiącą gospodarza, podczas gdy pan domu wychwala po kolei, na ile to możliwe, wszystkich gości; a goście, ledwie po
jedzeniu odłożyli serwetki, podchodzą gęsiego do pani domu, by podziękować za poczęstunek. Zwyczaj ten zachował się podobno z czasu głodu nie wiem już, w którym wieku; ale musiało to być dawno, ponieważ dziś w czasach głodu nie przyjmuje się już gości, tylko się żywność sprzedaje. W ogóle wydaje się, że ludzie w Szwecji mają zamiłowanie do obrzędów; są naprawdę niesamowicie godni i jakoś tak z natury pełni dostojeństwa. Widziałem, jak w tutejszym Tivoli występował pod gołym niebem kubański jazz z Hawany; lud sztokholmski czekał na ten zespół kreolskich kuglarzy z powagą i w milczeniu jak w kościele na niedzielne kazanie. Tak się składa, że nie jestem najmniejszy z ludzi; ale wśród tych wysokich i cichych Szwedów czułem się jak dziecko, które zabłądziło w lesie. Albo: wiele osób chciałoby wejść do pełnej gości ogródkowej restauracji; i ludzie zamiast wykłócać się o miejsce, jak wszędzie w Europie, ustawiają się w kolejce i cierpliwie czekają, aż jakiś szacowny dygnitarz zaprowadzi ich do pustego stolika. Jeśli jest tak ze wszystkim, to nietrudno chyba być tutaj królem; bo na pewno nie najgorszym zadaniem jest rządzenie ludźmi, którzy są panami.
Bóg mi świadkiem, nie mogę powiedzieć, że poznałem bliżej naród szwedzki, jego obyczaje i zwyczaje; ale kiedy człowiek jest cudzoziemcem i podróżnym, zwraca uwagę na drobiazgi, jak na przykład jadłodajnia czy droga. Nie chodzi o to, że ta jadłodajnia jest czysta i dobra; to rozumie się tutaj samo przez się; ale przychodzicie i zamawiacie frokost za dwie korony z jakimiś örami, po czym z wielkiego stołu pośrodku lokalu bierzecie, co dusza zapragnie; jest tu tyle rybek, sałatek, mięs na zimno i serów, chlebów i szynek, raków i krabów, solonych śledzi i masła, i węgorzy, że nie wiecie, od czego zacząć; potem zaś wam przynoszą coś ciepłego na półmisku, a gdy to zjecie, przyniosą wam znów pełen półmisek tego i cieszą się bardzo, że wam smakuje; i kiedy już myślicie, żeście ich
zrujnowali, przynoszą wam jeszcze księgę pamiątkową, żebyście się im do niej wpisali na wieczną rzeczy pamiątkę. Czort z wami, jeśli zjedliście więcej, niż jadacie zazwyczaj; ale tu chodzi o coś, co nie dotyczy żołądka, tylko czegoś, czego nie kupi się za żadne pieniądze: o szacunek i zaufanie do człowieka całkiem obcego, który przyszedł do domu.
Albo weźmy drogi: ponieważ buduje się tutaj tyle szos, musicie wciąż korzystać z objazdów wąskimi polnymi wąwozami; i spotykacie ciężarówkę, która zjeżdża do rowu, żeby zrobić wam miejsce; spotykacie samochód, który będąc jeszcze daleko, cofa się, byście mogli przejechać; i ten drugi kierowca wcale wam nie wymyśla, tylko unosi rękę do czapki i pozdrawia was. Bo każdy człowiek za kierownicą pozdrawia człowieka za kierownicą, który go mija; i pozdrawia również każdego rowerzystę oraz pieszego. Oni zaś pozdrawiają każdy wóz, który wznieca na ich drodze tuman kurzu. Ja wiem, to są drobiazgi; ale człowiek w podróży zrywa kwiatek przy drodze i podnosi każdy drobiazg, żeby schować go na pamiątkę. A nie jest to chyba nawet drobiazg, gdy podróżny w zupełnie obcym kraju czuje się panem i człowiekiem bardziej niż gdziekolwiek indziej na świecie.
Okolice Sztokholmu to głównie morze i Malaren oraz różne inne jeziora i jeziorka; lecz na pierwszy rzut oka nie można poznać, co jest czym; zawsze są tu przecież same wysepki, cyple i zatoki, a dokoła lasy i lasy. Bez wątpienia Malaren jest z tego wszystkiego największe i pojawia się, o ile mi wiadomo, we wszystkich stronach i w ogóle wszędzie; gdziekolwiek ze Sztokholmu wyjedziecie, zobaczycie zatokę jeziora i powiedzą wam, że to odnoga Malaren. Gdybym był Szwedem, to również Morze Bałtyckie, Hardangerfjord, Zuiderzee, La Manche, Ocean Atlantycki ze wszystkimi przyległościami, Jezioro

Genewskie, Cieśninę Magellana, Morze Czerwone, Zatokę Meksykańską, jewańskie stawy rybne 31 i inne wody uważałbym po prostu za zatoki i odnogi jeziora Mälaren; taki to jest wielki i godny podziwu akwen. Żebyście wiedzieli, że jest także piękny, narysowałem na jednej kartce różne jego brzegi i wysepki wraz z odpowiednią roślinnością, jak świerki i sosny, wierzby, olchy, dęby, trzciny i turzyca, grzybienie oraz głazy.
W niektórych miejscach, gdzie przypadkowo nie ma wód jeziora Mälaren, wznoszą się różne stare zamki, jak choćby Skokloster; jest to ogromna prywatna budowla ze starym parkiem, ale ponieważ są tam zbiory, udostępniono ją publiczności; za to dokładnie przed zamkiem ogrodzono drucianą siatką dla właściciela, pana z rodu Brahe, około dziesięciu metrów trawnika z napisem: „Własność prywatna”. W dole zaś jest oczywiście jezioro Mälaren. Albo pałac Drottning-holm, trochę jak Wersal, tylko mniejszy; w parku stoją fontanny i rzeźby z pracowni Adriaena de Vriesa, które uprzed-

nio stały, jak wiadomo, w Pradze w pałacu Wallensteina; ale – jak wiecie – trzysta lat temu padły łupem Szwedów, po czym na Szwedach zdobyli je Duńczycy, lecz po pewnym czasie musieli je im zwrócić; to się nazywa historia. Poza tym jest tam rokokowy teatr, który wzniósł, w którym grał i dla którego pisał sztuki oraz projektował kostiumy pełen wigoru król Gustaw III; ale ponieważ, jak wiadomo, nam, artystom i pisarzom, rzadko kiedy dane jest za życia doczekać się wdzięczności, król Gustaw podczas balu został zadźgany przez jakiegoś szlachcica. Do dziś się w tym teatrze zachowały ówczesne dekoracje i teatralne machiny; szczególnie szum fal morskich dotychczas funkcjonuje nienagannie i nawet do dziś skrzypi tak głośno jak nasze, również najnowocześniejsze, mechanizmy teatralne. I do dziś są tam szatnie dla P.T. występujących, garderoby, rekwizyty i oryginalne kostiumy, i unosi się tam zapach kurzu, marności i stęchlizny, jak w każdym teatrze w czasie wakacji; zadziwiające, jak się to tak zachowało! Na widowni jest tron i rzędy siedzeń, przy każdym rzędzie tabliczka, dla kogo są: dla dyplomatów, dam dworu, szam-belanów, oficerów, paziów i tak dalej; wtedy jeszcze ludzie dzielili się na stojących wyżej i niżej, nie na lewicę i prawicę jak obecnie. A w parku pasą się owieczki, przed pałacem zaś oczywiście jest jezioro Mälaren. Lub jest miasto zwące się Sigtuna, gdzie mają ruiny aż czterech świątyń, uniwersytet ludowy i jezioro Mälaren; niegdyś znajdowała się tu rezydencja królewska, i takich miejscowości jest tu bez liku.
Uppsala: tam nie ma Mälaren, ale jest za to stary zamek z pięknymi salami z dębową boazerią i katedra uppsalskich arcybiskupów, gdzie spoczywają Linneusz i Swedenborg, i gdzie wygłaszał kazania doktor Söderblom (obecnie kryje go już darń, lecz do dziś widzę go, jak siedzi na porosłej macierzanką miedzy w Słowacji i twierdzi, że kiedyś ludzie zmądrzeją i będzie jeden Kościół, jeden Bóg i jeden pokój
dla wszystkich narodów); i sławny uniwersytet z domami akademickimi dla trzynastu „narodów” 32 – konkretnie są to różne regiony Szwecji, lecz mam nadzieję, że zachowują się jak prawdziwe kulturalne narody i spierają się ze sobą, trwają w odwiecznej wrogości i toczą wojny na śmierć i życie; poza tym jest tu biblioteka uniwersytecka, a w niej jedna z najcenniejszych ksiąg świata, średniogocka Biblia Wulfili, Codex argenteus, cały napisany srebrem na purpurowym pergaminie i ozdobiony malowanymi arkadami oraz kolumienkami; on

także był u nas na Hradczanach w czasach rudolfińskich, ale Szwedzi wywieźli go potem jako zdobycz wojenną. I o dziwo, toć jesteśmy tutaj jak w domu: są tu w gablotach dokumenty, które pisali Baner i Torstensson, Pappenheim, Wallenstein, Gustaw Adolf, Christian z Anhaltu i Bernard Weimarski – sami, że tak powiem, krajanie z wojny trzydziestoletniej; tacy starzy dobrzy znajomi, tacy popularni nieprzyjaciele: człowiek mimo wszystko się cieszy, gdy spotyka ich zagranicą.
A kawałek dalej znajduje się Gamla Uppsala, Stara Uppsala; tam także w czasach pogańskich mieli swą siedzibę królowie Swewów, ale dziś jest tam tylko staroświecka restauracja, w której z wolich rogów pije się miód, tu nazywany po prostu mjod; na każdym rogu wyryto w srebrze, kto z niego pił – z mego wolego rogu pili książę Walii i inne osobistości

z rodów panujących; pewnie dlatego ten miód tak uderza do głowy. Przed restauracją stoją trzy „królewskie pagórki”; są to mogiły z szóstego wieku, wysokie jak czteropiętrowa kamienica; każdy turysta wchodzi na nie, ale zaraz z nich schodzi, bo na górze nic nie ma; te stulecia są bowiem wywiezione do muzeum w Sztokholmie.
A to już jest Upplän, tutaj wokół Uppsali; region, w którym Linneusz zbierał, hodował i klasyfikował wszelkie kwiatuszki, jakie rosną na ziemi; piękna równina, same pastwiska, same

łąki między drewnianymi płotkami, samo siano suszące się w podłużnych, przypominających kozi grzbiet stertach. I wszędzie z tej płaszczyzny siana i pól wystają wyspy granitu, granitowe płyty i głazy, czarne granitowe wzgórza porośnięte starymi drzewami i czerwonymi domami; tu każdy dom zbudowano na skale, niczym zamek, pewnie po to, by nie zajął ani piędzi ziemi uprawnej. Pod wieczór te czerwone domy płoną cynobrem jak owoce papryki na tle mchowej zieleni łąk i ogrodów; tu i tam, rozrzucone daleko od siebie, wyspy

siedzib ludzkich, świecące czerwienią w szerokości przestrzeni i czasu; mówię wam, świat jest piękny.
I są też granitowe wzgórki, na których ciąży chyba jakieś przekleństwo; dlatego nie świeci na nich czerwony domek, tylko sterczy budzący strach wiatrak; albo obsiadła go grupka jałowców, mająca coś wspólnego z trollami i trochę przerażająca; lub stoi tam kamień z runicznym napisem, upamiętniającym jakiegoś Haralda czy Sigurda sprzed tysiąca lat. To słodki kraj, ta Szwecja; ale miejscami coś tu odrobinę straszy.
Jedziesz sobie przez Szwecję, przez pola i lasy, i co chwila widzisz przy drodze duży stół. A to po co? Otóż tu chłop z któregoś z tych domów na odludziu ustawia bańki z mlekiem swoich krów; i tu przywożą mu z miasta mąkę lub gwoździe, a on sobie po to przyjdzie, kiedy będzie miał czas. Albo pośrodku lasu przy drodze na słupie lub brzozowym pniu wisi skrzynka pocztowa. Przychodzą tutaj ludzie z oddalonych sadyb po pocztę, którą listonosz im tu zostawia. No nie, w Szwecji nie straszy; może i są tutaj duchy i skrzaty oraz inny tego rodzaju drobiazg, lecz powiedziałbym, że tu człowiek ma do człowieka zaufanie.

Droga ze Sztokholmu do Oslo składa się głównie z jezior; są to, gdy wyliczam je tylko od Laxa, jezioro Toften i Möckel, potem ogromne, płaskie Vänern, dalej Vermälen i Kyrkviken (to jest już Värmland, strony ojczyste Gösty Berlinga11 ) i Bergsjö, Flagan i Bysjö. Szczególna rzecz: takie zbyt wielkie jezioro jak Vänern ma w sobie coś zasadniczo nieromantycznego i powiedziałbym, niemal nowoczesnego; sprawiają to chyba te jego wielkie rozmiary. Jezioro romantyczne musi być małe; im mniejsze, tym bardziej wygląda na starodawne, osamotnione

11 Tytułowy bohater powieści Selmy Lagerlöf (przyp. red.).

i baśniowe, czy jak by to powiedzieć. Co prawda, taki wodnik w Vänern musiałby mieć tytuł dyrektora generalnego albo podsekretarza stanu; taka to wielka instytucja, to Vänern. Ale są tu również jeziora gładkie niczym zwierciadła niebios i bezdenne jeziorka w głębi lasów, i długie, wąskie jeziora rzeczne, tak, i rzeki, czyli älvy, powolne, przecinające czarne lasy i pomału, z jakimś poczuciem wieczności unoszące pnie obalonych drzew; i lasy patrzą, jak rzeką powoli, bez końca, niepowstrzymanie płynie to, co było ich drzewami.
A potem, za älvami i tunelami, zaczyna się Norwegia; i góry, i skały; i bezrogie norweskie krowy. Widziałem już kudłate krowy szkockie i olbrzymie, fioletowe krowy w Dystrykcie
Jezior, czarne byki hiszpańskie, czerwono-białe krówki alpejskie, węgierskie białe woły i holenderskie krówki w czarne plamy jak fasola; ale krowy bez rogów zobaczyłem pierwszy raz gdzieś pod Skotterudem. Są małe, brązowe i kościste; wyglądają bez tych rogów na wzruszająco bezbronne i niemal zakłopotane, a oczy mają jeszcze łagodniejsze niż inne święte krowy, które kiedykolwiek spotkałem.

Więc to już jest Norwegia: lasy jak po drugiej stronie granicy, ale jakoś bardziej osmagane przez wichry i zamiast mchem wyścielone białawym porostem; jeziora jak po drugiej stronie, ale jakoś smutniejsze i straszniejsze, wciosane między skały; góry jak po drugiej stronie granicy, ale wyższe i bardziej strome, doliny jak tam, ale głębsze; brzozy jak tam, ale bardziej kosmate i przysadziste; granit jak tam, ale jak gdyby cięższy. No tak, góry; to dlatego, że tu jesteśmy w górach.

I drewniane chałupy jak po drugiej stronie granicy, ale biedniejsze; i już nie są z pionowych desek, tylko z poziomych belek, i są brązowe i szare jak te skały; i już nie stoją bezpośrednio na ziemi, lecz na kamiennych albo drewnianych

nóżkach, żeby nie było im od spodu mokro; i nie są kryte dachówkami, gontami ani słomą, tylko – właściwie czym? czy to darń, czy torf? nie wiem tego dokładnie nawet teraz, ale jest to grubo porośnięte mchem i trawą, i krwawnicą, a nawet całymi świerczkami i brzozami; tu lasy rosną również ludziom na dachach.

Wszędzie tutaj sączy się woda i przesiąka pod obłymi pagóreczkami trawy albo sitowia; co nie jest skałą, jest torfem, wszędzie się kopie i suszy torfowe brykiety; ludzie utrzymują się ze wszystkiego, tylko z tego granitu nie. Bezrogie krowy brną przez mokradło, na sztywnej trawie pasie się krępy, bułany i czarnogrzywy koń z czarnym ogonem i czarnymi nozdrzami, człowieka nie widać – dziwny kraj; człowiek powiedziałby: zielona pustynia. Ale później pociąg zjeżdża do rozległej doliny; a to jezioro, to szerokie, ciche jezioro, po którym niemal bez ruchu płynie zbite w tratwę drewno, to rzeka Glomma.
'w.

I dalej brzegiem Glommy przez kraj pastwisk i ludzi, pod spiczastymi wieżami kościołów, po zielonych zboczach i dolinach, koło czerwonych miasteczek, aż między grzebieniami gór zabłyśnie coś srebrzyście: Oslofjord.
Po słynnym statku „Fram”,
Nansenie,
Sverdrupie,
Amundsenie,
po waszym prostym okręcie
nie mknie już wiatr budzący przerażenie,
lecz wielu ciekawskich się kręci.
Kajuta smutna, mała
dla kogoś tak wielkiej sławy,
garść ubrań tu została,
przyrządów garść z wyprawy.
Jak śnieg kryjący ziemię,
w którym znikłeś bez śladu,
na twych kożuchach drzemie
proszek przeciw owadom.
Jest globus, Amundsenie,
znak zwycięstw i odwagi
a nad nim pozdrowienie:
barwy norweskiej flagi.
I smutne rękawice,
i jeszcze z tego czasu,
twój martwy już zegarek
i igła, ta z kompasu.
Lodowato i święcie w
malutkiej jest kajucie,
na płaszczu łza, mężczyźni
stanęli jak przykuci.
Po słynnym statku „Fram”,
Nansenie,
Sverdrupie,
Amundsenie,
po waszym martwym okręcie
nie mknie już wiatr budzący przerażenie,
ciekawscy chodzą z przejęciem
jakby to bogów był chram.
Biorąc pod uwagę, jak dzisiaj sprawy w Europie wyglądają, podróżnik winien dowiedzieć się zawczasu, czy w mieście, do którego droga go prowadzi, nie toczy się przypadkiem wojna domowa, nie dokonuje się przewrót lub nie odbywa się jakiś kongres. Gdy tylko dojechaliśmy do Sztokholmu, już rozpoczął się tam międzynarodowy zjazd Armii Zbawienia; po ulicach kręciły sie gromady nieco sztywnych, ale zdrowo wyglądających panów i podstarzałych dziewcząt ze słomianymi gniazdami na głowach, rozglądając się, jak by tu kogoś zbawić. Zaczęliśmy więc wycofywać się do Norwegii; ale ledwie wkroczyliśmy do Oslo, wybuchła tam niedziela, a ponadto światowy kongres nauczycieli szkółek niedzielnych; nie macie pojęcia, ilu ich jest na świecie. Całe Oslo zalane było jakąś cnotliwą krzątaniną i szczebiotaniem; co chwila ktoś uśmiechał się do mnie z chrześcijańską cierpliwością i pytał po angielsku, czy także idę na nabożeństwo. Na Karl Johans Gate nie panował duch Ibsena ani Björnsona, tylko duch anglosaskiego zgromadzenia kościelnego; bałem się, że zasępiony Ibsen na kolumnie przed teatrem uniesie głowę i też zacznie wygłaszać kazanie o prawdziwej miłości bliźniego lub o czymś takim; ale Ibsen nie uniósł głowy i w ogóle wyglądał, jakby się na coś gniewał; Björnson najwyraźniej znosił to lepiej. Szukałem w Oslo odpowiedzi na pytanie, jak się
to stało, że taki mały i – na ile mogę sądzić – również ubogi naród i że takie nieduże i – na ile widziałem – dość tuzinkowe miasto jak Oslo zrodziły tak wielką i niezwykłą literaturę. W istniejących okolicznościach tej odpowiedzi nie znalazłem; i teraz dziwię się bardziej niż przedtem.
Jeszcze jedno pytanie nie dawało mi spokoju; ono także dotyczy literatury, lecz głównie języka. Spójrzcie, przecież tych Norwegów nie ma nawet trzech milionów; a przy tym piszą w dwóch albo trzech językach, z których żaden właściwie nie jest całkowicie żywy. Riksmal jest językiem miejskim, to stary język duński i język historyczny, urzędowy oraz literacki; landsmal to stary język norweski i mowa chłopska, ale tylko z powiatów południowo-zachodnich, a w dodatku opracowana sztucznie; w praktyce mówi się w paru tuzinach różnych landsmalów, w każdej dolinie w innym; i istnieje tutaj ruch bymal, który chce zjednoczyć riksmal z landsmalem; zaproponowano reformę pisowni, zgodnie z którą riksmal byłby pisany po landsmalsku. W szkołach uczy się w landsmalu lub riksmalu, zależnie od tego, jak gmina postanowi; literaci piszą w riksmalu, jak Hamsun i Undset, albo w landsmalu, jak Olaf Duun, albo jeszcze inaczej. Przyznajcie, że jak na naród trzymilionowy jest to trochę skomplikowane, i miałem wrażenie, że mimo całej pięknej norweskiej tolerancji w sprawach języka ten mężny i silny mały naród nie czuje się z tym całkiem dobrze. Co prawda, my mamy kłopoty na swój sposób podobne; tylko że u nas kwestię języka czy też narzecza z upodobaniem formułuje się jako zasadniczą różnicę narodową i polityczną/2 Lecz dla literatury, sądzę, z norweskiej sytuacji językowej płynie jedna nauka: niechaj będzie pisana tak, żeby była językiem ojczystym żywego narodu, którym on w danym czasie mówi i w którym myśli, i językiem całego narodu, elity oraz ludu, miast oraz wsi. Ja wiem, nie jest to łatwe, ale literaturę dlatego nazywamy sztuką, że powinna czarować i czynić cudy, rozmnażać na pustyni chleb i ryby doświadczeń, słów i uczuć; jeśli ma przemawiać do wielu, musi mówić bardzo wieloma słowami i dialektami. I ukażą się im ogniste języki wszystkich landsmalów oraz dawnych zabytków piśmiennictwa i wszystkiego, co kiedykolwiek było dla wszystkich tych ludzi pisane i mówione; bo po to było stworzone, żeby przez słowa otwierało wszelkie skarby świata, amen. I za to kazanie odpowiedzialni są nauczyciele szkółek niedzielnych; jak żyję, nie widziałem bowiem tyle zebranej w jednym miejscu stłumionej elokwencji i kaznodziejstwa, jak wtedy, kiedy stały ich tam ze cztery tysiące, podczas gdy kazanie wygłaszał tylko jeden z nich. Co począć: człowiek nie pozostaje wobec tego wszystkiego obojętny i sam zaczyna wygłaszać kazania oraz pouczać innych.
Niemniej jednak dzięki wspomnianym wyżej nabożeństwom znalazło się w Oslo kilka miejsc, gdzie nie było podówczas żadnych niedzielnych nauczycieli; na przykład wysoko na Holmenkolen, gdzie w zimie ludzie skaczą na nartach i skąd otwiera się jeden z przepięknych widoków świata: na długi i kręty Oslofjord z jego wyspami i stateczkami oraz z grzbietami gór, z jego przymgloną i srebrzystą poświatą; albo w pewnej cichej willowej uliczce, gdzie za wysokim płotem żyje i nikogo do siebie nie wpuszcza Edvard Munch, żebyście
cy się z dwóch „gałęzi” (czeskiej oraz słowackiej), a aspiracje narodowe Słowaków, przede wszystkim ich postulat autonomii, to jakieś niezrozumiałe fanaberie (przyp. tłum.).
wiedzieli, że postępuje tak nie tylko Hamsun; to dziwne, skąd się u wielkich twórców bierze tyle goryczy wobec ludzi. A w Muzeum Norweskim prócz innych rzeczy znalazłem piękny stary obraz, na którym Jan Chrzciciel chrzci Chrystusa Pana w lodowatym norweskim fiordzie; szkoda, że nie mają tam także ucieczki do Egiptu na nartach; ale za to ludowe obrazy Ukrzyżowanego pokazują twarz spokojną i niemal zadowoloną – jak daleko jesteśmy tu od katolickiego patosu mąk i śmierci! Lub wreszcie było jedno miejsce gołe i niemal święte: wielka betonowa szopa, w której odpoczywa „Fram”.
Racja, poszedłem także popatrzeć na stare łodzie wikingów, które wykopano z kurhanów. Są cudownie zachowane i bardzo piękne w formie, a Norwedzy chodzą się do nich jakby modlić. Nie jestem absolutnie żeglarzem i nawet podróż przez Kanał uważam za przygodę godną zapamiętania; ale kiedy patrzyłem na te czarne, drapieżne, wspaniale sklepione łodzie wikingów, bez jednego kawałeczka żelaza, poczułem gdzieś blisko dna mojej lądowej duszy, że morze mimo wszystko to sprawa w istotny sposób męska, bardziej nawet męska niż polityka albo reformowanie świata. Wsiąść do tej czarnej, zuchwałej łupinki z Osebergu 33 i wyruszyć na morze ciemności i mgły: „Widzisz, dziewczyno, jakie z nas, mężczyzn, zuchy!” – Więc racja, poszedłem to zobaczyć i pokłonić się; ale co to jest w porównaniu ze statkiem „Fram”!
Człowiek by nawet tego o nim nie powiedział; taki zwyczajny, niewielki statek jest, co prawda, z solidnego drewna i z burtami trochę podpartymi belkami i kłodami, żeby był bardziej wytrzymały; kuchenka wielkości dłoni, kocioł śmiechu warty, schody i drzwi takie, żeby każdy nabił sobie na głowie guza; a potem kajuta jak dla dziecka, a na niej napis:
„Sverdrup”; i druga, z koją, na której nie mógłby wyprostować nóg nawet nasz Fráňa Šrámek, a na niej napisano: „Nansen”; i trzecia kajuta, jeszcze nieco krótsza, a nad nią tabliczka: „Amundsen”. I w każdej z tych zbitych z desek skrzynek wiszą na haku futrzany kaptur i płaszcz, i buty z foczej skóry; zalatuje to naftaliną i smutkiem. A dalej należące do Nansena, Sverdrupa, Amundsena sekstans i luneta, i jak się te przyrządy nawigacyjne nazywają; i dentystyczne kleszcze, chirurgiczne nożyczki, skalpele, bandaże, maleńka apteczka – nic więcej tam już nie ma. Więc szczęść Boże i witam serdecznie: oto znowu jesteśmy w domu, w krainie naszego dzieciństwa. Pamiętasz Nansena i Sverdrupa? Przypominasz sobie, jak zimowałeś z „Framem”? Było to w ogrodzie tatusia, kwitły tam jaśminy i róże; zastrzeliliśmy polarnego niedźwiedzia i na ciągniętych przez psy saniach ruszyliśmy po lodowej równinie na północ; jednakże niepogoda i sytuacja na lodzie zmusiły nas do powrotu. Był to trudny powrót, przypomnij sobie tylko: „Nie da rady, musimy wracać, nim nastanie polarna noc. Wreszcie na horyzoncie ukazał się nasz «Fram» i powitaliśmy go okrzykami radości”. Tak, nasz „Fram”; bo należał do nas, wszystkich czytających chłopców na całym świecie; dajcie nam spokój, to jest nasz statek i mamy prawo z szacunkiem, lecz poufale dotykać tu któregokolwiek sekstansu, zwoju lin lub dentystycznych kleszczy. Tylko że tutaj, na tej kajutce, napisano: „Amundsen”; więc to już inny rozdział, który czytaliśmy kiedy indziej i inaczej; tu już niczego nie dotkniemy chłopięcym palcem, ale uchylimy męskiego kapelusza (jest tu bowiem dusznawo, a może sprawia to ta naftalina). Więc tutaj spał człowiek, który nazywał się Amundsen; musiał porządnie podkurczyć nogi, gdy tu spał. Człowiek, który widział oba bieguny. Człowiek, który postradał życie, lecąc na takie pustkowie, żeby ratować kogoś, kto niepotrzebnie
i ostentacyjnie wtrącał się do jego Arktyki.14 To wszakże jest już inna przygoda, zapisana jeszcze głębiej niż wspomnienia z dziecięcych książek.
A wieczorem, późnym wieczorem nie było już żadnych nauczycieli szkółek niedzielnych, tylko biała północna noc; na Karl Johans Gate wiał trochę chłodno duch Ibsena, a miejscowy lud korzystał ze swej letniej niedzieli; jest to tłum jakoś bardziej barczysty niż tam, w Szwecji, bardziej rustykalny, mniej dostojny i w ogóle bardziej ludowy; wygląda na trochę rozochocony, jak narody, które mają skłonność do picia i polityki; i o ile można sądzić po twarzach, człowiek nie musi się ich bać.
Górska linia kolejowa do Bergen należy do tak zwanych cudów techniki. Cudy techniki to z reguły tunele i wiadukty; ale linia do Bergen jest wyjątkowa o tyle, że tutejsze tunele są, że tak powiem, sztuczne, zbudowane nad ziemią, skonstruowane z belek i desek. Tunele te zostały zbudowane po prostu dla ochrony przed lawinami i śnieżnymi zaspami, i ciągną się przez wiele mil trasy, głównie w miejscach najbardziej interesujących; a gdzie nie ma tuneli, są przynajmniej wysokie osłony z desek; ale cierpliwy obserwator mimo to znajdzie tu i tam miejsca, gdzie cieśla pozostawił dziurę, i jadąc przez kolejny tunel z desek może przez chwilę zdumiewać się pięknem i wspaniałością świata. Jednak, żeby ująć rzecz we właściwej kolejności, ten cud techniki zaczyna się dopiero na górze,
14 Chodzi o włoskiego generała i konstruktora Umberta Nobilego. W 1926 roku na sterowcu N-1 przeleciał nad biegunem północnym. W 1928 roku chciał ponownie dokonać tego wyczynu na sterowcu „Italia”, ten jednak wpadł w burzę śnieżną i rozbił się o górę lodową. W akcji ratunkowej zginął m.in. Roald Amundsen (przyp. tłum.).

w Ustadalu i wzdłuż Ustekveikji; początkowo pociąg jedzie zarówno przez zwyczajne tunele podziemne, jak i przez zieloną Norwegię, lasy i pastwiska, wzdłuż rzek i jezior; i wciąż jest na co patrzeć, na drewniane budynki i bezrogie krowy, na góry i doliny, aż następuje H0nefoss, słynny ze swego wodospadu i z tego, że tu mieszkał jako emigrant Trocki, a potem słodka dolina Sokny, przepiękne świeże pastwiska między czarnymi lasami, a wszędzie na zielonych zboczach stoją brązowe domki z bali, na nóżkach jak chatka Baby Jagi
– a potem nagle ukazuje się Kr0deren, jezioro Kr0deren między granitowymi kopułami, na których siedzi kędzierzawa peruka liściastych lasów; takie to są te głowiaste, obłe, z godnym tokarza mistrzostwem oszlifowane góry. Nie ma rady, tutaj człowiek musi patrzeć na świat oczami geologa; na przykład te granitowe kopuły pod Norefjellem wskazują, że świat, gdy go stwarzano, nie został ulepiony ot tak, z jakiejś gorącej kaszy, ale był obrabiany z wielką starannością, szlifowany i oskrobywany, piłowany i wygładzany, aż na koniec taki lodowiec z zadowoleniem i znawstwem przejechał kciukiem przez góry nad Kr0deren i czuł się ukontentowany ich

zaokrągleniem; rzeczywiście, dobrze się to udało; niechaj mi ktoś pokaże drugi taki zręczny lodowiec!
Ale są inne góry, które nie były wytaczane, tylko łupane pionowo albo w poprzek, rozbijane lodowymi klinami, nawarstwiane, kładzione jedne na drugich w płytach jak deski, wsuwane jedne w drugie jak gonty, marszczone, wyginane, łamane lub krojone; była to straszliwa ciesiołka w granicie; mówi się o geologicznych stuleciach, ale ileż pracy tu widać! Dajcie spokój, epoka lodowcowa to był jeden ogromny warsztat; popatrzcie tylko, ile rzemieślniczej roboty się wtedy wykonało i jakie to są cudy techniki! A kto nie rozumie kamienia, niewiele wie o urodzie i wielkiej powadze świata.
A potem mamy Hallingdal, starą wiejską dolinę wsławioną sztuką ludową; tu malowano niegdyś sławne hallingdalskie różyczki i do dziś widać, z jaką rzemieślniczą miłością tutejszy lud stawiał swoje domy z okropnie grubych bali, swoje szopy na siano, szerokie na wąskich podstawach z bierwion, swoje starodawne kościoły, wznoszone wieżowo niczym drewniane pagody, swoje rzeźbione okna, szczyty i kolumienki – sam urok, staranna, staroświecka robota z mocnych pni i bali;



kto nie umie docenić drewna, temu uchodzi wiele z krzepkiej, smolnej i ludowej urody świata.
Tak, kamień i drewno – to jest Hallingdal. I lasy, lasy z samych masztów: takie wysokie są to drzewa. I siano w niezwykle długich kopkach, stada małych brązowych krówek, ciężkie czarnogrzywe koniki i nic, tylko same łąki, sama jedwabista trawa, żółty rumian i biała tawuła, niebiesko od dzwoneczków jak nigdzie, w obramowanych belkami oknach cynobrowe pelargonie – to jest Hallingdal.

Ciekawe, że chyba wszędzie na świecie ludowy zwyczaj rzeźbienia, malowania i haftowania najbardziej rozwinął się właśnie w regionach górskich. Wiem, po części jest tak dlatego, że w odległych dolinach zachowało się stosunkowo więcej starych rzeczy po pradziadach i prababkach; ale żeby się to mogło zachować, musiało przedtem powstać. Myślę, że to sprawia to drewno; dajcie chłopakowi do rąk polano, a zacznie (bo kozik oczywiście ma) wycinać wręby i karby, aż staje się z tego rękojeść miecza, socha albo kolumna. Drewno można kroić i malować farbami, podczas gdy kamień nadaje się tylko na mury obronne lub prastare kamienie nagrobne. Sztuka ludowa od architektury aż po fujary i dudy opiera się na drewnie; dlatego trzyma się gór i lasów; i dlatego w Hallingdalu raduje ludzkie serce tak samo jak w Pirenejach, w Alpach lub u nas, gdzie są góry. Kamienna jest praca przyrody, a budownictwo człowieka jest drewniane: tak przynajmniej bywało, póki na świecie panował naturalny porządek rzeczy.
To więc jest Hallingdal; ale potem będzie Ustadal, a to już zupełnie inny świat; tu nie mieszka już nikt poza zawiadowcami stacji i personelem górskich hoteli; wszystko inne to

kamień oraz zimne jeziora i podmokłe trzęsawiska, trzyma się jeszcze poobtłukiwana sosna i karłowata, krzywa brzoza lub skulona olcha; jedynie tu i ówdzie stoi chałupa z bali z rogami renifera na szczycie; a poza tym już tylko kamień

i płożąca się brzoza, sitowie i wełnianka; a potem już nie ma ani kamienia, ani jeziora, ani roślinności, jedynie zbite z desek tunele, galerie i ploty chroniące przed zaspami; taka to dziwna okolica.

I oto już jesteśmy na samej górze, koło Finse; to tylko tysiąc dwieście metrów nad poziomem morza, ale w tutejszych północnych warunkach jest to tak, jak u nas na wysokości jakichś trzech tysięcy metrów. Tutaj kończy się życie. Jeziorka, na których lód nie topnieje nawet w lecie; widocznie mu się to nie opłaca. Jęzory wiecznych lodowców sięgają samych torów, olśniewająco białe pole firnowe Hardangerjökelen, zaspy ciągnące się wzdłuż toru: i to nazywa się tutaj lipcem. Tu i ówdzie przy szynach stoją ludzie, czekają, żeby pomachać czemuś żywemu, gdy będzie przejeżdżać tędy pociąg. Pola śniegowe, stalowoszare jeziora i skalne rumowiska; odrobina brunatnej trawy – i to wszystko; chyba dlatego jest to takie silne i ogromne, że tu już nie ma życia.
Nie ma tu już życia, ale jeszcze tu i tam trwają ludzie; człowiek jest uparty jak ta płożąca się arktyczna wierzba, tworząca srebrzyste kobierce, gdzie już nawet trawa rosnąć nie może. Brzoza, wierzba, porosty i człowiek: nic na świecie nie jest bardziej wytrwałe. Dajcie mi spokój, mam tu co robić; muszę obydwiema rękami machać do ludzi, którzy tu żyją. I do innych ludzi w innych krajach też; wszędzie na świecie

człowiek musi wiele wytrzymać, tylko że tutaj ma przeciw sobie jedynie te wieczne żywioły. Szczęść Boże, ludzie znad Ustekveikji, wszystkiego najlepszego, ludzie z Moldâdalu; macie tu pięknie, żyjecie tu wygodnie, chociaż życie jest twarde; co wam po tym, jak gdzie indziej tworzą się dzieje?


Więc przekażcie me pozdrowienia swym współmieszkańcom i żegnajcie; muszę się spieszyć, bo już z górki zjeżdżamy na dół; na dół między skałami, na dół nad Flâmsdalem i jego wodospadami, na dół do lasów i sosen, na dół na Raundal, gdzie już znowu chłop komicznie krótką kosą kosi swe siano między granitowymi głazami; na dół między ludzi i pojedyncze zagrody na pustkowiu – jak szybko wszystko zostaje w tyle, kiedy jedziemy na dół! A tu już znów nas wita nordyckie bogactwo lasów: sosny wysokie jak wieże lub jak limby, jagody po kolana i paprocie po pas; a o parę wodospadów niżej znowu świerki i jodły jak katedry; a o kilka kaskad niżej jesteśmy już na dole wśród kędzierzawych skupisk jarzębów, olch, wierzb i osik; tutaj te granice stref roślinności leżą tak blisko siebie i są takie wyraźne, że człowiek nie może się nadziwić, jak ściśle tu, w Norwegii, przyroda

przestrzega biologicznych oraz ekologicznych praw wegetacji; sprawia to pewnie powszechność edukacji.
Więc już jesteśmy na samym dole, kilkadziesiąt metrów nad poziomem morza; na dole pośród uroczych jezior między kędzierzawymi zagajnikami, pośród czerwonych domów i jasnych łąk; w górze wszędzie kopulaste granitowe góry z białymi strefami wiecznego śniegu – jest tu po prostu pięknie; człowiek chciałby jedynie wiedzieć, jak przedstawia się to po drugiej stronie tych gór. A tu to wąskie zielone jezioro to już morski fiord; pionowe skały, a między nimi woda gładka i bez dna; jest to czarownie smutne i straszliwie intymne; tyle że na pierwszy rzut oka wygląda całkiem nierealnie. Do fiordów człowiek musi długo się przyzwyczajać, nim zacznie je traktować jako nagą i nawet twardą rzeczywistość. Tam kawałeczek wyżej, sądzę, że w Sognefjordzie, ludzie w ciągu dnia muszą uwiązywać dzieci na postronku, żeby nie pospadały im z tych pionowych ścian do morza. Aż trudno byłoby wam uwierzyć, gdzie też ludzie żyją.
Chwała Bogu, już zaraz będzie Bergen; to dziwne, jaką pracą jest przyglądanie się. Już tylko zmrużyć oczy i niczego


nie widzieć; jeszcze tylko tę tutaj skałę i tę chatkę rybaka, i nic więcej; dobranoc – i dajcie mi spokój. Jeszcze tylko, racja, parę tych pionowych gór; i te dziewczęta na dworcowym peronie, które tu, jako na jedynym równym miejscu w całym regionie, odbywają swój przedwieczorny spacer – dziewcząt tu chyba nie uwiązuje się na postronku. I teraz już naprawdę nie chcę nic widzieć. Tylko, racja, ten oto kawałeczek fiordu, tę ostrą skałę – i dosyć. I tę zieloną dolinę z jeziorem oraz z ludźmi i góry, i niebo. Czy nigdzie nie ma końca podróży i patrzenia?
Ależ tak, kres podróży; nie ma jednakże kresu północny dzień.
Człowiek cieszy się, widząc, że książki nie kłamią. O Bergen napisano, że często pada tam deszcz; i padał rzeczywiście, z głośnym pluskaniem. I napisano, że nad nim wznosi się siedem górskich grzebieni; ja doliczyłem się tylko trzech, ponieważ pozostałe tkwiły w chmurach, lecz wierzę, że jest ich siedem; Norwedzy są ludźmi uczciwymi i nie będą chcieli wmawiać cudzoziemcowi czegoś, co nie jest świętą prawdą.
Toteż potwierdzam, że Bergen jest starym i sławnym miastem hanzeatyckim; po tej Hanzie pozostało tu jeszcze Nabrzeże Niemieckie, czyli Tyskebrygge ze starymi domkami z desek; i Muzeum Hanzeatyckie, gdzie zachowały się skrzynie, w których hanzeatyccy kupcy zamykali na noc terminatorów i pisarzy, żeby się nie tułali i by nie było im zimno; i stare domy handlowe, wygięte jak harmonia, z wysuniętymi do przodu lukarnami, do których na blokach wciągało się towary wprost ze statków.
A poza tym jest tam targ rybny, od niepamiętnych czasów otoczony rybim smrodem i pełen błękitnych i srebrzystych ryb; i stare uliczki malowanych na biało, bardzo miłych


drewnianych domków; ale wiele z nich już spłonęło, wskutek czego Bergen wygląda przeważnie na miasto nowoczesne, żyjące w dobrobycie. I jest tam stary kościół Tyskekirken, do którego można wejść za opłatą; lecz jest to tego warte, bo wewnątrz znajdują się piękny gotycki ołtarz i stare obrazy wotywne, przedstawiające liczne i dobrze odżywione rodziny kupieckie; a ponadto właśnie odbywa się tam ślub, rudy marynarz żeni się z piegowatą dziewczyną, która roni dziewicze łzy, podczas gdy związek ich błogosławi młody pastor o wyglądzie mistrza skoków narciarskich; także krewni, po części w jedwabiach, po części w smokingach z frakowymi krawatami, z przejęcia płaczą w tej uroczystej chwili; tak więc wbrew oczekiwaniom człowiekowi zwróciły się wyłożone pieniądze.

I znajduje się jeszcze w Bergen sala koronacyjna Hakona i wieża Rosenkrantza; i właśnie pod nimi zakotwiczony jest statek, którym popłyniemy do Trondheimu. Szczęść Boże, stateczku; już wchodzimy na pokład.
Naprawdę, był to piękny statek; nowiuteńki parowiec pocztowy z wszelkimi wygodami, jakich może zapragnąć skromne ludzkie serce; cała bieda tylko z ładunkiem, który ten statek wiózł na północ. Nie mam tu na myśli kapusty, mąki i takich rzeczy, które załadowaliśmy pod Bergenhusem; ale gorzej było z ładunkiem duchowym, złożonym z licznej ekspedycji jakiegoś amerykańskiego Kościoła czy kongregacji chrześcijańskiej, płynącej gdzieś na Nordkapp; nie odważyłem się

spytać ich, kim właściwie są, z obawy, żeby nie nawrócili mnie na swą wiarę.
Nie wiem więc dokładnie, czego ten amerykański Kościół uczy; o ile można było stwierdzić, to:
1. z dziarskimi okrzykami rzuca sporządzone z lin kółka na kołki lub goni po pokładzie takie drewniane krążki, które plączą się innym podróżnym pod nogami, wskutek czego ta święta korporacja zwycięsko i na dobre opanowała cały dziób statku, jeszcze zanim podnieśliśmy kotwicę;
2. z oszałamiającą życzliwością i żwawością nawiązuje rozmowy zarówno we własnym gronie, jak i z innymi pasażerami; w rezultacie natychmiast opanował całą rufę ze wszystkimi krzesłami i leżakami, które zresztą zaraz poobkładał swymi szalami, powieściami, Bibliami i torebkami na znak swojego trwałego korzystania z nich i zaklepania własności;
3. śpiewa przy stole chrześcijańskie pieśni bojowe, a więc nas pozostałych, niezorganizowaną i słabą mniejszość, wyparł również z jadalni;
4. organizuje wspólne gry towarzyskie, tańce, zabawy, zbiorowe śpiewy, nabożeństwa i inne rozrywki; prawdopodobnie uprawia jakieś chrześcijaństwo radosne i bez tchu szerzy wokół siebie niewinną i bogobojną radość ducha; mówię wam, to było coś okropnego;

5. gorliwie uprawia aktywną miłość bliźniego, zajmując się ludźmi dotkniętymi chorobą morską, psami, nowożeńcami, dziećmi, marynarzami, tubylcami oraz cudzoziemcami, głównie w ten sposób, że odzywa się do nich i dodaje im otuchy, wita ich, uśmiecha się do nich i w ogóle zagraża im samą życzliwością; zatem nam, całej reszcie, nie pozostało nic innego, niż zabarykadować się w kabinach i tam cicho i uparcie bluź-nić. Boże, bądź miłościw naszym duszom!
Właściwie jest tu pięknie; spójrz tylko na ten cichy i jasny fiord między skałami Nord-Hordlandu a granitowymi brzegami nagich wysp; spójrz tylko na ten zachód słońca, wilgotnie i różowo rozlany po całym niebie, po pełnym morzu, między zamglonymi górami w barwie indygo; i na tę łódź rybacką, mijającą nas niczym upiór ze swym czerwonym światełkiem – Boże, jakież to piękne! A święta kongregacja w boski wieczór zaczęła meczeć nabożny hymn.
Wydaje się, że na swych członków przyjmuje głównie damy w pewnym wieku; prawdę mówiąc, były to raczej herod-baby, oprócz kilku zgrzybiałych, podrzemujących, mniej więcej stuletnich staruszek; następnie sześćdziesięcioletni chochlik w spódniczce nad kolanka i w dziecięcym kapelusiku, jedna dama z kobylą twarzą, jedna z symptomami tocznia i jedna

bez rzucającej się w oczy fizycznej wady; gromadka wdów w różnym wieku, od farbowanych włosów po srebrne siwizny; jeden pan z zębami jak wiewiórka i jeden podstarzały, drobny spryciarz, podobny do wędzonej szprotki i wyraźnie cierpiący na wątrobę; grupa starych panien, całkiem dzielnie znoszących swój stan; krótko mówiąc, wyglądało to jak zwyczajne towarzystwo dobroczynności, ale nie powinno by być ich tak wiele naraz; to po prostu irytuje. I nie powinni by śpiewać ku czci i chwale Stwórcy. Lub przynajmniej nie powinni robić tego tutaj. Gdybyż tak ktoś im powiedział: „Patrzcie na dzieło i chwałę Jego i trzymajcie gęby na kłódkę”…
Teraz Kościół zakończył swoje śpiewy i rozgląda się dookoła. Dama z kobylą twarzą założyła binokle.
- Isn't it nice?
- Wonderful!
– A w co będziemy bawić się teraz?
Cóż, twarde sztuki; zdumiewające, ile siły dodaje ludzkim duszom wiara!
Dłużej tak być nie może; chodźmy, wrzućmy tych amerykańskich świętych do morza; lub chodźmy przynajmniej bluźnić przeciwko tym drewnianym krążkom, które turlają po pokładzie; wiem, to jest ciężki grzech, ale niech się przynajmniej
zdarzy coś zabawnego! I chodźmy napić się, ażeby wstąpił w nas zły duch buntu; a potem szeroko rozkraczeni i zaciskając pas kopniemy te ich krążki i porozrzucamy ich kółka: „Idźcie spać, święci! Są tu ludzie, którzy mają jakieś inne zamiary odnośnie wieczoru, morza, nieboskłonu, milczenia i tak dalej; zmykajcie, bo się coś stanie”.
Lecz nie stało się nic, bo na norweskich statkach nie sprzedaje się alkoholu.
Był to chyba cud. Amerykańscy święci właśnie chcieli zacząć nowy hymn i ich duszpasterz – był to spasiony agent od zbawiania, gęba mu się nie zamykała, a jako oznakę swej godności duchownej nosił majtający się krzyżyk mniej więcej tam, gdzie zwyczajni ludzie mają nerki – więc ten duszpasterz podał na fujareczce ton „a”; wtedy najgrubsza ze świętych wdrapała się na podium, usiadła na skrzynce z głośnikiem, zamknęła oczy i otworzyła usta, żeby śpiewać; w tej chwili pod jej spódnicą zabrzmiał brzęczący i jak najbardziej świecki fokstrot. Czcigodna dama zerwała się, jakby siadła na rozpalonej płycie kuchennej; ale duszpasterz okazał się wielkim człowiekiem; po prostu schował fujareczkę do kieszeni spodni i zaklaskał.
- Well, let us dance!
I poprosił do tańca damę z toczniem.
Rano na otwartym morzu; płyniemy chyba koło cypla Stattland; tu, w nieosłoniętym Sildegapecie, zawsze odrobinę kołysze. I od razu to widać: kilku ludzi na pokładzie wymiotuje chwacko i bez wysiłku, podczas gdy inni mają z tym straszne trudności. Kościół pozostał w kajutach; pewnie się modli.
Popatrz tylko, czy to nie piękne: to sine morze z białymi grzebieniami fal; a po prawej ręce nagi, zębaty, muskularny brzeg Norwegii; i te wrzeszczące mewy, jak płynnie unoszą
się na długich podmuchach wiatru. Możesz patrzeć na skłębioną wodę za kilem; jest zielona jak zielony siarczan miedzi, jak malachit, jak lodowiec albo co; i wściekle spieniona do białości, obrębiona ornamentami piany, patrz, ta droga za nami, znaczona pianą aż po horyzont; i jak to miota tą barką rybacką, stoi na niej człowiek i macha do nas łapami jak niedźwiedź polarny -
- Hallo! – wrzeszczy duszpasterz i macha do niego czapką; niewątpliwie robi to w imieniu swego Kościoła, Stanów Zjednoczonych i świata chrześcijańskiego w ogóle.
Już znów jest fiord, ściśnięty z obydwu stron skałami; woda się uciszyła, jest miłośnie gładka i lśniąca; Kościół wychodzi na pokład i rozdaje uśmiechy.
- A fine day!
- How beautiful!
- Wonderful, isn't it?
Owieczki otuliły się pledami i zajęły wszystkie krzesełka; po czym założyły okulary i zaczęły czytać powieści i inne święte księgi, gorliwie plotkując o swoich przyjaciołach w Ameryce. Duszpasterz krąży wokół nich, dobrodusznie poklepuje staruszki i robi dużo hałasu; zdaje się, że w ogóle przejął komendę na statku. Co począć, wszyscy jesteśmy zdani na jego dobroczynną działalność; ten drab nas jeszcze zbawi, jeśli nie wysadzimy go przemocą na jakiejś bezludnej wysepce. Sprzymierzyłbym się w tym celu z kilkoma mężczyznami, do których mam zaufanie; jest to pewien norweski młodożeniec, który właśnie pojął za żonę ubogą, ładną i kulawą dziewczynę; pewien pan, który wygląda jak włoski hrabia i podróżuje w towarzystwie pięknej czarnej pani; pewien oszust w teksańskim kapeluszu i koszuli khaki, który ciągle siedzi przy piwie i opowiada ludziom o życiu kowbojów, poszukiwaczy złota lub łowców futer; krótko mówiąc, byłoby
nas do tego dość, ale nie możemy się jakoś porozumieć, ponieważ na statku nie dostanie się niczego porządnego do picia. Ikke alkohol, to jest ta bieda.
W końcu statek zatrzymuje się w Alesundzie; jest to piękny, spory port, odpowiednio cuchnący rybami. Amerykański duszpasterz organizuje najazd swego Kościoła na Alesund; a my, pozostali, my rozejrzymy się, co tu można kupić. Wprawdzie w co drugim sklepie sprzedają wielce obiecujące butelki, na których jest napisane, że to ekstrakt rumowy, ananasowy lub ponczowy, ale żadnego alkoholu nie mają.
- Ikke alkohol – mówią, rozkładając ręce.
– Co, ikke alkohol? Co więc piją tu dzielni marynarze?
- Ikke alkohol – powtarzają i wzruszają z politowaniem ramionami.
Dziwne miasto, ten Alesund.
Dobrze, dajmy spokój; przecież pojedziemy do Molde. Molde to, jak mówią, miasto kwiatów; co by to było, gdyby się tam nie dało nic kupić! Tak więc Molde; piękne miasto i mają tam po drugiej stronie Romsdalsfjordu piękne spiczaste góry; i ogródki pełne róż i ostróżek; i drewniany kościół, ale tam już wdarł się amerykański pasterz i rozpoczął kazanie. Kwitnące miasto, racja; ale ikke alkohol.
- Sorry – powiada sprzedawca – ale tutaj żadnego alkoholu państwo nie dostaną; tutaj nie mamy vinmonopolet.
Dobrze, dajmy spokój; przecież my teraz na statek nie wrócimy, niech tam sobie na razie ten Kościół szaleje, jak chce; niechaj nawróci kapitana albo styrmana wraz z załogą; pojedziemy tędy przez te góry do Gjemnes i gdzieś tam znów się zaokrętujemy. Samochód już zatrąbił, zawarczał – i nagle stop; do wozu wpakował się duszpasterz z trzema owieczkami i siadł nam mniej więcej na kolanach.
– A teraz możemy jechać – oświadczył dobrotliwie; po czym zaczął pokrzykiwać na dzieci w Molde, mieście kwiatów:
- Hallo, hallo! Do you speak English? No? No? No! A ty tam, ty znasz angielski? Nie? To tak mów, chłopcze! Cóż to, nie znasz angielskiego?
Apostoł z Massachusetts zupełnie nie może tego pojąć i zwraca się do mnie:
- But you speak English, yes? No? No? A skąd to pan jest?
Z Pragi? Yes, Prague. I was in Prague. Very nice. Bardzo piękne miasto.
- Wonderful.
Jechaliśmy więc przez ronsdalskie wybrzeże wzdłuż Fanne-fjordu: piękne miejsce, błękitny fiord, góry jak w Alpach; Boże, chciałbym to widzieć, ale duszpasterz wierci się ciągle i nachyla do swych owieczek. Wszędzie tu są farmy srebrnych lisów, a rybacy suszą dorsze po prostu na ścianach chałup, tego jeszcze nie widziałem; musi to być ciężkie życie, kiedy człowiek pomyśli, jak taki sztokfisz śmierdzi. Tymczasem pasterz rozwija swój pogląd na wychowanie dzieci czy na coś tam; owieczki kiwają głowami i piszczą z podziwem yes, indeed i how true; potem ich wódz duchowy uderzył głową w dach auta i stracił wątek; więc spojrzał przez okno na granitowe góry…
– Lovely, isn't it?
– Wonderful!
– Well, o czym to mówiliśmy…

Jechaliśmy przez las i dołem, przez zlany deszczem płaskowyż smutny jak koniec świata, pod śniegiem gór, koło rybackich wsi; niestrudzony duszpasterz szemrze tymczasem o tym, czego pani Johnson nie powinna robić. How true! Yes.
Indeed. A ta smutna woda to

chyba Tingvollfjord, ta woda wesoła zaś to zapewne Batnfjord; a duchowy doradca omawia anginę, raka i inne przypadłości; wszystko to są choroby moralności – twierdzi; jedynie moralności, tak. Yes. Right. Isn't it so?
Wreszcie Gjemnes, malutki port, wielkości dłoni, trzech ludzi czeka tu na motorówkę do Kristiansundu; w górze śnieg na zielonych baniach gór, w dole zielona woda pełna brunatnych morszczynów; wygląda to jak sczerniały złoty ornament na zielonym brokacie.
- Do you speak English? – brzęczy duszpasterz i skupia wokół siebie tę trójkę czekających; nie rozumieją go i wpadają w zakłopotanie, ale jemu to nie przeszkadza; poklepuje ich po plecach i gada wesoło dalej.
Poczciwina, w rzeczy samej.
A potem przypłynęła motorowa łódź, która rozwozi tutaj ludzi po fiordzie. Apostoł zaokrętował swój Kościół i teraz rozgląda się, do kogo by się tu odezwać. Kościół pozajmował wszystko, na czym dało się siedzieć, i gorliwie się rozszczebiotał; a dokoła był piękny fiord, i zbliżał się wieczór; nad górami unosił się opar po niedawnym deszczu, ukazała się tęcza, woda stała się bardziej złota i jedwabiście odbijała błękitnawe skały; niżej pulsuje śruba łodzi i jowialny głos duszpasterza. Dziwna rzecz, tam wewnątrz fiordu wszystko było tak cudow
nie zielone, niczym ogród; im bliżej morza, tym skały są bardziej nagie, już nie ma nic prócz nagiego kamienia, tu i tam stoi rybacka chata, a na szarych głazach widać jakieś wielkie dzieże; to pewnie do solenia dorszy. Nigdzie ani jednego drzewka, jedynie zbrązowiałe kępy trawy między głazami; tu ziemia nie daje człowiekowi nic prócz tej skały, żeby suszył na niej swoje ryby.
– Piękna pogoda, ech? Co? – wykrzykuje duszpasterz.
- Yes, lovely.
- Wonderful.
A to jest Kristiansund, metropolia dorszy, jeśli chcecie to wiedzieć; drewniane miasto, pełno domów towarowych, pełno lukarn do wciągania towarów; szare, zielone, czerwone domki stłoczone dokoła portu; a na kalenicy każdego dachu pełno mew, jak żyję, nie widziałem tylu mew naraz; może odbywają tu jakieś rekolekcje.
Więc teraz musimy wracać na nasz statek; ale będzie nas więcej, popłyną z nami futboliści z Kristiansundu na mecz z Trondheimem; całe miasto odprowadza swoich bohaterów na statek. Nawet miejscowe psy zbiegły się i machają entuzjastycznie ogonami. Duszpasterz promienieje, bo lubi tłumy; opiera się brzuchem o barierkę, wychyla się i pokrzykuje przyjaźnie, mącąc w głowach tutejszym psom. Co taki pies ma robić? Opuszcza ogon i znika. A tu ten wielki mąż odzywa się serdecznie do miejscowego ludu:
- Do you speak English? Yes? No? Piękna pogoda, co? Ha, ha, ha!
Śruba zaczyna wirować, statek odbija od nabrzeża; cały Kristiansund macha kapeluszami i pozdrawia swych bohaterów narodowych, trzykrotnie wołając „wiwat” albo coś w tym rodzaju.
Duszpasterz uchyla czapki i dziękuje za hołd Kristiansun-dowi w imieniu Ameryki i całej wykształconej ludzkości.

– Proszę pana, panie styrman, gdzie by tutaj w Norwegii można było dostać kropelkę alkoholu? Powiedzmy, że potrzebuję zapić złość, zalać robaka, napić się dla kurażu i tak dalej. Nie da się nic zrobić?
– Nie, proszę pana; tu jest święte wybrzeże. Od Bergen aż po Trondheim ikke alkohol. Dopiero w Trondheimie jest vinmonopolet, potem w Bod0, Narviku i Troms0; tam może pan kupić, co pan chce. Ale tutaj nie – powiedział melancholijnie styrman. – Tutaj mieszkają sami święci ludzie. U nas jest wprawdzie państwowy monopol spirytusowy, ale każde miasto może samo podjąć uchwałę, czy vinmonopolet ma prawo w nim sprzedawać, czy nie. Kiedyś to się tutaj pijało, proszę pana. – Styrman machnął ręką. – Ale w Trondheimie jest pod tym względem dobrze.
W Trondheimie 34 uciekliśmy nocą z tego statku. Jak mówię, był to dobry i nowy statek; cała bieda była tylko z ładunkiem, który wiózł.

Podaję pełną nazwę tego statku przede wszystkim dlatego, że na to zasługuje, a po drugie dlatego, że już chyba nikt z was nim nie popłynie; w tym roku, biedak, transportowi ludzi służył po raz ostatni. Straci swój salonik dla palących i swe kajuty, i będzie wozić jedynie węgiel do Svolvaeru lub Hammerfestu; to jest ta przemijalność.
Prawdę mówiąc, pierwsze wrażenie na molo w Trondhei-mie nie było najlepsze; akurat ładowano na „Hakona” cegły, żuraw straszliwie hałasował; patrzę, a ten statek jest jakoś zadziwiająco mały, mniejszy niż „Primator Dittrich” u nas na Wełtawie. Że niby tym stateczkiem pływa się na Przylądek Północny?
Stał tam nad tymi cegłami wielki, ogromnie sympatyczny i gruby pan z rękami w kieszeniach.
– Panie kapitanie – powiada bojaź-liwie pani duszka, która mi towarzyszy zarówno w drodze przez życie, jak i w żegludze na Północ. – Panie kapitanie, ten statek jest jakiś mały, prawda?
Kapitan rozpromienił się.


- Jaaa – burknął z aprobatą. – To całkiem mały statek, proszę pani. Całkiem przytulny.
Przytulny, racja; właśnie ładują na niego worki z cementem.
– A, panie kapitanie, ten statek nie jest odrobinę za stary?
- Ne-e-ei – uspokaja kapitan. – To całkiem nowy statek. Gruntownie odremontowany.
– A kiedy go remontowano?
Kapitan zastanawiał się chwilę.
– W tysiąc dziewięćset drugim – powiedział. – To dobry statek.
– A ile w ogóle ma lat?
- Ja. – Kapitan nabrał powietrza w płuca. – Sześćdziesiąt dwa, proszę pani.
Bojaźliwa lądowa duszka tylko zamrugała.
– I udźwignie tyle cegieł i cementu? Nie zatonie?
- Ne-e-ei – zapewnił kapitan. – Załadujemy jeszcze trzysta worków mąki.
– A co z tymi wszystkimi skrzyniami?
- Jaa. Wszystko załadujemy – pocieszył kapitan strwożoną duszkę. – I weźmiemy jeszcze dwieście ton balastu. Ja.
– Po co?
– Żeby statek się nie wywrócił, proszę pani.
– To statek może się wywrócić?
- Neei.
– A może zderzyć się z innym?
- Neei. Chyba że byłaby mgła.
– A bywa tu w lecie mgła?
- O ja. Mgła czasem bywa. Jaa.
Kapitan przyjaźnie mruga niebieskimi oczkami pod długimi wiechciami brwi; myślę, że te wiechcie nosi po to, żeby nie musiał osłaniać oczu dłonią, gdy wypatruje jakichś podwodnych skał.
– Ale pływa pan tylko w lecie, prawda?
- Neei. W zimie też. Każde dwa tygodnie na północ i z powrotem.
– A jak długo jest pan w domu?
– Dwa dni. Pięćdziesiąt dni na rok.
– To straszne – wybąkała współczująca duszka. – Pięćdziesiąt dni! I nie jest panu smutno?
- Neei. To jest zupełnie dobre. Ja. W zimie nie mamy żadnych pasażerów; bywa wtedy na statku tyle grubego lodu, że trzeba go stale rąbać. Ja.
– Żeby się nie ślizgać?
- Neei. Żeby statek nie zatonął. Ja. – Kapitan z zadowoleniem wciągnął w płuca powietrze. – To bardzo dobry statek. Będzie się państwu na nim podobać.
Panie kapitanie, melduję, że się nam na nim podoba; naprawdę jest tu całkiem przytulnie; pokłady wielkości dłoni, parę wiklinowych fotelików i starczy, żadnego humbugu; salonik dla palących cały w zielonym pluszu, coś między niewielkim burdelikiem z lat osiemdziesiątych a poczekalnią pierwszej klasy na prowincjonalnym dworcu; spisesaal w pluszu czerwonym i tuzin małych kajut z wygodami: dwoma łóżkami przypominającymi deski do prasowania, dwoma pasami ratunkowymi zwanymi livbelt i dwoma naczyniami na wypadek choroby morskiej. Siedzieć na tych deskach do prasowania się nie da, mają żelazne barierki, żeby człowiek nie wypadł,
gdy statek się kołysze; poduszka cienka jak dziecięca pieluszka, ale zamiast niej można podłożyć pod głowę pas ratunkowy i jest dobrze. Zamiast nadętych stewardów jedna koślawa babka i jedna ciotka w złym humorze; krótko mówiąc, tu człowiek może się czuć jak w domu.
Dokładnie nad głową turkocze kołowrót; początkowo trochę to przeszkadza, ale człowiek się przyzwyczaja; przynajmniej wie, co się na statku robi. Inny chrobot słychać, gdy ładuje się mąkę, a inny, gdy są to cegły; człowiek by nie uwierzył, ile tego na takim statku się zmieści.
Jest północ, a „Hakon Adalstein” jeszcze ładuje worki i skrzynie w trondheimskim porcie; syrena zawyła już po raz drugi i trzeci, śruby zaczynają wirować, „Hakon” drgnął, zatrzeszczał i ruszył w drogę. No to szczęśliwej podróży i dobranoc, dopiero teraz zaczyna to smakować jak podróż na północ.
– Wstawaj! Słyszysz, wstawaj!
– Co się dzieje?
– Woda nam się tu leje!
– Niemożliwe.
– Leje się! Chlapie przez okno!
– Hm.
– Coś powiedział?
– Nic. Mówię hm.
– Więc proszę cię, zrób coś!
– Dlaczego?
– Bo leje się tu woda! Zatoniemy!
– Hm.
– Na Boga, nie śpij i…
– Nie śpię. – Żonaty człowiek siada i stara się wymacać kontakt. – Co się dzieje?
– Woda się tutaj leje! Przez okno!

– Przez okno? Hm. To trzeba je zamknąć i już.
– To zamknij i nie mów hm.
– Hm.
Żonaty człowiek wstaje z deski do prasowania, przełazi przez barierkę i rusza zamknąć okienko. Za nim jest biały dzień i pełne morze z białymi grzebieniami fal. Popatrzmy, ikke fjord! Dlatego to trochę.
– Choroba – mruczy żonaty człowiek.
– Co się dzieje?
– Strasznie chlapie przez to okno!
– Hm.
– Ale mnie obsikało…
– To zamknij okno i już.
Żonaty człowiek klnie po cichutku i próbuje zamknąć okienko; lecz do tych śrub należałoby mieć klucz francuski.
– Do diabła!
– Co z tobą?
– Już jestem cały mokry! Brr.
– Dlaczego?
– Leje się tutaj woda!
– Ależ skąd.
– Leje się! Chlapie przez okno!
– Hm.
Wreszcie okienko jest zaśrubowane; co prawda człowiek omal nie połamał sobie palców i jest mokry jak nieboskie stworzenie. Migiem pod koc i ułożyć sobie pod głową pas ratunkowy.
Agonalny jęk.
– Co się stało?
– Statek się kołysze!
– Hm.
– Zaraz dostanę morskiej choroby!
– Ależ skąd.
– Przecież ten statek się kołysze!
– Nie kołysze się.
– Okropnie rzuca!
– Hm.
– Ty nie czujesz, jak rzuca?
– Wcale.
Racja, kołysze się, ale kobieta nie musi wszystkiego wiedzieć. I właściwie jest to prawie przyjemne; coś unosi się z człowiekiem do góry, potem chwilka spokoju, statek trzeszczy i opada płynnie; a teraz podnosi się to pod głową…
– Jeszcze nie czujesz?
– Ani trochę.
To dziwne nagle widzieć swoje nogi wyżej od głowy; wyglądają jakoś niezwykle.
– A nie możemy utonąć?
- Ne-e-ei.
– Proszę cię, otwórz to okno, bo się uduszę! Żonaty człowiek schodzi ze swojej deski do prasowania
i znów otwiera okienko. Może sobie przy tym połamać na tych śrubach palce, ale już wszystko mu jedno.


– Choroba – wyrywa mu się jeszcze raz.
– Ciebie też mdli? – pyta słaby i współczujący głos.
– Nie, ale chlapie przez okno. Już znów tyle tu wody. Chwila ciszy, jeśli nie brać pod uwagę ciężkiego oddechu.
– A głęboko jest tutaj? – odzywa się zatroskany głos.
– Tak. Miejscami aż tysiąc pięćset metrów.
– Skąd to wiesz?
– Gdzieś to czytałem.
– Chryste Panie! Tysiąc pięćset metrów! – Westchnienia wzmogły się. – Jak możesz spać, kiedy tu jest tysiąc pięćset metrów głębokości!
– Czemu nie miałbym spać?
– Ty przecież nie umiesz pływać!
– Umiem.
– Ale tutaj na pewno byś utonął, na takiej głębinie!
– Jakby było głęboko na pięć metrów, to też bym się utopił.
– Ale nie tak szybko!
Słychać cichy szept, jak gdyby ktoś się modlił.
– A nie możemy gdzieś wysiąść?
- Ne-e-ei.
– Ty nie czujesz, jak tym statkiem rzuca?
- Jaa.
– To jakaś straszna burza, prawda?
– Hm.
Teraz „Hakon” uniósł się pięknie w górę i ciężko zatrzeszczał. Na korytarzu brzęczą dzwonki z kabin; aha, komuś zro-

biło się niedobrze. Jest ledwie piąta rano, a to pełne morze – nazywa się ono Folda – mamy przed sobą prawie aż po R0rvik. Ładny los. Westchnienia na sąsiednim łóżku stają się częstsze, to już niemal jęki. I nagle cicho.
Troskliwy żonaty człowiek natychmiast wstaje, by spojrzeć, co się stało. Nic. Śpi jak niemowlę.
Właściwie to kołysanie na małym statku działa usypiająco. Jak kołyska.
Piękny poranek i wciąż jeszcze pełne morze; huśta już mniej, ale wciąż jeszcze trochę – cóż, człowiek raczej zrezygnuje ze śniadania: na powietrzu jest lepiej. Na pokładzie stoi w rozkroku kaptein i promienieje zadowoleniem.
- Kaptein, dziś nad ranem morze było trochę niespokojne, prawda?
- Ne-e-ei. Zupełnie ciche.
Ale tutaj już znów są wyspy, są to, myślę, wyspy rybaków, o których pisał Duun; nagie i obłe skały, lekko tylko przyprószone zielenią. Straszne odludzie; muskularne, przysadziste wysepki, a na nich jeden jedyny domek; tylko łódka i morze, i nic więcej; ani drzewa, ani sąsiada, nic; tylko skała, człowiek i ryby. Tutaj człowiek nie musi walczyć, żeby być bohaterem; wystarcza to, że żyje.

R0rvik, pierwsze miasteczko na wyspach; ze dwadzieścia drewnianych domeczków, w tym trzy hotele, dziesięć kawiarni i jedna redakcja miejscowej gazety; jest tam około dwudziestu drzew i niezmiernie dużo srok. Przywieźliśmy tam mąkę i nawiązaliśmy wierną przyjaźń z jednym tamtejszym psem; gdybyście przypadkiem tam jechali, jest to cocker-spaniel i przypuszczalnie należy do tamtejszej radiostacji.
A dokoła miasteczka już jest pustkowie; tylko kamienie, płożąca się wierzba i wrzos; lecz właściwie to nie wrzos, lecz Empetrum nigrum, czyli bażyna czarna, i ma czarne, zawsze cierpkawe owoce, podobne do naszych czarnych jagód. Pasie się tam bezrogi byczek i ryczy rozpaczliwie, trochę jak statek, który chce odpłynąć; ja się mu nie dziwię. Co nie jest skałą, jest torfem niemal bezdennym; wszędzie go tutaj kopią i suszą w wysokich stosach; więc to są te czarne ostrosłupy, które widziałem na wyspach, na próżno próbując zgadnąć, co to takiego. Z tego torfu co chwila wykopują całe stare korzenie i czarne pnie; tu wszędzie rósł las, ale było to już wiele tysięcy lat temu; Boże, jak ten czas leci!
„Hakon Adalstein” buczy jak uwiązany byczek; dobrze, już płyniemy. A gdybyście nam odpłynęli i zostawili nas tutaj, no cóż, też bym się przyzwyczaił; pisałbym artykuły do

tutejszych „Avisen” i chodziłbym na spacery do lasu sprzed wielu tysięcy lat. O czym bym pisał? Cóż, takie aktualności, głównie o nieskończoności, o ostatnich tysiącleciach i o tym, co nowego słychać u trollów; a narody, jak słyszę, zbroją się gdzieś i strzelają do siebie16 , ale może okaże się, że to nieprawda; my przecież, my, ludzie z R0rviku i z całego powiatu Vikna, wiemy, że człowiek szanuje innego człowieka i cieszy się, że ma dobrego sąsiada. I był tu „Hakon Adalstein”, statek całkiem nowy i przytulny; wiózł trzydziestu cudzoziemców z różnych narodów, ale nie byli uzbrojeni i nie walczyli między sobą, tylko spokojnie kupowali widokówki i w ogóle zachowywali się jak ludzie kulturalni. O dwunastej „Hakon” podniósł kotwicę i ruszył na dalszą polarną ekspedycję badawczą, zamierzając dotrzeć aż do Bod0 lub nawet na Lofoty. Życzymy dzielnemu statkowi szczęśliwej podróży!
Więc przed siebie, i uważać na lodowce; wszędzie tu były, przed ledwie paruset tysiącami lat; i wszędzie zostawiły odciski swych silnych palców. Tutaj możesz podejrzeć ich
16 Autor miał na myśli zbrojenia III Rzeszy oraz toczącą się od 1935 roku kolonialną wojnę Włoch przeciw Abisynii (Etiopii) (przyp. tłum.).

metodę pracy: taki lodowiec szlifuje najwyższe góry, tworząc strome szpikulce i wieże, podczas gdy te mniejsze obiera na okrągło albo robi z nich ostre grzebienie. A gdzie dostał do obróbki solidny masyw, zakasywał rękawy i kruszył, wygładzał, zaokrąglał i piłował, aż między szczytami gór wypłukał głęboki kocioł; rozdrobniony materiał wyrzucił i rozwałkował jako morenę, w kotle zrobił jeziorko, a z niego wywiesił w dół wodospad – i już. Właściwie jest to całkiem proste i dosyć monotonne, ale człowiek nigdy nie może się nadziwić, jak pięknie i z jaką mocą zostało to zrobione. I w tym rzecz: człowiek również powinien by rzeczy wielkie i największe oszlifować wzwyż i zaostrzyć, a rzeczy małe przyjemnie zaokrąglić.
Jest tam na przykład wyspa, nazywa się Leka, a na niej zamieniona w kamień dziewica, którą prześladował swoją miłością olbrzym Hestmannen; coś w tym jest, bo ten olbrzym przetrwał do dziś na wyspie Hestmann0y; on też skamieniał i razem z koniem mierzy sobie pięćset sześćdziesiąt osiem metrów. Ale wznoszą się tam również inne skały, po których widać, że właściwie są to granitowe kry, które się na siebie ponasuwały; musiała więc to być epoka dość burzliwa. Znajduje się tam też na wyspie Torget skalna góra
o nazwie Torghatten, która pośrodku jest na wylot przewiercona ogromną dziurą czy korytarzem; długie to i wysokie jak gotycka katedra; byłem tam i myślę, że pierwotnie była to skalna rozpadlina, w którą osunął się wierzchołek góry, tworząc strop; ale jeżeli o powstaniu Torghattenu istnieje inna legenda, na przykład że to robota olbrzymów, to też może być prawda i ja się podporządkuję. Na wyspie Torget żyje około tuzina ludzi; utrzymują się głównie ze sprzedaży żurawin, lemoniady, widokówek i jeżowców; pewna dziewczyna, wyprostowana i nieruchoma niczym drewniany posąg, sprzedawała nawet jedną jedyną czerwoną różyczkę; prawdopodobnie jest to tutaj największa rzadkość. Poza tym z tego skalnego korytarza roztacza się piękny widok na obie strony Torghattenu: opalowe morze, a na nim błękitne wysepki…
– Nie spadnie na nas ta skała? – pyta trwożna duszka.
- Ne-e-ei. To wytrzyma jeszcze parę tysięcy lat.
– Więc proszę cię, odejdź stąd! Natychmiast!
A potem jest Br0nn0ysund i miasteczko Br0nn0y, zamieszkane głównie przez suszone dorsze. Suszy się je na długich, wysokich płotach; śmierdzą tam cicho i z nordycką zawziętością. W ogóle tu, na północy, świat jest zrobiony jedynie z głazów, dorszy i morza. Zbliżamy się do kręgu polarnego.

Tej nocy, sam nie wiem: może mi się to tylko śniło, że kilka razy wstawałem i wyglądałem przez to okrągłe okienko w kajucie; i widziałem krajobraz księżycowy. To, co jeżyło się nad morzem w kolorze masy perłowej, nie były to prawdziwe góry i skały; wyglądały tak dziwnie i groźnie; najpewniej mi się to tylko śniło.
Chyba spałem, a tymczasem uroczyście trąbiąc, przejechaliśmy krąg polarny; słyszałem, jak „Hakon” trąbi, ale nie wstałem; myślałem, że to nic wielkiego, że jedynie toniemy lub wzywamy pomocy albo coś w tym rodzaju. A rano byliśmy już za kręgiem polarnym; nie dało się nic zrobić; po prostu jesteśmy w strefie polarnej, chociaż nie witaliśmy tego faktu jak należy. Przez całe życie człowiek obija się i gniecie w łagodnej strefie geograficznej jak ptak w klatce, a potem przesypia chwilę, kiedy przekracza jej granicę.
Prawdę mówiąc, pierwsze spojrzenie na strefę polarną bardzo rozczarowuje. Niby to ma być ta polarna kraina? To nie jest uczciwa gra; przecież takiej zielonej i radosnej okolicy nie widzieliśmy od Molde: w dole kwadraty poletek, wszędzie gęsto rozsiane domki, nad tym wzgórza i banie porośnięte gęstą zielenią, a nad tym…
– Panie styrman, co to jest, to strasznie niebieskie, co tam zwisa z tych gór?
Poczciwy polarny niedźwiedź z Tromso, który jest tu sternikiem, powiada:
– Ja, to Svartisen.
Aha, więc to Svartisen; a co to właściwie jest, ten Svartisen? Wygląda prawie jak lodowiec, lecz jest całkiem nieprawdopodobnie niebieski; i lodowiec chyba nie mógłby schodzić aż tak nisko, prosto między te zielone gaiki…
Z bliska jest to naprawdę brzozowy zagajnik z kraśniakami i kozakami, rośnie




tu pełno bażyny z czarnymi jagódkami i płożący się jałowiec, i dębik ośmiopłatkowy, storczyk plamisty i złoty starzec; a potem jest naga morena z brunatnego piargu, a później rzeczywiście lodowiec, zwisający prawie do samego morza: ogromny jęzor szklistego lodu, wywalony z firnowych pól tam wysoko pomiędzy szczyty gór, gruby na dwadzieścia metrów, nic, tylko oblodzone głazy, przepaście i skalne listwy; i wszystko to niebieskie jak farbka, jak siarczan miedzi, jak ultramaryna; żebyście wiedzieli, nazywa się to Czarny Lód, bo jest takie niebieskie, aż oczy bolą; na dole ma to sine jeziorko między turkusowymi krami.
– Nie podchodź do tego tak blisko – rozlega się lękliwy głos małżonki – żeby to się na ciebie nie urwało!
Słońce grzeje, w lodowcu łoskoczą szczeliny; akurat u podnóża niebieskiego lodu słodko kwitnie różowa lepnica. Powiadam wam, świat jest strasznie nieprawdopodobny; jeśli kiedyś pomyślę o wszystkim, co widziałem, nie uwierzę, że było to naprawdę. Dobrze jeszcze, że widzieliśmy to teraz; podobno tego lodowca wciąż ubywa, za dwadzieścia tysięcy lat może być po nim, mówił styrman; ale miejmy nadzieję, że do tego czasu nadejdzie nowa epoka lodowcowa. Tam na górze podobno ten lodowiec liczy pięćset kilometrów kwadratowych; w takim razie chyba muszę dotknąć go palcem – pięćset kilometrów to już jest coś.
Dopiero z daleka widać, jakie to rozległe: wieże gór, a to białe i niebieskie za nimi to Svartisen; i tamta grań to jest także Svartisen, i tamto, co tak mocno błyszczy, to wciąż jeszcze Svartisen. I przypływamy na zielone wyspy, Gr0n0y się to nazywa; trawa po pas, bujny i powabny park wierzb, olch i osik, na głazach igrają łasiczki; po prostu typowy krajobraz polarny. Nad miłymi wysepkami, kudłatymi tak, że wyglądają jak zielone barany, błękitnawy grzebień gór, a za nim lśniące metalicznie pasmo: to ciągle jest Svartisen.

Jakże dawno to było, kiedy chłopczyk uczył się: „Europę Północną oblewa ciepły Golfsztrom, powstający w Zatoce Meksykańskiej”. Wyobrażał to sobie wtedy jako silny prąd, który do brzegów strefy polarnej niesie papuzie pióra, orzechy kokosowe i Bóg jeden wie, co jeszcze. Nie ma tu wprawdzie orzechów kokosowych, ale skądinąd coś jest na rzeczy i teraz wierzę, że Europę Północną oblewa ciepły Golfsztrom lub jakieś inne centralne ogrzewanie. Tu, w Helgelandzie, chyba mu się szczególnie spodobało, więc płynie powolutku między zielonymi brzegami i oddycha ciepło, niemal z przejęciem. Gdzie indziej, jak w Glomfjordzie, dokąd wieźliśmy mąkę i kapustę dla ludzi z elektrowni, nawet zapiera dech w piersiach; dlatego woda jest tam taka spokojna. Mało znajdzie się na świecie miejsc tak dziwnych i małomównych jak najgłębsze dno głębokiej kieszeni, która nazywa się fiordem. Zazwyczaj jest ono zupełnie wąskie i ściśnięte między pionowymi


skałami; to taki sam koniec świata jak ostatni cypel lądu na bezkresnym morzu; to ostatni cypel dostępnego morza w środku bezkresnego, surowego i całkiem pustego lądu. Jeszcze na kawałku skały pod wodospadem umieści się turbinę, zbuduje się rządek domków, i to wszystko; cała reszta to naga i pionowa skalna draperia, majestatycznie sfałdowana i przeglądająca się w zielonej wodzie. Bliżej morza taki fiord tworzy sobie kawałek brzegu; i już jest tam czyjeś poletko, chałupa i rozrzucona szeroko wieś; emanują z niej spokój, woń siana i zapach dorszy, gdyż tu ościami dorszy nawozi się ziemię.
Chwała Bogu, na „Hâkonie Adalsteinie” nie płynie żaden Kościół ani inna masowa ekspedycja; to naprawdę przytulny statek. Niech tam sobie wszędzie indziej na świecie wygląda to, jak chce, tutaj wszyscy staliśmy się garstką dumnych indywidualności bez wodza czy pasterza; nawet to po nas widać; z nami, ludźmi, można wytrzymać, tylko póki jesteśmy jednostkami. Jest tu jeden norweski doktor z żoną, para piękna i cicha; i inny Norweg, z brwiami potężnymi niczym wiewiórcza kita, i młody niemiecki wydawca, przypominający Ferdinanda Peroutkę, i jego młoda żona, Szwajcarka;

i niemiecki profesor muzyki, gruby, kudłaty i ogólnie biorąc dowcipny, i jeszcze jeden norweski doktor, sami bez wyjątku ludzie przyzwoici i bywali w świecie, którzy się na tę podróż dobrze zaopatrzyli w trondheimskim vinmonopolecie. Następnie jeszcze jedna para Niemców, postrzelonych i chuderlawych ludzików w okularach; pan stale biega po pokładzie i fotografuje na prawo i na lewo z szybkością karabinu maszynowego, podczas gdy jego żona biega za nim i ustala na podstawie


mapy i przewodnika, jak się dana góra nazywa; obecnie jest, biedaczka, półtora równoleżnika do tyłu; gdy dopłyniemy na Nordkapp, a ona dotrze na mapie ledwie do Gibostadu, może to być powodem rodzinnej awantury. Następnie dwie stare, kruchuteńkie damy; nie wiem, czego chcą na Nordkappie, ale stare damy są dziś po prostu wszędzie; kiedy pewnego razu pułkownik Etherton czy ktoś inny wdrapie się na wierzchołek Everestu, z pewnością zastanie tam dwie albo trzy stare damy. I jeszcze jeden norweski doktor, ale ten płynie do domu, aż do Hammerfestu; jest to młody wdowiec z pięknym bobaskiem i wiezie ze sobą na północ narzeczoną, dziewczynę jak brzoskwinia; praktyka jest tam trudna, tam na północy, młody doktor jeździ do chorych po Finmarken saniami ciągniętymi przez renifery albo płynie po sundach swą motorówką; mówi, że to dość nieprzyjemne, kiedy w czasie polarnej nocy i burzy na morzu człowiekowi skończy się benzyna. Następnie * tak zwany mechanik; leciwy pan, który długie lata był mechanikiem na statkach pływających na Nordkapp, ale teraz pracuje gdzieś na lądzie w elektrowni i jedzie na urlop, popatrzeć na ten Nordkapp; tylko że od Trondheimu jeszcze się nie obudził, a profesor muzyki, który z nim dzieli kajutę, twierdzi, że okropnie pije. Podobno czysty spirytus i takie tam. I jeszcze pięć norweskich nauczycielek lub urzędniczek pocztowych; pojawiają się co prawda wszystkie razem, ale ponieważ nie stanowią na statku większości, są całkiem nieszkodliwe. I stado norweskich skautów, długonogich nicponi, którzy obozują na dziobie; lecz jest ich już mniej niż wczoraj, pewnie po drodze wypadali za burtę; na Lofotach straciliśmy już ich wszystkich.
W Mel0ysundzie mechanik w wiklinowym foteliku na pokładzie obudził się i zakochał beznadziejnie w młodej Szwajcarce; wodzi za nią ciężkim, zamglonym wzrokiem i wykazuje niewątpliwe objawy trzeźwości.

Tymczasem defilują przed nami góry w całej swej krasie; tu błyszczące jak korony, tam zachmurzone i posępne; poniektóra jest samotną i absolutnie skrystalizowaną indywidualnością, podczas gdy inne podają sobie nawzajem ręce i zadowalają się tym, że tworzą górski masyw. Każda ma inną twarz i myśli swoje; powiadam wam, przyroda to niezmierny indywidualista i wszystkiemu, co tworzy, nadaje osobowość; ale my, ludzie, nie mamy dla tego dostatecznego zrozumienia. Dobrze jeszcze, że nadajemy każdej górze nazwę własną, tak jak ludziom; mówiąc krótko, rzeczy istnieją, kiedy osobowości poza tym mają swoje imię; ta oto góra nazywa się Rota, tamta Sandhorn i tak dalej. Góry, statki, ludzie, psy i zatoki mają swoje osobiste imiona: samo to określa je jako indywidualności.
Jest tam jedna skała, na imię ma Landegode i znajduje się kawałeczek za miastem Bod0; i jest ona tak symetryczna, że wygląda jak sztuczna dekoracja, lecz chyba jest prawdziwa; mimo to ludzie chodzą pokazywać ją sobie i twierdzą, że za nią widać kontury Lofotów. Biedna Landegode była tak pięknie błękitna na tle złotego nieba i złocistej masy perłowej

morza, że wydawało się to poniżej jej godności. Porządna góra nie powinna być taka ładna; jest to, no, jakoś niemożliwe.
- Ja – ciągnął swoje styrman – właśnie tu w zeszłym roku zatonął jeden statek.

Są lodowce szare jak kamień w kościele,
jak nagrobek blady, który w cieniu ginie,
całkiem przezroczyste, nie czernie ni biele,
wielkie góry – szereg rzeźb w akwamarynie.
Są lodowce czarne, alabaster śniegu
znika i czerń spada na moreny lodem,
w nocy lśni jak piryt od brzegu do brzegu,
a w dzień błyszczy źródeł przejmującym chłodem.
Są lodowce modre, wieczność przez nie ciekła,
pogrzebała życie jak bławe lawiny,
nie tylko niebiosa, także zgroza piekła
ma ten kolor – słodki smak ultramaryny.
Nie odbierajmy rzeczom tego, co się im słusznie należy: tutaj nie mówi się „te Lofoty”, tylko „ten Lofoten”, mimo że jest to cała grupa wysp, nie licząc wysepek, skalisk, przylądków i pojedynczych głazów, które tutaj zostały rozsiane w morzu z niebywałą hojnością; sami wiecie, jeśli w Norwegii można doliczyć się około stu pięćdziesięciu tysięcy wysp i wysepek, musi to już być widać.
Pierwsze poranne spojrzenie z okienka kajuty na Lofoty ukaże zdumionemu oku przede wszystkim niezwykle wiele głazów w najróżniejszych konfiguracjach; są całkowicie łyse i złotobrązowe na mlecznie opalowej powierzchni wody i jedynie miejscami spod pachy wyrastają im kępki sztywnej trawy; piękne obłe otoczaki wygładzone przez przybój, skalne wieże nałupane przez powietrze, agregaty głazów, stada skalisk lub pojedyncze kamienie; tu i tam niewielka latarnia morska

albo wieżyczka ostrzegawcza, tu i ówdzie rusztowanie z dłu-gachnych żerdzi, zapewne służące do suszenia dorszy; otóż to właśnie są Lofoty. A potem wychodzi człowiek na pokład, żeby zobaczyć jeszcze więcej, i widzi, że z tej koronki głazów wytryskuje pod niebo bukiet gór.
Bukiet gór: inaczej nie da się tego powiedzieć; i tu widać, że świat zakwitł granitem wcześniej, niż mógł zakwitnąć czeremchą oraz bzem. „Potem rzekł Bóg: Niech się zbiorą wody, które są pod niebem, na jedno miejsce: a niech się ukaże sucha. I stało się tak. I nazwał Bóg suchą Ziemią: a zebranie wód przezwał Morzem. I widział Bóg, że to było dobre”17 . Było to nawet bardzo dobre, ba, wprost bajeczne; na Lofotach jednak nie powstało jedno miejsce suche, lecz znaczna liczba takich miejsc, które Bóg nazwał Moskenes0y, Flakstad0y, Vestveg0y i wielu innymi imionami, i obdarzył je szczególną siłą; i zaczęły na tych suchych miejscach bujnie rosnąć głazy i skaliska jak nigdzie na świecie; a potem zaczęły wyrastać góry jak drzewa w lesie; granitu jest tu dość, toteż mogły rosnąć jak na drożdżach – choć naprawdę wyrastają prosto z wody: niektóre rozłożyście jak jesiony, dęby i wiązy, a inne wysoko i stromo jak jodły, brzozy lub topole; i narodził się ogród gór, który się nazywa Lofoty; i było to dobre. Mówi się naga skała"; ale człowiek ma raczej wrażenie czegoś kipiącego, wielkiej obfitości i jurności; nie ma rady, każde porządne tworzenie prowadzi do nadmiaru, a bez wielkiej fantazji nie można robić nawet gór. Dlatego człowiek musi jechać aż na Lofoty, by zobaczył, co można zrobić z każdego surowca, nawet gdy jest nim materiał tak ciężki jak granit, gnejs, mika i azoiczny łupek.
Co się tyczy ludzi, nie mogą oni utrzymać się ze skał i dlatego utrzymują się z zebranych wód, które Bóg nazwał
17 Księga Rodzaju, 1,9-10.



morzem; więc łowią flądry, łososie, morskie pstrągi, a przede wszystkim dorsze. Czy takie miejsce nazywa się Balstad, Leknes, Stamsund, Henningsvaer lub Kabelvâg, wszędzie jest drewniana przystań na palach, gdzie przy akompaniamencie gorliwego terkotania żurawi wyładowujemy płody południa, jak kapusta, mąka, cement i czerwone cegły; a w zamian ładujemy beczki z dorszami, baryłki z dorszami, skrzynie z dorszami albo setki wiązek suszonych dorszy; związane są tylko sznurkiem jak chrust i wyglądają jak wiązeczki jakiejś suchej, powykrzywianej i wydającej suche trzaski kory; jedynie przenikliwy odór wskazuje, że to coś do jedzenia. Następnie jest tam tuzin drewnianych domków, z których dziewięć to kawiarenki, tak zwane kafistova, jedna poczta, dwa sklepy z różnymi blaszanymi puszkami, słodyczami oraz tytoniem i jedna redakcja miejscowych „Avisen”. Wszystko inne (oprócz słupów telegraficznych i skał) to dorsze, wiszące na długich tyczkach, żerdziach i stojakach, cuchnące zepsutym klejem i szeleszczące cicho w powiewach nordycznego wietrzyku. Chętnie dowiedziałbym się czegoś więcej o życiu rybaków na

Lofotach, ale o tej porze roku chyba suszy się tylko dorsze złowione wiosną; mówię wam, jest to życie ciężkie i bohaterskie.
Są miejsca, jak na przykład Melbo (ale to już jest na Vesteralen), gdzie stojaki do suszenia dorszy są największymi budowlami w mieście; są to całe dorszowe katedry, w których zamiast organów brzęczą miliardy much, odór dorszy unosi się zaś pod niebiosa jako kadzidło Północy; a wokół nich robią do człowieka wyzywające miny setki tysięcy odciętych i wysuszonych dorszowych czaszek. Przerzucono tam (mianowicie

w Melbo) most przez zieloną morską zatoczkę; zatoka ta jest zarazem miejskim śmietniskiem, a więc człowiek w podróży mógł długo pluć do wody i obserwować na dnie stare bla-szanki, zdechłe koty, rozgwiazdy, morszczyny, potłuczone garnki, obręcze, skorupy i zgniliznę, wszystko srebrzyście i turkusowo zdematerializowane i fosforyzujące czarownie w głębi zielonej wody. Poza tym leniwie roił się tam w szlamie diabeł morski, a na morskim dnie stała, pionowo i samotnie, nieotworzona butelka piwa; pewnie zostawił ją tam jakiś nurek lub morski bożek.

Albo podróżnik może, podczas gdy statek wyładowuje mąkę dla Lofotów, wysiąść na brzeg i pójść pieszo choćby z Kabelvâgu do Svolvaeru; i wtedy za skalistym, nagim obramowaniem morza odkryje alpejsko zieloną krainę z pastwiskami, z obfitością osik i olch; i przy każdym drewnianym domku ogródek, w którym wspaniale i niemal frenetycznie kwitną tojad i ostróżka, a w każdym okienku szkarłatne pelargonie i wielkie ciemnoczerwone kwiaty begonii – jakiż to festyn kwiatów za kręgiem polarnym! I znajdzie spokojną zatokę, gdzie wykąpie się i będzie się opalać na sześćdziesiątym ósmym równoleżniku, po czym nieźle zsiniały, będzie twierdził, że to była bajeczna kąpiel; i miejscowa ludność
zaprosi go do swej chaty, gdzie szczękając zębami, rozgości się między rybackimi sieciami. I odkryje szklarnię, w której kwitną pnące róże i dojrzewają pomidory, a potem popłynie z Svolvaeru dalej, choćby do Brettesnes. A tam co? Nic, mąkę tam wieziemy; i tamtejszy lud przyjdzie na nas popatrzeć, miejscowe piękności będą spacerowały na nabrzeżu, a dwaj lub trzej bardziej przedsiębiorczy młodzieńcy wejdą na nasz pokład, żeby z minami znawców wizytować cały statek; robią tak wszędzie, chyba należy to do normalnych sensacji i rozrywek Północy. Niemal na każdym nabrzeżu czeka na nas siwy kudłaty pies, wślizguje się na pokład i kładzie się nam u nóg; a gdy syrena zawyje już po raz trzeci, musi przyjść styrman, ująć psa za obrożę i wyrzucić ze statku. Wygląda to, jakby to był stale ten sam kudłacz; przed każdym portem już zawczasu cieszymy się, że powita nas tam, machając ciężkim ogonem, „nasz pies”.
Więc żegnaj, piesku, my znów płyniemy dalej; a oto i Raftsundet, ta gładka i jasna cieśnina między górskimi szczytami; ta droga przez szpaler lodowców i wież, i stromisk, droga między basztami moren i lawinami piargów, podróż górską aleją; tędy powinno by się płynąć do zamku króla w Thule 35, ale płynie się tędy tylko do Melbo. Teraz już wszystko jedno, dokąd płyniemy; każdy port jest tylko stacyjką rzeczywistości w podróży, która jest snem; ale gdy człowiek płynie przez Raftsund, powinien by nie dopłynąć nigdzie i rozpłynąć się wraz ze statkiem, stając się jedynie własnym odzwierciedleniem. A wtedy pytaliby ludzie w Melbo i Stokmarknesie: „Czemu nie dopłynął dziś do nas «Hakon Adalstein»?”. No, nie dopłynął; chyba rozpłynął się wskutek oczarowania w Raft-

sundzie i stał się fantomem parowca; w Ultima Thule to się niekiedy zdarza.
Wszędzie na ziemi są godziny koło południa, gdy cały świat wydaje się płaski, prosty i jakoś nieinteresujący, może dlatego, że słońce stoi wysoko na niebie i cienie są bardzo krótkie; one nigdy nie dają pojęcia o prawdziwych kształtach rzucających je obiektów. Tu, na północy, jest z tym inaczej; tutaj słońce stale znajduje się tak nisko nad horyzontem, że cienie są długie i bogate, jak u nas, gdy dzień chyli się ku końcowi; jak u nas, gdy nadchodzą cudowne godziny późnego popołudnia,

kiedy światło staje się złociste, cienie się wydłużają, a rzeczy oddalają się i rysują delikatniej i wyraziściej niż w białym i lejącym się prosto z góry skwarze dnia; i człowiek bardzo dobrze widzi każdy cenny szczególik na twarzy świata, lecz z powabnym i dostojnym dystansem, jaki przynosi oddalenie. Dzień północny ma subtelność godziny piątej; i gdybym mógł wybierać, to prosiłbym, żebyście dali mi światło północne.
I nagle „Hâkon Adalstein” skręca i płynie prosto na barierę skał; dopiero w ostatniej chwili robi się tam wąska szczelina i statek wpływa między pionowe ściany na wodę cichą i nieruchomą jak tafla lustra; jest to Zatoka Trolli, czyli Trollfjord, i odpowiednio też do tej nazwy wygląda. Że pozwolę sobie zacytować źródło fachowe, Trollfjord to en viden kjent fjord, trang med veldige tinder pâ begge sider19; begge sider znaczy chyba „obie strony”, a veldige tinder to pewnie coś jakby „skalne ściany”; rzeczywiście są tam skalne ściany po obu stronach, ale nie jest to dziwne; straszniejsze jest, że człowiek traci pewność, co się znajduje na górze, a co na dole – takie tam jest nieme i bezdenne odbicie. I statek sunie cicho i upiornie, jakby się tego wszystkiego bał; wznosi się na wąskim prążku firmamentu między stromymi ścianami, które przepastnie zapadają się w górę i w dół; a całkiem na górze otwiera się błękitny fiord niebios. Nie wiem, ale zapewne tak jakoś wygląda na tamtym świecie; tam rzeczy chyba także płyną w nieskończoności i nierzeczywistości, i człowiekowi musi tam być okropnie smutno.
Żebyście nie narzekali, dodam wam do Lofotów jeszcze cały Vesterâlen; to taki archipelag, ale nie potrafił zrobić się całkowicie dla siebie; więc na przykład część wyspy Hinn0y zalicza się do Lofotów, a druga połówka do Vesterâlenu, i z Austvâg0y jest zupełnie tak samo. Ja na ich miejscu zde-
19 W oddali znany fiord, ściśnięty z obu stron skalnymi ścianami.

cydowałbym się na Lofoty, ale nie mam zamiaru mieszać się tamtejszym wyspom w ich sprawy osobiste.
Vesterâlen jest miejscem obfitującym w suszone dorsze i w chmury; kiedyśmy tam płynęli, lęgły się właśnie młode chmurki. Zaczyna się to tak: ze skalnej kotliny unosi się kłąb mgły, wspina się żwawo wyżej i chwyta się wierzchołka góry; powiewa tam chwilę jak sztandar, grępluje się, rozwija, po czym odrywa się, rusza w drogę i garścią deszczu skrapia stalową powierzchnię morza. W tej chwili stacje meteorologiczne u nas piszą, że do naszych ziem zbliżają się od północy zaburzenia atmosferyczne. A innym razem znów płynie po niebie biały obłoczek, zahacza o szczyt góry i dalej ani rusz; chciałby się oswobodzić, broni się, ale chyba jakoś się nadwerężył czy co; zaczyna się zwieszać i spłaszczać, i pomału opada, kładzie się na górach niczym ciężka pierzyna, spływa z nich, podobny do gęstej papki albo śmietany, a potem nędznie, marnie i bezsilnie przekształca się w strzępy mgły. Tak to bywa, kiedy nie zwraca się uwagi na wierzchołki gór. Ale te szmatki mgły pośród gór znowu opamiętują się, zaczynają szparko wspinać się wyżej i tak dalej; w ten sposób na Vesterâlen, w Islandii, Grenlandii i gdzie indziej wytwarzają się chmury.
W Melbo pasażer zwany mechanikiem znów zaczął pić, tym razem chyba z żalu; myślę, że miało to związek z tą ładną Szwajcarką. Pił czysty spirytus aż po Stokmarknes, po czym gdzieś przed Sortlandem stracił przytomność; niemiecki profesor muzyki, który z nim dzielił kajutę, okrył go pieczołowicie i przez całą noc troskliwie sprawdzał, czy jest jeszcze żywy. Mówię „przez całą noc”, ale żadnej nocy nie było; tylko koło północy zrobiło się trochę niewyraźnie i dziwnie, człowiekowi ścisnęło się jakoś serce, ludzie ucichli, wesoły niemiecki profesor ze łzami w oczach mówił o śmierci swojej matki, a potem już znowu był biały dzień. No, co robić, człowiek idzie spać i właściwie nie wie dlaczego. I nagle – bum!



– Słyszałeś ten huk?
– Hm – mruczy żonaty człowiek.
– Nie zderzyliśmy się z czymś?
- Ne-e-ei.
– Więc co tak huknęło?
– – – – może pękła nam dętka, co?
Lecz nie była to dętka; to tylko statek wielorybniczy parę kroków od nas strzelił harpunem w wieloryba. Człowiek nie ma tyle szczęścia, by to zobaczyć.
- Litt bagbord – rozkazuje mały oficer na mostku.
- Litt bagbord – powtarza człowiek przy sterze i obraca koło sterowe.
- Hart bagbord!
- Hart bagbord.
- Stoedig!20
- Stoedig.
Tu po lewej to Trondenes Kirke, najstarszy kamienny kościółek regionu, do dzisiaj otoczony wałami. Jest szary dzień, szare morze z białymi pióropuszami fal, chwilami pada zimny deszcz. Na dole w kajucie chrapie mechanik; nie ocknął się już od dwudziestu czterech godzin i gruby niemiecki profesor niemal schudł ze zmartwienia. Nie zna wprawdzie ani jednego słowa po norwesku, a mechanik już od Trondheimu w ogóle nie może mówić; ale kiedy już ludzie zaczynają mieszkać razem, mają, do diaska, dla siebie trochę uczuć, prawda?
- Litt styrbord21 – mówi oficer.
- Litt styrbord.
- Steodig!
20 „Trochę w lewo”, „Bardziej w lewo”, „Jeszcze”.
21 „Trochę w prawo”.

- Stoedig – powtarza człowiek przy sterze i wpatruje się niebieskimi oczami w mleczny horyzont.
Chmury podnoszą się, mimo wszystko będzie piękny dzień. Ta mokra, szara, malutka przystań to Rolla; nic, tylko mgła, kamienie i dorsze, a nad tym góry, wciąż jedynie góry i chmury. Jak tylko wyładujemy mąkę dla ludzi z Rolli, pojedziemy popatrzeć znowu na inne chmury. Do diabła, toć ten mróz od nawietrznej przenika aż do kości! Panie kapitanie, co się dzieje z tym barometrem?
– Spada.
– To źle, prawda?
- Ne-e-ei, to dobrze. Będziemy mieli zachodni wiatr.
Popatrz, jak w zielonym półcieniu pod belkami przystani
unoszą się tęczowe meduzy, podobne do wielkich plwocin; złote i czerwone rozgwiazdy wyciągają swoje sztywne ramiona, a ile roi się tu tych rybek, no i ten wieczny, migotliwy meander odbicia w wodzie… Prawda, jest chłodno; lecz czy nie widzisz, jak jest tu za to smutno pięknie?
I pluszcząca ulewa zmywa pokład, zasłaniając morze i skały srebrną tkaniną; mokre deski parują na słońcu, tęcza rozpina

swój delikatny łuk między morzem a górami, przez chwilę siąpi drobny kapuśniaczek, jest miły, jasny dzień. Styrman wiezie nas, ażeby nam pokazać centralną część powiatu Troms; to jego strony ojczyste.
- Ja, Troms – mruczy młody wielkolud. – Muszą mi państwo potem powiedzieć, czy tam u państwa na południu też jest tak pięknie.
I wiezie nas w góry długą doliną brzózek i lasów, doliną huczących górskich potoków, doliną drewnianych chałup krytych darnią; jeziorka w brzozowym lesie, pełne błękitnych pstrągów; potoczki niknące pod skałami, niegdysiejsze gołoborza po kamiennych lawinach, dawno już znów zarośnięte lasem, brunatne torfowiska porosłe żurawiną i borówką brusznicą, paprocie, bagienka i sine wierzby – ma rację styrman. Ciemne jezioro na dnie doliny, na brązowych głazach zielona i srebrna rzeka w kaskadach, z gór zwieszają się w dół białe welony wodospadów. Styrman ma rację.

Za brązową wsią – kuliste chałupinki, całe z darniny: to pierwsi Lapończycy, których spotkaliśmy; wiodą wprawdzie życie osiadłe, ale żyją w straszliwej nędzy; mnóstwo tam dzieciaków, wszystkie z krzywicą, a lękliwe to jak zające. Te chatki mają szkielet z żerdek, na nie kładzie się darń i trochę podpiera się to kamieniami oraz drągami; na górze wtyka się blaszaną rurę i już; a mieszka w tym co najmniej tuzin ludzi. Z czego żyją, nie wiem, lecz nie żebrzą i nie kradną; sporo wśród nich blondynów i jasnookich, ale można rozpoznać ich


po oczach i kościach policzkowych; mimo wszystko to już jest inny świat.
Styrman ma rację: północny las nie ciągnie się bez końca, choć są to tylko powykrzywiane i niskie brzozy, trochę przerażające ze swoimi białymi pniami; choć są to tylko rzadkie i powykręcane sosny; choć to tylko zarośla złożone z karłowatych olch i wierzb; choć to tylko kikuty i pieńki czegoś, co było lasem, póki nie przyszedł człowiek, póki nie zeszła lawina lub nie zdarzyła się inna katastrofa. Właściwie to bardziej tundra niż las; warstwa gleby jest tutaj taka cienka, że nawet nie można wkopać w ziemię słupów telegraficznych i trzeba obmurowywać je kamieniami, żeby stały. Przez całe mile drogi (liczę, ma się rozumieć, w milach morskich) nie ma tu siedzib ludzkich, najwyżej rozwalona lapońska chałupina; a przecież na skraju tundry na brzozowym pniu wisi skrzynka pocztowa; gdybym wiedział, kto wybiera z niej swoją pocztę, przesłałbym mu życzenia na Boże Narodzenie i widokówki z różnych miast oraz krajów, żeby trafiło to do tej samotnej skrzynki w północnym lesie. A ponieważ tu, w górach, nie

można suszyć dorszy, na długich stojakach suszy się przynajmniej torf; wszystko to narysowałem, by każdy widział, że styrman ma rację i że Troms jest najpiękniejszym powiatem na świecie; narysowałem również bezrogie norweskie krówki,


pasące się w brzezinie na kolczastych kępach trawy, ale Bardufosu narysować nie umiałem; jest zbyt wielki i nie wiem, jak rysuje się wodospady tak, żeby temu, kto na to patrzy, zakręciło się w głowie i żeby zachciało mu się strasznie skoczyć do tej spienionej, spadającej i grzmiącej wody. Zamiast tego narysowałem dolinę Maalselvu z jeziornianą powierzchnią rzeki, przez którą przewiozła nas pychówka; ten śnieg na górze był różowy, a góry bogato złocone, Maalselv zaś błękitny, zielony i złoty – styrman, mówię, miał rację; ja, en herlig tur.
I na dodatek narysowałem jeszcze norweskie domki z Bardudalu i Maalselvdalu; jak widzicie, część z nich zbudowano na nóżkach, a część na cyklopowej podmurówce, pewnie z uwagi na śnieg i wodę; wykonane są z brązowych belek i bali, kładzionych na przemian pionowo i poziomo, co nadaje norweskim chałupom szczególne i wyraziste oblicze; mają pięknie wycinane okiennice, w oknach pełno kwiatów i zamiast dachu kudłatą czapę z mchu, trawy, krwawnicy, a czasem również brzózek i świerczków. Krótko mówiąc, styrman miał rację.

- Ja – mruczy młody wielkolud. – Ale niech państwo poczekają, aż zobaczą Troms0.
W Troms0 bowiem styrman ma żonę"
Jest woda fiordów tęskna, cicho pluszcze sobie,
brzeg biały od muszelek, mewa tam narzeka,
a latarnicy smutni, już za życia w grobie,
zrezygnowani statkom machają z daleka.
Bladziutka brzózka krowim dzwonkom odpowiada,
śnieg odbijają wody przeziębłej zwierciadła,
lód z morzem o początku i o końcu gada, o tym,
jak góra wzrosła i jak się zapadła.
Tak jak morze głęboka i jak smutek niema
jest woda fiordów, długi polarny dzień biały,
blask słońca o północy, noc, co końca nie ma,
świtaniem głębinowym wciąż ją przenikały.
Ryb ślepym celem oraz zamyślonych łodzi,
rena gór spragnionego wciąż nowych lamentem,
22 Troms0, nazywane Paryżem Północy, główne miasto powiatu Troms; dziesięć tysięcy mieszkańców, siedziba vinmonopoletu i biskupa oraz baza wypraw na foki; poza tym wyróżnia się muzeum, piękną okolicą i tym, że leży na siedemdziesiątym równoleżniku. Ożywiony handel widokówkami, czekoladą, lapońskimi papuciami i tytoniem, jak też futrami żyjących na północy zwierząt; mogłem kupić tu sobie na pamiątkę świeżo odciętą głowę morsa, ale była zbyt wielka i okropnie śmierdziała. Na chodnikach miasta Troms0 widzi się sporo Lapończyków w strojach ludowych i wypchane białe niedźwiedzie, i więcej już o Troms0 nie wiem – tyle tylko, że stąd wyleciał Amundsen z francuskimi lotnikami w swą ostatnią podróż na północ; mówi o tym pomniczek tuż koło portu.
srebrzystą drogą, którą blady księżyc chodzi
jest woda fiordów, jest też nostalgii odmętem.
Są w niej brązy morszczynów, porostów grynszpany,
mleczna biel mewy, ciemne ołowiu szarości,
oczu krów lub żeglarzy błękit nieskalany,
jest woda fiordów wodą nierzeczywistości.
Wiem, że słowami nie da się tego uzyskać; słowami można mówić o miłości albo o polnych kwiatach, ale gdy chodzi o skały, jest z tym trudniej; czy można opisać słowami kontur i kształt góry? Wiem, mówi się na to „fantastyczne kontury”, „dzikie szczyty”, „potężne masywy” i tym podobnie, ale to nie to; samymi słowami nie możesz przejeżdżać jak kciukem po grzebieniu gór ani ująć w palce najwyższych szczytów, żebyś mógł z rozkoszą dotykać ich krawędzi, załamań i szlifów; słowami nie możesz jak całą dłonią wymacać rozgałęzień gór,



ich kościstego kręgosłupa, ich silnych członków i ścięgni-stych spojeń, ich wielkich szyj, lędźwi i pośladków, ramion i ud, kolan i kości, stawów i mięśni; Boże, co to za anatomia, jakie piękno! Jakie to są wspaniałe łyse bydlęta! Wszystko to można, powiadam, oglądać i wymacywać oczami, bo oczy są narządem boskim i najlepszą częścią mózgu; są czulsze niż koniuszki palców i ostrzejsze niż czubek noża; wzrokiem można uzyskać bardzo wiele, ale słowa, wierzcie mi, są do niczego; i nie będę już opowiadał, co widziałem.
Skostniałymi palcami, powiadam, próbowałem narysować rzeczy, które widziałem; wiatr nie wiatr, muszę rysować górę za górą: tę tutaj strasznie przysadzistą, wyrośniętą tak, że atletycznymi grzbietami, pachwinami i biodrami przypomina odpoczywające zwierzę; lub tę płową i jakby usypaną z piasku, jak gdyby ją ktoś zgarnął i usypał łopatą z samego gruzu; albo tę, która wygląda jak tron faraona z podłokietnikami z moren i oparciem z lodowca; tę utoczoną i wydrążoną przez lodowiec jak krater wulkanu, tę wygryzioną jak kromka chleba, tę najeżoną łupkowymi igłami i czy ja wiem, jakie jeszcze; gdybym przynajmniej był geologiem, żeby wiedzieć, jak to wszystko powstało! Pociągałem zmarzniętym nosem nad moim kaje-cikiem po stronie nawietrznej i zacierałem zgrabiałe ręce



po zawietrznej, by nie przeoczyć żadnej góry; ale co począć, ciągle nie jest to tym, co trzeba; powietrza i koloru, powiadam, nie da się narysować, należałoby przedstawić je słowami, czy jak; takie tam są cienie, przejrzyste jak chalcedon, gładkie jak metal, długie jak tkanina; takie złote i ukośne światło, takie mieniące się, jasne, atłasowe morze, tak błękitne i dźwięcząco czyste powietrze; a tam, gdzie morze styka się z ziemią, jest cienka srebrna linia, lśniąca jak rtęć; co jednak tyczy się morza, z nim już się nie da nic zrobić ani ołówkiem, ani słowem.
Prawda, już ten zwyczajny rozległy ocean jest nie do opisania słowami; ma swoje chwile straszliwego indygowego błękitu albo słotnej szarości lub opalowej, rozproszonej światłości; jest pasiasty dzięki olśniewająco białym grzebieniom przypływu, najeżony krótkimi ostrymi falami lub długo pręgowany ciosami ciężkiego morza; lecz wszystko to, powiadam, jest niczym w porównaniu z wodami norweskich sundów. Pokrywają się one drobnymi i srebrnymi zmarszczkami jak górski staw; gdy opływamy przylądek wyspy, sund szarzeje jak ołów, a długie fale z białymi czubami zaczynają
podawać sobie statek. Tamta fala na horyzoncie, o, ta będzie dobra; toczy się prosto na statek, teraz zbiera wszystkie swe siły, huczy, ryczy i wali się na nas; tylko że źle sobie to wymierzyła, przekroiliśmy ją i jedynie lekkośmy drgnęli; lecz już zbliża się druga, wsuwa się pod statek i teraz bierze nas na swój grzbiet; czujesz, jak nas unosi? Ha, ha, ale to było! Tak, a teraz my opadamy, podczas gdy rufa statku się unosi; jak wysoko się wzniesie? Zatrzymała się i przez chwilkę się waha; potem coś trzeszczy, szumi i cały „Hâkon” kołysze się płynnie zarazem z boku na bok i od rufy po dziób, woda zaś chlapie aż na pokład; a podróżnik trzyma się bariery i krzyczałby z radości; człowieku, to jest to! Uwaga, uwaga, teraz zbliża się jedna innego rodzaju; ma białe pazury i garbi się jak przed skokiem; i nagle rozpłynęła się pod statkiem. Ba, nie rozpłynęła się, już nas ma; dziób unosi się ostro w górę – i co teraz? Nic; cały statek płynnie i gładko opada i trzaska z zadowolenia wszystkimi swymi stawami. A teraz na przykład znowu jesteśmy na zawietrznej za wyspą; jedynie krótkie fale uderzają w burtę, powodując nieprzyjemne wstrząsy statku. W poprzek sundu połyskuje srebrna linia; ni stąd, ni zowąd płyniemy przez łagodnie, słodko pofałdowane jezioro; tysiącami drobnych, migotliwych powierzchni odbijają się w nim złote i błękitne skały z białymi śniegami w górnych partiach. Sund zwęża się, teraz jest to już tylko wąska ścieżka między skałami; tutaj woda stała się całkiem nierealna, mocno zielona, gładka jak oliwa i cicha jak sen; wstrzymujesz nawet oddech, żebyś jej nie sfałdował i nie zniszczył w niej tego wielkiego i czystego odbicia gór; jedynie za statkiem ciągnie się wspaniały pawi ogon sfalowanej wody spod kilu. I oto góry rozstępują się i już mamy rozległą i jasną taflę, pełną nieba, pofałdowaną jedwabiście, by się bardziej błyszczała, lśniącą masą perłową i oleisto miękką; delikatnymi, płynnymi drganiami odbijają się w niej złote i ametystowe łańcuchy gór. Boże, co mam

z tym począć! Ale to wciąż jeszcze nie to; sund jest tylko sundem, podczas gdy fiord jest – jak bym to miał powiedzieć? Mówiąc krótko, to nie jest już nawet z tego świata i nie da się narysować, opisać ani zagrać na skrzypcach; ludzie, ja z tego rezygnuję; jak mogę złożyć relację o czymś, co nie jest z tego świata? Krótko mówiąc, są to same skały, a w dole jest gładka woda i w niej się to wszystko odbija; i to jest właśnie to. A na tych skałach leży wieczny śnieg i spływają z nich wodospady niczym welony; ta woda jest przejrzysta i zielona jak szmaragd czy co i spokojna jak śmierć lub nieskończoność, i wielka jak Droga Mleczna; i te góry wcale nie są rzeczywiste, gdyż nie stoją na żadnym brzegu, lecz jedynie na bezdennym odbiciu; mówię wam przecież, że to tylko złudzenie! A czasem, gdy w świecie rzeczywistym nadchodzi godzina wieczorna, unosi się z tej wody taki delikatny i gładki welon mgły, z niego zaś wyłaniają się szczyty oraz łańcuchy gór, oddychające powietrzem z kosmicznych mgławic; więc widzicie, czyż nie mówiłem, że to jest inny świat? A my nie jesteśmy żadnym „Hâkonem Adalsteinem”, lecz statkiem cieni, który bezgłośnie sunie po powierzchni milczenia; i jest godzina zero, która na planecie ludzi nazywa się północą, w tym innym świecie

jednak nie ma nocy ni czasu. I widziałem północne tęcze rozpięte od brzegu do brzegu; złoty i ciepły zachód słońca odzwierciedlał się w morzu w czas mroźnego świtania, widziałem, jak wieczorne oraz poranne zorze łączą się w rozedrganym blasku wód, srebrny grzebień słońca przeczesał iskrzącą się powierzchnię morza; wtem zaczęły groźnie migotać lśniące ścieżki morskich bogów na wodach, i był dzień. Dobranoc, dobranoc, bo już jest dzień, godzina pierwsza; góry okryły się słonecznym welonem, na północy biało świeci otwarty sund, morze popluskuje chłodno, a ostatni pasażer na pokładzie, nie znosząc zimna, zaczął czytać nową książkę.
Racja, niewiele brakowało, bym zapomniał o portach; ale tutaj już żadnych nie ma, jedynie Lyngseidet i Skjerv0y, i ten, jak on się nazywał, co tam kwitło tyle dzikich ostróżek, krwawnic, modrzyków i jasnot; to już wszystko jedno, ale w Lyngseidet jest biały drewniany kościółek pośród suszących się rybackich sieci i mnóstwo małych, dwukołowych powo

zików dla turystów, a kawałek dalej w zielonej dolinie obóz prawdziwych lapońskich nomadów; oni bowiem ściągają tam wraz z początkiem sezonu turystycznego i pędzą tu swoje pierwotne, półdzikie życie, dojąc renifery, odprawiając czary i sprzedając turystom koziki wyrzeźbione z reniferowych rogów, lapońskie papucie, wyszywanki i psy polarne. O ile wiem, Lapończycy utrzymują się głównie z tego, że chodzą po Narviku, Troms0 lub Hammefeście w malowniczych strojach ludowych (z wąskimi spodniami, dziobowatymi łapciami, przepasanym kaftanem i czerwonym pomponem na czapce) i sprzedają cudzoziemcom drewniane łyżki, futra i rogi reniferów; następnie z tego, że mieszkają w namiotach i pozwalają się fotografować. Poza tym są bardzo skromni, drobni i zdegenerowani; i mają nadzwyczajny, naprawdę godny ludzi pierwotnych słuch.
- Čapku – zawołano do mnie po czesku - pojď se podívat na toho prcka!23
23 Čapku, chodź, popatrz na tego brzdąca!

- Čapku, pojď se podívat na toho prcka! – bezbłędnie i wyraźnie powtórzyła jedna szczerząca zęby Laponka.
- Čapku – zamruczał pomarszczony staruszek - pojď se podívat na toho prcka! Čapku! Čapku!
- Čapku! – pokrzykiwał cały obóz.
- Karle, slyšíš je?21 – powiedziano do mnie po czesku.
- Karle, slyšíš je? – powtórzył wesoło obóz.
- Čapku, pojď se podívat na toho prcka!
- Čapku! Čapku!
- Jsou to neřádi25 – zdziwiłem się na głos.
24 Karolu, słyszysz ich?
25 To ci dopiero bestie.
Stara Laponka pokiwała poważnie głową.
– Jsou to nefadi - powiedziała. - Karle, slysisje? Capku, pojd'se podivat na toho prcka!
(Tego brzdąca więc sobie narysowałem. Na sprzedaż niestety nie był.)
Tak, ale żebym nie zapomniał o tych portach: wszystkie są do siebie podobne i różnią się jedynie wielkością. Gdzieś jest to tylko drewniana szopka i nic więcej, najwyżej jedna lub dwie rybackie chaty, brązowe i szare jak te głazy, na których stoją; gdzie indziej wokół portu i jego pękatych magazynów rozrzucone jest całe drewniane miasteczko, jeden hotel, dziewięć kawiarni, dwa lub trzy forretningen z wszelkimi możliwymi towarami, jedna redakcja, a czasami również jeden kościół. Za dnia nie ma w tym nic szczególnego, miasteczko jest nudne, czyste, trochę opuszczone; ale gdy się tu zarzuci kotwicę (chcę powiedzieć, kiedy się przycumuje statek przy nabrzeżu), o godzinie zero albo o pierwszej, drugiej w nocy, ma ono swój dziwny i wzruszający urok; wszystko jest pozamykane, ale dzieci bawią się koło portu, młodzi chłopcy i dziewczyny spacerują po głównej ulicy, a gromadka miejscowych notabli drepcze na hryggey żeby pogadać z kapitanem albo styrmanem o tym, co słychać na świecie i o innych nowinkach; chyba się im podczas tej białej nocy, w tym marnym świetle północnym wcale nie chce iść spać. I oto człowiek uświadamia sobie, że w zimie nad tą garstką drewnianych, czystych domków całymi tygodniami i miesiącami wisi polarna noc;



teraz mają swój niekończący się północny dzień i nie mogą się nim nasycić; to dlatego, jak birbanci, chwytają się każdej okazji, żeby jeszcze przedłużyć jakoś swe wspaniałe i nienasycone czuwanie; co tyczy się zakochanych, ci chyba chodzą na
randki za najbliższą chmurę, bo zagajników ani zmierzchów tu nie ma. I podróżnik z większym zrozumieniem patrzy na to przyzwoite drewniane miasteczko, które za nic na świecie nie chce iść lulu, i robi mu się trochę cieplej na sercu na myśl, że pomaga dowozić tu kapustę, soloną wołowinę i przyjemne wzruszenie.
A gdy już mowa o portach, nie zapominajmy też o niewielkich latarniach morskich, pływających bojach i wszelkich innych sygnałach nawigacyjnych, które wyznaczają nam drogę niemal jakby aleją. Teraz, podczas tej białej nocy, nawet nie mrugają białymi ani czerwonymi światełkami; ale niech będą pozdrowione za to, że oświetlają drogę statkom i ludziom podczas zimowych nocy. Szczęść Boże, samotna wieżyczko, bywaj, chatko rybacka, wyrazy szacunku, luksusowy parowcu, który wyprzedzasz nas w drodze na Nordkapp; my ścigać się z tobą nie będziemy, gdyż wieziemy ładunek dla ludzi; ale pozdrowić cię możemy, bo na morzu panuje już taki zwyczaj. Żebyś wiedział, tej nocy przystanęliśmy w rozległym sundzie, ponieważ machał do nas wioślarz w łódce; i wzięliśmy na pokład panią, która nie miała ze sobą nic prócz doniczki z pelargonią; takim jesteśmy statkiem, proszę pana. Żadnym rozświetlonym i wspaniałym parowcem, proszę pana, ale stateczkiem z ludźmi i z kapustą, i z mąką, i moje uszanowanie; żeby pana w tym smokingu nie zdmuchnęło.



Żebym nie zapomniał, mechanik jeszcze się nie obudził, trwa to już trzeci dzień; nareszcie przestał rzęzić i zaczął pomału sinieć, i drga mu broda.
Gruby niemiecki profesor pobiegł oznajmić to kapitanowi; i że jego zdaniem mechanik jest bliski śmierci.
- Ne-e-ei – kapitan na to uspokajająco. – Ja go znam.
Poczciwiec profesor zwołał trzech norweskich doktorów od Bergen po Hammerfest, którzy przypadkiem płynęli „Hâkonem” na północ. Znakomite konsylium lekarskie odwiedziło mechanika i wydało oświadczenie: serce marne, wątroba zniszczona, nerki diabli wzięli; parę lat ten chłop jeszcze wytrzyma. Zapanowała z tego powodu wielka radość i poszło sporo whisky, dżinu i akvavitu; nikomu jednak nic się nie stało, a rano mechanik pojawił się już na pokładzie, trzeźwy i bardzo zmieszany; i cieszył się powszechną sympatią.
Racja, była jeszcze jedna zatoka, nazywała się Altafjord albo Altenfjord; była bardzo piękna i bardzo perłowa; między innymi zaobserwowałem tam, jak rodzą się pagórki: po prostu przez pączkowanie, żebyście wiedzieli. Taka brzemienna, cieląca się góra wypuszcza z siebie długą odnogę, która się w kilku miejscach dzieli i przekształca w młode wzgórki; jamochłony i jednokomórkowe glony robią to także tak.


A stamtąd wzdłuż Altaelvu zawieziono nas na górę, na płaskowyż w Finmarken; jechaliśmy przez zieloną kotlinę z pięknymi, sporymi gospodarstwami, przez głębokie lasy, po barierach wodospadów, koło jeziorek i torfowych bagnisk; a potem już tylko przez lasek karłowatych brzóz i kamienie, i płożące się wierzby; jeszcze kawałek wyżej, a tam już jest dach Norwegii: bezkresna naga równina, ogromna granitowa kra, trochę sfałdowana i trochę przełamana, nic, tylko głazy narzutowe albo skalne terasy, nic, tylko moczar, nic, tylko trzęsawisko; jedynie co parę kroków kamienny stożek z krzyżykiem, to żeby ludzie wiedzieli, którędy iść, kiedy spadnie śnieg. I zsiniałe jest to, okropnie zsiniałe trupią bladością, białawe; sprawia to biały porost, delikatny jak koronka i blady jak pleśń; jeszcze wełnianka tutaj rośnie ze swoimi białymi i jak z waty płatkami, leśne sitowie i bliźniczka psia trawka; rośnie tu bażyna i bagienna morwa, jeżyna Lapończyków, ze swoimi wielkimi, cierpkimi, czerwonymi owocami i płoży się tu wysoka na palec brzózka; ziemia wszędzie ugina się pod nogami, uwaga, trzymaj się tego kamiennego rumowiska. A co będzie dalej? No cóż, właściwie nic, to jest jak gdyby koniec świata; dalej nie ma już dróg, dalej nie ma nic oprócz

paru lapońskich nazw na mapie; nie wiem, czy ktoś mógłby tam żyć; na to jest tu zbyt smutno. I zbyt wiele komarów.
Na dół jedziemy białą nocą, jedziemy przez karłowatą brzezinę oraz północny las i dolinę huczących wodospadów. Patrzę – myślałem, że to, co leży na ziemi, to uschnięte rosochate gałęzie; a tymczasem są to poroża zrzucone przez renifery.
Ale teraz to już naprawdę zaczyna być północ; pusto, ludzie, całkiem pusto, jedynie zimne morze i goły kamień; tutaj już nawet góry nie mogły wyrosnąć, wyglądają, jakby z wierzchu poprzycinane; jedynie granitowe płyty, stromo opadające do morza, na wierzchołku łysa i trochę zielonkawa równina, jedynie taka pozieleniała pleśń czy co to takiego, i już nic


więcej; lecz styrman obiecuje, że moglibyśmy zobaczyć wieloryba. Tylko mew przybywa; kołyszą się wokół statku, chwytają w szpony grzebyki fal i krzyczą; to jedyni żebracy na całej północy.
No więc widzisz, więc widzisz; teraz również wszelkie piękno i malowniczość znalazły się w ślepej uliczce; czy wiele brakuje, byś już zgłębił istotę nagiej i ściśle obliczonej wielkości świata? Boże, ja wiem, jesteśmy tylko malutką planetą; i czy wiele na niej znaczy ten kręty i dziwaczny cypel, który

nazywa się Europa? Ale patrzyłem na gwiazdy, siedząc na kolumnach greckich w Girgenti, wdychałem wilgotnawe, matowe powietrze na Montserracie, a teraz pociągam zmarzniętym nosem w Soroysundzie i czekam, czy pokaże mi się wieloryb. Ja wiem, że nie ma o czym mówić i że inni widzieli sto razy więcej; ale jestem lokalnym patriotą Europy i nawet gdybym już nic więcej nie zobaczył, do śmierci będę powtarzać: widziałem wielkość świata. Możliwe, że nasza planeta pewnego razu wystygnie; albo postaramy się o to my, ludzie,

i narobimy na świecie takiego bigosu, że nie ostaną się nawet mewy, żeby krzyczały nad wodami; ale choćbyśmy stanęli na głowie, naruszyć wielkości świata nie możemy. Wiem, to niewielka pociecha; żyjemy w niedobrych czasach i trapią nas różne zmartwienia; ale świat jest wielki.
„Najbardziej wysuniętym na północ miastem Europy jest Hammerfest”: tak uczyliśmy się w szkole i przypadkiem to prawda; ale prawdą jest także, że kawałek za Hammerfestem leży najdalej wysunięty na północ las Europy (trochę karłowatych brzóz) i że największą budowlą w mieście, ba, w całej Norwegii od Trondheimu aż po Nordkapp, jest tutejszy szpital psychiatryczny; co nasuwa człowiekowi podejrzenie, że życie tutaj chyba ma swoje ciemne strony, jak na przykład noc polarną. Ale poza tym Hammerfest nie różni się zbytnio od Tromso lub Harstadu czy innych miast na północ od Bergen; jest tak samo drewniany i równie czysty, ma dwie lub trzy ulice ocienione słupami telegraficznymi, w każdym domeczku sklepik z tytoniem, czekoladą, porcelaną i widokówkami – tutaj w sklepach z artykułami spożywczymi są same konserwy w puszkach; w każdym oknie stoją kaktusy (zwłaszcza z gatunku Cereus i Echinopsis) i mamusie prowadzą tu małe dzieci na smyczy, i to już wszystko, co napotka tu rozbiegany wzrok podróżnika. Jeżeli zaś pójdziecie kilka kroków dalej, miasto zostanie za wami, a dokoła będą tylko skały i skały; tu i tam poduszeczka górskiej lepnicy, dzwonek albo skalnica,


a w dole szumi i szlocha siwe morze; a potem już nie ma nic oprócz łysych i bezludnych wysp. To więc jest to leżące najdalej na północy miasto Europy. Gdzie nie ma już wieśniaka, tam może jeszcze żyć rybak; a gdzie już nie ma rybaka, tam urządzi się jeszcze sklepikarz, eksporter i buchalter. Powiadam wam, najbardziej wysuniętym na północ symptomem życia jest handel; i postęp ludzkości nie zatrzyma się, dopóki na biegunie północnym nie stanie drewniany sklepik z widokówkami, tytoniem i robionymi na drutach rękawicami; i jakiś buchalter chyba także zarobi tam na swoje utrzymanie.
Poza tym jest tam (to znaczy w Hammerfeście) wielki i wspaniały port; stały w nim na kotwicy cała biała „Stella Polaris” i statki z White Star, statki z Cunard Line, francuski okręt wojenny, szary i nagi, i wielki czarny węglowiec ze Svalbardu, z którego właśnie wyładowywano węgiel, fińskie statki z drewnem, stateczki wielorybnicze z działkiem na dziobie, rybackie motorówki, barkasy, żaglówki i łodzie; to szczególne, kiedy człowiek pływa po morzu, rodzi się w nim silne poczucie koleżeństwa z wszystkimi statkami, które spotyka, czy jest to transatlantyk o wyporności pięćdziesięciu tysięcy ton, czy rozkołysana barka ze śledziami; po prostu musi do nich pomachać i życzyć im szczęśliwej podróży. Chyba weszło to tutaj ludziom w krew i dlatego szofer macha ręką, witając rowerzystę, a pieszy – szofera; również na lądzie ludzie spotykają się tu z szacunkiem i przyjaźnie, jak statki na pełnym morzu.

– Piękny statek – mówiliśmy tonem znawców, kiedy spotykaliśmy taką „Stellę Polaris” albo „Bremen”, ale pozdrawialiśmy je ot tak, zachowując pełen uprzejmości dystans; człowiek nie będzie się przecież narzucać takim wielmożom; lepiej, powiadam, trzymać się od nich trochę z daleka.
Ale gdy mijaliśmy rozhuśtaną łódź lub motorówkę, pracowicie pływającą z terkotem z jednej wyspy na drugą, cud, że nie spadliśmy z pokładu, tak machaliśmy rękami i czapkami na powitanie. Szczęśliwej podróży, dzielny stateczku z Lofotów, cześć, maleńki parowcu z Öksfjordu; my, mali, musimy trzymać się razem na każdym morzu.
Ale teraz to już naprawdę jest trochę nieprzyjemnie; wiatr dmucha całkiem po chamsku, a silny przypływ co chwila huśta „Hâkonem” na boki. To nawet zabawne; człowiek chce przejść przez pokład i rusza dziarsko, a pokład sam ochoczo unosi mu się pod nogą; chce zrobić drugi krok, ale pokład cofa się i człowiek ma głupie uczucie, że się przewraca, jak wtedy, gdy po ciemku nie widzi schodów i natrafia nogą na próżnię. Kto jednak z jakichkolwiek powodów zataczał się i stąpał chwiejnie na stałym lądzie, ten po chwili czuje się jak u siebie w domu. Myślę, że najlepszym środkiem przeciw chorobie morskiej jest butelka koniaku; musicie jednak wychylić ją na lądzie i potem ćwiczyć się w sztuce chodzenia; będzie to trening, który kiedyś może przydać się na pokładzie. Będziecie zataczać się i balansować misternie, szukając gruntu pod nogami; będzie się wam kręciło w głowie i będziecie chwytać się kapteina, lin i poręczy, ale czuć się będziecie bajecznie i wesoło, i będziecie śpiewać i hałasować, podczas gdy dusze abstynenckie w kajucie jęczą i szepczą modlitwy przepisane na godzinę śmierci. Probatum est.

Brzegi są tu ciemne i gołe, zrobione z azoicznych łupków; u góry przez epokę lodowcową zheblowane płasko jak blat stołu, a do morza spada to czarno i stromo; okropnie niegościnny jest ten region, ale ma to styl i wielkość niemal tragiczną. Ciągle ściana za ścianą, nad nimi niekończący się płaskowyż, przerywany stromymi parowami, siny od porostów i jak pleśnią oblazły niziutką roślinnością. Jest w tym potworna melancholia; człowiek się nawet nie dziwi, kiedy „Hakon Adalstein” ni z tego, ni z owego zaczyna w szybkim tempie płynąć wprost na czarną skalną ścianę; być może jest to samobójstwo, kaptein stoi z rękami w kieszeniach rozpiętej czarnej kurtki i tylko tak sobie patrzy, mały, czarny oficer na mostku cedzi przez zęby:
- Stoedig, stoedig…
- Stoedig – powtarza człowiek za sterem i niebieskimi oczami wpatruje się w czarną skałę.



Już tylko dziesięć metrów; ta skała nie jest groźna, ale przed nią spiczaście sterczą z przyboju dość nieprzyjemne czarne rafy. Więc co będzie?
- Hart bagbord – mówi czarny oficer.
- Hart bagbord – powtarza człowiek za sterem i kręci kołem.
„Hâkon Adalstein” chrapliwie zatrąbił i nagle na ścianie
zawirowało coś jak śnieżna zawieja; tysiące, dziesiątki tysięcy rozwrzeszczanych mew krążą dokoła skały i człowiek dopiero teraz widzi, ile ich tam jeszcze siedzi na każdym skalnym gzymsie; wygląda to jak porcelanowe izolatory na dachu centrali telefonicznej. Statek trąbi raz jeszcze i wtedy całe ławice białych mew zrywają się i niczym płatki śniegu wirują wokół czarnej ściany. Więc to jest Fugleberg, czyli Ptasia Góra.
– A czym się te biedne ptaki żywią? – martwi się pełen współczucia głos u mego boku.
– No czym? Pewnie rybami.
– To straszne – szepcze współczujący głos. – Biedne ryby!
I wciąż skała za skałą, wszystkie do siebie podobne, wszystkie tak samo beznadziejnie gołe i surowe, aż po tę tam, ostatnią z nich. „Hâkon Adalstein” buczy przeciągle i kieruje się prosto na tę pionową czarną ścianę.
– Znów Fugleberg?
- Ne-e-ei. Nordkapp.
No proszę, Nordkapp. Człowiek powiedziałby, że ta Europa kończy się trochę nagle, jak nożem uciął; i trochę smutno. Rzeczywiście, to jest jak czarna obwódka. Gdyby człowiek zbliżał się do niej od północy, powiedziałby zapewne: „Olaboga, co to za smutna i wielka wyspa?”. No tak, to taki dziwny ląd, ląd kłopotów, nazywają go Europą; mógłby być rajem na ziemi, ale czart wie, czemu jakoś mu to nie wychodzi; dlatego znalazła się tu ta czarna ostrzegawcza skalna tablica. Właściwie tak naprawdę nie jest to najbardziej wysunięty na północ punkt Europy; ten prawdziwy jest na tym niskim i wydłużo-

nym występie skalnym, który nazywa się Knivskjaerodden, co znaczy „nóż”; a w ogóle najbardziej północne miejsce kontynentu leży tam dalej, na Nordkynie, podczas gdy Nordkapp jest tylko końcem wyspy Mageroy. Ale co za różnica; Europa na swój punkt najbardziej północny wybrała sobie Nordkapp; uważa, że jak już ma być koniec, to niech przynajmniej będzie tego wart. Ona zawsze trochę za bardzo lubowała się w ostentacji; więc przynajmniej udaje, że koniec jest gdzie indziej niż w rzeczywistości.
Koniec Europy; tam na północy za tym białym morzem są wprawdzie jeszcze Wyspy Niedźwiedzie i Svalbard, ale tego już się tak nie traktuje. Więc proszę, koniec; tak po prostu i kategorycznie, tak wielkim i niepatetycznym wykrzyknikiem kończy się nasz kontynent z całą swoją historią: czymś tak pradawnym i oryginalnym jak ta skalna ściana. Ja wiem, kiedyś pojawi się na niej ogromny napis SHELL albo fyffe's
czy coś takiego; lecz na razie stoi tu czysta, wielka i poważna jak na początku świata. Ależ nie, to nie jest koniec Europy; to jej początek. Koniec Europy jest tam na południu, pośród ludzi, tam, gdzie najbardziej się spieszą.
Powoli, powoli opływa „Hâkon Adalstein” czarną skałę i zarzuca kotwicę w zatoce Hornvika; będzie się łowić świeże ryby, żeby była jakaś odmiana po trondheimskich konserwach. Kto chce, może ciągnąć okropnie długi sznur tak długo, aż mu nagle rybacka żyłka zacznie uciekać, a on podniesie krzyk, że coś złapał; i podbiegnie marynarz, i wyciągnie na pokład srebrną rybę, ciężką jak prosiak i zębatą jak krokodyl; lub niebieskiego i nakrapianego morskiego pstrąga; lub przepiękną czerwoną rybkę, która jednak jest niejadalna. Pasażer, który nic nie złapał, czuje się poniekąd osobiście urażony i twierdzi, że przydzielono mu złe miejsce, gdzie żadnych ryb nie ma. Największą zagorzałość wykazują przy tym rybołówstwie, jak i w innych okolicznościach życiowych, kobiety. Znam pewną pełną współczucia panią, która na „Hâkonie Adalsteinie” ciągnęła sznur z takim zapałem, że powiedziałem jej:
– Biedne ryby!
Na chwilę przestała ciągnąć, ale potem zapuściła wędkę jeszcze głębiej.
– Ja łapię tylko te drapieżne – odparła. – Popatrz, jaką rybę złapała ta szwedzka Greta!
Pod wieczór ustał wiatr i skończył się przypływ, ale za to nad Hornvikę nadciągnęły chmury; stromą serpentyną idziemy na górę na Nordkapp. Na pierwszym zakręcie ścieżki siedzi na kamieniu mechanik i dalej ani rusz; ociera swoje blade oczy i ma zakłopotaną minę, podczas gdy nawet te dwie zgrzybiałe staruszki z „Hâkona” wchodzą coraz wyżej. Więc widzisz, stary; dwadzieścia lat przepływałeś tędy tam i z powrotem w maszynowni parowców i teraz wybrałeś
się tu tylko po to, ażeby raz zobaczyć to naprawdę; no i na Nordkapp już raczej nie wejdziesz. Niby to nic wielkiego, zaledwie trzysta metrów wysokości, a jaka to mordęga; na górze dopadnie człowieka wichura oraz zmrok, ale nie jest to zmrok, tylko lodowe krupy – i teraz masz iść przez tę mgłę po gołej kamienistej równinie, której końca nie widać; a przecież styrman obiecał nam, że zobaczymy północne słońce! Ale jeszcze tu wysoko płoży się na kamiennym rumowisku dębik ośmiopłatkowy, przekwita górska lepnica, kuli się przypominająca mech skalnica; poza tym jedynie przygarść bliźniczki psiej trawki i wełnianki, wilgotne i trzęsące się mokradło, zsiniały porost i nic, tylko to nagie rumowisko. Koniec świata. A potem w mgle ukazuje się drewniana budka, a przed nią – no nie, przecież to naprawdę jest taneczny parkiet; i w budzie gra harmonia; wiem, to coś okropnego, ale prócz tego są tu wszyscy płynący statkiem Amerykanie. Czego tutaj właściwie chcą? Koniec Europy to nasza sprawa; niech idą popatrzeć na koniec Ameryki, jeśli jakiś istnieje; a jeśli nie istnieje, niech zrobią go sobie sami.
Przewala się chmura za chmurą, z bliska są to paskudne, zabrudzone szmaty z mgły; nie widać nic na pięć kroków, człowiek przyciska się do desek budy i strasznie trzęsie się z zimna. Nagle mgła trochę się rozstępuje i trzysta metrów niżej pod naszymi nogami rozbłyskuje opalowa, jasna powierzchnia morza; tam w dole świeci słońce. A potem znowu wszystko zasłania kłąb chmur, jest to beznadziejne; jedynie na północy niebo zaczyna żółto płonąć i żarzyć się, powiewające strzępy chmur rozpalają się i złocą – i znów nic; tylko nowa fala lodowych krup smaga człowieka po twarzy. No cóż, to również ma swój urok, mówi sobie podróżnik (choć może tylko byle coś powiedzieć); ponury wprawdzie i słotny, ale przecież to północ. I oto na zachodzie niebo otwiera się zielonkawym i chłodnym odcieniem błękitu; chmury roz-

rywają się, nagle rozlewa się tam straszliwe światło, rośnie jak ogromna tęczowa bańka mydlana, nad morzem w barwie masy perłowej odsłaniają się mroczne kulisy urwisk; i skała za skałą zaczyna płonąć ciężkim, miedzianym żarem. I stało się: niespodziewanie całe niebo aż po horyzont lśni złotem, a na północy całkiem nisko, nad samą linią morza, jak rozżarzony świder przewierca firmament dziwne, maleńkie, czerwone słońce. Jest tak małe, że człowieka ogarnia przerażenie: biedactwo, przecież właściwie ty też jesteś jedynie gwiazdą! Cienkie, ogniste ostrze słońca przecina złote zwierciadło morza; tylko całkiem na horyzoncie, całkiem gdzieś na północy, jaskrawo i zielono świeci biała jak lód linia. Tutaj podróżnik może, nie mrugając, spojrzeć słońcu prosto w twarz; więc ty jesteś słońcem północy, ciemnoczerwony karbunkule na głowni ognistego miecza; wciąż jeszcze jesteś słońcem, mała czerwona gwiazdo. Wiem, tak będziesz pewnie wyglądać kiedyś, za miliony lat, gdy zaczniesz starzeć się, chłodnieć i się kurczyć; zakwitnie jeszcze lepnica i będzie unosić swoje główki maleńki biały rdest, ale co będzie wtedy z nami, nie wiem; myślisz, że nie będzie ci ludzi szkoda? Co prawda, tylko stoimy na końcu Europy, kto by od razu myślał o końcu świata?
I podchodzi wielki styrman, i ciężką łapą wskazuje na północne słońce.
– Obiecałem to państwu, a państwo myśleli, że kłamię. No i proszę, oto ono.
Tak, oto ono; widzieliśmy północne słońce i teraz możemy już wracać; zobaczyliśmy końce oraz początki, i ognisty brzeszczot skierował się ku nam prosto i precyzyjnie niczym miecz archanioła; nigdy, nigdy, człowieku, nie otworzą się bramy raju. I nic się na to nie poradzi. Zaciąga się niebo złotymi i szarymi strzępami, wieje silny wiatr, świat okrywa się mgłą i lodowe krupy biją w twarz skostniałych potomków Adama. Dzieci, dzieci, czas wracać.
W zatoce ryb drapieżnych wieczność mórz się kłębi,
do powierzchni się tulą kadłuby okrętów,
nie ma już Europy tam za skałą, w głębi,
cofa się tu przed morzem pycha kontynentu.
Kończą się tu mew loty, kończy się odwaga,
tylko igła kompasu na północ by chciała,
nie ma tu dalej drogi, skała sterczy naga,
iść można tylko w górę, gdzie kolejna skała,
mrą na śliskim kamieniu trzy ździebełka trawy
samotny porost skrywa gleby skrawek mały,
co kamienieje z lęku, półżywy, cherlawy,
jest jak popiół marności na głowie tej skały.
Echo walk Europy cichnie i przemija,
w tragiczną skałę fale nieustannie walą
trwożny Europejczyk w niebo oczy wbija:
Sed libera nos a malo.

Już nie mógłbym nakreślić jej palcem na mapie; nie wiem dokładnie, którędy płynęliśmy i gdzie zarzucaliśmy kotwicę; zaraz, zaraz, to był Honningsvag, jedna z najbardziej osamotnionych ludzkich siedzib na świecie, a potem znów Hammerfest i Kvalsund, gdzie przybiliśmy po północy i gdzie nie spały jeszcze dzieci i chyba nikt, tak strasznie biały, tak przeraźliwie jasny dzień tam był; a potem nadszedł Vargsund, gładki jak oliwa, i znów Troms0, ale nie to zbija mnie z pantałyku;


sprawiały to niebo i morze, te mieniące się i niemające końca dni bez zmierzchów, nocy i świtów; tutaj czas nie obowiązuje – i to wszystko. Tu czas nie płynie, ale rozlany jest bez brzegów, jak morze; i odzwierciedla w sobie bieg słońca oraz wędrówkę chmur, lecz nie posuwa się razem z nimi i nie upływa; to tylko zegarek na ręku niepotrzebnie, gorliwie i śmiesznie tyka, mierząc czas, którego tutaj nie ma. Jest to tak samo dziwne i mylące, jakby przestrzeń uległa destrukcji i nie byłoby różnicy między na górze i na dole; człowiek może by się i przyzwyczaił, ale początkowo czuje się z tym tak mało u siebie, jak na tamtym świecie.
Subtelnie, złotym skosem prześlizgują się promienie słońca po obłych grzbietach i stromych szczytach gór; może być druga w nocy lub piąta po południu, wszystko jedno i właściwie to, człowieku, nieważne; śpisz czy nie śpisz, to również wszystko jedno, bo wcześniej czy później, to również wszystko jedno, gdyż jesteś już poza czasem. Nawet jedzenie na statku nie wyprowadzi cię z tej niezmienności czasu; stale sm0rgás26 i znowu sm0rgás, stale te same rybki i solone mięso, i brązowy kozi ser z syropem, bez różnicy, czy to śniadanie, czy kolacja, czy obiad; więc przestałem nakręcać swój zegarek i wymazałem z głowy dzień, rok i stulecie; po co by człowiek miał znać godzinę albo minutę, skoro żyje w wieczności?
Nie ma tu nocy i właściwie nie ma tu także dnia; są jedynie godziny poranne, kiedy słońce jest jeszcze nisko, całe złociste od świtania i srebrzyste od rosy, delikatne i poły-
26 Prosty posiłek, zazwyczaj chleb z masłem albo kanapka.

skujące słońce wczesnego dnia; a potem już wnet nadchodzą godziny późnego popołudnia, gdy słońce jest już nisko, już wyzłocone przez zachód, już purpurowo przymglone słodką tęsknotą schyłku dnia. To tylko ranek bez początku przechodzi w niekończący się schyłek dnia i nigdy nie przesklepi ich biały, wysoki łuk stromego południa; i złocisty niekończący się schyłek dnia o ognistej północy przetapia się w srebrzysty poranek bez początku – i znów jest dzień: dzień polarny, dzień wielki, dzień uprzędzony jedynie ze swych pierwszych i ostatnich godzin.
Wiem, wszędzie są chwile przepiękne; dajcie spokój, taki zachód słońca w całej swej brokatowej wspaniałości, taki brzask nad śpiącą jeszcze krainą wszędzie na świecie trwają chwilę, po prostu szkoda słów; są to właśnie chwile tylko przelotne, niedające się zatrzymać, arcykrótkie i w kwadrans później jest już po zabawie. Ale my tutaj, my w Stjernfjordzie,


my na Loppehavecie, my w Gr0tsundzie czy gdzie, mamy zachód słońca, który złoci się nam całymi godzinami; zalewa on coraz większy kawał nieba i morza, już rozgorzały cały zachód i północ, już obejmuje wschód, już tam zaczyna świtać jutrzenka, już jest rano; i teraz morze i niebo zanurza się w czymś niezmiernie dziwnym i wspaniałym: są to jednocześnie olśniewający zmierzch i blady brzask; rozgorączkowany zachód słońca przenika się z lodowatym świtem, za błękitnym grzebieniem gór wschodzi już i jeszcze zachodzi ognista tarcza słońca, szkarłatna gładkość wieczornego morza zaczyna iskrzyć się srebrnymi fałdkami poranka, i cały jasny widnokrąg dokoła blednie i stygnie surową ceremonią świtania. I zatrzymuje się słońce nad Gabaonem27 , i spełnia się rozpaczliwe wołanie Fausta: trwa chwila, która jest taka piękna, i rozpościera się bez granic w majestacie przestrzeni
27 Nawiązanie do biblijnego opisu bitwy wojsk Jozuego z Amorejczykami, kiedy to ciała niebieskie zatrzymały się do chwili zwycięstwa Izraelitów (przyp. tłum.).

oraz czasu. Gdzież to, człowieku, się znalazłeś! Czy nie widzisz, że to jest inny świat i że tutaj obowiązuje już inny, groźny i wielki ład? Tak, wiem: trwanie chwili bez granic i zanik czasu bez końca.
Boże, gdzie też to było, gdzieśmy wtedy byli! Może to było w Malangen, a ten malutki port nazywał się Malsnes, ale to wszystko jedno, było to gdzieś we wszechświecie; chwilkę przed północą spadł krótki deszcz, ale potem chmury rozgorzały niczym powiewające miedziane pochodnie i uniosły się nad indygowe hełmy gór; i wzeszło zachodzące słońce nad złotym morzem, a jego straszliwa, wąska, ognista klinga przeszyła powierzchnię wód od północy po południe; tkwiące do tego czasu w oliwkowych oraz błękitnych cieniach wierzchołki gór zaczęły nagle płonąć różowym żarem, nad maleńkim portem, pogrążonym na dnie wieczoru, ukazała się niezwykle jasna północna tęcza, góry zastygły, ogarnięte nadzwyczajnym, wielkim pożarem, purpurowe jak krew skały i świecący ponad nimi śnieg były jak hostia, było to jakby podniesienie, a słońce, niemal tylko żarzący się punkt gdzieś hen na horyzoncie, wybijało nordyczną godzinę północną. Nagle z maszynowni wygramolił się stary inżynier okrętowy,

brodaty milczek, splunął do szmaragdowej wody przystani i mamrocząc coś, zszedł z powrotem do swych maszyn.
Szczególnej łasce, tak, całkiem szczególnej przychylności oraz szczodrobliwości niebios zawdzięczamy, że otrzymaliśmy takie wspaniałe słońce, jak również obfite chmury i mgły, i tęczę, i ten przelotny deszczyk; wszystkośmy, powiadam, zobaczyli; płynęliśmy pod arkadami tęcz, a nocą wpadliśmy w mleczną mgłę, wskutek której ledwo pełzliśmy, trąbiąc i dzwoniąc na alarm, widzieliśmy wierzchołki gór wznoszące się ponad białymi obłokami, podnóża skał odcięte mrocznym niebem, które spadło na wodę jak mokry worek, i pasma górskie wymachujące pióropuszami chmur, dymiące niczym wulkany mgieł, zaparowane jak przejrzysty chalcedon po chuchnięciu, nieboskłon w całej swej chwale i siwe morze zalane deszczem, błękitne, purpurowe, złociście roztopione morze, mieniące się i iryzujące jak z mydła, wody stalowe, wody w barwie masy perłowej i jedwabne, wody ciche i wzburzone, i Bóg zapłać dość tego było; za cichym i jasnym Ofotfjordem jest już Narvik, koniec żeglugi.
Dość tego było i mieliśmy wszystkiego po uszy; ale chciałbym płynąć tąż trasą raz jeszcze; chciałbym tu jeszcze widzieć

noc. Noc, która nie ma końca. Niemające końca czarne niebo i morze, błyskające małe latarnie morskie i mrugające boje, światełka białe i czerwone, świecące we mgle okienka ludzkich siedzib, światła sygnalizacyjne portów, księżyc nad lodowymi górami, latarnię na rybackiej łodzi i gwiazdy błyszczące w mroźną noc; czarny koniec Europy tkwiący w czarnych i niemających końca ciemnościach. To musi być smutek, Boże, to dopiero musi być smutek! Lecz czy mało jest smutku wszędzie na świecie i czy nie jesteśmy tu po to, żeby spróbować go udźwignąć? Zaznaliśmy wszystkiego, ale tylko od jasnej strony; jak mało wie, wielka ziemio norweska, jak mało wie, kto nie poznał wszystkiego!
Narvik to port i zarazem koniec najbardziej północnej linii kolejowej na świecie (prócz Kolei Murmańskiej, ale nie biorę jej pod uwagę, ponieważ tam nie byłem); żyje dzięki rudzie z Kiruny, szwedzkiemu drewnu i norweskim śledziom; poza tym jest to skrzyżowanie czterech fiordów i punkt, gdzie spotyka się całe grono wielkich gór, jak ta Śpiąca Królewna, Harjangsfjellene i inne sławne szczyty, koronowane lodem
i dostojne jak chyba nigdzie indziej. I człowiek już nic nie poradzi: jeżeli jest gdzieś pośród gór, zaczyna się wdrapywać, żeby popatrzeć na nie z bliska.
Był tam kot, z pionowo uniesionym ogonem podbiegł do nas na dole, a potem pół godziny odprowadzał nas w góry; później gdzieś huczał wodospad i rosły tam górskie sosny, wspaniałe jak kościelne świeczki; toteż narysowałem je. Rosły tam Empetrum nigrum i Rubus chamaemorus, Eriophorum vaginatum, Juncus i inne rośliny bagienne i torfowe; wymieniam je po to, żebyście wiedzieli, że byłem absolutnie przytomny. Potem na dole między skalnymi ścianami i niewielkimi sosnowymi lasami ukazał się gładki Ofotfjord, a na kopułach gór połyskiwało niemające końca pole firnowe; ale człowiekowi to nie wystarcza i mówi sobie, że musi zajrzeć jeszcze za ten występ skalny, a potem iść jeszcze tam kawałek wyżej; i tak stało się, że odkryłem miejsce, w którym się zgubiłem.
Była to tylko naga równina z wielkich łysych głazów, wszystko widoczne jak na dłoni; tu i ówdzie torfowe jeziorko, tu i tam płożąca się kępa jałowców, brzózek lub wierzb lapońskich (Salix lapponum); i już nic więcej, jedynie w górze lśniące lodowce i jedna skała pionowa i fantastyczna jak Matterhorn; więc siadłem na kamieniu nad torfowym jeziorkiem, żeby ją narysować. Mam na to świadków, którzy


widzieli mnie, jak rysowałem; i ni stąd, ni zowąd znikłem im z oczu; po prostu nagle ten kamień był pusty. Każdy człowiek jest trochę oryginałem i ludzie rozumni godzą się na jakieś jego chwilowe kaprysy; ale kiedy po pięciu minutach nie ukazałem się im znowu, jak siedzę na kamieniu i rysuję, zdziwiło ich to i zaczęli wołać mnie i szukać; i dopiero wtedy okazało się, że naprawdę przepadłem. Szukali mnie między głazami, przez pierwszą godzinę żywego, a przez drugą już tylko moich zwłok; a gdy ich nie znaleźli, stało się niemal pewne, że wpadłem do tego jeziorka i zapadłem się w bezdennym torfowisku czy co, pobiegli więc do Narviku po ludzi, żeby mnie wyciągnęli. Dziwne, że my, ludzie, musimy na wszystko mieć tak zwane rozumowe lub naturalne wyjaśnienie; tutaj, w tych norweskich górach, ludzie przecież często gubią się i nie znajdzie się po nich nawet guzika; Lapończycy mówią, że wchłonęła ich góra. Dopiero po godzinie wędrówki znaleźli mnie nad Narvikiem, gdzie siedziałem przy drodze i głaskałem tego kota, pociągałem go za wspaniały ogon i trzymałem w ręku żywą mysz, którą ten kiciuś mi przyniósł. Podobno uniosłem tylko zdumiony wzrok i mruknąłem coś, że dlaczego dali mi tak długo czekać czy co. Nikt nie wiedział, jak się tam znalazłem, i ja też nie wiem, jak całą rzecz wyjaśnić; może była to sprawka tego kota, bo koty umieją czarować, ale co i jak, tego powiedzieć nie potrafię. Ponieważ dawno już minęła godzina piąta, padła na Narvik straszliwa klątwa, która nazywa się ikke alkohol, i w żaden sposób nie można było uczcić tego, że się znalazłem, ani dojść, jak się to stało; tak więc nie pozostaje nic innego, jak uznać mą przygodę za całkowicie realną. Jeszcze długo później dziwiłem się, spoglądając na lodowe góry nad Narvikiem; i minęła północ, i młodzi ludzie w Narviku ciągle jeszcze błądzili po jasnych ulicach i czekali na jakiś znak, ażeby już iść spać; lecz żadnego znaku nie było.

Elektryczna kolejka niesie nas na górę nad ostatnie zakole jasnego Ofotfjordu – gdzie też jest teraz „Hakon Adalstein”? Cóż, najpewniej wałęsa się po portach Lofotów; wszędzie na brygge portu czeka już nasz pies i kręci pytająco ciężkim ogonem. Dopiero teraz człowiek wspomina – byliśmy właściwie dobrymi przyjaciółmi, my wszyscy na pokładzie „Hakona”; nikt o tym nawet nie pomyślał, ale tak było; na przykład przez cały rejs nawet nie zamieniliśmy słowa i tylko tak na siebie czasem spojrzeliśmy; no a mimo to wszyscy przyszli, by ze wzruszeniem uścisnąć sobie dłoń, gdy nadeszła chwila rozstania. Mówcie, co chcecie, to był dobry statek; powinien wozić jeszcze wielu ludzi mówiących wszystkimi językami; nie musieliby nawet z sobą rozmawiać i urządzać narad i konferencji, a chyba i tak na koniec rejsu uścisnęliby sobie dłonie.
I już nam pozostaje jedynie kawałeczek ziemi norweskiej; tu, biedactwo, od morza do granicy szwedzkiej nie ma nawet piętnastu kilometrów szerokości; ale za to jest to jedynie

skała, jedynie lodowiec w górze, jedynie przepaść i wodospad na dole, to jest Hundalen. Trudno gdzieś tu przylepić posterunek straży granicznej, na całym widnokręgu lodowe banie i szpice, co chwila tunel wypluwa nas na świat jeszcze bardziej pusty i kamienny. Mówcie, co chcecie, to był dobry kraj, cała Norwegia wraz ze swoim narodem; i gdybym miał powiedzieć, co było tam złe, wspomniałbym jedynie o amerykańskich Kościołach, komarach i częściowej prohibicji; poza tym nie podobała mi się jedna potrawa, ale dla wszelkiej pewności nie skosztowałem jej, więc nie wiem. Dobry, twardy kraj poczciwych ludzi; kraj wiejski i małomiasteczkowy, gdzie mężni ludzie żyją cicho i przyzwoicie w czystych pudełeczkach pośród najfan—

– tastyczniejszego, monumentalnego i niekiedy prawie nierealnego świata; ale oto przejechaliśmy już tunelem granicę państwową i znajdujemy się w Szwecji.
Dawniej był tutaj posterunek graniczny, ale musiano zlikwidować go z powodu zbyt surowego klimatu; więc został przeniesiony kawałek dalej do Szwecji, do Vassijaure, gdzie klimat nie jest już tak bardzo górski, ponieważ jest to o całe siedem metrów niżej. Od razu też to widać: tutaj spotyka się już głazy, czarne bag-niska i stalowoszare jeziorka; w istocie jest to wielka terasa z głazów, wsunięta między szczyty gór i stromo opadająca ku morzu. Pośród kamieni pamiętających azoik jedynie kępa sitowia lub wełnianki, kilka karłowatych brzózek – i to wszystko; ale potem droga opada do Abisko, przybywa tundry, między kopulastymi szczytami gór kędzierzawią się niezliczone krzewy brzeziny, a w nie wcina się niebywale długie, usiane zielonymi wysepkami jezioro Torneträsk; i jesteśmy w samym środku Laponii. Oczywiście, człowiek nie spodziewa się, że zobaczy z okna wagonu tradycyjne obozy Lapończyków z reniferami i innymi tubylczymi urokami; ale gdy zamiast tego

spotyka Lapończyków (w strojach ludowych) jako sprzedawców pamiątek dla cudzoziemców i Laponki (w strojach ludowych) jako służące w czyściusieńkich czerwonych szwedzkich domkach, dziwi się trochę i myśli sobie, że z folklorystyczną malowniczością musi być coś na świecie niedobrze, jeżeli niemal wszędzie, gdzie się z nią zetknął, jest ona oznaką albo przemysłu turystycznego, albo usługiwania ludziom znacznie mniej malowniczym i wyraźnie lepiej sytuowanym; wydaje się, że na tym świecie oryginalne stroje ludowe i inne osobliwości etnograficzne są atrybutami już tylko tych, którzy dzięki nim zarabiają na utrzymanie. W taki sposób nie da się oczywiście tego zachować; i ja już zawczasu, ale mając w tej sprawie pewność, opłakuję zanik tego kawałka urody i godności życia, któremu na imię folklor.
Za to przyroda, mam nadzieję, utrzyma tu, na północy, swój pierwotny, lapoński charakter nieco dłużej: zarówno dlatego, że wszędzie tu wokół Abisko chroniona jest jako park narodowy, może z obawy, by komuś nie przyszło do głowy hodować tutaj trzcinę cukrową i zakładać plantacje kawy, jak i trochę dlatego, że tu nigdy chyba nie wyrośnie nic innego niźli brzozowa i wierzbowa tundra (prócz drobniejszego

zielska, którego z pociągu nie mogłem dostatecznie ściśle rozpoznać). Co się gór tyczy, to ich przyszłość nie jest już taka pewna; znajdą w nich coś, co może być potrzebne do produkcji armat czy czego, i wtedy całą górę załadują do wagonów i wywiozą przez Narvik do pana Kruppa albo pana Armstronga, jak przydarzyło się górze, która nazywała się Kiru- navaara; teraz nie jest to już góra, tylko po prostu siedemset milionów ton pierwszorzędnej rudy żelaznej. Narysowałem ją razem z jeziorem Luossajärvi, w którym się odbija; ale mia-

sto Kiruna ze swoimi standardowymi, czerwo nymi domkami robotniczymi i wszystkimi socjalnymi, humanitarnymi i innymi zdobyczami nowoczesnego przemysłu pośrodku tragicznie zielonego pustkowia tundry, to miasto już mi się na obrazku nie zmieściło.



A oto bezkresna arktyczna tundra, powoli, ale nieuchronnie przechodząca w północny las: początkowo tylko kamienie i płożące się krzewy, tu i tam kikut brzozy i susz, tu i tam błyśnie złociście pięciornik, czy co to jest (może to być Sibbal-dia procumbens); potem zarośla coraz bardziej gęstnieją, stają się wyższe i bardziej kudłate, gdzie spojrzeć, wszędzie jedynie biały, budzący grozę płomyczek brzozowego pnia; potem również smukła i połyskująca osika, potem również ciemny krzak olchy i srebrzysta wierzba; a wszędzie pod wierzbą, pod bażyną, pod brzeziną czernieje mokry, lśniący od wilgoci torf. A potem nad poczerniałymi krzakami góruje uschnięty i powykrzywiany pień, tworzy sklepienie mizerna korona, ciemnieją kosmate gałęzie węzłowatych sosen; dziwne to, ale brak tu naszej górskiej kosodrzewiny, i jedynie wysokie, patetyczne sosny uparcie walczą o prawo do życia. I tutaj już tę walkę wygrały; są jeszcze krzywe, poszarpane przez wichry i poobłamywane przez śnieg, ale swymi wysokimi, chudymi pniami oraz ciężkimi gałęziami nadają już spadzisty i podnio-
sły charakter całemu regionowi. Brzezina rzednie, leśną glebę zdobywa sosna; nad jaskrawozielonymi krzewami czarnych jagód oraz płożącym się jałowcem pionowo, niczym maszty, sterczą pierwsze kikuty, wykroty i pnie świerków, wskutek uderzeń wiatru przybierające wygląd najrozmaitszych drapaków, mioteł, najeżonych kolcami maczug, powiewających proporców i rozłożonych ramion. Jeszcze długo nie jest to las, nie jest to jeszcze roślinny kolektyw; każde drzewo toczy bój z glebą i żywiołami samo dla siebie, każde jest ukształtowane inaczej, inaczej naznaczone i poranione przez własny los; nie jest to las, lecz wielkie pole bitwy i obóz wojowników walczących na własną rękę. Co robić, tam, gdzie walka o życie jest najtrudniejsza, każdy z nas zdany jest sam na siebie; sam pokaż, co potrafisz i ile wytrzymasz. Ciężkie życie, to prawda, ale ile w nim za to niezwykłych przygód; drzewa więc, które spotkasz, to same ostrzelane zuchy, sami starzy i doświadczeni bojownicy; ten tu wychudły jak Don Kichot, tamten rosochaty jak japoński zapaśnik; żylasty drągal, same blizny i same stawy, posiekany szablami inwalida, unoszący do nieba kikuty budzących grozę członków, chełpliwy i kudłaty bra-marbas2S, wygłodzony biedak bity ze wszystkich stron, taki pechowiec, ale jeszcze się jakoś przebija; sękaci starsi wieśniacy, same kości, wszystko na nich wisi, ale widzisz, nie dali się; kto by się tego spodziewał po takich milczkach! Szczęść Boże, piękną macie tu armię przeciw Północy; pod nogami roi się od bojowej młodzieży, świerczek jak kawał krzepkiego chłopa, młokos kuternoga, gburowaty wyrostek z czołem już rozłupanym iście piekielnym ciosem, ledwo wyrośnięty smarkacz, a już zdziczały, chmurzy się tylko pod swoimi kudłami i udaje dorosłego mężczyznę; na samorodne zarośla północne

nigdy się człowiek, powiadam, nie napatrzy; i nigdzie, mówię, nie znajdzie tylu charakterystycznych i wspaniałych osobowości naraz; chyba, powiadam, że przypomnielibyście mi góry i skały norweskich fiordów.
Jest to roślinność jasna i przerzedzona, ta północna granica lasów, ale jakie to posępne zuchy, jacy drągale, jacy brodacze obwieszeni kłakami mchów! Wszędzie tam pobłyskują czarne topiele, wszędzie nazwalano czarnych kamieni, wszędzie plenią się szczeciny sztywnych traw i gęste runo czarnych jagód; i świetlistymi, delikatnymi płomykami wybuchają jasne paprocie. Pomału, pomału północna tundra przechodzi w rzadki las świerkowych masztów i sosen wspaniałych jak kopuły kościołów; są drzewa, które będziesz pamiętać
do końca życia, tak jak niektóre ludzkie twarze; są drzewa niemal święte. A tu już szerokim frontem wdarł się między nie wyrąb, świeża naga poręba świeci obalonymi pniami, przecinka za przecinką czerwieni się krwawnicą i faluje rudą trawą; razem z północnym lasem zaczyna się także fabryka desek i belek; i szerokie, tutaj już powolniejsze älvy bez pośpiechu i bez końca wynoszą z lasów nieme już drewno.
Są szwedzkie puszcze niby Ocean Spokojny,
takie wieczne, głębokie i takie zielone,
wiatr porusza gałęźmi, wiatr w powiewy hojny,
jak morze są te puszcze, morze nieskończone.
Dorośli tu wciąż widzą rusałki i skrzaty:
kulą się przeziębione w koronkach paproci,
dusze nieżywych saren zmieniły się w kwiaty
a troll-trzmiel w ich kielichu figluje i psoci.
Łoś zbłąkany rozgarnia gałęzie brzeziny,
modraszek chce pozyskać względy kampanuli,
jak piryty lśnią drobne stawy borowiny,
brzęczy tu jak w pasiece niezliczonych uli.
Zbójnickich łupów blaskiem lśni żarnowca złoto,
jest jak skarby wikingów, tego kraju chluba,
za ofiarami tęskni złe, podstępne błoto, błędny ogniku,
nie wiedź ludzi tam, gdzie zguba!
Tutaj zwierzę zabłądzi, ptak znużony pieśnią
wpadłszy w gęstwę już nigdy ku górze nie wzleci,
zadrży niebo, bo sny się w noc bezsenną nie śnią,
noc się tutaj nie zacznie ni dzień nie zaświeci.
Zorza krwawnicy w ciemność nocy nie zapadnie,
bożek Pan senny ziewa i oczy przymyka.
Kawał duszy ta puszcza wyssie ci,
ukradnie i inny kawał duszy już tylko nie znika
– tylko dusza Północy, czuła i półdzika.
Jedzie się przez nie właściwie od kręgu polarnego aż po sam Sztokholm; dwadzieścia, trzydzieści godzin mknie pociąg pospieszny na południe wciąż przez las i tylko przez las, i to jaki pospieszny, proszę ja kogo: nigdzie nie jeździ się tak dobrze i wygodnie jak w Szwecji. Co prawda, czasem las ustępuje i robi trochę miejsca dla pastwisk oraz łąk, jak zaraz na północy w Norrbottenslândzie, gdzie ludzie stawiają piękne i komiczne zarazem drewniane domeczki na siano, które wyglądają, jakby je ktoś od góry przysiadł: takie są pomarszczone, a pośrodku szeroko rozklepane. Im dalej na południe, tym obejścia wiejskie są bardziej rozłożyste, rozczapierzone jak kwoki; ale wciąż jeszcze na południu w Angermanlandzie, na południu w Jämtlandzie zbudowane są z solidnych złotawobrązowych bali i stoją na drewnianych nóżkach, jak przystoi w regionach górskich; dopiero gdzieś w Hälsingslan-dzie zaczyna się Szwecja czerwona z białym oblamowaniem.
A potem rzeki: bezkresną puszczę co chwila przecina jakiś älv; są to rzeki szerokie i spokojne jak jeziora lub młode rzeczki poprzecinane progami i spienione na czarno i na biało; ale najwięcej jest potężnych, spokojnych, niezmiernie poważnych rzek, które swoją burzliwość oddały w górze elektrowniom i teraz tylko rzeczowo, cierpliwie i poniekąd leniwie niosą złączone w tratwy drewno do tartaków i portów. Patrząc od północy, są to Luleälv i Piteälv, Abyälv, Umeälv i Angermansälv, i Indalsälv, a potem jeszcze Ljusneälv i Dalälv,

i mnóstwo innych, których nazw sobie nie przypominam; nawiasem mówiąc, również nasza Łaba, czyli Elbe, to nic innego niż dawny celtycki elv.
Wszystko inne to północny las; jak okiem sięgnąć, od podługowatych łańcuchów gór aż po południową równinę, którą przecina tyle älvów, jedynie lasy, lasy bez końca. Zwarte fale lasów na wzgórzach, czarna tafla lasów na nizinie; jedy-


nie tu i ówdzie sterczy z nich wysoka szubienica z belek, nie wiem, może to punkt obserwacji pożarów leśnych czy co. A jak bym wam ten las opisał? Zacząłbym od skraju, ale tutaj właściwie żadnego skraju nie ma; tylko smuga purpurowej krwawnicy, tylko paprocie po pas; jeszcze krok dalej, a potem już patrz sam, żebyś się potem z tego lasu wydostał przez te wykroty i chrust, gąszcz brzóz, młode świerczki, krzaki czarnych jagód i przedzierając się przez kłujące maliniaki; tylko na krok wejdziesz do lasu, a już masz nieodparte wrażenie, że nie stanęła tu jeszcze ludzka stopa. Więc zacząłbym od podszycia; uwaga, czy to tam to nie prawdziwek? Tak, i to jaki! Patrzcie, Szwedzi, niosę wam z lasu pełną czapkę borowików i koźlarzy czerwonych; otóż trafiłem w lesie na miejsce, gdzie nikogo jeszcze nie było; dlatego rośnie tam tyle grzybów; co wy na to? Co z tego, że są trujące? I że wy ich w ogóle nie zbieracie? Nie chcieli słuchać, mówią, że to grzyby niejadalne; ale nie wierzę, żeby naród tak wykształcony i mądry hołdował przesądowi tak nieludzkiemu; myślę, że mówią tak tylko po to, żeby nikt na grzyby nie chodził, ponieważ tu, w tych lasach, musiałby
zabłądzić i nie odnalazłby
się do końca życia. (Ja ■ tego doświadczyłem; po trzech minutach nie wiedziałem już, gdzie te prawdziwki pakować, ale nie wiedziałem też, z której strony przyszedłem i gdzie skręcić, ba, nawet prawie zapomniałem, jak się nazywam; takie przepastne są to lasy. Zastanawiałem się, czy znajdzie tu ktoś kiedyś moje zwłoki, otoczone mnóstwem grzybów, które tutaj rozsiałem; lecz potem okazało się, że jestem tylko pięćdziesiąt kroków od szosy.) Znam pewną panią, skądinąd dosyć dzielnie znoszącą różne ciosy i zrządzenia losu, która na skraju szwedzkiego lasu po prostu się rozpłakała: widzieć tyle borowików i koźlarzy i zostawić je tam było ponad jej siły. I mnie trudno oderwać wzrok od tych prawdziwków (na przykład rosnących pod dębami ogorzałych, niemal czarnych borowików szlachetnych ze Smâlandu i znajdowanych w trawie jasnych z Södermanlandu, i wielkich borowików rosną-



cych tuż przy asfalcie kontynentalnej szosy östergötlandzkiej, i tych rudych koźlarzy!) (pewnego razu, szukając prawdziwków, wszedłem do ogrodzonego lasku i tam gonił mnie wielki gniady koń; może chciał się tylko ze mną pobawić, ale koń w lesie jest stworem niemal bajecznym, a poza tym był tam kamień z runicznym napisem, więc nie wiem; może kryły się za tym jakieś czary); ale żeby nikt nie powiedział, że spoza

borowików nie widzę lasu, muszę zacząć inaczej, mianowicie mniej więcej tak:
Gdybyście zebrali razem wszystkie źródła i potoki, wszystkie czarne, zarośnięte rzęsą wodną jeziorka, wiejskie stawy rybne z gęsiami, wszystkie smutne kałuże i jasne strużki, wszystkie krople rosy na źdźbłach trawy oraz liściach przy-wrotnika, jak też wszystkie srebrzyście kapiące pompy przy



ludzkich chałupach, może byłby z tego całkiem przyzwoity potop, ale nie byłoby to morze. A gdybyście nasadzili sosen, świerków i brzózek, jodeł i modrzewi od Paryża aż po Warszawę, byłoby to, co prawda, ogromne mnóstwo drzew, ale wciąż jeszcze nie byłby to nordyczny las; tworzą go nie tylko te drzewa i leśne obszary. Racja, w takim niezmiernym zbiorowisku jest coś, że tak powiem, żywiołowego i nieśmiertelnego; lecz las północny ma w sobie jeszcze coś innego, coś pradawnego i pierwotnego jak utwór geologiczny. Człowiek

powiedziałby, że to – tak jak to tu stoi i leży – wyłoniła z siebie przyroda w jednym geologicznym momencie, tak samo jak wyłoniła granit i porozrzucała kredę; i teraz, człowieku, łup sobie kamyczki lub rąb drwa! I choć możesz je nawet zniszczyć, czemu nie; ale czego nie mógłbyś zrobić, to stworzyć północnego lasu. Mówi się: „las”; stoi on na milionach pni, lecz jest to jedna ściana, jedna powierzchnia, jedna arcydługa zielona fala, kłębiąca się od kręgu polarnego przez tysiąc kilometrów aż dotąd, na południe: jakby tam na górze, na Północy! na Północy! wciąż biło źródło bezdenne nieśmiertelnego życia i spływało grzmiącymi kaskadami lasów, wodospadami lasów, porohami i strumieniami lasów, rozlanymi powierzchniami lasów i cichymi odnogami lasów wciąż w dół, na Południe! na Południe! i dopiero tutaj, w Gästriklandzie, w Jämtlandzie, nad Dalälvem staje mu na drodze człowiek ze swą siekierą, i już nie puszczę cię dalej, północny lesie; jeszcze tylko, co prawda, ten kawałek, o tu, do Djursholmu i Mälaren, ale są to już laski, których zadaniem jest cieszyć oczy; jednakże na rozpętany żywioł nordycznego lasu tędy, od południa, napiera człowiek ze swoimi krówkami i folwarkami.

Suecia omnis divisa est in partes duo36, czyli cała Szwecja dzieli się wprawdzie na dwadzieścia cztery hrabstwa, czyli lany, ale w rzeczywistości składa się z dwóch głównych części: na południu od Sundu po Svealand, a więc kawałek nad Upplan, sięga Szwecja stara, historyczna, usiana katedrami, zamkami, pałacami, starodawnymi miastami, pomnikami królów, kamieniami z runicznymi napisami i zabytkami historycznymi w ogóle; lecz stąd na północ, aż za krąg polarny, nie jest usiana niczym prócz granitu, wodospadów i północnego lasu; jest to Szwecja prehistoryczna.

W starej Szwecji oko podróżnika dostrzega przede wszystkim wielkie mnóstwo kościołów; niektóre z nich to dostojne stare katedry, w których znajdują się groby królów, hrabiów Brahe i świętych Brygid; ale takiej katedry w Linköping albo w Lundzie wam narysować nie mogę, ponieważ – trudno i darmo – gotyk powinien być rzeźbiony w kamieniu, w przeciwnym razie to nie jest to. W Lundzie mają ponadto przepiękną romańską kryptę, z którą wiążą się liczne legendy i historyczne baśnie o wiekoludzie Finnie i jego żonie; niestety nie znam szwedzkiego i nie rozumiałem ani słowa z tego, co tamtejszy przewodnik o niej opowiadał; wiem tylko, co widziałem. Widziałem także sławny klasztor Vreta pośrodku przyjemnego cmentarza; narysowałem ten kościół, żebyście

widzieli, że również świątynie są tu budowane jak wiejskie domy, z samych przybudówek, bożych szopek, obórek i drewutni, rozmaicie nawtykanych i nadostawianych do głównego, gospodarskiego budynku słowa bożego. Ale głównie były to małe wiejskie kościółki, swoimi wieżyczkami, szczytami, dachami, baniastymi i cebulastymi kopułkami wyłaniające się wszędzie spośród starych dębów, lip i jesionów, z kędzierzawej zieleni czeremch i wierzbiny; narysowałem ich tu całą kolekcję, od tych cienko spiczastych jak wrzeciono aż po te typowe, szerokie i niskie szwedzkie kopuły, wyglądające raczej jak hełmy strażackie albo cywilne meloniki. Niekiedy szwedzki kościoł rezygnuje nawet całkowicie z wieży i buduje sobie tylko drewnianą dzwonnicę; w ogóle tu kościoły rozsiadły się szeroko, po obywatelsku i wygodnie na otwartej, solidnej dłoni świata i w żaden sposób nie pchają się demonstracyjnie i patetycznie do nieba; sprawia to chyba ten duch skromnego i ludzkiego protestantyzmu.
Zamki i pałace stoją tutaj przeważnie nad cichą taflą jezior; myślę, że stawiano je tak znacznie bardziej dla tego pięknego
odzwierciedlenia niż po to, żeby w feudalizmie były nie do zdobycia; toteż ich wieże i zaokrąglone bastiony koronowano hełmami, kopułami, lukarnami i baniami, żeby się to pięknie odbijało w powierzchni wody. Więc macie pałac w Kalmarze i Vadstenie, i w Lackó, i czy ja wiem, gdzie jeszcze; i ruiny

klasztorów odbijające się w toni wód, i martwe zamki nad lustrem jezior. Pałac nad jeziorem to jeden z typowych motywów starej Szwecji; drugim motywem jest wiejska rezydencja szlachecka w głębi długiej, prastarej alei, czerwony albo biały pałacyk, aż po dach zanurzony w gęstym parku. Szwedzka demokracja nie zlikwidowała szlachty, tylko pozwala jej, żeby pomału wymierała jak łosie lub gronostaje, mianowicie delikatnie i z pełnym pietyzmu, ale bezsilnym politowaniem.
A wreszcie stara Szwecja gęsto usiana jest kamieniami z runicznymi napisami i mogiłami z granitowych głazów. Czasami człowiek myśli, że to tylko kamień graniczny między łąkami Lindstroma i Lindberga, a tymczasem jest to kamień z runami, który raduje serce każdego, kogo ciekawi archeologia. A tu czy tam są te nagrobne głazy zestawione w cały krąg lub w kształt łodzi wikingów; gdzie indziej ogromny głaz granitowy położony jest jako strop na dwóch kamieniach, by stanowił dach dla zwłok jakiegoś pradawnego Larsena; i dzisiejszy widz obchodzi tę mogiłę dokoła, i dziwi się, jakimi środkami technicznymi ówcześni ludzie wydźwignęli na górę tak cholernie wielki głaz. Narysowałem wam taką mogiłę,


która znajduje się przy głównej szosie tylko kawałek od Trälleborgu; zadziwiające, jak wiele dostojeństwa i tajemniczości dodaje regionowi taki, jak się to mówi, naoczny świadek minionych wieków. Nic na to się nie poradzi, wielkość i odległość czasów napełnia człowieka takim samym pełnym szacunku zdumieniem jak ogrom przestrzeni. Nie uwierzylibyście, ile wokół takiego świętego miejsca leży pudełek, staniolu i opakowań filmów do aparatu fotograficznego; myślę, że każdy, kto się tutaj udaje, fotografuje koło tej mogiły swoją żonę, jedną ręką opartą na pradawnym kamieniu, a drugą poprawiającą sobie włosy, potargane przez wietrzyk znad Bałtyku. („Daj spokój, przecież jestem rozczochrana” – sprzeciwia się fru, ale „nie szkodzi” – zapewnia ją mąż i natychmiast naciska spust migawki; i na świecie jest o jedną pamiątkę rodzinną więcej.)
Oprócz zabytków z dawnych czasów obfituje stara Szwecja w czyste miasteczka z czerwonymi wiejskimi domami i wiekowymi drzewami; ale te schowam już sobie do następnego rozdziału.
Tak, schowałem te stare drzewa i łąki, lasy, granit i jeziora na chwilę, gdy będę się już żegnał z krajami Północy; ponieważ tym, co w nich najpiękniejsze, jest jednak północ, czyli przyroda, przyroda zielona jak nigdzie, bogata w wody, obfitująca w łąki i drzewa, lśniąca rosą i odzwierciedleniem nieba, sielankowa i bogata, łagodna i błogosławiona przyroda północy. Schowałem sobie jeszcze czerwone, lamowane bielą

domki i stada czarno-białych krówek, rowy pełne kwitnących tawuł, srebrne wierzby i czarne jałowce, granitowe wzgórza Södermanlandu i łagodne, kędzierzawe fale pagórków smâlandzkich aż po żyzny i jasny spokój krajobrazu Skanii. To nic takiego, powiadam, nic takiego, ale jest to piękne; człowiek powinien by raczej głaskać to, niż opisywać. To nic takiego: powiedzmy, wysepka odbijająca się w spokojnej wodzie; więc dlaczego wygląda jak wyspa szczęśliwych? To nic takiego, jedynie łaciate krowy przeżuwające w cieniu prastarej lipy; a wygląda to jak obraz dawnego holenderskiego malarza, który by strasznie lubił krowy i drzewa. Albo jest to tylko kamienny most nad cichą rzeką; ale ten most zdaje się prowadzić na drugą stronę, wiecie, na drugą stronę, gdzie już nie ma zmartwień ani pośpiechu i gdzie chyba nawet się nie umiera. Lub jest to tylko czerwony i biały domek pośród zielonych drzew; no i człowiek sobie myśli, że musiałby być szczęśliwy, gdyby w nim gospodarzył; wiem, to nieprawda, wiem, nie tak łatwo jest być szczęśliwym i człowiek chyba nie nauczy się tego nawet w raju; ale to taki kraj, że podróżnik natychmiast uwierzyłby w pokój, pogodę ducha, spokój i inne wielkie wartości.











Wiózł nas tędy mąż uczony i znakomity, niezwykły znawca Północy; jedną ręką trzymał kierownicę swojego forda, a drugą pokazywał nam i rysował prawiek, dzieje, lud, zabytki i inne osobliwości każdego regionu. W ten sposób, kierowani lewą ręką, a duchowo wiedzeni ręką prawą, przejechaliśmy przez Södermanland, Östergötland i Smâland, Skanię i Malmöhuslan, i wypadek mieliśmy dopiero w samym Trälleborgu koło portu; z czego jasno wynika, że w tej podróży los był nam szczególnie życzliwy. Mógłbym więc wiele opowiadać o starej krainie Gotów, ale trochę mylę Nyköping, Norrköping, Linköping i Jönköping, i mam w głowie chaos, jeśli chodzi o szwedzkich królów; było ich bowiem strasznie dużo, przeważnie Gustawów i Karolów; i raczej zmilczę o historii, ażeby nie popełnić jakiegoś błędu. Pamiętam tylko, że ludzie z Östergötlandu mają takie a takie typowe cechy charakteru, a ludzie ze Smâlandu jakieś inne, lecz może być na odwrót; ale Östergötland to raczej rozległa, błogosławiona równina wielkopańska, podczas gdy Smâland jest regionem pięknie sfałdowanym, uboższym i wiejskim; obie krainy jednak obfitują w rosochate i kędzierzawe drzewa wzdłuż dróg i przy każdym domu, nad zaczarowanymi wodami rzek oraz jezior i wszędzie, gdzie ziemia tworzy łagodny pagórek albo dyskretną kotlinkę. Wciąż jest to jakby park Pana Boga; ale w tę pulchność co chwila wdziera się wielki głaz granitowy, zarośnięty wrzosem i jałowcem, pojawia się narzutowiec, wciska się naga skała; stale ten przedwieczny monumentalny kamienny świat, co krok wykwitający z przyjaznej i bukolicznej gleby szwedzkiej.
A potem już całkiem na końcu drogi przed podróżnikiem otwiera się Kanaan północy, równa i urodzajna kraina Skania ze swymi wiatrakami i długimi alejami, kraina pełna łaciatego bydełka i rozłożystych wiejskich obejść, które mają obory długie jak fabryka i stodoły wysokie jak katedra w Lundzie;


tu już nie buduje się z drewna, jak gdzie indziej w Szwecji, ale z kamienia i cegieł umacnianych kratą z beleczek; a pola rodzą ciężkie kłosy pszenicy, wielkie buraki, jak również wszelkiego rodzaju boże plony, przeznaczone na ludzki stół. Mimo to ludzie w Skanii przestrzegają prostej diety, wyrażonej ascetyczną formułą: „Jeść we właściwym czasie, dobre jadło i wiele jadła” – nic więcej. Zauważyłem, że wszędzie, gdzie hoduje się piękne bydło i rosną stare, szlachetne drzewa, żyje również ludzkie plemię panów; i ci Szwedzi z Götlandu naprawdę są wielmożnymi wieśniakami. No i widzisz, koniec podróży; i koło się zamyka. Od słodkiej ziemi duńskiej, całej wezbranej mlekiem jak różowe wymię, aż po sam kraj świata, gdzie już nie rośnie nic prócz glacjalnych ziółek między kamieniami; i przez polarną tundrę z powrotem do zielonych pastwisk i czarnych lasów; przeczesaliśmy ten kawał drogi pełną garścią, jak wędrowiec, który przechodząc koło łanu żyta, przepuszcza między palcami dojrzewające kłosy; co prawda w Norrlandzie musiałbyś nieźle się schylić, by pogłaskać tamtejszy owies. I tutaj, w Skanii, koło się zamyka; już znowu błogosławią podróżnika bogowie stad i roślin polnych – jak po drugiej stronie Sundu.
Pod skrzydłami wiatraków pszenicy zatoki
ziemia chlubi się żniwem,
przez gęstwinę tawuły mkną drobne potoki,
by rzeźwić dęby sędziwe.
A kamienne stodoły jak ciotki majętne
pośród łąk w pstrych fartuchach siadły na pogwarki,
krasny domek na łące wabi oko chętne,
w głębokim cieniu jodeł lśnią krasne folwarki.
Na pastwiskach królują wałachy zwaliste,
kadzidłem siana ziemia tchnie błogosławiona,
palce trzcin i złocieni promienie złociste
pieszczą cichych krów pełne, rozchwiane wymiona.
Obok starych kamieni runicznych po roli
nabożnie idą woły – jest w nich czystość, siła;
dzisiejszych urodzajów przeszłość już nie boli,
jakakolwiek była.
Zwołując na wieczerzę wieś bożą,
nad snopy leci głos sygnaturki zwykłej teraz dzwonić:
czy może obcy intruz z gniewnej Europy
poznać aż taki spokój – i mu się pokłonić?
I znów była noc, i Morze Bałtyckie szeroko rozświetlały błyskawice, zapowiadając ładną pogodę. Między zielonymi i czerwonymi światełkami, między mrugającymi bojami i oślepiającymi błyskami latarni morskich rozświetlony pływający hotel niesie nas ku brzegom tej drugiej, tej większej Europy. A wiesz, co chciałbym wiedzieć? Choćby to tylko, przez który sund płynie teraz „Hâkon Adalstein” z mąką, cementem i garstką ludzi; skądże, tam na północy nie ma jeszcze czarnej nocy, słońce zachodzi jedynie w płonącym wschodzie zorzy. Co tam, był to dobry statek; prawda, żaden pływający pałac jak ten, ale za to my, ludzie, byliśmy sobie i naszym problemom jacyś bliżsi.
Nie wiem, czemu te narody wciąż chwalą się tą swoją wielkością i siłą30 ; no, no, żebyście tylko nie pękły z samej
30 Aluzja do ekspansywnej polityki III Rzeszy i faszystowskich Włoch (przyp. tłum.).

pychy! Byłem tu, by popatrzeć na trzy narody – nazywa się je małymi; i widzisz, wszystko u nich funkcjonuje jak trzeba, i gdyby człowiek liczył rzeczy doskonałe, znalazłby ich tu znacznie więcej niż w największych królestwach tego globu. A w historii tutaj także było mnóstwo wrogości, podbojów i wojen; i nic po nich nie zostało, na nic się to nie zdało. Kiedyś ludzie zrozumieją, że żadne zwycięstwo się nie opłaca; a jeśli już potrzebują bohatera, może nim być taki mały doktor z Hammerfestu, który polarną nocą jeździ swą motorówką po wyspach, gdzie rodzi kobieta lub płacze dziecko. Stale jest dosyć miejsca dla ludzi prawdziwych i dzielnych, mimo że kiedyś przestaną warczeć werble wojenne.
Więc znowu noc, a niebo nad czarnym morzem przeszywają szerokie pałasze błyskawic; na burzę czy na piękną pogodę? O ile groźniej i tragiczniej zaczyna nagle wyglądać świat, gdy popatrzymy nań w nocy! Widzisz, człowieku, to już nie są zmroki szwedzkie, przejrzyste, zielone i chłodne jak woda zatok, ani metafizyczny zawrót głowy północnego słońca; to już całkiem zwyczajna, ciężka noc europejska. No cóż, dane nam było widzieć tam pokój boży, a teraz wracamy znów do siebie.
Zaczyna świtać, jest szaro i chłodno; jest z tym trochę tak, jakby człowiek otwierał świeżą poranną gazetę i szukał w niej, co się znów stało ze światem. Przez tyle czasu jej nie czytaliśmy; i nie działo się nic, tylko parę tygodni wieczno-
ści upływało, norweskie góry odbijały się w wodzie fiordów, szwedzki las zamknął się nad naszymi głowami i łagodne krówki patrzyły na nas spokojnymi, świątobliwymi oczami. Pierwsza wiadomość paskudna i nieludzka – to będzie dopiero prawdziwy koniec podróży. (Tak, tu to mamy: że akurat musiało stać się nim to straszliwe nieszczęście narodu hiszpańskiego31 Boże, czemu człowiek tak lubi wszystkie narody, które poznał!)
Szarym świtem lśnią światła Europy; co robić, to już koniec podróży. Z Rugii rybackie żaglówki wypływają całkiem jak na Lofotach, jedynie żagle mają trochę inne. „Hâkon Adalstein” płynie teraz chyba na północ między nagimi skałami Lofotów. I dobrze, był to dobry statek32 i była to dobra podróż.
31 Właśnie podczas podróży na północ pisarz dowiedział się o buncie hiszpańskich sił prawicowych (w tym niemal całej kadry oficerskiej) przeciw rządowi Frontu Ludowego, tzn. o wybuchu hiszpańskiej wojny domowej (przyp. tłum.).
32 Naprawdę już tylko był, ponieważ dostałem oto od kapteina następujący list: Nun ist meine alte dampfer „Hakon Adalstein” degradiert. Alle die Cabinen sind weghgenommen, auch den salong wo wir essen, nun sind sie nur führ ladungen. Es war traurig führ mich zu sehen, when ich meine alte dampfer liebte. Ich bin nun auf dem dampfer „X.Y.” laufen zwischen Bergen und Kirkenes mit post und passa-schiere, aber diese ist nicht so gut wie meine alte. [W liście napisanym niepoprawną, ale zrozumiałą niemczyzną kapitan informował pisarza: „Teraz mój stary parowiec «Hâkon Adalstein» został zdegradowany. Wszystkie kabiny są zlikwidowane, również salon, w którym jadaliśmy, teraz są tylko na ładunek. Był to dla mnie smutny widok, bo mój stary parowiec kochałem. Teraz jestem na parowcu «X.Y.», kursującym między Bergen i Kirkenes z pocztą i pasażerami, ale ten nie jest taki dobry jak mój stary” (przyp. tłum.).] Ostatnią kropką oddajmy więc cześć jego pamięci.
RADOŚĆ PODRÓŻOWANIA Z PISARZEM Leszek Engelking
Karel Čapek (9 stycznia 1890, Malé Svatoňovice – 25 grudnia 1938, Praga) był twórcą nowoczesnym, czerpał bodźce z nowych w jego czasach prądów filozoficznych i psychologicznych (bergsonizm, pragmatyzm, freudyzm), artystycznych i literackich (unanimizm, kubizm, ekspresjonizm) oraz nowych metod pisarskich (wielość punktów widzenia, narracja częściowo niewiarygodna, monolog wewnętrzny, powieściowy autotematyzm). Zarazem jednak chciał adresować swoje utwory do szerokiego kręgu odbiorców, czego zresztą życzyło sobie także wielu awangardystów, bo przecież postulat szerokiej demokratyzacji sztuki rozbrzmiewał w niejednym manifeście. Dla Čapka szczególnie ważny był „zwyczajny człowiek”, toteż chciał dotrzeć swoimi tekstami przede wszystkim do niego, nie za cenę uproszczeń jednak ani schlebiania prostackim gustom.
Čapek nie tylko pragnął w atrakcyjnej formie udostępnić czytelnikom najnowsze literackie zdobycze formalne i intelektualne literatury, ale także w sztuce wysokiej wykorzystywać elementy piśmiennictwa popularnego. Stąd elementy powieści awanturniczej, przygodowej, fantastycznonaukowej i fabuły baśniowej w Krakaticie (1924) oraz Inwazji jaszczurów (1936, Válka s mloky), stąd sięgnięcie do kryminału w Bożej męce (1917, Boží muka; chodzi o kapliczki na rozdrożach) i przede wszystkim w Opowiadaniach z różnych kieszeni (1928, Povídky zjedne kapsy; 1929, Povídky z druhè kapsy). Czeski pisarz najwyraźniej uważnie śledził publikacje książek z tego gatunku, bo w 1932 roku wygłasza niewesołe, ale na szczęście w tym wypadku nietrafne proroctwo: „Kończy się epoka kryminału. Zostaje tylko kicz”!
1 K. Čapek, O detektivkách, „Lidové noviny”, numer z 14 lutego, cyt. za przedrukiem w: tenże, Spisy, t. XIX: O umění a kultuře III, red. E. Macek, M. Pohor-ský, Praha 1986, s. 331.
Przede wszystkim jednak Čapek sięga w swych utworach literackich do gatunków dziennikarskich, które naśladuje i parodiuje w Fabryce absolutu (1922, Tovarna na absolutno), Krakaticie i Inwazji jaszczurów. Pisarz twierdził nawet (w Przedmowie do wydania trzeciego, pominiętej niestety w polskich wydaniach powieści), że Fabryka absolutu miała być w pierwotnym zamyśle gazetowym felietonem: ukończywszy pracę nad dramatem R.U.R., najpierw z ulgą odłożył pióro i poszedł się przejść, później jednak zaczęło go dręczyć poczucie pustki i nudy, toteż postanowił wracać do domu i napisać tekst do gazety. Čapek wspomina:
Wtedy także przypomniałem sobie pewien dawniejszy pomysł, naciąłem ćwiartek papieru i zacząłem pisać felieton.
Kiedy byłem na trzeciej ćwiartce, zauważyłem, że na felieton jest tego za dużo i że mogłoby z tego wyjść sześć felietonów, wskutek czego cała rzecz urwała się w pół zdania.2
Ostatecznie powstała spora powieść, którą jednak autor nazywa w cytowanej przedmowie „felietonowym serialem”3.
Čapek wysoko cenił sobie zatrudnienie w redakcji periodycznego pisma, a trzeba tu powiedzieć, że etatowym dziennikarzem był od października 1917 (miał wówczas dwadzieścia siedem lat) do końca życia, najpierw w gazecie „Národni listy”, później – od kwietnia 1921 – w „Lidovych novinach”. „Swą pracę w dzienniku uważam za bardzo dogodną – pisał – zmusza mnie do tego, abym się wszystkim, co jest na świecie, interesował: polityką, gospodarką, sportem, aktualnościami itp.; zyskuje się w ten sposób szeroki kontakt z życiem, który jest
2 K. Čapek, Předmluva, w: tenże, Spisy, t. III: Továrna na absolutno. Krakatit, red. R. Skřeček, s. 9.
3 Tamże, s. 10.
pożyteczny dla człowieka spędzającego swoich sześć, osiem godzin przy biurku"37. Ów szeroki kontakt z życiem, zdaniem Čapka, był niezwykle pomocny przy pisaniu dzieł literackich. Ale i pracę w gazecie jako taką, pisanie dla gazety, traktował z szacunkiem. Mówił w wywiadzie z dumą: „Myślę, że jestem dziennikarzem. Nie robię tego lewą ręką, traktuję to równie poważnie jak literaturę”38. Nie był w czeskim piśmiennictwie jedynym wybitnym twórcą łączącym dziennikarstwo z beletrystyką wysokiej próby, wystarczy tu wymienić klasyków, Karla Havlička-Borovskiego (1821-1856) i Jana Nerudę (1834-1891). Charakterystyczne, że wypełniając kiedyś ankietę urzędu skarbowego, na pytanie: „Po kim odziedziczył pan interes?”, odpowiedział żartobliwie: „Po Janie Nerudzie” 39. Ze współczesnych pod tym względem bliski mu też był jego przyjaciel, jak i on drukujący (felietony i sprawozdania sądowe) w „Lidovych novinach” znakomity humorysta, prozaik Karel Poláček (1892-1944).
Čapkowskie zapiski z podróży należą do jego prac dziennikarskich i można je uznać za jeden z największych powodów do jego dziennikarskiej chwały. A przy tym nie stanowią one samotnej wyspy, czy raczej samotnego archipelagu, w twór-
czości publicystycznej pisarza, wyróżniają się wśród jego felietonów, pisanych na różne tematy przez większą część życia, raczej okolicznościami powstawania i zakresem tematycznym niż formą. Owe zapiski są bowiem także felietonami. Zgodnie z definicją, felieton to „jeden z gatunków publicystyki, swobodny w charakterze, często posługujący się literackimi środkami ekspresji. Felieton stanowi zwykle stałą pozycję w dziennikach i tygodnikach; dotyczy zazwyczaj aktualnych w danym momencie wydarzeń lub problemów, nie jest jednak nigdy programowym komentarzem do nich, składają się nań raczej swobodne dywagacje, często nie pozbawione zabarwienia satyrycznego” 40. Wszystko pasuje jak ulał, podobieństwo do innych utworów tego gatunku jest oczywiste, choć trzeba powiedzieć, że felietony Čapka, nie tylko te podróżnicze, i są, i nie są podobne do tego typu tekstów autorów mu współczesnych i felietonistów innych epok, ale owo niepodobieństwo to już kwestia wyraźnego piętna indywidualnego, Čapkowskiej oryginalności, Čapkowskiego języka i stylu, Čapkowskich środków wyrazu. Tu zresztą widać podobieństwa do jego prozy beletrystycznej. Różnice musiały czytelników uderzać, Otakar Vočadlo, czeski anglista i zarazem angielski bohemi-sta, towarzysz jego podróży po Wielkiej Brytanii i w pewnej mierze jej organizator, uważa, że dopiero w Listach z Anglii klaruje się szczególna Čapkowska forma zapisków z wojaży i że na jego brytyjskiej peregrynacji „najwięcej zyskała literatura. Čapek stworzył swoistą formę dziennika podróży z własnymi obrazkami, jakąś dowcipną, łagodnie satyryczną ilustrowaną «travelogue» [książkę podróżniczą]” 41.
Język Čapka zdradza skłonność do kolokwialności, ale zarazem jest znacznie bardziej klarowny i precyzyjny niż codzienna, potoczna mowa. Pisarz powiedział kiedyś, że największy wpływ literacki na niego „miały dziecięce lektury, język ludowy i łacińska proza”9 , wydaje się, że był to także wpływ językowy. Jak jednak zauważa Jiří Opelík, na język pisarza wpłynęła również terminologia specjalistyczna z dziedzin, które Čapek studiował, czyli przede wszystkim historii sztuki (jeśli chodzi o „travelogues”, jest to szczególnie ważne dla Listów z Włoch, często określanych jako książka poświęcona głównie sztuce", jak również dla fragmentów Obrazków z Holandii) oraz filozofii", ale także dziedzin będących jego konikami, na przykład ogrodnictwa^. Ten sam badacz zwraca uwagę na dobrze zresztą widoczne w tekstach zamiłowanie pisarza do wtrętów obcych, na jego „wielojęzyczność”, którą „tworzą wysepki obcojęzyczne mające funkcję na ogół charakteryzującą, niekiedy dokumentacyjną lub oceniającą, a bardzo często komiczną”!3 . Tego rodzaju wtręty szczególnie istotne (i szczególnie częste) są w zapiskach z podróży. Mają one tam funkcje wymienione przez Opelíka, ale przede wszystkim pisarz za ich pomocą stara się oddać dźwiękową warstwę rzeczywistości innych krajów, obcojęzyczny zgiełk otaczający w nich wędrowca. Dzięki nim na chwilę rozbrzmiewa on także w uszach czytelnika. I dzięki nim nasila się wielojęzykowy, dialogiczny charakter tej prozy.
9 Karel Čapek o sobě, „ Rozpravy Aventina”, numer z 15 września 1935.
Cyt. za: J. Opelík, Zdroje jazyka Karla Čapka (Poznámky nelingvisty), w: tenże, Čtrnáctero prací o Karlu Čapkovi a ještě jedna o Josefu Čapkovi jako přívažek, Praha 2008, s. 233.
10 O. Malewicz, dz. cyt., s. 186, O. Vočadlo, dz. cyt., s. 168.
11 J. Opelík, dz. cyt., s. 238-240.
12 Tamże, s. 140.
13 Tamże, s. 237.
Nade wszystko jednak odbiorca słyszy głos tożsamego z autorem opowiadacza, bo Čapek bardzo skutecznie stwarza iluzję rozmowy z czytelnikiem czy czasem z wieloma odbiorcami (postępuje tak zresztą nie tylko w felietonach podróżniczych). Oto charakterystyczny przykład, zaczerpnięty z Listów z Anglii:
– Był pan w British Museum?
– Widział pan Wallace Collection?
– Był pan już w Tate Gallery?
– Widział pan Madame Tussauds?
– Zwiedził pan South Kensington Museum?
– Był pan w National Gallery?
Tak, tak, tak, byłem wszędzie; ale teraz pozwólcie, żebym usiadł i opowiedział o czymś innym. Co to chciałem powiedzieć? Tak, dziwna i wielka jest przyroda, a ja, niestrudzony wędrowiec po zbiorach obrazów i rzeźb, przyznaję się, że największą rozkosz sprawiły mi muszle i kryształy w Natural History Museum.14
Wydaje się, jakby tłum czytelników czy raczej słuchaczy, aktualizowana jest tu bowiem sytuacja mówienia, zarzucał autora pytaniami o słynne londyńskie muzea, przede wszystkim muzea sztuki, może – niech wolno nam będzie snuć przypuszczenia – powodowany faktem, że w pierwszej swej podróżniczej książce, Listach z Włoch, Čapek niemało miejsca poświęcał słynnym i mniej słynnym dziełom sztuk plastycznych. Tu jednak autor zawodzi swych interlokutorów, odpowiada im zdawkowo i zaczyna mówić o czym innym, mianowicie o Muzeum Historii Naturalnej. Sytuację rozmowy
14 Cyt. na podstawie niniejszej edycji (s. 87-88), dalsze cytaty z Čapkow-skich zapisków podróżniczych także według tego wydania.
ewokują też nader liczne zwroty narratora do odbiorców (są tu jednak także bezpośrednie zwroty do innych adresatów, do samego siebie, do opisywanych miejsc i rzeczy, do zwierząt, do środków komunikacji…), czasem familiarne, na ogół kolokwialne, przykładowo: „Może ktoś lepiej się tu orientujący zaprowadziłby was w miejsca bardziej malownicze” (s. 107); „Na koniec zdradzę wam rzeczy straszne.” (s. 170); „Ludzie, słuchajcie.” (s. 217); „Jeżeli chcecie wiedzieć, moje uczucia podczas walki byków były bardzo mieszane” (s. 247); „Żebyście nie narzekali, dodam wam do Lofotów jeszcze cały Vesterâlen…” (s. 464); „Powiadam wam, najbardziej wysuniętym na północ symptomem życia jest handel” (s. 498). Zdarza się, że autor jakby odpowiada na uwagę odbiorcy, która w tekście nie padła, która w zainscenizowanej rozmowie wypowiedziana została domyślnie: „Racja, niewiele brakowało, bym zapomniał o portach” (s. 484). Niekiedy jednak autor nie ukrywa, że nie tyle mówi, ile pisze, aktualizuje moment pisania: „Akurat gdy to piszę, wlazł mi na kolana kot i mruczy na cały regulator” (s. 247).
Stałą domyślną obecność odbiorcy w interesujących nas książkach krótko zanalizował wybitny strukturalista Jan Mukařovský: „W reportażach z podróży Čapka występuje rozmowa pisarza z czytelnikiem; czytelnik jest w niej niemym uczestnikiem, któremu stale daje się do zrozumienia, że to, co sam myśli o danej sprawie, jest szczególnie ważne; do niego adresowane są wstawki humorystyczne; jego uczuciowe uczestnictwo przywołują fragmenty liryczne; można więc tu mówić o rzeczywistym przeniknięciu dialogu w obręb prozy opowiadającej”15.
15 J. Mukařovský, Proza Karola Čapka jako liryczna melodia i dialog, przeł. J. Baluch, w: tenże, Wśród znaków i struktur, red. J. Sławiński, Warszawa 1970,
s. 337.
Wielokrotnie pisarz stosuje liczbę mnogą, która służy do włączenia czytelników w przeżywanie opisywanych wydarzeń: „Jeszcze raz jednak musimy się zatrzymać; musimy tylko popatrzeć, gdzie tu właściwie jest ta wesoła stara Anglia” (s. 160). Podróżujemy więc – my, czytelnicy – z Karlem Čap-kiem, a to nie lada jaki towarzysz drogi. Wrażliwy, błyskotliwy, wykształcony, znawca zdumiewająco wielu dziedzin, myślący niekonwencjonalnie, wpadający na nieoczekiwane pomysły i w nieoczekiwany sposób kojarzący zjawiska, ciekaw świata, niesłychanie bystry obserwator. Zwiedzający z nim Wielką Brytanię Otakar Vočadlo samokrytycznie zauważa: „Patrzyliśmy przecież na wszystko obaj, ale kiedy już wieczorem opracował swoje wrażenia i wolno mi było przeczytać jego tekst, musiało mi się zdawać, że mam tylko jedno oko, skoro on tyle tego wszystkiego dostrzegł”^. Prawdziwą przyjemnością jest podróżować z kimś takim, jak Čapek, przyjemnością jeszcze niepomiernie rosnącą, skoro nasz towarzysz podróży obdarzony jest darem empatii, zdolnością do uniesień lirycznych, umiejętnościami krasomówczymi, a przede wszystkim świetnym poczuciem humoru. Nie darmo polski anglista Roman Dyboski" nazwał Čapkowską relację z pobytu w Wielkiej Brytanii „najzabawniejszą z książek o Anglii”". Rozmaitych relacji z podróży jest wiele, są też nader liczne przewodniki. Toteż trzeba powiedzieć, że wcale nie same opisywane kraje są w tych kilku książkach czeskiego twórcy najważniejsze. Jak trafnie zauważa Miloš Pohorský:
16 O. Vočadlo, dz. cyt., s. 166.
17 Čapek poznał go podczas swego pobytu w Anglii, Dyboski był kolegą Vočadli ze School of Slavonic Studies w Londynie. Chociaż nie był bohemistą, napisał dla „Slavonic Review” (numer z czerwca 1923 roku) analizę Čapkow-skich dramatów, które zresztą odniosły na scenach angielskich wielki sukces. Por.: O. Vočadlo, dz. cyt., s. 189.
18 Według świadectwa Vočadli, dz. cyt., s. 77, 189.
„Najcenniejszy jest w nich Karel Čapek konfrontujący się tym razem z rzeczywistością obcych krajów, ich współczesnością, ich tradycjami kulturalnymi, osiągnięciami ich sztuki, ich codziennością”!".
Chociaż Čapka wszędzie w zapiskach podróżniczych pełno (wyrazista obecność autora jest przecież cechą gatunku), to jego rozważania nie są nigdy ekshibicją, szpanowaniem czy samochwalstwem. Towarzyszący mu w wyprawie do Królestwa Niderlandów przyjaciel František Langer opisuje parę osobistych przygód, o których w Obrazkach z Holandii nie znajdziemy ani słowa. Pisze na przykład: „O Morzu Północnym [Čapek] opowiada jako patrzący z daleka obserwator. Ależ nie. Nawet się w nim kąpał. Zawiózł nas nad nie attaché naszej ambasady. Dzień był pochmurny, słońce świeciło za szarą zasłoną srebrnie, a morze zdawało się zrobione z mętnej cyny. Tu i ówdzie, ale wyłącznie na brzegu, pojawiał się jakiś zahartowany twardziel. Čapek, jak każdy Czech, musiał wleźć do morza, kiedy tylko je zobaczył, w dowolnych warunkach pogodowych. Brodziliśmy więc w nim, a Čapek w spodenkach kąpielowych pomagał synkowi naszego attaché budować zamki z piasku – w temperaturze, w której w kraju włożyłby na siebie płaszcz. […] Mógł więc w relacjonującej podróż książce przynajmniej pochwalić się, że kąpał się w morzu, kiedy było zaledwie dziesięć stopni ciepła, ale się nie pochwalił"20 . Čapek się nie chwali, za to chętnie snuje uwagi ogólniejsze, przeplatając je jednak konkretem i w konkrecie znajdując egzemplifikację stawianych tez. Na przykład w Wycieczce do Hiszpanii głosi chwałę różnorodności świata „bo każda różnica jest godna miłości” (s. 295). A w Obrazkach
19 M. Pohorský, Karla Čapka fejetony z cest, w: K. Čapek, Spisy, t. V: Cestopisy II, red. J. Višková, Praha 1980, s. 305.
20 F. Langer, Byli a było, Praha 1963, s. 131.
z Holandii i Podróży na północ zastanawia się nad losem małych narodów. Czesi też przecież są takim narodem, zdarzało im się zastanawiać nad usprawiedliwieniem, sensownością swego odrębnego istnienia. I Čapek, patrząc na Holendrów, ulega pokusie uogólnienia: „Czy najlepszą metodą właśnie dla narodów małych nie jest zastąpienie ideałów ilościowych ideałem jakości? Czy tym, co najbardziej sprzyja konkurencyjności małych organizmów narodowych na rynku światowym, nie jest szczególna szlachetność tego, co wychodzi z ich warsztatu i z ich sklepiku? Tego, co mają na składzie, nie musi być wiele: ale to, co tam jest, jest dziełem dobrym i bez wad” (s. 346). Sam stosował się do tych uwag, wypuszczał literackie produkty wysokiej jakości.
Čapek studiował nie tylko w Pradze, ale i w Berlinie i Paryżu, ale zapisków o tych miastach nam nie zostawił, stwierdził tylko w liście (do Otakara Vočadli): „Dla mojego rozwoju większe znaczenie, i to nieporównanie większe, miał Paryż niż Berlin, bo w Berlinie chodziłem tylko na uniwersytet, a w Paryżu do wszelkich możliwych nocnych lokali”! Jego zapiski z podróży są owocem późniejszych pobytów za granicą. Powstawały najczęściej na gorąco, podczas samej peregrynacji, autor posyłał je zaraz po napisaniu do dziennika „Lidové noviny”, gdzie je drukowano. Dopiero potem wychodziły edycje książkowe, choć czytelnicy długo na nie czekać nie musieli. Do Włoch pisarz udał się w kwietniu 1923 roku i przebywał tam dwa miesiące, swoje felietony pisał od 20 kwietnia do 10 czerwca. Książka (Italské listy), ogłoszona też w 1923, miała przed II wojną światową aż jedenaście wydań. Do Wielkiej Brytanii Čapek pojechał w roku 1924 jako gość PEN Clubu i zarazem jako korespondent swego dziennika na Wystawie Imperium Brytyjskiego. Jego koresponden-
21 List z 16 grudnia 1924, za: O. Vočadlo, dz. cyt., s. 187.
cje z Anglii, Walii i Szkocji ukazywały się od 15 czerwca do 21 sierpnia. Edycja książkowa (1924, Anglické listy) doczekała się wielu wznowień oraz natychmiastowego tłumaczenia na angielski (poszczególne cząstki wychodziły również czaso-piśmienniczo – od sierpnia 1924 w „Manchester Guardian”; po dwu tygodniach od książkowego pierwodruku ukazało się wydanie II, a potem szybko sześć kolejnych) i niemiecki. W Hiszpanii pisarz był w październiku 1929 roku (planował wyjazd do tego kraju, razem z bratem Josefem, jeszcze w latach studenckich, ale przeszkodziły mu w realizacji tego zamiaru kłopoty zdrowotne, i wybrał się tam wówczas tylko Josef), a jego pisarskie rezultaty „Lidové noviny” drukowały od 20 listopada tegoż roku do 9 marca 1930. Edycja książkowa wyszła w 1930, a wznowienie w 1932. Do Holandii Čapek pojechał na kongres PEN Clubu odbywający się pod koniec czerwca 1931 roku. Obrazki z Holadii były pisane zapewne już po powrocie autora do domu. Teksty ukazywały się w „Lidovych novinach” oraz „Přítomnosti” od 25 czerwca 1931 do 6 stycznia 1932. Edycja książkowa została opublikowana w 1932, przed wojną była siedmiokrotnie wznawiana. W lecie 1936 pisarz wraz z żoną odwiedził Skandynawię (konkretnie Danię, Szwecję i Norwegię). Tylko część tworzących tom tekstów ukazała się w „Lidovych novinach” (od 15 sierpnia do 27 września), a także w Almanachu Kmene 1936-37. Całość w edycji książkowej wyszła w 1936 i przed wojną miała osiem wydań.22 Jak widać, Čapkowskie zapiski z podróży cieszyły się u czytelników sporą popularnością.
Karel Čapek nie był typem obieżyświata, urodzonego podróżnika, wiecznego wędrowca, a już na pewno nie turysty zwiedzającego największe atrakcje danego kraju z bedekerem
22 Informacje za: J. Víšková, Ediční poznika, w: K. Čapek, Spisy, t. V, s. 283289; O. Vočadlo, dz. cyt., s. 178, 201.
w ręku. Świat go ciekawił we wszystkich swych szczegółach, także najdrobniejszych i najbardziej trywialnych, równie interesujące były dla niego wspaniałe zabytki architektury, jak i zwyczajni ludzie, ich codzienne otocznie, zakamarki, których przewodniki w ogóle nie wymieniają. Jak credo brzmi fragment Wycieczki do Hiszpanii: „Człowiek powinien by widzieć wszystko i wszystkiego dotknąć, tak jak poklepał tego osła w Toledo albo jak głaskał pień palmy w ogrodzie Alcazaru. Wszystkiego dotknąć choćby palcem. Cały świat przesunąć dłonią. To ci dopiero radość, człowieku, gdy widzisz lub dotykasz coś, czegoś dotychczas nie znał. Każda różnica w rzeczach i ludziach pomnaża życie” (s. 293).
Komplet Capkowskich zapisków z podróży jest ostatnią większą pracą translatorską Piotra Godlewskiego (1929-2010), który nie doczekał opublikowania tej książki. Był jednym z najwybitniejszych polskich tłumaczy z czeskiego i słowackiego nie tylko w swoim pokoleniu. Dał nam między innymi przekłady wybitnych utworów Bohumila Hrabala, Zbyt głośnej samotności i trylogii autobiograficznej (Przerwy w zabudowie, Wesela w domu, Vita nuova), Fajnego sezonu Josefa Śkvoreckiego, Kwetionariusza Jiriego Grusy, prozy Vlastimila Tresńaka (Romulus i Remus, To co najistotniejsze o panu Moritzu), a także publicystycznych książek Zdeńka Mlynara Mróz ze wschodu i Milana Śimecki Przywracanie porządku. Wiele z tych pozycji ukazało się najpierw w drugim obiegu (Godlewski publikował tam pod pseudonimem Paweł Heartman). Znajdował najlepsze polskie ekwiwalenty dla karkołomnie trudnej prozy Hrabala, potrafił też znakomicie oddać specyfikę języka i stylu felietonów podróżniczych Karela Capka.
1 Autor ma tu na myśli siebie oraz starszego brata, malarza i literata Josefa (1887-1945) (przyp. tłum.).
2 Włochy były królestwem do 1946 roku (przyp. tłum.).
3 W języku czeskim słowo „statek” („okręt”) jest rodzaju żeńskiego: loď (przyp. tłum.).
4 W zbrodniczej pysze i w pierwszym porywie wymieniłem ich po nazwisku; niechaj mi to wybaczą. Teraz naprawiam swój błąd, nie po to, by uniknąć sądu bożego, ale ponieważ wymieniłem ich zbyt niewielu. Chciałem tylko przez to powiedzieć, że w sztuce trzeba być nowatorem, albo coś podobnego.
5 Ratusz (podestà – burmistrz, prezydent miasta) (przyp. red.).
6 Według pierwotnego projektu wybitnego malarza i architekta Bramantego świątynia miała stanąć na planie krzyża greckiego, przy czym obie jej nawy (wzdłużna i poprzeczna) miały mieć jednakową długość i przecinać się pod kopułą; decyzją papieża Pawła V, za którego pontyfikatu kończono budowę, nawa wzdłużna została znacznie wydłużona i wysunięta do przodu, co naruszyło planowaną symetrię (przyp. red.).
7 Czyli członkiem angielskiej rodziny magnatów finansowych, do której należeli m.in. William Astor i John Jacob Astor, główni udziałowcy i właściciele czołowych gazet brytyjskich „The Times” i „The Observer” (przyp. red.).
8 Ówczesna (do 1927 roku) nazwa sycylijskiego miasta Agrigento (przyp. tłum.).
9 Dionysios I Starszy – tyran Syrakuz, słynny z podejrzliwości, lęku o swoje życie i ogromnej chciwości (przyp. tłum.).
10 Leon Chauliac – malarz francuski, znajomy braci Capków z czasu ich pobytu w Paryżu w 1911 roku (przyp. red.).
11 Autor sięga do wspomnień z dzieciństwa, gdy rodzina Capków mieszkała w tym miasteczku u podnóża Karkonoszy (przyp.tłum.).
12 W marcu 1921 roku autor jako dziennikarz towarzyszył ekipie policyjnej, przeczesującej w tej praskiej dzielnicy starą cegielnię i rozmaite rudery zamieszkiwane przez ludzi z marginesu społecznego; rezultatem był wstrząsający reportaż, wskazujący na potrzebę roztoczenia opieki nad ich licznym potomstwem, w dotychczasowych warunkach nieuchronnie skazanym na nędzę i demoralizację (przyp. tłum.).
13 Wprawdzie ojciec pisarza był lekarzem, ale rodzina Čapków wywodziła się ze wsi (przyp. tłum.).
14 Chodzi oczywiście nie o Gabriela, lecz o Michała, który według starotesta-mentowej Księgi Daniela wspierał walczących Izraelitów, a według Apokalipsy pokonał smoka-szatana (przyp. tłum.).
15 Nawiązanie do napisanego w 1740 roku wiersza Jamesa Thomsona, który stał się angielskim hymnem narodowym: Rule, Britania, rule the waves (przyp. tłum.).
16 W sztuce Zimowa opowieść (akt III, scena 3) (przyp. tłum.).
17 Za życia Capka była to miejscowość leżąca na zachód od Pragi (w 1967 roku została wchłonięta przez rozbudowującą się stolicę) (przyp. tłum.).
18 Halo, kelner, szklaneczkę fundadoru.
19 Panienki, dziewice i dziewczyny, panny i służące, i ślicznotki, damy i panie, gospodynie i gosposie, nianie, córki, córeczki i córuchny.
20 Jak leci?
21 „O jej czarnych oczętach” lub „O moim smutnym sercu”.
22 Aby śpiewać o mym smutku, oddaję głos mej gitarze, jak nie rozumiesz tego, co mówi, nie mów, że masz serce (m-brum).
23 Wschodniomorawski i słowacki (w Słowacji - odzemok) taniec ludowy, tańczony przez samych mężczyzn (przyp. tłum.).
24 Tak, proszę pana, dzisiejszego wieczora jest tu strasznie gorąco.
25 Melodia grana przez odpowiednio zaprogramowany (dawniej – sterowany ręcznie) zestaw dzwonów, składających się na tzw. Carillon (przyp. tłum.).
26 Krótki bat o siedmiu rzemieniach, używany niegdyś na statkach i okrętach w celu utrzymania dyscypliny i do wymierzania kar cielesnych (przyp. tłum.).
27 Die Metze – dawna austriacka miara powierzchni (0,1918 ha) (przyp. tłum.).
28 Potoczne czeskie określenie hulaki, birbanta, bibosza, pijusa (przyp. tłum.).
29 Ironiczna aluzja do głoszonej wówczas w III Rzeszy teorii rasowej i poglądu, że prawdziwymi Germanami, predestynowanymi do rządzenia innymi narodami, są przede wszystkim Niemcy (przyp. tłum.).
30 Duńska wódka, w smaku podobna do alaszu (przyp. tłum.).
31 Dziewięć stawów rybnych między Louňovicami a Jevanami w środkowych Czechach.
32 Autor nie wiedział, że w języku szwedzkim słowo „nation” oznacza nie tylko naród, nację, ale także korporację studencką (przyp. tłum.).
33 W norweskiej osadzie Oseberg zostały znalezione łodzie wikingów.
34 Trondheim, pierwotnie Nidaros, później Trodhejm, po zerwaniu unii ze Szwecją znowu Nidaros, obecnie jednak Trodhejm lub Trondheim, zależnie od tego, czy mówi się w landsmalu, czy w riksmalu; miasto spore i bogate, ze starym portem nad rzeką Nid, dwiema *głównymi ulicami, które nazywają się Munkegate i Kongensgate, siedzibą królewską, która nazywa się Stifts-gard i jest podobno największą drewnianą budowlą Norwegii, sławną ** katedrą i *** vinmonopoletem (zaraz koło portu, żeby łatwo go było znaleźć). Vinmonopolet czynny jest od jedenastej przed południem do piątej po południu, podczas gdy nidaroska katedra urzęduje tylko od dwunastej do drugiej. Więc to tu (mianowicie do tej katedry) pielgrzymowała bohaterka pani Sigrid Undset, Krystyna, córka Lawransa; do dziś jest to piękna świątynia, mimo że została z pietyzmem odrestaurowana. Poza tym jest tu wielki dom wolnomularski, ale takie są we wszystkich większych miastach skandynawskich. Kwitnie handel rybami, drewnem i angielskimi powieściami kryminalnymi.
35 Król w Thule – ballada J.W. Goethego, umieszczona w Fauście (cz. I, Wieczór) jako piosenka Małgorzaty (Ultima Thule to niezidentyfikowana legendarna wyspa położona na północnym krańcu świata) (przyp. tłum.).
36 Parafraza zdania otwierającego Wojnę galijską Juliusza Cezara: Galiaest omnia divisa in partes tres (przyp. tłum.).
37 K. Čapek, Novinářství, w: tenże, Poznámky o tvorbě, Praha 1959, cyt. za:
H. Janaszek-Ivaničková, Karol Čapek, czyli dramat humanisty, Warszawa 1962, s. 109, przekład autorki monografii.
38 V. Závada, Hovory z Karlem Čapkem, „ Rozpravy Aventina” 1931, nr 6, cyt. za przedrukiem w: K. Čapek, Spisy, t. XIX, s. 277. Oczywiście zdarzało mu się także skarżyć na swe dziennikarskie obowiązki, jak w tym żartobliwym liście do Otakara Vočadli: „przestałem być pisarzem, a stałem się tasiemcem, który wychodzi po kawałkach; w tygodniu wychodzą dwa albo trzy kawałki (gazetowe), ale główka wyleźć nie chce. To straszne, chciałbym już zacząć pisać coś porządnego”. List z 16 grudnia 1924, cyt. za: O. Vočadlo, Anglické listy Karla Čapka, Praha 1975, s. 188.
39 O. Malewicz, Karieł Czapiek. Kritiko-biograficzeskij oczerk, wyd. II zmienione i uzupełnione, Moskwa 1989, s. 268.
40 M. Głowiński, hasło Felieton, w: M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa,
A. Okopień-Sławińska, J. Sławiński, Słownik terminów literackich, pod red. J. Sławińskiego, wyd. II, Wrocław 1988, s. 139.
41 O. Vočadlo, dz. cyt., s. 168.